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Pułkownii $iawek złożył dymisję calego gabinetu 


Min. Beck pozostaje w nowym 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
aego“ telefonuje: 

Zgodnie z zapowiedzią, którą 
niejednokrotnie powtarzaliśmy 
w „Głosie Porannym, już w pią 

„tek, kiedy wiadomem było, że 
minister spraw zagranicznych 
p. Beck powraca do Warszawy, 
p. Prezydent Rzplitej przyjął pre 
mjera Sławka i w czasie rozmo- 
wy tej ustalono, że po powrocie 
min. Becka odbędzie się rada 
zabinetowa, na której nastąpi 
gymisja gabinetu. 

Wczoraj około południa na 
%rótkiem posiedzeniu rady gabi 
uetowej, premjer Sławek o- 
iwiadczył, że zamierza udać się 
na wypoczynek i wobec tego zło 
ży na ręce p. Prezydenta dymi- 
aje swoją i całego gabinetu. 

Dymisja gabinetu została przy 
jęta, przyczem p. Prezydent po- 
wierzył premjerowi i wszystkim 
hinistrom pełnienie nadal ich 
łunkcji aż do powołania nowego 
zadu. 

Jednocześnie p. Prezydent po 
wierzył misję tworzenia gabine- 
tu p. Marjanowi Zyndram Ko- 
ściałkowskiemu, który natych- 
miast przystąpił do rozmów z 
ustępującymi członkami gabi- 
netu i z kandydatami na człon- 
ków nowego rządu. O godz. 5 
popołudniu p. minister Kościał- 


kowski udał się z relacją do p. 
Prezydenta na Zamek. 
Według pogłosek, które krą 
żyły w sferach politycznych 
skład nowego gabinetu jeszcze 
nie był w tym momencie całko 
wicie ustalony i jak mówią ostat 
ńie decyzje mają zapaść nawet 
dziś, w niedzielę. 
Wymieniano następujące na- 
zwiska jako członków przyszłe- 


go rządu: 
Premjer 
P. KOŚCIAŁKOWSKI 
Minister spraw  wewnętrz- 


nych albo p. Kościałkowski, al- 
bo obecny wojewoda śląski 
P. GRAŻYŃSKI, 

wymieniano także nazwisko wo 
jewody krakowskiego 

P, RACZKIEWICZA 
i wskazywano, że właśnie ko- 
nięczność porozumienia się z 
nim wpłynęła na zwłokę co do 
ostatecznej decyzji. 

W ministerstwie spraw za- 
granicznych żadne zmiany nie 
mają nastąpić: 

P. MIN. BECK 
pozostaje na swem stanowisku. 
P. EUGENJUSZ KWIATKOW- 
SKI 


według jednych pogłosek miał: į 
by objąć wicepremjerostwo go- 
spodarcze i skarb, według in- 
nych pogłosek, w skarbie miał- 


by pozostać min. Zawadzki, a 
według jeszcze innych — tekę 
skarbu miałby objąć 
P. ADAM KOC. 
Ustąpić ma minister komuni- 
kacji p. Butkiewicz, a tekę jego 
objąć ma obecny podsekretarz 
stanu 
P. BOBKOWSKI. 
Ustąpić ma minister oświaty 
p. Wacław Jędrzejewicz, na któ 
rego miejsce przyjść ma wice- 
| marszałek senatu 
P. ŚWITALSKI. 
Ustąpić ma także, choć niektó 


|rzy temu przeczą, minister spra 
wiedliwości p. Michałowski, a 
kandydatem na jego miejsce być 
ma prezes Najwyższego Trybu- 
nału Administracyjnego 
P. HEŁCZYŃSKI. 
Ustąpić ma minister przemy- 
słu i handlu p. Fłojar Rajchman 
a tekę jego objąć ma 
INŻ. OSSOWSKI. 
Pozostałe teki zostać mają w 
rękach dotychczasowych mini- 
strów. Również w ministerstwie 
spraw wojskowych, wbrew po- 
głoskom, narazie nie zaszłaby 
żadna zmiana, 

GEN. KASPRZYCKI 
bvłby nadal kierownikiem mi- 
nisterstwa spraw wojskowych. 

Wi kołach politycznych mó 
wią, że ten nowy gabinet wy- 
trwałby prawdopodobnie w tym 
stanie aż do najbliższej sesji sej 
mu, poczem możliwe byłyby 
jeszcze pewne zmiany. 


Nowy premier 
Marjan Zyndram Ko- 
ściałkowski 

Ppłk. Marjan Zyndram Kościałkow 
ski, obecny minister spraw wewnętrz- 
nych, jako 19-letni student był jed- 
nym z założycieli związku walki czyn 
nej w stolicy Rosji. W rok potem zo- 
stał komendantem okręgu Nadbałtyc- 


WŁOCHY WYSTĄPIĄ Z LIGI NARODÓW 


Z chwilą, gdy sankcie zaczną zagrażać strukturze 
gospodarczei kraju 
Mussolini zdecydowany jesi zerwać definifywnie z Genewa 


RZYM, 12. 10. (Telefonem od własnego korespondenta). 
Nastroje rzymskie naogół nie uległy zmianie. Komunikaty 
z placu boju donoszą stale o nowych zwycięstwach wojsk wło- 


skich, o szybkiem posuwaniu się 
syńczyków. 


Duży odłam społeczeństwa 


naprzód i o zdradzie wśród abi- 


jednak, a zwłaszcza pokolenia 


starszego, które pamięta oszałamiające komunikaty z placu bo- 
jów włosko - austrjaekich, Piave, Isonzo itd. kiedy to wojska 
włoskie odnosiły porażkę po porażce, a komunikaty rozpisywa- 


ły się o zwycięstwach, odnoszą 


się do tych wszystkich nowin 


z dużą dozą sceptycyzmu, starając się przeczytać eo można mię- 


dzy wierszami. 


Wczoraj w sferach politycznych lansowana była uporczywie 
pogłoska, że WŁOCHY DEFINITYWNIE WYSTĄPIĄ Z LIGI 


NARODÓW. 


Mowa o tem już była kilka dni temu, 


podczas uchwalania 


sankcji, obeenie jednak sprawa wystąpienia uważana jest za zu- 


pełnie dojrzałą. 


Jako powód wystąpienia Włochy mają podać fakt, że trakto- 
wano je tak samo, jak Abisynję, państwo o najniższej cywiliza- 
cji i kulturze, popierające niewolnictwo. Faktycznym jednak po- 
wodem będą sankcję, to znaczy, że WŁOCHY "WYSTĄPIĆ MAJĄ 
OFICJALNIE Z LIGI NARODÓW DOPIERO WTEDY, GDY 
STOSOWANE SANKCJE EKONOMICZNE I FINANSOWE ZACZ 
NĄ POWAŻNIE ZAGRAŻAĆ WŁOSKIEJ STRUKTURZE GO- 


SPODARCZEJ. 


Wprawdzie sfery rządowe oficjalnie nie potwierdzają jeszcze 
tej wiadomości, wszystko jednak wskazuje na to, że Mussolini 


nie zawaha się przed zerwaniem ostatnich więzów, 


go z Genewą. 


łączących 


kiego tej organizacji. W pierwszych 
miesiącach wojny światowej wstępu- 
je do oddzialu lotnego P. O. W. na te 
renle b. Kongresówki, by w parę mie: 
sięcy potem zostać jego komendan- 
tem I jednym z członków komendy na 
czelnej P. 0. W. Za bojową działal- 
ność na tem odpowiedzialnem 1 nie- 
bezpiecznem stanowisku zostaje mla- 
nowany podporuczułkiem I brygady, 

Rozkazem komendanta Piłsudskiego 
zostaje wkrótce odkomenderowany da 
Warszawy dla organizowania P. O, W. 
przeciw niemeom. W dniach 10 i 11 
listopada 1918 roku jako zastępca ka 
mendanta naczelnego 1 komendanta 
oddziałów bojowych P. O. W. kieruje 
rozbrojeniem wojsk niemieckich na 
całym obszarze okupacji. 

W kwietnin 1919 roku Kościałkow- 
ski bierze czynny udział w wyprawie 
wileńskiej jako szef wydziału w ści- 
słym sztabie naczelnego wodza. W ro- 
ku 1920, w czasie ofenzywy rosyjskiej 
na Wilno, organizuje oddziały samo: 
Obrony wileńskiej I walczy na czele 
grupy swego imienia na froncie, skąd, 
odwołany rozkazem naczelnego do- 
wództwa, obejmuje komendę główną 
Związku Obrony Ojczyzny, 

W sierpniu 1920 r., na rozkaz mar- 
szałka Piłsudskiego na ezele ochotni- 
czych oddziałów kresowych bierze 
udział w walkach pierwszej dywizji 
ochotniczej pod Grodnem, a następnie 
— na rozkaz gen. Żeligowskiego — 
obejmuje dowództwo Samodzielnej 
Grupy Operacyjnej. 

Po wojnie w 1922 roku zostaje wyć 
brany do sejmu na posła Ziemi Wi- 
leńskiej. W dragim sejmie w 1928 ro- 
ku zostaje prezesem Klubu Pracy, wi- 
ceprezesem BBWR. i prezesem komi- 
sji wojskowej. Jednocześnie piastuje 
mandat radnego m. st. Warszawy i 
obrany zostaje prezesem Klubu Pra- 
cy Gospodarczej, pracując w radzie 
czynnie aż do objęcia w lipeu 1930 r. 
stanowiska wojewody białostockiego. 

Dnia 2 marca 1934 roku zostaje mia 
nowany tymczasowym prezydentem 
m. st. Warszawy, a 28 czerwca tegoż 
roku, po śmierci Ś. p. Bronisława 
Pierackiego zostaje powołany na sta- 
nowisko ministra spraw  wewnętrz- 
nych. 

Posiada odznaczenia bojowe: Virtu- 
ti Militari, Krzyż Niepodległości z mie 
ezami, czterokrotny Krzyż  Wałecz- 
nych, pozatem komandorję Polonia 
Restitata i szereg innych, 

Min. Zyndram Kościałkowski by! 
czołowym kandydatem w 1 okręgu 


wyborczym w Warszawie. 
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Czy sankcje osiągną swój ce 


Oczy całego świat nie są o | 
Ferne skierowan: na plac lo 
ju w Abisynji, nie na Aduę i 
Adigrat, czy Święte miasto A- 
ksum, ale na Genewę, na sta- 
rą, wyśmiewaną i wyszydzaną 
ligę narodów. 

Komunikaty wojenne, zwy- 
cięstwo ras Seyuma, czy też po 
sunięcia strategiczne gen. Pi- 
rolli są mniej ciekawe i mniej 
frapujące opinję publiczną, niż 
pytanie, czy i jak będą wyko- 
nane sankcje w stosunku do 
opornych Włoch. 

Z chwilą, kiedy to pełne zna 
czenia į brzemienne w skutki 
słowo nadło z trybuny genew- 
skiej, z chwilą kiedy uchiwała 
została jednogłośnie 
przez areopag 53 państw, cały 
świat zadaje sobie pytanie: 
Czy skończy się tylko na papie 
rowej uchwale, czy też znaj- 
dzie się taka siła, która sce- 
mentuje wszystkie państwa i 
doprowadzi do ściśle solidar- 
nej akcji w kierunku ukarania 
Włoch i zmuszenia ieh do 
przerwania wojny, 

W związku z tem wyłania 
się drugie niemniej ciekawe py 
tanie, a mianowicie, jakie bę. 
dzie stanowisko trzech potęg, 
i należących do ligi, Amery- 

|, Japonji i Niemiec. 

PEA Włochom dostaw 
produktów żywnościowych, ma 
terjałów wojennych, ważnych 
surowców, 'będzie oczywiście 
rzeczą o wiele trudniejszą, niż 
brzeprowadzenie bojkotu towa 
rów włoskich, które dla żadne- 
go państwa nie są niezbędne i 
niezastąpione. Sprawa przerwa 
nia dostaw jest trudna przede- 
wszystkiem dlatego, że zależy 
ona właściwie od państw, któ- 
re nie są członkami ligi, któ 
rych więc jej postanowienia 
nie obowiązują. Nie można so- 
hie wyobrazić powodzenia 
sankcji ekonomicznych, które- 
by były sabotowane przez Sta- 
ny Zjednoczone, Niemcy i Ja- 
ponje. 

St. Zjednoczone ustaliły już 
swe stanowisko w tej sprawie, 
wprowadzono już bojkot towa 
rów włoskich, a jedna decyzja 
prezydenta Roosevelta może 
wystarczyć do Odcięcia Włoch 
od wszelkich dostaw nme- 
rykańskich, nawet 
dnietwem innych państw. 

Stanowisko Niemiec i Japo- 
np jest już zupełnie inne. 

Zarówno jedne jak i drugie 
państwo jest zbyt dobrym kup 
cem, by zrezygnować z tak 
świetnie nadarzającej się oka- 
zji i wypuścić z rąk wygłodzo- 
nego klijenta. 

Specjalnie Niemcy, które ma 
ja z Włochami bardzo ujemny 


przyjęta] Włoch. Wówczas cały problem 


za pośre- || 


bilans płatniczy, będą starały 


się skorzystać z dogodnego mo 
mentu, Japonja zaś ze swoją 
gospodarką, nastawioną na 
eksport, także niechętnie zre- 
zygnuje z możliwości zbytu, 
nawet biorąc pod uwagę jej 
zaangażowanie się w przemy- 
śle abisyńskim. Problem je- 
dnak tkwi w tem, że zarówno 
Japonja, jak į Niemcy dostar- 
cząć mogą wyroby przemysło- 
we, produkty z zagranicznych 
surowców, za które muszą pła 
cić gotówką. Żadne przytem z 
tych państw nie jest w stanie 
finansować dostaw włoskich. 
Państwa te muszą sprzedaż u 
zależnić od tego, czy i ile go- 
tówki otrzymają one od 


sprowadza się do pytania, czy 
Włochy mogą s?bie zapewnić 
dostateczne ilości złóła i wa- 
lut? 


 SCZRECZEE ZEE "RYZYTCZTOEZĘY N FEY ETEN OCOT ET 
Duże zapotrzebowanie Ambasadora 


powoduje tylko kllkudniowa opóźnienie w dosfawie 


Wielki niespodziewany napływ za- 
mówień w ostatnich dniach na radjo- 
aparaty Telefunken Ambasador nara- 
ził w niektórych wypadkach P. T. Kli 
Jentów na kilkudniowe opóźnienie do 

stawy. Prosimy P. T. Klijentów o wy- 
rozumiałość w takich wypadkach dla 
naszych odsprzedawców, gdyż opóź- 
nienia te spowodowane są wyłączn 
tem, że aparaty „Ambasador“ na 
do typu aparatów wybitnie procy: 
nych, a sprawdzanie, wykańczanie i 
dostrajanie poszczególnych aparatów 
wymaga zgóry przewidzianego czasu. 

Nie możemy przy 
szych aparatów nastawiać się na t. 
zw. „masową produkcję”, która mu- 
siałaby odbić się ujemnie na warto- 
ści aparatu. Tem się tylko tłumaczy, 
że nasza fabryka w produkcji apara- 


Piebiscyty 


Młodzież warszawska 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Zainteresowanie wojną wło- 
sko - abisyńską w Polsce jest o- 
gromne, zarówno wśród star-| 
szych, jak i wśród młodzieży. 
Wyrazem tych nastrojów są ple 
biscyty, które odbywają się w 
szkołach w Warszawie, Plebiscy 


BANA HANDLOWY w ŁODZI 


Spółka Akcyjna Al. 


ma jeszcze d 


SAFES 


na dogodnych warunkach pocz 
Wyjeżdżając, nie zostawiaj w 


tościowych, złota, srebra, it. p. 


w szkolach 


Obecny zapas złota we Wło- 
szech wynosi jeszcze około 4 
miljąrdów lirów, Jednakże w 
ciągu pierwszego półrocza 
(przygotowania, to jeszcze nie 
wojna!) Włochy straciły 1,2 mi 
liarda lirów. Tu znów rozpoczy 
na się ważka rola bojkotu towa 
rów włoskich i znów wracamy 
do roli państw pozaligowych, 
ktore mogą ten bojkot — boj- 
kotować. Może być także ru- 
dne dla niektórych państw, 
wywożących surowce, oprzeć 
się pokusie korzystnych trar- 
zakcji kompensacyjnych z Wi: 
chami. Obawy łe nie dotycza 
nafty, która w czterech pią- 
tvch nochodzi z Rosji i Rumr- 
nii, które chyba będą posłusz- 
ne poleceniom ligi. Nie dotyczy 
to oczywiście też surowców, 
piodukowanych na terenie W. 
Brytanii. 


tów jest przystosowana do wykańcza- 
nia zgóry przewidzianego normalnego 
zapotrzebowania na sezon radjowy-— 
Jednak w interesie wartości aparatu 
nie chcemy przystosować swojej pro- 
dukcji do skoncentrowanego napływu 

, wykonując je według ko- 
zgłosz: 


e, że P. T. Klijenci w 

iu, że odbiornik Ambasador 
Telefunken przystosowany jest na dłu 
gie Iata, wybaczą nam te drobne od- 
chylenia w dostawie, zaznaczamy, że 
demonstracje porównawcze i sprze- 
daż odbywa się we wszystkich wię- 
kszych radjoskładach. 


Z poważaniem 

TELEFUNK 
Fabryka Radjoodbiorników, Warszawa 
R W | 


Z drugiej strony cofnięcie 
kredytów, które jest już fak- 
tem dokonarym (sankcje mogą 
tu iedynie nadać mu faamę 
prawną), zerwanie stosunków 
gospodarczych przez Anglję 
(towarzystwa asekuracji mor- 
skiej Lloyda nie ubezpieczają 
statków włoskich), a także e- 
wentualne skutki choćby 
niezupełnego bojkotu Włoch, 
muszą stworzyć sytuację dla 
włoskiego skarbu nadzwyczaj 
trudną. Szczególnie, że wojna 
kosztuje Włochy 350 milj, li- 
rów miesięcznie, 

Jak długo starczą owe cztery 
miljardy złota i dewiz — tru- 
dno jest przepowiedzieć. 

W każdym razie jedno jest 
pewne — nie nadługol 

Trzebaby jeszcze wziąć pod 
uwagę stanowisko Austrji i Wę 
gier, dwuch politycznych przy- 
jaciół Włoch. Ich postępowa- 
nie może wytworzyć luki w 
zwartym łańcuchu sankcji, ale 
należy pamiętać, że zarówno 
jedno jak i drugie państwo 
własnych suróweów nie posia- 
da į nie jest w żadnym wypad- 
ku w stanie finansować dostaw 
włoskich. Wprawdzie donoszą 
depesze, że Austrja gromadzi 
zapasy węgla, a Węgry usiłują 
zakupić większe ilości ropy i 
benzyny, ale wszelkie te zapa: 
sy są kroplą w morzu, jeśli 
weźmiemy pod uwagę choćby 
tylko fakt, że Włochy wszyst- 


wo sankcje już istnieją. Kupcv 
z Anglji i Holandji zaprzestają 
już wysyłania towarów do 
Włoch, wiedząc, że stoją One 
w przededniu bankruciwa. 


Sankcje, powtarzamy, już 
istnieją i działają skutecznie 
jeszcze przed ich oficjalnem 
wprowadzeniem, bo  ©pinja 
publiczna świata O5wiadczyła 
się przeciwko Włochom, opar 
ta głównie na dwuch  potęż- 
nych krajach anglosaskich, pod 
których kontrolą gospodar 
świat się faktycznie znajdu 
Cztery momenty skład 
na powodzenie w nowoczesnej 
mianowicie czyn 
niki wejskowy, polityczny, go 
spodarczy i geograficzny. 


się 


Zacznijmy od końca. Musso: 
lini, nie docenił Abisynji, zlek 
ceważył kraj, pozbawiony wo- 
dy, o strasznym klimacie, nie- 
dostępnych górach, wojowni- 
czej ludności i takich przestrze 
niach, k zwyciężały Napo- 
leona i Aleksandra Wielkiego 
Odpada więc niedoceniony mo 
ment geograficzny. 

Jeżeli chodzi o momenty pou 
lityczny i gospodarczy, to cały 
świat jest przeciwko Włochom, 
uznanym za napastnika. Zosta 
je więc jeden jedyny docenia 
ny moment — wojskowy. Tak. 
Włochy mają dobre lotnictwo 
i zmotoryzowamą armję» 


kie swoje statki wojenne i 
transportowe _ zaOpatrzyły w 
motory benzynowe, mie posia- 


| dając żadnych zapasów benzy- 


ny i ropy. 
Mówiliśmy dotychczas tylko 


o surowcach, ale rozważania te 


po stronie Abisyn]i 


ty te w ciągu ostatnich dni odby 
wały się nieomal we wszystkich 
wyższych klasach szkół śred- 
nich, przyczem naogół ogromna 
przygniatająca większość ucz- 
niów wypowiada się po stronie 
Abisynji, a hardzo drobna mniej 
szość po stronie faszystowskie- 
go rządu Włoch. 


Tadeusza Kościuszki 15 


o wynajęcia 


ynająe od 4 zł. miesięcznie 


domu papierów war- Gale l 


„ lecz zamieśje do 


„EUROPA” 


Narutowicza 20 
Pocz. 12. 2. 4. 6. 8. 10 


Dźwiękowy kino+estr 


„BAPITOL” 


Początek w dni powsz. o 4.30, 
w soboty i niedziele o 12.30 


„BZARY” 


Cegielniana 2. 
Początek o godz. 12 


CHEVALIER 


O g. 12 i 2 DWA PO 


Dziś prezentujemy ! 
w najwspanialszem 
arcydziele 


Reżyserja: DAVID BUTTLER. 


RANKI. 
CEIDA 


RTE miejse od TETEE gr. 


tyczą się również wszelkich in 
nych dostaw dla Włoch, 
fabrykaty i półfabrykaty. 

W ostatnich latach rozpo- 
wszechnił się handel kompensa 
cyjny. I cóż mogą Włochy w 
obecnym stanie gospodarstwa, 
nastawionego na produkcję wo 
jenną, zaofiarować w formie 
kompensaty? 

Tyle o sankcjąch ekonomicz- 
nych, kłóre dałyby się jakoś 
obejść w chwili, gdyby Wł?chy 
posiadały. na to fundusze. 

Jak wynika z obliczenia zło- 
ta i dewiz w skarbcu włoskim 
wystarczy t0 na prowadzenie 
wojny w ciągu niepełnych 8 
miesięcy. A co potem? 

Dlatego też właśnie o wiele 
większe znaczenie będą miały 
sankcje finansowe, t. zn. jeżeli 
żadne państwo nie zechce poży 
szyć Włochom pieniędzy na 
prowadzenie dalszej wojny, je- 
żeli zostaną wstrzymane Wło- 


Ale tego jeszcze mało, żeby 
wygrać wojnę, mając przeciw- 
ko sobie, oko w oko, sfan: 
wane tłumy abisyńczyków: 
brak gotówki. kredytów oraz 
surowców. 


Szcz, 


iak | oo | 


Do M PARYŻA 


odjazd 19 bm. 
zł. 333.— 


odjazd 27 bm. 
95.— 


Palestyny 


indywidualne przejazdy 

Zapisy 

Wagons - Lits || Cook 
Piotrkowska 68 


zł. 


chom wszelkie kredyty. 


Pod tym względem  częścio- 


ARWELD { 


w swoim najnowszym i najlepszym filmie p. t. 


„Folies Bergere“ 


mi sytuacje z NOCNEGO ŻYCIA PARYŻM 


Ulubienica wszystkich SHIRLEY TEMPLE 
Roześmiane oczy j 


Współudział biorą: Wii DUNN i JANE 
Nadprogram: Dźwiękowe aktualności P. A. 
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Na poranki i pierwsze seanse ceny miejsc od 


Dziś i dni następnych! Wielki podwójny program mówiony i śpiewany w języku żydowskim! 


Najn. prod, 
ameryk. 1935/36 gg 


W rol, 
główn, 


BorysTomaszewski 


BAR MICWE“ | 


Wielki dramat z życia emigracji żydowskiej w Ameryce. 


Józela Rozenbiala 


Pieśni w wykon. 
l« najw. nadkantora 


wielka rewja 


g 
5 
I 


śpiewana 


Gelebi ut Griachi 


Muzyka — Tańce — Śpiew 
z udziałem największych artystów rawjowych. 


i mówiona po żyd. 


Nr. 281 


Dopierope 


wróci król grec 
LONDYN, 12 X. (PAT), Król 
grecki pozostanie w Londynie 
do chwili ogłoszenia rezulta- 
tów plebiscytu w sprawie przy 
wrócenia monarchji. Oświad- 
czenie to uczynił poseł grecki 
w Londynie po wizycie, jaką 
złożył królowi, 
ATENY, 12 X. (PAT). Sły 
chać, że król w pierwszej poło 


Katastrofa w kopalni „Niemcey” 


1 górnik zabity. 


CHORZÓW, 12. 10. (PAT). — 
Wczoraj wieczorem w podzie- 
miach kopalni „Niemcy“ w 
Świętochłowicach, na głębokoś- 
ci 450 metrów zawalił się filar 
węgla, wskutek czego zasypa- 
nych zostało 4 górników. Po kil 
kugodzinnej akcji ratowniczej, 
udało się kolumnie ratunkowej 
wydobyć trzech górników, któ- 


Dyplomata polski zabity 


NOWY JORK, 12. 10. (PAT. 
Attache ambasady R. P. Bohdan 
Zaniewski został zabity w wy- 
padku samochodowym w miej- 
scowości Glendale (w St. Utah). 


= 13.4 — „GŁOS PORANNY” — 1935 


KALODONT radzi Wam dziś: 


2 = 
plebiscycie 
ki do ojczyzny 

wie listopada zwróci się do na 
rodu z apelem. Do Londynu 
udać się mają liczne delegacje, 
złożone z ministrów,  burmi- 
strzów i szeregu wybitnych oso 
bistości, w celu zakomuniko- 
wania królowi wyników plebi- 
scytu i towarzyszenia mu w 
drodze do Aten. 


— 3 rannych 

rych przewieziono do szpitala. 
Jeden z zasypanych jest cieżko 
ranny. Prace ratunkowe nad wy 
dobyciem czwartego górnika 
trwały całą noc. Nad ranem na- 
trafiono na zasypanego górnika 
Lisa, niedającego już jednak 
znaku życia. Nieszczęśliwy po- 
niósł śmierć wskutek zmiażdże- 
nia głowy przez zwały węgla. 


Towarzyszący mu stypendysta 
funduszu kultury narodowej 
Mieczysław Wojciechowski, jest 
lekko ranny. 


Pomyślcie, na co narażone są Wasze 
zęby przez czyszczenie w przeciągu 
jednego roku, a 'tembardziej w ciągu 
całego życia. Dzięki obfitej pianie Ka- 
lodoniu szczoteczka czyści zęby lekko 


i delikatnie. 


Q 


Ok nazębny i 


Pamiąfajcie: 3 zalety przemawiają za Kalodontem: 
Łagodna piana czyści gruntownie zęby, 
docierając do wszystkich miejsc, któ- 
rych szczoteczka nie dosięga. 


idealnie delikatna pasta czyści emalję. 


Zawarty w niej Sulforicinoleat wg. dra 
ORTS zwalcza niebezpieczny ka- 


nownertu tworzeniu się. 


KALODONT 


przeciw kamieniowi mazęhnemi 


Bitwa nad rzeką Mareb 


zadecyduje o losach frontu półmocnege 
$tutysieczna armja abisyńska czyni przygotowania do kontrofenzywy 


LONDYN, 


abisyńskiem dokonywana jest 
obecnie POWAŻNA KONCEN- 
TRACJA WOJSK  ABISYŃ- 
SKICH, które szykują się do sil- 
nego ataku na włoską Erytreę. 
Korespondent szwedzki, któ- 
ry znajduje się przy sztabie ar- 
mji abisyńskiej na ma północy, = 
nosi, że w GÓRNYM 
RZEKI MAREB DODZIE | DO 
STARCIA, KTÓRE ZADECYDU 
JE O LOSACH KAMPANJI PÓŁ 
NOCNEJ. 


BERLIN, 12. 10. (PAT). Nie- 
mieckie biuro informacyjne do- 
nosi z Addis Abeby: Według do- 
niesień z frontu północnego, 
wojska Rasa Kassy, Rasa Seyu- 
ma i Rasa Ruchi połączyły się i 
czynią obecnie przygotowania 
do kontrofenzywy, w której u- 
dział WEŹMIE 100,000 LUDZI. 
Manewr wojsk abisyńskich ma 
na celu okrążenie Adui. 


LONDYN, 12. 10. (Tel. wł.). 
Ofenzywa włoska na Aksum 
spotkała się z silnem kontrude- 
rzeniem korpusu Rasa Scyuma w 
kierunku na Aduę. Wojska abi- 
syńskie koncentrują na odcinku 
Adui znaczne siły i WSPOMA- 
GANE OGNIEM ARTYLERYJ- 
SKIM PRZESZŁY do zdecydo- 
wanego przeciwnatarcia. 

Obecnie toczą się wałki na 
przedpolach Adui. Włosi mieli 
wycofać się z tego miasta, umac 
niająe się na północnych wzgó- 
rzach łagodnemi zboczami zbie 
gających do Adui. 

Również na lewem skrzydle 
korpusu gen. Santini pojawiły 
się niespodziewanie ZNACZNE 
SIŁY ABISYŃSKIE, DOKONU- 
JĄCE RUCHU OSKRZYDLAJĄ- 
CEGO. Przeszły one niezauwa- 
żane przez oddziały wywiadow- 
cze armji włoskiej skalistymi 
grzbietami i uderzyły od wscho 
du w kierunku na Adigrat. 


Forsowanie Setit 
LONDYN, 12. 10. (Tel. wł.). 
Według doniesień z Addis Abe- 
by, poważne sukcesy odnieść 


12. 10. (Telefon | mieli abisyńczycy na zachod-|KĘ SETIT, bronione przez zmo 
własny). — Na lewem skrzydłe| niem pograniczu Erytrei, gdzie | toryzowane jednostki włoskie, 


Dedjasmacz Ayelu SFORSQ- | milicję faszystowską i pułki ko- 
WAŁ PRZEJŚCIE PRZEZ RZE | lorowych askarisów. 


2... 1.000.000. 


ma ne. 61415 i 72450 


=» 100.000 


na nr. 85899, 107462, 112612, 135710 


«+ JU OÓDO : 


na nr. 26104, 41828, 96151, 109572, 115045, 145170 i 152252 
padło ostatnio w szczęśliwej kolekturze 


KAFTALA 


Łódź, Piotrkowska 54. 


Ciągnienie I klasy rozpocznie się już 18 b. 
Listowne samówienia załatwiamy odwrotnie, Koty w w "P. K. O, 304761 


WYGRASZ uKAFTALA! 


Poset włoski w 


PARYŻ, 12 X. (PAT). 
Wszystkie dzienniki przynoszą 
ohszerne opisy wyjazdu człon- 
ków poselstwa włoskiego z Ad 
dis - Aheby, podkreślające ró- 
wnież fakt pozostania posła 
hr. Vinci w stolicy Abisynji. 

W ostatniej ehwili nadeszły 
wiadomości, że po pertrakta- 
cjach z hr. cim, negus zgo 
dził się udzielić mu pozwole- 
mia na nozostanie w Addis - 


— |Abebie, po uprzedniem podpi- 
saniu deklaracji, iż czyni te 
on z własnej woli i że zgadza 
się poddać wszelkim zarządze- 
niom, jakie rząd abisyński u- 
zna za stosowne wydać w sto- 
sunku do jego osoby. 

Rząd abisyński wyznaczył 
|posłowi włoskiemu i attache 
wojskowemu rezydencję, któ- 
rej nie będą mogli opuszczać. 

„Le Temps* twierdzi. że hr. 


Szczegóły zdrady 
Rasa Gugsy 


ASMARA, 12 X. (PAT). Spe- 
ejalny korespondent  Havasa 
podaje szczegóły poddania się 
(rasa Gugsy. 

Dwaj wysłannicy jego zjawi: 
H się x białymi sztandarami 
przed linjami wkoskiemi, pro- 
sząc o rozmowę z gen. Santini. 

Stawieni przed generałem 
wręczyli mu pismo Gugsy, w 
którem oświadcza on, że nie 
chce być uważany jako jeniec 
i pragnie współpracować z 
wojskami włoskiemii. Do fak- 
tu poddania się Gugsy przywią 
zują wielkie znaczenie. 

Cesarz Haile Selassie usilo- 
wał powstrzymać go od tego 
kroku, widząc jednak bezsku- 
teczność swych wysiłków, wy- 
słał mu liczne oddziały woj: 
ska do pomocy w walkach, a 
w razie potrzeby do zmuszenia 
go, by wyrzekł się swych pro- 
jektów.. 

Zapowiedź wysłania wojsk 
cesarskich przyspieszyła roko. 
wania Gugsy z włochami, któ- 
re doprowadziły do poddania 
się jego. 

Oto dłaczego tylko 1.500 że) 
nierzy na 12.000 poszło za 
swym dowódcą. 

Gugsa udał się do kwatery 


| 


glównej włochów, aby dokonać 


Hr. Vind -- wieźniem negusa 


Addis-Abebie mie wyjechal 
ze względów politycznych 


Vinci dlatego tak uporczywie 
pragnął pozostać w Addis 
Abebie, że może to bye poży- 
teczne dła włoskiej tezy pofi- 
tycznej, która chciałaby upo- 
dobnić konflikt włosko - abi- 
syński do konfliktu japońsko- 
chińskiego. Możnaby bowiem 
w takiej sytuacji przeczyć w 
lidze narodów istnieniu: praw- 
nego stanu wojny. 


|mny włoskie posuw. 


aktu poddania się. Do namiotu 
gen. de Bone, gdzie znajdował 
się sztab, przybył Gugsa w 
mundurze generała i przedsta 
wił się za pośrednictwem -tło- 
macza. 

Następnie odbył w cztery a 
czy rozmowę z gen. de Bona 
Generał zaprosił go na kawę 
i przedstawił mu kilku dziew- 
nikarzy. Gugsa oświadczył, ft 
dwaj jego wrogowie czawajc: 
jeden, to Hailu z Kuorem. któ 
ry maszeruję -na Makalię +4 
7000 żołnierzy, a drugi, to rz 
Seyum. W godzinach popoi- 
dniowych Gugsa ma odłryć ro. 
mowę z gen. de Bono. 


Addis Rbzka 

będzie odcięta 
LONDYN, 12. 10. (PAT). 
Agencja Reutera donosi z D. 
buti, na podstawie 
ze źródeł włos! 


naprzód, celer 
w centralnej e 

Europejscy funkce, 
kolei Dżibuti — Add 
przekonani, że linja kolej owa zo 
stanie przeci 
w bliskiej pr 
cięla od św 


Marszałek Balke 
wyjeżdża na front 


BERLIN, 12 X. (PAT). 
Wedie doni Á 
stowskich w 


marszałek Badoglio 
na front we wschodniej Airy 
ce. Urząd gubernatora Libji ua 
miejsce marszałka Balbo objąć 
ma jeden z generałów piecho- 
ty. Siły wojsk włoskich w Li 
bji oceniane są obecnie na 4 
dywizje. 


Schrony w poselstwach 


Przedstawiciele państw ob- 
cych ; przystąpili do budowy 


schronów. dla swych obywateli 


(Dokończenie na str. 4-0j), 


+ 


Bitwa nad rzeką Mareb 


(Dokończenie) 


na wypadek bombardowania sto 
licy. 

Poseł grecki nabył w tym ce 
lu grunty, położone pomiędzy 
poselstwami belgijskiem i angiel 
skiem, gdyż teren poselstwa gree 
kiego jest zbyt szczupły, by mógł 
służyć za schronienie dla licz- 
nych obywateli greckich. Posel- 
stwo francuskie zarządziło WY 
KONANIE TUNELU DŁUGOŚ- 
CI 140 MTR. pod skałami grubo 
ści 17 mtr. Tunel ten da schro- 
nienie 300 ludziom. 


Wróżby na temat wojny 
PARYŻ, 12 X. (PAT). Spe- 
cjalny korespondent Hayasa do 
nosi z Addis „ Abeby: Z powo- 
du niemal eałkowitego braku 
wiadomości ze źródła urzędo* 
wego i wobec przeróżnych po- 
głosek, których nie można 
sprawdz jest rzeczą niemo- 
żliwą zdać sobie dokładnie 
sprawę z sytuacji na różnych 
frontach. Krąży m. in. pogło 
ska, że Włochy za pośrednie- 
twem Anglji zawiadomiły ne- 
gusa, iż nie będą bombardowa 
ły Addis Abeby, jeżeli miasto 
zostanie zdemilitaryzowane. 

Na tle niepewności coraz 
większem powodzeniem cieszą 
ię wróżki, tak liczne w Abisy 

Przepowiednie ich są 
niei lub więcej pomyślne dia 
Abisynji. Najsłynniejsza z tych 
fżak utrzymuje, że wojna 
kończy się przed upływem 6 
miesiecy, z nastaniem pory de 
szczowej, zwycięstwem Abisy- 
nii. 

Jak wiadomo, wróżki abisyń 
skie, które stanowią odrębną 
kastę ludności, muszą pozostać 
dziewicami. Wróżby swoje czy 
nią one tylko nocą, pod dzia- 
łaniem duchów, zwanych zar, 
które stosownie do okoliczno: 
*cj, są żyezliwe lub szkodliwe. 


Masowe areszty 
na Malcie 


PARYŻ, 12. 10, (PAT). Policja 
angielska dokonała masowych 
aresztowań w nocy, Między a- 
resztowanymi maltańczykami i 
włochami znajdują się: dyrektor 
fuji Banca di Roma, Parodi, 
dwaj hurtownicy włoscy, Marsa- 
la 1 Pagliani, dyrektor agentury 
handlowej, Mazzone, dyrektor 
łotniska cywilnego na  Maleie, 
'Pamburino, oraz przeor klaszto 
ru Franciszkanów, pater Carta. 
Jako powód aresztowań podano 
agitację i działalność antybry- 

k: 


13. A— „GŁOS PORANNY“ — 1935 


Sankcje czy neutralność? 


Wspóipraca z liśą może się wyrazić przez 
objęcie surowców listą zakazanych towarów 


NOWY JORK, 12. 10. (PAT). 
Sekretarz stanu Stimson w liś- 


List Stimsona ma wielkie zna 
czenie, gdyż znajduje poparcie 


cie do „New York Times“ doma | w części opinji publicznej, m. in. 


ga się, 
współpracowały z ligą narodów 
m. in. przez objęcie surowców 
listą zakazanych artykułów. 
Stimson stwierdza, że Stany 
Zjednoczone z uwagi na podpis 
swój na pakcie Kelloga, nie mo- 
gą pozostać obojętne wobec ak- 
cji przeciw gwałcicielowi paktu. 


PRZYPO 


by Stany Zjednoczone | stowarzyszeń raligijnych, które 


są za współpracą z Genewą. 
Jeżeli kampanja na rzecz 
przerwania stosunków handlo- 
wych z prowadzącemi wojnę 
krajami rozszerzy się, to możli 
wem będzie, iż rząd Stanów 
Zjednoczonych wywrze dość sil 
ną presję moralną w kierunku 


MINAMY 


że ciągnienie 2-ej klasy 34-ej Loterji rozpoczyna się już 18 b.m.! 


Niechaj każdy już zakupi 


los w słynnej Kolekfurze 


Plofrkowska 22 — Plofrkowska 66 — Nowomiejska 1 


Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotną pocztą P. K. O. 65.910 


za pośrednictwem kupców austrjackich 
Warsz. koresp. „Głosu Poran-|ki nawiedził w tym roku Au- 


nego* telefonuje: 


strję. Niektórzy jednak mówią, 


Na giełdzie zbożowej w War-|że są to przygotowania do zaku 
szawie zanotowano wczoraj xa-| pów włoskich = Aastrji. 


kup przez austrjackich kupców 
zbożowych kilku tysięcy tonn 


Z Wiednia donoszą: Huty an- 


żyta po cenach wyższych od o-|strjackie otrzymały znaczne za- 
trzymywanych na innych ryn-|mówienia z Italji na walcowane 
kach zagranicznych. Zakupy te | żelaza I stal. 


motywowano nieurodzajem, ja- 


RRTRETYZM 


powstaje skutkiem złej prse- 
miany matezji. Stosujcie zioła 


GHOLEKINAZA 


Żądać bezpłatnych broszur w aptekach 1 skl apt. H. NIEMOJEWSKIEGO 


„Czekać mie można“ 


Znamlenne oświadczenie ministra Edena 


GENEWA, 12 X. (PAT). MI- 


nister Eden w przemówieniu 
do narodu smgielskiego, trans- 
przez radjo © 
co następu- 
je: Nie możemy zgodzić się na 


mitowanem 
świadczył m. in., 


zwłokę, gdyż LUDZIE SIE ZA- 

BIJAJA, A SIEDZIBY ICH SĄ 

NISZCZONE. E 
Akcja winna być srybka, 


jeżeli pragnie się, by liga na- 
rodów osiągnęła wyniki, dla 


których została stworzona. 

Nie mamy żadnych sporów 
z Włochami, które uwsżamy 
starych naszych przyjaciół. 
Nigdzie bardziej, niż w Wieł: 
kiej Krytanji nie ucieszonoby 
się, gdyby Włochy powróciły 
do metod pokojowych. lecz 
podpisaliśmy uroczyste zobo- 
wiązania, od których nie może 
my się uchylić. 


Trędowaci i syfililycy 


Przeszło 70 procent ludności Abisymji 


Biuletyny z placów bitew- 
nych w Abisynji doniosły o po- 
jawieniu się wielkiej ilości trę- 
dowatych, których rzucono na 
front, licząc oczywiście, iż obec 
ność wojowników, zarażonych 
lą straszną chorobą wywrze od- 
powiedni wpływ na żołnierzy 
włoskich. 

Trędowatych liczy Abisynja 
kilkadziesiąt tysięcy. Nieuleczal 
na: do dziś choroba rozpowszech 
niona jest wogóle we wschod- 
niej części Afryki, a zwłaszcza 
w tych jej okolicach, które są- 
siadują z Arabją, gdzie od wie- 
ków jest główne źródło straszli- 
wej zarazy. Pierwotna nazwa 
trądu wskazuje nawet na po- 
chodzenie geograficzne zarazy 
(Lepra Arabum), która przenie- 
siona została w średniowieczu 
do Europy z Arabji i Małej Azji 
podczas wypraw krzyżowych. — 
Największe natężenie osiągnęła 
epidemja trądu w Europie w cią 
gu XIII wieku, a ustąpiła dopie 


ro w XVII wieku po zastosowa- 
niu jaknajsurowszych przepisów 
i zarządzeń separujących cho- 
rych od ludności. Leprozerja, t. 
j. szpitale i osady dla trędowa- 
tych datują się oddawna, z XVI 
wieku. Trąd znany był już w sta 
rożytności, w średniowieczu. 

Do Abisynji zawleczony zo- 
stał trąd z Arabji, a w warun- 
kach prymitywnych bytu, wobec 
negowania hygjeny i nieistnienia 
ośrodków leczniczych, szerzy się 
lepra nagminnie. Tak samo zre- 
sztą jak i druga plaga Abisynji, 
syfilis, na który cierpi, według 
opinji podróżników, około 70 
proc. ludności. Trędowaci są i w 
Abisynji odosobnieni, mają swo 
je osady lub dzielnice zamknię- 
te w miastach, ale że rozpozna- 
nie trądu w pierwszej jego fazie 
jest trudne dla laika, przeto za- 
raza szerzy się dość łatwo, zwła- 
szcza w tak prymitywnych osie- 
dlach, jak wioski i osady abisyń 
skie 


Trąd nie jest jeszcze zresztą 
wytępiony zupełnie i w Europie 
gdyż we Francji np. spotyka się 
na 100.000 rekrutów przeciętnie 
7 trędowatych, w Skandynawji 
zaś i w krajach nadbałtyckich 
jeszcze częściej. Okręg Kłajpedz 
ki był np. zagrożony inwazją i 
rozszerzeniem się trądu w 1899 
roku i w tym też czasie powstał 
łam specjalny, zamknięty za- 
kład dla trędowatych. 


abójstwo w Żyrardowie 


Zastrzelenie denuncjato 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go“ telefonuje: 

Wczoraj w godzinach wie- 
czornych został w Żyrardowie 
zastrzelony starszy mężczyzna 
przez nieznanych sprawców. 
W toku dochodzenia policyjne 
go ustalono jego nazwisko, któ 
ze narazie trzymane jest w ta 


wstrzymania wywozu ze Stanów 
Zjednoczonych do krajów woju 
jących. 

Jeżeli polityka rządu pójdzie 
w tym kierunku, to do nowej 
ustawy, którą uchwalić ma kon 
gres przed lutym roku przyszłe 
go, włączona będzie klauzula, 
zastępująca „akt o neutralnoś- 
ci". Mocą tej klauzuli Stany Zjed 
noczone zrzekłyby się również 
prawa wolności mórz. 


Embargo w stosunku 
| do wojujących 

WASZYNGTON, 12. 10. (PAT) 
W związku ze zniesieniem przez 
członków ligi narodów embargo 
w stosunku do Abisynji, sekre- 
tarz stanu Hull oświadczył, iż 
na mocy ustawy o neutralności 
Stany Zjednoczone nie mogą 
pójść za ich przykładem, gdyż 
ustawa ta przewiduje embargo 
w stosunku do obu narodów, 
będących w stanie wojny. 


Sankzje już stosowane 


Do Londynu donoszą z Kap- 
sztadu: Minister finansów Unji 
Południowo Afrykańskiej, 
Havenga, oświadczył, iż wobec 
uchwalenia przez ligę naro- 
dów sankcji, Unja wstrzyma 
dostawy mięsa dla armji wło- 
skiej, które miały wynosić 50 
tys. tonn w ciągu trzech mie 
sięcy. Zawarta na dostawę u- 
mowa nie będzie wykonywa- 
ua. | 


| 
Prace komitetu 


GENEWA, 12. 10. (PAT). — 
Komitet 17 do sprawy sankcji 
ekonomicznych pod przewod- 
nietwem Vasconcellosa obrado- 
wał dziś nad wnioskami o pla- 
nie i zakresie sankcji. 

Wnioski w tej sprawie zgło- 
sił min. Eden. 


Rozpoczęta dziś dyskusja ogól 
na będzie trwała jeszcze przez 
poniedziałek. W niedzielę zbie- 
rze się również narada rzeczo- 
znawców finansowych. 


Niemcy przeciw 
sa:kcjom 

RZYM, 12 X. (PAT). Genew 
ski korespondent „Lavoro Fa- 
scista* informuje, że ze strony 
niemieckiej dementowane sa 
wiadomości, wedle których 
Niemcy byłyby gotowe przyła- 
czyć się do sankcji przeciwko 
Włochom. 


Tygodnik francuski 
zabronionywe Włoszech 


PARYŻ, 12. 10. (Tel. wł. „Gło 
su Porannego“). 


W dniu dzisiejszym znany ty 
godnik paryski „Marianne“ o- 
trzymał zawiadomienie, że ode- 
brano mu debit we Włoszech. 
Jest to pierwsze zastosowanie 
restrykcji prasowych względem 
prasy francuskiej we Włoszech. 


Prasa ta w ostatnich czasach 
cieszy się w Italji ogromnem po- 
wodzeniem. 


ra Montwiłła-Mireckiego 


iemnicy. Stwierdzono poza- 
tem, iż w roku 1907 zastrzelo- 
ny, występujący wówczas pod 
pseudonimem „Sas“ wydał w 
ręce żandarmów rosyjskich 
Montwiłła - Mireckiego. 

„Sas“ został zastrzelony | 
właśnie na ulicy im. Montwił- 
ła - Mireckiega“- 


Nr. 281 


„Posełstwo królestwa 
Grecji" 


Warsz, koresp. „Głosu Poran- 
nego* telefonuje: 

Poselstwo greckie w Warsza 
wie zawiadomiło wczoraj urzę- 
dowo ministerstwo spraw zagra 
nicznych, że przyjmuje nazwę 
poselstwa królestwa Grecji. 


Stypendia dla lekarzy 


na badanie raka 
i gruźlicy 

Warsz. Koresp-„Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Fundacja imienia Jakóba nr. 
Potockiego przyznała wczoraj 
pierwsze stypendja dla lekarzy, 
poświęcających się badaniom ra 
ka i gruźlicy. Pierwsze stypen- 
djum otrzymał dr. Zbigniew 
Oszast, pozatem jeszcze 2 leka- 
rzy warszawskich otrzymało 
mniejsze stypendja ma studja 
nad chorobą raka. 


„Gazecie Polskiej” 
odebrano debit 
w Czechach 


PRAGA, 12. 10. (PAT). Mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z ministerstwem 
spraw zagranicznych odebrało 
debit pocztow: akazało roz- 
szerzania na terenie Czechosło- 
„Gazety Polsk wycho 
rszawie i „Na 

aju“, wychodzącego w 
skim Cieszynie. 
września 1937 r. 


Oskarżona 6 z. iluGa 
na min. Pierackiego 


Warsz, koresp. 
nego* telefonuj 

W dniu wczo: 
zieniu 
t. zw. Serbji, odbyło się pierwsze 
widzenie oskarżonej o udział w 
zamachu na ministra Pieracki: 
go Katarzyny kiej z adw 
Zygmuntem I nem, który 
występuje w charakterze jej o 
brońcy. 


Szef G. P. U. 
zabity w katastrofie 


RYGA, 12. 10, — Szef G. P. l 
Włodzimierz Jakowlew zginął w 
katastrofie samochodowej w Mo 
skwie. 

Wóz najechał w pewnym mo 
mencie na drzewo. 

W chwili zderzenia nastąpił 
wybuch zbiornika, wskutek cze 
go powstal pożar. 
akowlew, nie mogąc wydo- 
być sie z pod wozu, spłonął żyw 
cem. 


„Głosu Poran 


ślub syna 
Alfonsa XIII 


RZYM, 12. 10. (PAT). Dzisiaj 
w kościele Santa Marja Degli 
Angeli odbył się ślub trzeciego 
syna Alfonsa Trzynastego, Don 
Juana, księcia Asturji z księż- 
niczką Marją Mercedes Burboń- 
ską. W uroczystości wziął udział 
b. król hiszpański oraz bardzo 
liczni przedstawiciele rojalistycz 
nych kół hiszpańskich. 


Krwawe zaburzenia 
wywołał strejk robotni- 
ków portowych 

NOWY JORK, 12. 10. (PAT). 
Według doniesień z Galveston 
w stanie Texas, strejk robotni- 
ków portowych rozszerzył się 
na inne porty w Texas, Luisin 
nie i zatoce Meksykańskiej. 

Liczba  strejkujących sięg: 
3,000 ludzi. W niektórych por- 
tach doszło do zaburzeń, w któ 
rych wyniku szereg osób odnio- 
sło rany. 
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13.X — „GŁOS PORANNY” — 1935 


Żołnierze armii dziennikarskiej 


Jak pracują sprawozdawcy wojenni w Abisynfi 
Wszystko dla Jego Królewskiej Mości Czytelnika 


Depesze z placu boju przynia 
sły wiadomość o zgonie jedne- 
go z wojennych reporterów a- 
merykańskich w  Abisynji. — 
Wilfried Berber zmarł na tebrę. 
Jest to pierwsza ofiara wojny 
z pośród żołnierzy armji dzien- 
nikarskiej. 

Zamiast karabinów dzierżą 
ołówki, zamiast ręcznych gra- 
natów kamerę filmową. Jest 
ich po stronie abisyńskiej do- 
brych 300, po stronie włoskiej 
150. Zjechali tu ze wszystkich 
stron świata. Są ruchliwi ame- 
rykanie, są dłudzy, flegmatycz 
ni ale wszędobylscy anglicy, 


rozważni niemcy, zapalni hisz- 
panie, francuzi stale z papiero- 
sem w zębach, milczący japoń- 
czycy i młodzieńczy skandyna- 
wowie. 

W 17 lat po wielkiej wojnie 
zawód sprawozdawcy wojenne- 
go zmienił zupełnie swe nasta- 
wienie. Jego Królewska Mość 
Gzytelnik nie zadawala się już 
dziś komentarzem do komuni- 
katu wojennego, pisanego w 
kwaterze głównej operujących 
wojsk, ani opowieścią epizodu 
wojennego, wyciągniętego od 
wracającego z frontu oficera, 
czy podoficera. Dziś sprawoz- 
dawca wojenny musi sam być 
w linji, musi sam widzieć wal- 
kę, musi brać w niej poprostu 
udział, nie walcząe. Gdy potrze 
ba, musi sam włożyć na głowę 
stalowy hełm, a na twarz mas- 
kę gazową i pracować w gorącz 
ce ognia bitewnego. Reporter 
fotograficzny musi nastawiać 
swoją kamerę niemal na linji bi 
tewnej. Szerokie masy pożąda- 
ją bezpośredniej prawdy, coraz 
bardziej realistycznej, coraz 
bardziej nagiej, dotykałnej. — 
Dlatego wojna włosko - abisyń- 
ska daje pole do wypróbowa- 
nia nowych metod pracy spra- 
wozdawcy wojennego. 

Angielskie i amerykańskie 
wydawnictwa, przed wysłaniem 
swych sprawozdawców na te 
ren wojenny, ubezpieczyły ich 
wpierw do wysokości 20 — 50 
tysięcy dolarów, wyekwipowa 
lv należycie w ubrania i hełmy 
tropikalne, w hełmy tfalowe 
i maski gazowe i tak wyekwi- 
powanych dopiero wysłały do 
Afryki. I zdarzyło się już pod- 
czas walk pod Aduą, że repor- 
ter znalazł się nagle wśród o- 
gnia i walki i zamienił tylko 
hełm korkowy mna stalowy, 
vrzycupnął gdzieś za załomem 
muru i pracował. 


Ale to nie. wszystko. Reporte 
rzy howiem maszerują wraz z 
kolumnami wojsk i narówni z 
niemi dzielą wszelkie trudy wo 
jenne: Po stronie włoskiej nie 
jest to trud nadzwyczajny. 
Wojska włoskie posuwają się 
powoli i ostrożnie i narazie po- 
siadaja dostateczny zapas wo 
dy. Ale lotne wojska abisyń 
skie przebiegają szybko z miej 
sca na miejsce niedbale na spie 
kote i pragnienie. Reporter uga 
nia się wraz z niemi, dopóki 
mu tchu nie zbraknie, dopóki 
nie padnie. Wtedy zajmują się 
nim wytrzyma koledzy i sadza 
ja na muła, lub w auto, jeśli 
adkowo jest na miejscu i 
a o wysłanie jego depesz. 

Zdarzyło się w pustynnej o- 
kolicy Ogadenu, że reporter 
neuski padł z wyczerpania. 
sadzono go na wóz, na któ: 


rym jechał reporter niemiecki. | 


I niemiecki kolega zajął się wy- 
słaniem depesz chorego, choć 
przeznaczone one były dla dzien 
nika, bynajmniej wobec niem- 
ców przyjaźnie nie usposobione 


zna różnie politycznych. 

Ciężką pracę mają reporte- 
rzy, którzy oprócz depesz dają 
dłuższe opisy. Widzi się ich krą 
żących w ogniu walk. Szukają 
dogodnych, jako tako osłonię- 
tych od słońca i kul miejsc i w 
takt karabinowego ognia spisu- 
ia to, co widzą. 


Wysłanie depesz i wiadomo- 
ści z terenu Abisynji, to osobny 


Pasta i eliksir 
Vademecum 
czynią to, czego 
żaden inny środek -d 
może. Dzięki swym baktezjobój- 
czym i wybielającym włsściwcś 
ciom, chronią zęby przed próch- 
nicą, nadając im, po krótkiem uży 
ciu, śnieżną biel i piękny połysk, 
REZULTATY OSIĄGNIĘTE 
DZIĘKI 
VADEMECUM SĄ WIDOCZNE. 
Czystsze, bietsze zęby, 
świeższy oddech. 


PASTA DO ZĘBÓW 
WODA DO UST 


VADEMECUM 


rozdział trudów í zabiegów. — 
Po stronie włoskiej sprawa ta 
nie natrafia na trudności. Wło- 
si mają liczne i dobre połącze- 
nia z Europą. Ale zato każda 
wiadomość podlega cenzurze 
głównej kwatery włoskiej. 

W Addis Abebie nie jest łat- 
wo wyekspedjować wiadomoś- 
ci w Świat. Naogół przewidywa 
no gorszy stan rzeczy. Wiado- 
mo było, że Abisynja posiada 
w stolicy jedną olbrzymią sta- 
cję radjową, zbudowaną przez 
włochów i liczono się z tem, że 
stacja ta zostanie już w pierw- 
szych dniach wojmy zniszczo- 
na bombami z samolotów włos 
kich. Dotąd stoi ona, a ponadta 
okazuje się obecnie, że abisyń. 
czycy posiadają liczne inne sia 
cje królkofalowe, doskonale u- 
kryte i strzeżone, zbudowane 
przez specjalistę szwedzkiego 
który mianowany został nieja- 


WYSTAWA DROBIU I ZWIERZĄT 
DOMOWYCH W ŁODZI 


Wzorem lat ubiegłych odbędzie» się 
również w roku bieżącym wystawa 
drobiu i zwierząt domowych w tea- 
trze „Bagatela“ (Piotrkowska 94) 

Jest to {2-ta wystawa po wojnie i 
w roku bieżącym urządzona będzie na 
znacznie większą skalę, niż w latach 
ubiegłych. Zawierać ona będzie duży 
dział psów rasowych w specjalnej ob- 
szernej hali, 

Do komitetu wystawy napływają już 
liczne zgłoszenia, co pozwala przy- 
puszczać, że wystawa będzie stała na 
wysokim poziomie. Wystawa trwać 
będzie od 1 do 3 listopada włącznie. 

Informacje i zgłoszenia: Lek. wet. 
Mikołaj Warrikoff (Kopernika 22, tel. 
172-07) lub sekretarjat stowarzysze- 
nia (Zamenhofa 36) w godz. 20 — 22 
najpóźniej do dnia 25 października 


jo. Poczucie koleżeństwa nie 


roku bież 


bór) 


ko dyktatorem radjowym Abi- 
synji i doskonale daje sobie ra- 
dę w najtrudniejszych warun- 
kach. Ale trzeba zrozumieć, że 
stacje zajęte są przedewszyst- 
kiem dla depesz państwowych 
i wojskowych. To też przed u- 
rzędami radjowymi stoją długie 
ogonki reporterów. czekających 
na kolejkę. Ale gdy się już re- 
porter dostanie do okienka, — 
sprawa idzie szybko i w 2 — 3 
godziny depesza iskrowa jest 
już w Londycie, a stamtąd i- 
dzie dalej, gdy potrzeba. 


Gorzej o wiele jest z wiado- 
mościami pisanemi. Kolej Addis 
Abeba— Dżibuti jeszcze się wle- 
cze przez niezmierzone stepy i 
pustynie, ale kursuje raz na kil 
ka dni. — Reporterzy zbierają 
więc wspólnie swoje wiadomo- 
ści i wynajmują samolot, który 
wiezie wiadomości do Dżibuti, 
albo do Kairu, a stąd drogą lot 
niczą mkną już wiadomości da 
lej. Niemniej jednak potrzeba 
kiiku dni, aby wiadomości te 
dotarły do redakcji. Reporte- 
rzy amerykańscy przesyłają 
zwykle swe wiadomości przed- 
stawicielom swych pism w Eu 
topie. którzy kablują je dalej. 
Wysyłanie długich depesz by- 


łoby bowiem jeszcze kosztow 
| iuejsze, liczące po dolarze od 
słowa. 


W podobny sposób wysyłają 
swe filmy fotoreporterzy. Prze- 
konali się oni już, że najlepsze 
usługi oddają małe aparaty, 
które fiimują na jednej taśmie 
ie, a nawet kilkadzie- 
siąt zdjęć. Film taki zostaje na* 
stępnie. troskliwie zwinięty i 
wysłany w zwykłym liście bez 
wywoływania, ma co niema ani 
czasu, ani dogodnych Warun- 
ków. 


Ile cała ta robota kosztuje 
nerwów, trudu i pieniędzy!..— 
I wszystko dla Jego  Królew- 
skiej Mości Czytelnika! 

R. N. 


WYTWÓRNIA 


WIEDEŃ. 


WERSJA 
ORYGINALNA! 
(WIEDEŃSKA) 


WKRÓTCE 


PALAC 


PRALKI 


BE iTARCIA- 


TYLKO 


Dzisiejsze audycie 


ROZMOWY Z ŁÓDZKIMI RADJO- 
SŁUCHACZAMI 

Co tydzień we wtorki rozgłośnia 
łódzka Polskiego Radja prowadzić 
będzie rozmowy ze swoimi radjostu- 
chaczami. W „czasie tej 10-minutowej | i 
audycji na licznie naplywającą do 
radja korespondencję odpowiadać bę- 
dzie dyrektor rozgłośni. 


POLSKA FANFARA 


Dziś, o godz. 16.15 przedstawi się 
publiczności radjowej nowy zespół in- 
strumentów dętych. Jest to oktet. a 
więc zespół ośmiu instrumentów, pro 
wadzony przez Aleksandra Sielskiego. 
oktet, który występować będzie pod 
nazwą „Polska Fanfara“, Wobec tego, 
że instrumenty dęte zyskały w ostat- 
nich czasach ogólną sympatję i po- 
pularność, powstanie tego zespołu na- 
leży przywitać z uznaniem. 


TRANSMISJA MIĘDZYPAŃSTWOWE 
GO MECZU LEKKOATLETYCZNEGO. 

iš, o godz. 16.20 rozgłośnie Pol 
skiego Radja transmitować będą z Bu 
dapesztu zakończenie międzypaństwo- 
wego meczu lekkoatletycznego, jaki 
rozegra się między Polską a Węgrami. 


RECITAL FORTEPIANOWY 
ST. NIEDZIELSKIEGO 
Stanisław Niedzielski, jako pianista, 
cieszy się dużem powodzeniem zagra- 


(nicą, zwłaszcza w Anglji i Francji. — 


Ostatnio występował w Paryżu z wła- 
snym recitalem, będącym zarazem fe- 
stiyalem szopenowskim. Znakomity 
pianista wystąpi przed mikrofonem 


rozgłośni toruńskiej dziś, o godz, 18,00 | wa, polsi 


NIEDZIELNY KONCERT 
SYMFONICZNY 
Niedziełny koncert symfoniczny dziś 
o godz. 20.00 orkiestry Polskiego Ra- 
dja pod dyr. Józefa Ozimińskiego, no- 
si po części charakter bohaterski. — 
Składają się na te utwory: Jack 


skiego — Rapsody wojenne, przero- 
bione przez J. Lefelda, Noskowsi 

— Polonez elegijny i Kreutzera — U- 
wertura do opery „Nocny obóz w Gre 
nadzie”, Część wokalną koncertu ob- 
jęła śpiewaczka koloraturowa Helena 
Karnicka. Przy fortepianie prof, Us- 
stein, 


+000000060%0000000000000 


Jesień okres zaziębień 


sok czosnku z marką F. F. jest 
naturalnym środkiem  leczni- 
czym, stosowanym przy nieży: 
tach oskrzeli, artretyźmie, reu- 
matyźmie. Apteka Mazowiecka, 
Warszawa, Mazowiecka 10. 


3%06400009990999090900909090 


AKTUALJA NA CENZUROWANEM 
Dziś o g. 21.00 „Wesoła lwowska fa- 
la“ zaprodukuje rewję skeczy, piose- 
nek, aktualnych parodji i monologów 
pióra Jalj. Tota, Koraba, Vogelfinge- 
ra, Waydy I śm. z wesołą muzyką Zb Zh, 
Lipczyńskiego. W „Wesołej fali“ 
mą udział stałe jej typy i typki. 


MUZYKA TANECZNA Z BERLINA 
W ostatnich miesiącach transmito- 
wało radjo niemieckie, przedewszyst- 
kiem rozgłośnia berlińska, szereg am- 
dycji muzyki tanecznej w wykonaniu 
małej orkiestry Połskiego Radja pod 
dyrekcją Z. Górzyńskiego. W. ten 
sób poznała publiczność radjowa 
miecka polskie tańce i muzykę lado- 
kich kompozytorów muzyki 
he ag i polskich wykonawców. Obee- 
nie transmituje Warszawa dnia 13.X 
(niedziela) o godz. 22.00 z Berlina mu- 
zykę taneczną w wykonaniu tamtej- 
szej orkiestry pod dyr. Hansa Bunda. 
Polscy radjosłachacze będą mieli do- 
brą okazję do porównania orkiestry 


7 | polskiej i niemieckiej. 
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Angilija nie panuje już na tej przestrzemi 


„New York Times“ opublikował artykuł Augura, który wskazuje, 
Jak dalekoldące wnioski wyprowadza się w Angljl z sytuacji, wytwo- 
rzonej na morza Śródziemnem. Augur, czlonek redakcji londyńskiego 
„Times'a“, jest doskonale poinformowany o nastrojach angielskich 
ster wojskowych, Dlatego też artykuł jego zasługuje na uwagę. 


Komunikat obrony Imperjum 
(najwyższa rada wojenna An- 
glji) — pisze Augur — wie, że 
morska potęga Wielkiej Bryta- 
nji zależy nietylko od ilości i ja- 
kości okrętów, ale jeszcze w wię 
kszym stopniu od rozmieszcze- 
nia podstawowych baz morskich 
Program budowy floty jest spra 
wą admiralicji. Ale kwestja roz- 
mieszczenia floty na pozycjach 
kluczowych jest zagadnieniem 
politycznem, i jako takie, nale- 
ży do rządu. 

Zasada angielskiej polityki 
morskiej w dziedzinie obrony 
interesów |Imperjum polegała 
zawsze na tem, aby podstawo- 
we siły zawsze koncentrować w 
podstawowych punktach. Szero 
ko rozrzucone terytorja Imper- 
jum czynią w praktyce niemożli 
wem dla floty, aby była obecna 
naraz we wszystkich miejscach, 
Dlatego też jest bardzo ważne, 
aby siły morskie były skoncen- 
trowane w jednem miejscu i w 
dowolnym momencie, natych- 
miast po otrzymaniu rozkazu, 
mogły być skierowane do zagro 
żonego punktu. 


Sytuacja 
na Dalekim Wschodzie 


Na Dalekim Wschodzie sytu- 
«cja zasadniczo różni się od tej, 
jaka tam panowała przed woj- 
ną światową. Panazjatyckie dą- 
żenia Japonji, z-któremi Anglja 
w obecnej chwili nie zamierza 
walczyć, zmusiły Imperjum do 
cofnięcia zasadniczej części flo- 
ty z morza Chińskiego. W, dniu 
dzisiejszym Singapore a nio 
Hongkong jest granicą angiel- 
skich działań morskich w tej czę 
ści świata. 

Jest to już oddawna  zrozu- 
miałe i nie wymaga dalszych ko 
mentarzy. W obecnej chwili do- 
maga się rewizji sprawa pozycji 
angielskiej na morzach, otacza- 
jących Europę. 


DYREKCJA KINA 
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ogłasza 


KONKURS 


NA SZUKANIE RYMU 
DO SŁOWA 


„DYMSZA* 


UWAGA! Wykluczony rym 
„maza“. Najwybitniejsi literaci, 
interpelowani na ten temat — 
całkowicie zawiedli. Wobec te- 
go zwracamy się do publiezno- 
šei łódzkiej, Za najlepsze roz- 

wiązania ustanawiamy 


3 maśrody: 


1. 10 bezpłatnych biletów wstę- 
pu po 2 osoby do kina „Casino* 
II. 5 bezpłatnych biletów 

III. 3 bezpłatne bilety. 
Odpowiedzi prosimy nadsyłać do* 


'nego, 


Na samym początku wojny 
światowej flota wyszła z wąskie 
go kanału angielskiego na sto- 
sunkowo szerokie przestrzenie 
Scapa Flow na północ od Szko- 
cji. Istotnym momentem była 
swoboda manewrowania. Do te- 
go należy dodać konieczność w 
pierwszych etapach wojny za- 
bezpieczenia zasadniczych czę- 
ści floty od napadów łodzi pod- 
wodnych i floty powietrznej. 


Zmienione warunki 


Jeśli uwzględnić te warunki, 
to w chwili obecnej nawet Scapa 
Flow nie zapewnia niezbędnej 


swobody i bezpieczeństwa. Por- | 3, 


ty i doki na wschodniem wy- 
brzeżu Anglji, znajdujące się w 
zarządzie admiralicji, są w naj- 
wyższym stopniu wystawione 
na miebezpieczeństwo ataków 
powietrznych. Strategja wyma- 
ga, aby w wypadku wojny flota 
była skoncentrowana dalej od 
brzegów Europy, niż to miało 
mićjsce w roku 1914, kiedy jesz 
cze nie posiadano dokładnego 
wyobrażenia o potędze łodzi 
podwodnych, a awjacja znajdo- 
wała się w powijakach. 

Co się tyczy morza Śródziem 
przez które przebiegają 
główne linje komunikacyjne Im 
perjum, to tu Anglja zajmowa- 
ła panujące stanowisko i była 
bezkonkurencyjna. Tłumaczy 
się to z jednej strony potęgą flo 
ty, skoncentrowanej na tych 
wodach, a z drugiej strony bra 
kiem groźnych współzawodni- 
ków. Doniedawna angielska flo 
ta mogła zablokować całe wy- 


jej sojuszniczką. 


Novum na morzu 
Śródziemnem 


Malta i Gibraltar były niedo- 
stępnemi twierdzami do tej po- 
ry, dopóki flota panowała na 
morzu. Egipt z kanałem Sue- 
skim znajdowały się w sferze 
wyłącznych wpływów  angiel- 
skich. W rzeczywistości morze 
Śródziemne, z angielskiego punk 
tu widzenia, było absolutnie bez 
pieczne. Jego stosunkowo nie- 
4200940090009004000000000 


WIELOKROTNIE STWIER- 
DZONO DZIAŁANIE 
skuteczne SOLI MORSZYŃSKIEJ lub 
WODY GORZKIEJ MORSZYŃSKIEJ 
w schoszeniach organów trawiennych, 
wątroby I przy słej przemianie materji. 
ądajcie w aptekachi skład. apteczn. 
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wielka odległość od Indji i na 
Daleki Wschód czyniła zeń ob- 
jekt niezmiernie cenny. 

Kiedy w roku 1914 krążowni- 
ki niemieckie rzuciły wyzwanie 
angielskiej fladze, przechodząc 
Konstantynopol koło Malty — 
to zadały pierwszy cios hegemo- 
nji angielskiej, Potem sytuacja 
zupełnie się zmieniła w wyniku 
rozwoju metody prowadzenia 
wojny powietrznej. Bowiem o- 
becnie samoloty mogą ścigać 
flotę daleko na otwarte morze i 
atakować ją. Cieśninę Gibraltar- 
ską naprzykład można zamknąć 
dla okrętów przy pomocy samo- 
lotów, posiadających swe lotni- 
ska na brzegu europejskim czy 
afrykańskim. 

Jeszcze gorsza jest sytuacja 
Malty, położonej w zasięgu kil- 
ku lotnisk włoskich. Ogromny 
wzrost włoskich sił powietrz- 


brzeże włoskie, a Francja była |nych jest zbyt znany, aby to trze 


ba było tutaj opisywać. Upadek 
znaczenia Malty, jako oparcia 
brytyjskich sił morskich na mo- 
rzu Śródziemnem stał się oczy- 
wisty w roku 1938, kiedy Wło- 
chy po raz pierwszy opracowa- 
ły szeroki plan strategji mor- 
skiej. Charakterystycznym szcze 
gółem tego planu był podział 
morza Śródziemnego na dwie 
części: w wyniku wszelkie prze- 
pływanie okrętów przez wąskie 
przejście między Sycylją i Tuni- | 
sem po stronie afrykańskiej sta- 
ło się niemożliwe. 


Zamknięte strefy 

Jeśli przez wyspy Korsykę i 
Sardynję przeprowadzić linję 
na południe do wybrzeży afry- 
kańskich, a drugą linję przepro- 
wadzić równolegle od Sycylji 
przez wyspę Pantellaria, to stre 
fa między temi linjami stworzy 
rejon, w którym łodzie podwod- 
ne, samoloty i szybkobieżne okrę 
ty mogą zamknąć komunikację 
dla obcych okrętów. 

Z drugiej strony półwyspu w 
taki sam sposób można zam- 
knąć morze Adrjatyckie. W wy- 
niku tego wokół Włoch można 
stworzyć szeroką strefę dla o- 
brony przeciwko atakom od 
strony morza. Malta znajduje 
się pod bezpośrednią groźbą 
ataku ze strony conajmniej 17 
lotnisk, położonych na Sycylji i 
na samym półwyspie i ani je- 
den dowódca morski nie zgodzi 
się na pozostawanie w takiej pu 
łapce. 

Oznacza to, że zasadnicze 
ogniwo w łańcuchu baz na mo- 
rzu Śródziemnem straciło swe 
znaczenie. Zasadnicza część flo 
ty  śródziemnomorskiej musi 
być odwołana, aby zachować 


Rolny PUDER ABARID wieksza cere 


M Żywność dla żołnierzy 


włoskich 


yarm 


Konieczność przeniesienia floty brytyjskiej na Atlaniyk 


swobodę manewrowania. Da się 
to osiągnąć tylko w tym wypad 
ku, jeśli odesłać flotę na ocean 
Atlantycki, pozostawiając Gi- 
braltar w charakterze przodo- 
wej placówki. Jest to tembar- 
dziej oczywiste, że obronę inte- 
resów angielskich we wschod- 
niej części morza Śródziemne- 
go można pozostawić i powie- 
rzyć siłom powietrznym, roz- 
mieszczonym w bazach Palesty 
ny i Cypru. r 

Na tych dwuch terytorjach 
siły powietrzne są bezpieczne, a 
to nie wszędzie ma miejsce. Pro- 
sta linja, przeprowadzona od 
Palestyny do Cypru, tworzy re- 
jon angielskiej obrony powietrz 
nej w tej części morza Śród- 
ziemnego. W tej strefie można 
zebrać flotę dla obrony wejściy 
do kanału Sueskiego. 


Sytuacja ta oznacza, że flota 
angielska musi być odesłana s 
morza Północnego i Śródziem- 
nego na otwarte przestrzenie 
Atiantyku. Jeśli wyobrazić so- 
bie kilka portów i doków ħa za- 
chodniem wybrzeżu Afryki i flo 
tę bojową, rozmieszczoną w 
trójkącie, stworzonym przez Ii- 
nje, przeprowadzone od wyspy 
św. Heleny do wysp Azorskich 
z jednej strony i do Trynidadu 
z drugiej strony, to można so- 
bie wyobrazić idealne rozwiąza 
nie problematu rozmieszczenia 
sił morskich, który musi obee- 
nie rozstrzygnąć admiralicja an 
gielska i komitet obrony Imper- 
jum. 


„Ciasne morze 
Śródziemne” 

Myśl o tem, że morze Śród- 
ziemne jest główną drogą mię- 
dzy Brytanją i Dalekim Wscho 
dem jest już przestarzała. Mo- 
rze to przy współczesnych wa- 
runkach stało się zbyt ciasnem. 
Imperjum potrzebuje mieć inne 
drogi przez otwarte przestrzenie 
wielkich oceanów. 

Musi się odrodzić — kończy 
swój artykuł Augur — dawna 
droga okrętowa wokół przyląd- 
ka Dobrej Nadzici. Ale ocean 
Atlantycki ma jeszcze drogi ma 
wschód, wokół przylądka Horn 
i przez kanał Panamski. W 
związku z tem dla bezpieczeń- 
stwa Imperjum brytyjskiego o- 
becnie jeszcze bardziej, niż kie- 
dykolwiek konieczne jest utrzy 
manie dobrych stosunków ze 
Stanami Zjednoczonemi. 


9000000006206000000620596 
goidy 


są przyczyną złego sa- 
mopoczucia i t. p, Nale- 


Transport mięsa dla oddziałów włoskich frontu północnego. 


DEEE SE E TE E AT O TA OTOZ ZIE OZN TE R S 


Pracownik też 


za pracę w niedzielęiw godzinach nadliczbowych 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
negò“ telefonuje: 
Główny inspektor pracy, p. 


wych i handlowych, którzy pra- 
cują w swoich zakładach w nie- 
dziele, dnie świąteczne lub w go 


dyrekcji kina „Casino*  (Piotr- | Klott rozesłał wczoraj do wszy- | dzinach ponadliczbowych. Głów 
kowska 67) do dnia premjery ;stkich inspektorów pracy okól- | ny inspektor pracy wyjaśnia, że 


najnowszego filmu polskiego 


„WAGUŚ” 1 kioliem Dymszą, 


nik, w którym zaleca pociąganie 
do odpowiedzialności pracowni 
ków tych zakładów przemysło- 


za takie naruszenie ustaw odpo- 
wiada nietylko pracodawca, ale 
i pracownik. 


Trzęsienie ziemi 


MOSKWA, 12. 10. (PAT). — 
W okręgu Towildow w Tadzi- 
kistanie miało miejsce silne trzę 
sienie ziemi. 50 osób utraciło 
życie, około 300 jest rannych. 
Komunikacja przerwana. Linje 
telefoniczne i telegraficzne u- 
szkodzone. Most na rzece Han- 
gau jest zburzony. Władze zor- 
ganizowały akcję pomocy. 


ży bezwzględnie usunąć 

te dokuczliwe cierpienia. 

Przy hemoroidach sto- 
suje się 


as uuusot 


Do nabycia w aptekach. 
420060400900090900900000 


Kurier wykoleił się 


| ALGIER, 12. 10. (PAT). Po- 
ciąg pospieszny Konstantyna — 
Algier wykoleil się pomię- 
dzy Meschta a Telergma. Trzy o 
soby zostały zabite. Są ranni. 


Ohydne gwałty, 


Katowicka „Polonin*  zamiesz- 
tza w korespondencji z Opola po- 
niższy maksbryczny wprost opis 
stosowania ustawy sterylizucyjnej 
wobec polaków ua Śląsku Opol- 
skim. 


(Wprowadzona przez narodo- 
wych socjalistów ustawa stery- 
lizacyjna w Trzeciej Rzeszy nie- 
jednokrotnie była już przedmio- 
tem dyskusji, Ustawa ta przewi- 
duje przymusową  sterylizaeję 
ludzi, uznanych za niedorozwi- 
niętych, zboczeńców, alkoholi- 
ków i zbrodniarzy. Potępił ją su- 
rowo cały świat katolicki, jako 
niemoralną i niezgodną z a- 
dami wiary. Najwyższe czynni 


kościelne niejednokrotnie prote- 
stowały przeciwko gwałceniu su 


mienia ludności katolickiej, któ- 

rą zmusza się do poddania prze- 
pisom stojącym w jaskrawej 
sprzeczności z wyznawaną przez 
nią religią. 

Ustawa ta jednak w zastoso 
waniu do polskiej ludności ka- 
tolickiej w Niemczech stała się 
jeszcze czemś więcej: nowym iu 
strumentem samowoli, gwałta i 
wynarądawiają nacisku, 
przez stosowanie jej pod fałszy- 
wym pozorem spteejanie do po- 
Janków. Nie wyst ja już me- 
tody szkoły pruskiej, terror w 
pracy i w domu wynaradawia- 
nie młodzieży wcielonej przymu 
sowo do obozów pracy, trzeba 
było jeszcze noża operacyjnego. 

„Wenn du nicht willig bist — 
dann gebrauch ich Gewalt!“ — 
głosi stara germańska zasada — 
Jeśli nie chcesz się nagiąć, uż: 
ję siły! Tak też jest obecnie w 
Niemczech i na Śląsku Opol- 
skim. Kto nie słucha i nie idzie 
na lep propagandy  hitlerow- 
skiej, traci pracę, zasiłek ale i 
kaleczy się go w okrutny spo- 
sób na całe życie. 


Zapomoga i Napoleon 
Niech przemówią zresztą fak- 


Pan A. po urodzeniu się syna 
udaje się do urzędu opieki spo- 
łecznej. Jako bezrobotny bowiem 
otrzymuje on tam swoją zapo- 
mogę. Chodzi mu o otrzymanie 
jednego litra mleka dla nowo- 
rodka, na co potrzebny mu jest 
podpis urzędującego przy tym 
urzędzie lekarza powiatowego. 
I cóż się dzieje? Trudno popro- 
stu uwierzyć gdyby to „nie było 
prawdą! 

Lekarz powiatowy pyta się pa 
na A.: — Kiedy urodził się Na- 
poleon I ? 

P. A.: — milczy, nie wie. 

Lekarz: — Jakie zna pan mia 


sta stołeczne państw? Wymień |; 


mi pan niektóre uzdrowiska! 

P. A., zaskoczony, wymienia 
kilka najważniejszych stolic 
świata, jednak nie pamięta wię- 
cej i zastanawia się długo. — U- 
zdrowisk nie umie wymienić. 
Następuje długie i kłopotliwe 
milczenie. 

Lekarz: — Ja, Sie sind wohl 
krank? (Tak z pewnością pan 
jest chory). 

Po tych słowach egzaminowa- 
nie ojca, przychodzącego prze- 
cież tylko po mleko dla niemo- 
wlęcia została zakończone i le- 
karz zarządził po wydaniu orze 
czenia sądowego natychmiasto- 
we przekazanie p. A. do szpitala 
gdzie mimo gwałtownych sprze 
ciwów i głosu rozpaczy nieszczę 
śliwea poddano operacji. Jako 
powód do przeprowadzenia tej 
operacji podał lekarz lakonicz- 
nie: „Angeborener Schwach- 
sinn“ — czyli: „Wrodzony nie- 
dorozwój umysłowy“. 

P. A. po operacji przeleżał 
przepisowo 6 dni w szpitalu, po 


które dzieją się niem 


czem w opłakanym stanie ode- 
slano go do leżącej na łożu bo- 
leści żony, daremnie czekającej 
na męża. Można sobie wyobra- 
zić rozpacz rodziny, P. A. był 
swego czasu „podróżującym“ i 
sprzedawał aparaty radjowe. — 
Dziś przesiaduje w domu, tę- 
pym wzrokiem patrząc na roz- 
pacz, która ogarnęła całą jego 
rodzinę., 


Matka 


Matka czworga dzieci. Dzieci 
dobrze rozwinięte umysłowo 
cieleśnie. Matka udaje się do u- 
rzędu opieki społecznej w mie- 
ście 


„ Jest żoną polskiego robot 
Prosi o naprawę sztuczne- 
go uzębienia, które jej pękło. — 
Odsyłają ją do lekarza. 

Lekarz: — Niech mi pani po- 
wie: Poco zmariwychwstał Chry 
stus? I dlaczego obchodzi się 
Boże Narodzenie w grudniu? 

Pacjentka wyraża zdziwienie, 
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aków sferylizują na Slasku! 


Nóż operacyjny w rekach hitlerowskich hakatystów 


al codzień po tamtej 


Przecież nie poto tu przyszła. 


Lekarz: — Jaka różnica jest 
między Bożem Narodzeniem a 
Bożem Ciałem? 

Pacjentka, prosta kobieta, nie 
wie co odpowiedzieć. 

Lek.: „Angeborener Schwach- 
sinn! 

Nieszczęśliwą kobietę po wy- 
daniu orzeczenia sądowego od- 
prowadzają do szpitala i prze- 
prowadzają zabieg sterylizaeyj- 
ny. — 


Kto rządzi na Marsie? 


Do urzędu opieki społecznej, 
w miejscowości... przychodzi p. 
inspektor rolny, człowiek z 
zem wykształceniem akade 
iem. Obecnie jest bez pra- 
cy i przychodzi po wsparcie. 


Lekarz: — Dlaczego święci 
się jaja wielkanocne? 
Inspektor patrzy na niego 


zdziwiony. 


Bra LAUERA 


Niezwykła depesza 


Pisma czeskie donoszą, że| 
" | gdy artysta czeski Werich bawił 
niedawno na święcie teatralnem 
w Moskwie, został zaproszony 
do wygłoszenia przemówienia 
przez radjo i otrzymał jako ho 
norarjum kupę rubli. Ponieważ 
jego wiza rosyjska kończyła się 
w ciągu najbliższych dni, a ru- 
bli nie wolno mu było wywieźć, 


zadania jaknajszybszego wyda- 
nia swych pieniędzy. Między in- 
nemi wysłał on, aby pozbyć si 
rubli, długie depesze do ws: 
kich swych prz; i 
cie. Ale najbardziej wyrafinowa 
ną depeszę otrzymał jego praski 
współpracownik Voskovec. Olo 
jej treść: 


SEKRET POWODZENIA TABARINU. 
Olbrzymie powodzenie „Tabarin“ 
zawdzięcza w znacznej mierze swoim 
doskonałym. programom artystycznym 
i inowacjom, bardzo mile widzianym 
przez publiczność, 
Sensacją obecnego programu jest 
Roner. Nazwisko tego prestidi, 
st doskonale w. 
ch i większych miastach euro- 
h, gdzie popisywał się on swo- 
jemi nadzwyczajnemi sztuczkami. 
Podobają się także bardzo pozosta- 
łe nimery, w których występują pier- 
wszorzędne siły artystyczne. 
Do tańca przygrywa doborowa or- 
kiestra Weinrota. 
Dziś, w niedzielę, w „Tabarinie” od- 
będzie się o 5,15 fajf z pełnym pro- 
gramem artystycznym, a wieczorem— 
dancing. 
We wtorek urządzona zostanie 
wspaniała „zabawa apnszów”, która 
cieszy się coraz  większem powodze- 
niem wśród publiczności. 


CYRK STANIEWSKICH 


znalazł się wobec przyjemnego | = 


abu się pozbyć rubli 


czeskiego artysty 


„Cz-cz-czy ot-ł- pios m-ma-ma- 


dep-p-pe-szę od FĘ jak- -k-k-kał- 
Hy?“ 


- | jenny (ródzina zupełnie zdrowa) 


stronie granicy 


Lekarz: — Go to jest Mars «i 
kto rządzi na Marsie? Czem jest 
Mars dla przyszłości narodów? 

i; — (zy pan do mnie 
zwraca się z temi pytaniami? 

Lekarz lakonicznie do asy- 
stenta: — Schwachsinn... 

Z akademikiem załatwiono się 
na stole operacyjnym... 


Zamiast renty l 


Dalszy wypadek: 

56-letni inwalida górniczy, p. 
B. wnosi zażalenie do urzędu o- 
pieki społecznej w miejscowo- 
„W  zażaleniu protestuje 
przeciw odebraniu mu renty. — 
Na pytania lekarza nie reaguje 

Lekarz: — Jeśli więc koniecz 
nie chcecie dostać od nas rentę, 
to ją dostaniecie... 

1 bez dalszego pytania prze- 
prowadza się sterylizację! 

Rodzina p. B. składa się z 3-ch 
synów i dwuch córek. Jeden syn 
jest nauczycielem, drugi inspek- 
torem biurowym, trzeci znajdu- 
je się na studjach teologicznych. 
Jedna córka jest stenotypistką, 
a druga modysłką. W rodzinie 
B. ani z ojca, ani z matki strony 
nie bylo chorych i niedorozwi- 
niętych. Można sobie wyobr 
jak ten cios straszny pod 
na rodzinę nieszczęśliwego inwa 
lidy górniczego, któremu nietyl- 
ko odebrano rentę, ale uczynio- 
no go kaleką. 

Wreszcie jeszcze jeden z wie- 
lu przykładów: 

Ojciec,8 dzieci, inwalida wo- 


Ojciec prosi o zapomogę w urzę 
dzie opieki społecznej, 

Lekarz: Co? 8 dzieci ma pan 
jako ciężko poszkodowany inwa 


zli 


STOSUJE SIĘ 


TOGAL UŚMIERZA BÓLE i PRZYNOSI ULGĘ 


Obecnie xniżona cena Zł 1.50 


za rurkę. 


| Wynająfy nieboszczyk 


W Warszawie w jednym z 
domów na ul. Świętojersk 
miała być wycksmiłowana ro- 
dziņa nbogiego rzemieślnika. 


Kiedy jednak w nedznem 
mieszkaniu zjawił się komor- 
nik, okazało się, że eksmisja od 


być się nie może. 

Na łóżku bowiem leżał trup 
starego człowieka. 

Po bliższem zbadaniu okaza- 
ło się, że nieboszczyk został spe 
cqjalnie wynajęty dła uchronie- 
nia przed działalnością komor- 
nika. 


pl. przy uł. ks, Bandurskiego 
Dziś, niedziela, 13. X. 2 przedsta- 


wienia o 4,30 pop. i 8,30 wiecz. 


Sala FILHARMONJI 


JEDYNY RECITAL FORTE! 


Bilety sprzeda 
Wył. przedat. na Polskę H. Ma 


Eksmisja nie odbyła się. Nie- 
boszczyk znikł bez śladu. 


W środę, dn. 16 b. m. 
o godz. 8.15 w. 
P. program „wykona mistrz 


„józef kiofmammn 


W programie: Beethoven, Saint-Saëns, Chopin, Sehumann, Liszt 
kasa Filharmonfi 
jrkiewicz dyr. konc. w Warszawie 


SDODOOUOCOGO 


GOGODOCOCOCOCODOCODODODOGODOCOCOCOGH 


lida wojenny? Pan powinien był 
już dawno być sterylizowany. 
Lekarz zarządził przeprowadze- 
nie sterylizacji. Jeszcze jeden 
człowiek zupełnie złamany. 


Takie wypadki na Śląsku O- 
polskim, specjalnie w okręgu 
przemysłowym zdarzają się €0- 
dziennie. 

Izba orzekająca w tych wy- 
padkach, składa się z sędziego 
zawodowego i dwuch lekarzy. 
Miarodajną dla nich opinją jest 
orzeczenie lekarza powiatowe- 
go — 

Przedstawiciele 
polskiej na Śląsku Opol. 
obronie tych nieszczęśliwych lu 
dzi podjęli odpowiednie kroki 
w wypadkach, w których stery- 
lizacja została zarządzona, ale 
wobee stanowczego sprzeciwu 
i nagłej interwencji, jeszeze nie 
przeprawadzona. Do tej pory 
jednak komisja mieszana dla 
Górnego Śląska z p. Calonde- 
rem na czele nie wydała jeszcze 
orzeczenia i nie zadecydowała 
jeszcze, czy stosowanie usław 
sterylizacyjaej wobec członków 
mniejszości polskiej w Niem- 
czech i na terenie poplebiseyto- 
wym, jest dozwolone. 

Co na to czynniki, które 
nie widzą, nie chcą wi 
krzywdy, dziejącej się naszej 
mniejszości polskiej w Niem- 
czech? 

A krzywd tych jest 
więcej. 


Epidemja szkarlafyny 


w Rumunji 


CZERNIOWCE, 12. 10. (PAT) 
W północnej Besarabji i na Bu- 
kowinie wybuchła gwałtowna e- 


o wiele 


pidemja szkarlatyny. Do obję- 
tych nią okolic władze wysłały 
specjalne kolumny sanitarne 0- 
raz lekarzy. 


l 


] DEFEKTY 


SKORY 


ŻW 
A nici, wtpróskĘ 


waągry Ép- usun 


Abisyáczykom przybylo z pomocą 
4,000 murzynów, którzy razili wio 
chów zatrutemi strzałami, 

W związku z tem, jak siychać, 
włoska delegacja w Genewie ma żą 
dać od ligi narodów zastosowania 
sankcji wobec Abisynji za używane 
barbarzyńskich metod walki. 

* 


Interwencja Angiji w knaliikote 
włosko - abisyńskim posiada a 
logiczny precedeas w historji 
czas wojny rosyjsko - japoń J 
rząd Wielkiej Brytanji zamknal 
kanał Sueski przed flotą rosyjską, 
która wskutek tego musiała w dro 
dze na Daleki Wschód okrążać calą 
Afrykę. 

Ta „przejażdżka” na trasie 26.000 
kilometrów, odbyta w fatalnych wa 
runkach, przyczyniła się do klęski 
floty rosyjskiej pod Cuszimą, 

Czy historja powtórzy stę? 

+ 


Przed paroma dniamil w rozmowie 
z pewnym dziennikarzem Mussolini 
oświadczył: 

— Z calego serca pragnę pokoju 
w Europie, podobnie jak Francja 
i Anglja. Skoro zaś mamy tę samą 
politykę europejska, niech mi wot 
no będzie uprawiać tę samą polity. 
kę afrykańską. 


Sowiety zwieks intensywnie 
swą flotę Ostatnio zè 
względu na éi przyjaźń z Fran. 
cja, postanowiono jeden z nowych 
pancerników ochrzcić, na sposób za 
chodnio - europejski, szampanem. 

Ambasador francuski uderzył 
butelką w dziób okrętu... W stalo- 
wej plycie powstała wielka dziura!.,, 
Butefka pozostała nieuszkodzona.„ 

— Nie mogłem nrzypniszczać, że 
ta ściana jest taka cienka — uspra- 
wiedliwial się ambasador. 

— Nietylko mógł pan przypte 
szcząć — odparł surowym tonem 
komisarz od spraw marynarki — 
pan mieć pewność, wie- 
dząc, jak nędze kredyty przyznała 
nam Francja! i 

k 


Lokal pewnego urzędu w malem 
miasteczku prowinejonalnem. 
Za balustradą siedzi urzędnik t 2 


zainteresowaniem obserwuje roje 
much, kı ych pod sufitem, 
Wchodzi jakiś interesant, Chrzą- 


ka. Urzęd 
<bserwacji 


k nie przerywa Swych 


— Strasznie tu dużo much.. —= 
odzywa się interesant, 
— Tak, sto siedemdziesiąt trzy! 


Z P. T.K. 

Do lasów gałkowskich odbędzie się 
pod przewodnictwem inż, A. Nalepiń+ 
skiego całodzienna wycieczka towarzy 
stwa dnia 20 b. mies. 

Zapisy przyjmuje biuro towarzy- 
stwa (Al. Kościnszki 17) w piątek dnia 
18 b. m. od godz. 18 do 20. 

Opłata dla członków ji Hłógzicży 
zł. 2.40, dla wprowadzonych gości zł 
3, Urzędnicy wińni okazać przy zapi- 
sie legitymację. 

Od 1 do 3 listopada odbedzie się wy 
cieczka do Krakowa z 50 proc. zniżką 
kolejową. 
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13X.= „GŁOS PORANNY” — 


BUDUJMY PLANTY ŁODZI 


1935 


Nr. 281 


Ricje Kościuszki powinny zmienić swą szaíç choćby 
do ulicy Zamenhofa 
Wykupienie przez miasto trzech ruder i zburzenie ich 


pociągnie za sobą niewielkie koszta 


W ostatnim czasie dużo się u 
nas mówi i pisze o t. zw. plan- 
tach łódzkich. Wyraźnie pod- 
kreślam tak zwanych, bo jakże 
sobie wyobrazić planty krakow 
skie biegnące nakształt olbrzy* 
miego węża dokoła miasta, 
skręcając niezliczoną ilość ra- 
zy i tworząc figury podobne do 
pierścieni wężowych — w 
dzi, tej surowej Łodzi z mate- 
matycznie wytyczonemi proste- 
mi ulicami. 

Jednak plan przefransporto- 
wania plant do Łodzi jest go- 
dzien poklasku. Da to miastu 
naszemu troche zieleni, stanie 
się 


PŁUCAMI ŁODZI, 
stworzy nową dzielnicę i nowi 
miejsce do spacerów, odciąż 
wreszcie ruch pieszy z ulicy 
Piotrkowskiej, która latem, — 
szczególnie w godzinach wie* 
czornych jest dla człowieka 
Gpieszącego się nie do orze- 


brniccia na odcinku Traugutta 
Pomysł jest wart 


-- Przejazd. 
uznania, ale 
pomysłu pow. 
sprawy przenienienia ruchu spa 
cerowego z ul. Piotrkowskiei 
z dobra wolą dania tym spa- 
verowiczom czegoś więcej niż 
mają dotychczas i stworzyć na 
prawdę coś. co zasługiwałoby 
ua nazwę plant. 

PLANTAMI ŁODZI 
słać. się mają Aleje Kościuszki 
na-odcinku od ul. Ległomów do 
Andrzeja. 

Robi to takie dęte jak- 
by ktoś na niezliczonej ilości 
wagonach przewiózł do Łodzi 
planty krakowskie. Niestety w 
drodze nastąpiła katastrofa. — 
Gzęść wagonów uległa rozbiciu. 
kilka 7 mniej © uszkodzonych 
zwieziono na bocznice, a jeden 
jedyny: wagonik + przywędrował 
do Łodzi. 

Jesteśmy zdania, że stworze- 
nie plant na tak małym odcin- 
ku jak od ul. Legionów do An- 
drzeja to 
NAWET 


NARAZIE JEST ZA 
MAŁO, 
tembardziej, że część trzeciego 
chodnika, biegnącego między 
O BAES DOTKA TAAA 


BEZKONKURENCYJNYM 


„CAPITOL" 


w doborze filmów wyso- 
kiej klasy ! 
NASZE FILMY SĄ WYBRANE! 
Cechuje je wybitna reżyserja I 
Oryginalna treść 
imponująca obsada | 


WKRÓTCE NA NASZYM EKRA- 
NIE 


BENGALI 


FILM ARCYDZIEŁO! 


Romantyczna eponea boha- 
terstwa i przygód brygadje- 
ra lansjerów w Indjachl 


drzewami, została na odcinku 
od 6-go Sierpnia do Legjonów 
zabrana pod linje tramwajowe, 
część zaś chodników bocznych 
ucięto, celem stworzenia kwiet 
ników. 

Wynikałoby z tego, że właś- 
ciwy spacer odbywać się bę- 
dzie mógł jedynie na odcinku 
między 6-go Sierpnia a*Andrze 
ja, inaczej mówiąc wrócilibyś- 
my do dawniejszego stanu, kie 
dy cały ruch spacerowy odby- 
wał się między dwiema przecz- 
nicami, w dodatku temi same- 
mi. 

W ten sposób 
NIE POLEPSZYMY WCALE 

SYTUACJI, 
chyba tylko pod tym względem 
że spacer będzie się odbywał 
między drzewami. 

Nie sztuka jest jednak kryty- 
kować i burzyć to, co nakreślo- 
ne, trzebaby jednocześnie po- 
móc do budowy tego, co ma sła 
nąć na gruzach tego zburzenia. 

I dlatego też właśnie chcemy 
unąć pod adresem odpo- 
nich władz koncepcję, tat- 
wę do wykonania, a doprowa- 
dzającą do pewnej perfekcji za 
kreślony początkowo plan i roz 
szerzający znacznie jego ramy. 

Jak już to zaznaczyliśmy 

przestrzeń od 6-go Sierpnia do 
Andrzeja, nie biorąc w rachubę 
tej części Alej. Która została 
zwężona z powodu tramwajów 
i kwietników, 
JEST ZNACZNIE ZA MAŁA, 
by można było przenieść na 
nią ruch spacerowy z ulicy 
Piotrkowskiej. 

Projektodawcy tego pierwot- 
nego planu powinni byli zasta- 
nowić się nad tem, że spacer 


po ulicy Piotrkowskiej jest już 
w Łodzi w stanie tradycjonal- 
nym, że wszedł w przyzwycza- 
ienie, w nałóg i że bardzo tru- 


|Go usłyszymy dziś przez radjo? 


9.15 Muzyka 


dno będzie ludzi od niego od- 
zwyczaić i przywiązać do cze- 
zóś nowego. 

Żeby można to uskuł 
tzebha coś więcej niż o 
ogłoszenia o przeniesieniu ru% 
cha, coś więcej niż zachęcaj: 
ce wzmianki, trzeba tym lu- 
09900000090400PH>200 

Przy chorobach krwi, skór- 
nych i nerwowych osiągamy 


przy stosowaniu naturalnej wody | 


gorzkiej Franciszka - Józefa 
regularne funkcjonowanie narzą- 
dów trawienia. Zalec. przez lek. 


dotąd bywało, zabraknie znowu w tej 
popularnej kolekturze losów dla opic- 
szałych graczy. Objaw to zresztą zro- 
, gdyż jak wszystkim wiado- 
mo, w kolekturze Kaftala padają sta- 


le wielkie wygrane. Jest to jedyna w 
kraju kolekiura, w której padł dwa 
razy miljon złotych. 


| PALACE 


Piotrkowska 108 
Dziś i dni następnych! 


Nadprogram: 
REWELACYJNA 
GROTESKA 


w naturalnych kolorach 8 


dziom coś dać wzamian za to, 
że się ich odzwyczaja od stare- 
go, zatwardziałego i mocno w 
nich zakorzenionego nałogu. 
Trzeba im dąć 
|PRZEDEWSZYSTKIEM PRZE- 
STRZEŃ, 
której dotychczas nie mają, o- 
kazję do swobodniejszego po- 
ruszania się i możność uniknię 
cia konieczności tłoczenia się 
podczas spaceru. 
Projektodawcy zamknęli swój 
bardzo ładny plan w zbyt wąs- 
kich ramach, ponieważ Aleje 
Kościuszki w rozmiarach zakre 
ślonych według ich planu nie 
mają nic z tych trzech wyżej 
wymienionych atrybutów: 
I DLATEGO TEŻ UWAŻAMY, 
ŻE ALEJE KOŚCIUSZKI, A RA 
CZEJ JUŻ PLANTY ŁÓDZKIE 
MUSZĄ BYĆ PRZEDŁUŻONE 
PRZYNAJMNIEJ DO ULICY 
ZAMENHOFA, JEŻELI MAJĄ 
SPROSTAĆ SWEMU ZADANIU 
Naturalnie w tym wypadku 
musiałaby byd ulica znacznie 
poszerzona, przy: najmniej po 


stronie parzystej. 
Brzmi to w pierwszej chwili 


jak coś, co zakrawa na kolosal 
ną robotę i wymaga miljonowe 
go nakładu pieniędzy. W grun- 
cie rzeczy jednak! poszerzenie 
chodnika po stronie numerów 
parzystych na odcinku od An- 
drzeja do Zamenhofa 

JEST SPRAWĄ STOKROĆ 

ŁATWIEJSZĄ I TAŃSZĄ, 
niżby się to wydawało ną pierw 
szy rzut oka. 

Jeżeli przejdziemy się na tej 
przestrzeni Alei Kościuszki, to 
stwierdzić możemy jedną rzecz, 
że strona parzysta ulicy, to 
przeważnie płoty, których prze 
sunięcie w głąb o metr czy też 
dwa, jest dla magistratu frasz- 
ką, jeżeli zastosuje nowy plan 
regulacji miasta. 

Cztoropiętrowy budynek, Be- 
dący na wykonczeniu oraz dom 
pod nr. 60 są już zbudowane 
w myśl iego planu, czyli stoją 
znacznie głębiej. 

Z domów na całym tym od- 
rinku mamy slarą parterową 
ruderę pod nr. 56, którą daw 


no 
PROSI SIĘ O ZBURZENIE, 
szpeci bowiem całą ulicę mamy 
stojącą odłogicm fabryczkę pod 


209000903990009000000000090900000000000900049090000000 


Nadzwyczajne posiedzenie Rady Ligi 
Sankcje wprowadzone zostaną w życie 

Agencja „Jot-Wol'* donosi: Przewodniczący 
Ligi w związku z obecną sytuacją zwołał kon- 
ferencię Komitetu Wykonawczego. Na podsta- 
wie jednomyślnego postanowienia Rady zapa- 
dła decyzja wprowadzenia w życie surowych 
sankcyj przeciwko wszystkim. którzy nie zao- 


patrzą się do dnia 18 października w losy z ko-; 


lektury J. Wolanow, Łódź, Piotrkowska 11i 72 


konto P. K. O. 141795. 


+409030909000000000000000000000000000400000000060002 


V. Heindrich (sopran). 


W przerwie Ras godz. 13.00: Teatr 
Wyobri a fragment z komedji 
Fredry się dziej 


ękniejsza płyta” A 


— wygłosi red. 
zakończenia me- 
czu lekkoatletycznego Polska — We- 
gry (Transmisja z Budapesztu). 
olska fanfara“ (Oktet Ale- 
elskiego). 
Cała Polska śpiewa 
Recital fortepianowy St. Nie- 
iego. 
18.35 Słuchowisko o 4. p. Stanisła- 
wie Hausnerze p. t „Ocalenie: 
19.30 Kącik humoru i muzyka we- 
soła. 


ksandra 


20.00 Koncert orkiestry P. R. pod | 


dyr. Józefa Ozimińskiego z udziałem 
Heleny Karnackiej (śpiew) 
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.30 „Na morzu Czarnem — w ka- 
jaku“, wygłosi dr. W. Korabiewicz. 
22.00 Muzyka taneczna w wykona- 


*|niu orkiestry Hansa Bunda (transmi- 


sja z Berlina). 
23.05 Muzyka taneczna (płyty) 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Kónigswusterhausen (1571) 
19.30 Sonata Beethovena 

ballada Szopena As-dur. 
Wiedeń (506) 
11,45 Koncert symfoniczny. M. 


C-dur i 


in. 


„| symfonja Nr. 2 Messnera. 


1540 Kwartet smyczkowy Es-dur, 
Regera. 

Hilversum (301) 

21.55 Koncert duńskiego kwartetu 
wokalnego: dwie części z „Requiem“ 
Verdiego i symfonja D-dur Boccheri- 
niego. 

Medjolan (368) 

20.50 „Nabuco”, 
lm (426) 
jetoperz”, operetka J. Straus 


opera Verdiego. 


- Budapeszt (549) 
19.40 „Hrabia Luxemburg“, operet- 
ka F. Lehara. 


Melodyjna i wesoła komedja WIEDEŃSKA 


WALC DLA CIEBIE 


W rol. 
główn. 


Louis Grave: 


Camilla Horn, 


Dziś od 12—4 
2 poranki ceny miejsc od 


światowej sławy tenor 
opery wiedeńskiej 
posągowa piękność 
ekranów 


80 ér. 


nr. 38 i dom narożny, przy, zbięą 
gu Andrzeja. 

Jeżeli cliodzi o fabryczkę, to 
jest ona numieruchomiona od 
szeregu !at * z pewnością nigdy, 
uruchomiona nie będzie, po 
pierwsze z powodu braku ama 
torów i po drugie, ce jest o 
wiele istotniejsze, że magistaat 
nie zezwc!i na jej uruchomie- 
nie, ponieważ nie odpowiada 
ona elementarnym przepisom 
bezpieczeństwa. Ma ona zwykłe 
drewniane stropy i cały szereg 
innych technicznych uchybień. 
TEJ FABRYCZ. 


WYKUPIENIE 


wielkiego nakładu pieniędzy i 
niewielkich zachodów, 

Pozostaje teraz jeszcze je” 
dom, a manowcie przy ulicy 
Andrzeja 10, to jest dom naroż 
ny, w którym mieści się piwiar 
mia. Jest to również budynek 
parterowy z małą nadbudówką 
który nadaje się de facto tylko 
do zburzenia. 

Wykupienie tego domu też 
nie będzie przedstawiało dla 
magistratu żadnych trudności. 

Po usunięciu tej ostatniej 
przeszkody otwiera się przed 
nami a 
SZEROKI WIDOK NA PLAN- 
k TY ŁODZI, 
biegnące już teraz do ulicy Za- 
menhofa. 

Nie są to wprawdzie planty, 
które z Kleparza, poprzez Bar- 
bakan, uniwersytet, ulicą Czac- 
kiego, wpadają w Starowiślna, 
ocierając się o gmach poczty 
i okalają nakształt splotów wę 
ża Kraków, ale byłyby już wte- 
dy planty, które mogłyby zmie 
nić ruch spacerowy z ulicy 
Piotrkowskiej, dając tym space 
rowiczom dość dużo miejsca 
do swobodnego poruszania się, 
świeże powietrze, a więc to, 
czego nie było dotychczas na 
ulicy Piotrkowskiej. 

Władze powinny się zainte- 
resować tym planem przedłuże 
nia naszych plant, tembardziej, 
że jak zaznaczyliśmy przy ma. 
łym nakładzie pracy į gotówki 
dać może ogromne rezuńiaty. 
*+90000000000000000000000 


Grani- Kino 


Dziś pocz. 6 9. 12-ej 
Ceny miejsc na poranki 


id SO rr. 


DWIE 
SORSIE 


OBSADA: 
Jadwiga Smosarska 
Ma Benita 
Franciszeń Brodniewicz 
Aleks. Zelwierowiez 


Michał Znicz 


Nr. 


NIESPOBZIANKĄ 


dla najwybredniejszych jest nasz wiel- 
ki wybór nowych radjoaparatów: 


Ingelen rewelacyjne wiedeńskie 


4-ro 1 6-cio lampowe 
superheterodyny 


Teiefunken Philips 
Elekirit Emerson 
KOSMOS ARDO TYTAN 


Nowe formy. Doskonała precyzja. Naj- 
włększa ilość stacji. Dogodne warunki 


Ratlic-Audion cog4zi 


telefon 153-71 
(gmach Grand-Hotelu). 


Wiadomo. tede 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następująca 
apteki: A. Potasza (Plac Kościelny 
1 A. Oharemzy (Pomorska 12); 
E. Muellera (Piotrkowska 46); M. 
Epsztajna (Piotrkc wska 225); Z. Gor 
czyckiego (Przejazd 59); G. Antonie 
(Pabjanicką 50). 


Aby wygrać-- 
| EGZ TOW | 


Trzeba grać 


| LE | 
u FAJNGOLDA 


Śródmiejska 8 _ Śródmii 


281 


rejestracja roczn sA 1915 nie odby- 
wa się. 

Jutro, w poniedziałek, dn.14 b. 
m. do powtórnej rejestracji rocznika 
1015, odbywającej się w lokalu bin- 
ra wujskowega zarządu miejskiego 
przy ul. Piotrkowskiej 165, winnt 
się stawić mężczyźni tego rocznika 
o nazwiskach na litery początkowe 
F, G, zamieszkali na terenie 3 komt 


Żydzi nie mogą nabyć 


Wiedeński „Morgen“ publiku 
je sprawozdanie z podróży po 
Niemczech, w którem czytamy 
m. in,: 

Już doszło dzisiaj do tego, że 
w bardzo wielu miastach i mia 
steczkach apteki nie wydają le- 
karstw chorym żydom. Żydow- 
skim gospodyniom zabroniony 
jest wstęp do mleczarń, piekarń 
i sklepów żywnościowych, a 
małe dzieci nie dostają więcej 
mleka. Dawniej nieżydowcy 
kupcy dostarczali swoim żydow 
skim klijentom potajemnie, na 
telefoniczne zamówienie, to 
ry żywnościowe. Te telefonicz- 
ne rozmowy były np. w Elblągu 
drugiego co do wielkości mia- 


sta w Prusach Wschodnich — 
podsłuchiwane, a 


nazwiska į 
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M ieg FLAKON, 
ale dzieci bez mleka ZAWIERAJĄCY URODĘ 


żywności ani lekarstw 


kupców publikowane w prasie 
lokalnej. Od tego czasu żydzi 
w Elblągu nie mają możności 
zaopatrzenia się w środki żyw- 
ności. Dzisiaj jest już około 
pięćdziesięciu miast w Niem- 
czech, wi których żydowskim 
dzieciom nie wydaje się mleka, 
a mianowicie w wielkich mias- 
tach, jak Magdeburg (300.000 
mieszkańców), Schweim, Ma- 
rienwerder, Dessau, Fuersten- 
walde pod Berlinem itd. 

W Cranz koło Królewca mło 
dzież hitlerowska obsadziła sy- 
nagogę i wywiesiła na budynku 
chorągiew ze swastyką. Żydzi 
już nie ważą się wyjść na ulicę. 
Boją się nawet ludzi, których 
od iat znaja. 


kosztuje tylko 15 złotych. 
wnikającym -aktywowanym 


ra 


Nacieranie skóry twarzy, głęboko 
kremem hormonalnym, REFIGREME- 


RHTIBA (o sile 500 jednostek biologicznych w 1 gramie), usuwa 
zmarszczki i zapewnia skórze jędrność, świeżość i młodzieńczy 


wygląd. 


Do nabycia w firmie: Ludwik Spiess i Syn, 


Piotr 


kowska 107, oraz w dużych perfumerjach. 


3 miesiące areszku 


za kradzież prądu 


Pracownicy elektrowni łódz- 
kiej, podczas dokonywania rewi 
zji instalacjj w domu przy ul. 
Śląskiej 82, stwierdzili, że za- 
mieszkała w tymże domu Marja 
Paślińska korzysta od dłuższe- 
go czasu ze światła elektryczne- 
go bez wiedzy elektrowni. 

Zawiadomione o powyższem 
władze policyjne przeprowadzi 


Dekrety nominacyjne nadeszły 


Posiedzemie rady przybocznej zwołane będzie 
najprawdopodobmiej na dzień 21 b. m. 


IW dniu wczorajszym zarząd 


s | miejski w Łodzi otrzymał dekre 


ty nominacyjne dla członków 
tymczasowej rady przybocznej, 
a więc dla pp.: Karola Algajera, 
mec. Alfreda Biłyka, Leona 
Chodakowskiego, Adama Cyrań 
skiego, Bertolda Dobranca, Zy- 
gmunta Fiedlera, Roherta Geye- 
ra, inż. Jerzego Kloca, Stanisła- 
wa Kubasiewicza, Andrzeja Le- 
wandowskiego, Fiszla Lieber- 
mana, Kazimierza Jaworowskie 


sarjatu policji, 1 na litery N, 0, P, 
z terenu 8 komisarjatu pol. 


Gaz na jesieni 

W całym świecie a także i w Polsce 
podjęto ostatnio energiczną kampanję 
na rzecz zwiększenia w miastach kon- 
sumcji gazu, jako najbardziej nowo- 
czesnego a jednocześnie taniego środ- 
ka opałowego dla kuchni i dla pieca 
ogrzewalnego. 

Na terenie stolicy obserwujemy o- 
statnio specjalne już nasilenie propa- 
gandy gazowej, która daje wspaniałe 
wyniki, gdyż w społeczeństwie stołecz 
nem coraz bardziej utrwala się świa- 
domość pożyteczności i taniości gazu 
oraz rośnie popularność wszystkich in 
nych zalet, jakie gaz posiada, a prz. 
dewszystkiem jego hygjeniczności 
bezkonkurencyjnej wygody, Wystar- 
czy bowiem kilka minut, aby na czy- 
stym sprzęcie instalacji gazowej przy- 
rządzić obfity obiad, kolację lub śnia- 
danie dla całej rodziny. A w wypad- 
kach choroby w domu, jak błogosła- 
wimy dobrodziejstwo gazu: w razie 
potrzeby mamy w ciągu paru minut 
wrzącą wodę czy do użytku wewnętrz 
nego, na kompresy i t. p. 

Gaz oszczędza czas i pieniądze. 

W związku z uadchodzącemi sezo- 
nami jesiennym i zimowym, podobni: 
jak w Warszawie i 
kszych miastach Polski — 
nasło propagandy jawnej winno stać 
się najaktnalniejszem zagadnieniem 
dnia w każdem gospodarstwie łódz- 
kiem i w każdym domu, Sprzęt gazo- 

y wyróżnia się czystością pracy i 
obsługi. Niska cena gazu 
(dla kuchen wyłącznie gazo- 
wych wyjątkow- niska cena) powin- 
na każdego łodzianina zachęcić do za- 
instalowania sprzętu gazowego. Wy- 
haseł tych nie ulega chyba 
k gazu w gwspodarstwie zdobywa 
e coraz a ią zrozumienie wśród 


alriniejsze nawet i najdrobniejsze 
odarstwo- domowe może sobie po- 
t na gazową instalację i napewno 
stosując gaz celowo i oszczędnie, przyj 
dzie do wniosku, że gaz obecnie nie 
jest drogi. 

Połączenia gazomierzy Gazownia u- 
skutecznia bezpłatnie. 

A zatem instalujmy gaz tam, gdzie 
go jeszcze niema. 

Wszelkich informacji udziela na każ 
de żądanie: 

Sklep Gazowni Miejskiej w Łodzi, 
ul. Piotrkowska Nr. 40, telefon 121-08. 

Biuro Wydziału Instalacyjnego — 
ul. Targowa Nr. 18, telefon 195-85. 


i| istniały dużo, 


go, dr. Tadeusza Mogilniekie- 
go, adw. Stanisława Pawłowskie 
go, Józefa Pogonowskiego, Zy- 
gmunta Raabego, Apolonji Ry- 
biekiej, Józefa Sochy, Józefa 
'Tomczyka, Walentego Walcza- 
ka, Tomasza Wasilewskiego, 
Franciszka Waszkiewicza, Józe- 
fa Zajączkowskiego i Stanisława 
Petermanna, 

Ponieważ w poniedziałek pre 
zydent Głazek wyjeżdża do War- 
szawy, dopiero we wtorek zo- 


stanie ustalony termin zwołania 
pierwszego zebrania rady przy- 
bocznej. 

Jak się dowiadujemy, termin 
ten najprawdopodobniej wyzna- 
czony zostanie na dzień 21 bm. 
to jest na poniedziałek. 

Po zdecydowaniu terminu zo 
staną członkom rady przybocz- 
|nej wydane odpisy dekretów no 
|minacyjnych i zaproszenia na 
posiedzenie. 


Kanalizacja W Łodzi przed.. 50 laty 


Sensacyjny dokument, świadczący, że już w ubiegłem stuleciu 
istniał projekt europeizacji naszego miasta 


Wydział Kanalizacji i wodo- 
ciągów zarządu miejskiego jest 
w posiadaniu niezmiernie cieka 
wego dokumentu, świadczące 
go o fakcie, że jeszcze w ubie 
głem stuleciu istniał plan roz- 
budowy sieci wodociągów i ka 
nalizacji w starej Łodzi. Oczy 
wiście owe plany nie odpowia 
dają duchowi czasu i są nie de 
wykorzystania, jako dokument 
jednak posiadają dużą wagę hi 
storyczną. 

Utrwaliło się bowiem przeko 
namie, że o kanalizacji i wodo- 
ciągach w Łodzi zaczęto my 
śleć dopiero w początkach bie 
żącego stulecia, kiedy to powie 
rzono wykonanie planów zna: 
nemu inżynierowi Williamowi 
Liudleyowi, które były prawie 
bez zmian podstawą do wyko- 
nania obecnych robót. 

Obecnie dowiadujemy się, 
że próby skanalizowania Łodzi 
dużo wcześniej. 
Zarząd miejski w Łodzi posia* 
da projekt wykonawczy kana- 
lizącji i wodociągów, który za 
podpisami inżynierów Arnolda 


| Bronikowskiego, Józefa Słowr- 


kowskiego, oraz Kazimierza 
Sommera został w sierpniu 
1890 r. złożony ówezesnym 


władzom centralnym do rozpa 
trzenia. 

Pierwsze posiedzenie komite 
tu obywatelskiego w tej spra- 
wie odbyło się w grudniu 1885 
r. Przewodniczącym wybrany 
został p. E. Herbst, a do wyko 
nania projektów powołano wy- 
wymienionych inżynierów, 
którzy po trzech latach stu- 
diów przedstawili komitetowi 
swój plam. 

Na wstępie dołączonego a CZECTRUREZENECUERE ZR 
projektu memorjału znajduje 
się charakterystyczna wzmian: 


ka, że z powodu szybkiego roz 
woju Łodzi „są podstawy do 


przypuszczeń, iż ludność mia- 
sta w krótkim czasie osiągnie 
200 tys,*,.. 

Projekt przewiduje 
tylko na ścieki sanitarne (tak 
jak to jest obecnie np. w 
Piotrkowie), natomiast miał o- 
bejmować wszystkiego 780 hek 
tarów (obecnie budowana sieć 
kanałów będzie miała zasięg 
około 6 tys. hektarów i jest o- 
gólnospławna, t. j. wszystkie 
Ścieki płyną pod ziemią). Ogól 
ny koszt miał wyniesć 1.650 
tys. rb. 

Budowa sieci jest obliczona 
obecnie na 56 miljonów z710- 
tych. 

Projekt wodociągów też jest 
obliczony na ew. 200 tys. Iw 
dności (14 tys. metrów sześcien 


budowę 


źródło wskazano rzeczkę Gra: 
bię, dopływ Widawki, wpada- 
jącą do Warty. Odległość rzecz 


ki Grabi od projektowanego 
zbiornika w Łodzi miała wy- 
nosić 38 klm. 


Koszt wodociągów wyniósł: 
by 3.350.000 rb. 

Jak śmiesznie brzmią te cy- 
fry w zestawieniu z obecnym 
projektem, który znajduje się 
już w stadjum realizacji. 

Jak wiadomo, miasto zamie 
rza czerpać wodę z głębokich 


Najnowsza produkcja 


„SOWKINO*, Moskwa. 


nych na dobę), przyczem jaka |? 


ZONA 


studzien w okolicy Łodzi na po 
łudniu (dolina rzeki Olechów 
ki). Projektuje się wywiercenie 
5 studzien o wydajności około 
40 tys. mtr. sześc. na dobę. 
Koszt tej budowy wyniesie 21 
miljonów. 


Fakt jednak faktem, że już 
równo pół wieku temu obywa 
tele Łodzi troszczyli się o ska- 
nalizowanie miasta. Jak zwy: 
kle jednak w innych sprawach, 
tak i w tej pierwszorzędnej dla 
zdrowia ludności, projekt po- 


wyższy dostał się pod sukno 
biurek 
władz zaborczych i 
miasta o losach 
nie wspominają. 


wysokich dygnitarzy 
kroniki 
jego wogóle 


są ŁAGODNYM ŚRODKIEM | 
PRZECIW TAPARCIU EAT: 
WIRJA WYDZIELANIE TOLU 
i REGULUJĄ- PRZEMIANĘ 
MATERII. 

CENA TOREBKI 35 gr. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 

Staraniem sekcji odczytowej oddzia 
łu łódzkiego polskiego Czerwonego 
Krzyża dzisiaj, o g. 12 min. 30 w po- 
łudnie w sali Stow. Polsk. Kupe, i Prz. 
Chrz. (Piotrkowska 113) dr, H. Borow 
ski wygłosi odczyt na temat: „Zawo- 
dowe uszkodzenia oczu”. Wstęp bez- 
płatny. 


ZA 
=e ||| RUBLI 
ERN, | 


ły drobiazgowe dochodzenie I iu 
staliły, że Paślińska naraziła e- 
lektrownię na straty w sumie 
zł. 64,20. 

Sąd grodzki w Łodzi, po prze 
prowadzeniu rozprawy, uznał 
winę Paślińskiej Marji i skazał 
ją za kradzież prądu elektryczne 
go na 3 miesiące aresztu, zawie 
szając wykonanie kary pod wa 
runkiem uiszczenia w elektrow- 
ni zasądzonych strat. . 

Z uwagi na to, że Paślińska 


strat w elektrowni nie wpłaciła, 
sąd grodzki na posiedzeniu one- 
gdajszem zarządził 
wyroku. 

2990090000900090000000090 


WIATR i CHEOD 


TO WROGOWIE SKÓRY RAK f- 


wykonanie 


Nowy naczelnik 


wydziału społeczno» 
politycznego w woje- 
wództwie 


Onegdaj przybył do Łodzi 
iobjął urzędowanie nowy na- 
ezelnik wydziału społeczno - po 
lityecznego urzędu wojewódzkie- 
ko łódzkiego p. Roman OE: 
SI 
400600040000004000000000 


S/ 4 


2+00000000040090000677G000 


Kurs dla hygienisfek 


przy szkolach 
powszechnych 


W dniu wczorajszym został otwar 
ty kurs dokształcający dła hygjć- 
nistek, zatrudnionych w szkołach 
powszechnych. 

Otwarcie odbyło się w ob£cności 
naczelnika wydziału oświaty i kul: 
tury p. Waltratusa i naczelnego łe 
karza szkół powszechnych dr. Gw 
ientaga, 

Nacz. Waltratus podkreślił w 
swem przemówieniu rolę jaką speł 
niają hygjenistki w ogólnej akcji 
zwalczania chorób i epidemji, jako 
wykwalifikowane pomocnice feka 
rzy. Uzupełntając i pogiębiając swą 
wiedzę, hygjenistki szkolne z więk 
szą jeszcze korzyścią pełnić będą 
swe obowiązki %u pożytkowi 7% 
tys. armji dzieci szkolnych, wśród 
których 7 proc. jest podejrzanych 
o gruźlicę, a przeszło 1000 ma obja 
wy gruźlicy otwartej. 

Na kurs złoży się 20 godzin wy: 
kladów znanych prelegentów - leką 
rzy z dr. Załęskim na czele. 
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Z POWODU LIKWICACJI SKŁACÓW DETALICZNYCH zeza czy 


WIELKA WYPRZEDAŻ 


materjałów męskich i damskich 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONE! 


MODNE DESENIE 


TOW. AKC; SUKTENNEJ MANUFAKTURY 


| PEONAGROT WOELKER i GIRBARDT, Sp. Ake. 


Roboinicj łódzcy polępiają WOJNĘ 


Rewizja umowy zbiorowej w przemyśle włókienniczym 


W czwartek, dnia 10 października 
1935 r. odbyło się zebranie zarządu 
głównego zw. zaw. rob. przem, włók 
nistego chrześc. zjedn. zaw. w Ło- 
dzi, 


Na zebraniu tem była omawianą 


potrzeby. w związku z czem 


warstwa pravująca przy obecnych | 


zarobkach nie jest w stanie utrzy 
mać na najniższej stopie życiowej 
swych rodzin 

Wobee tych okoliczności 
włówny doszedł do wniosku, 
fynem lem jest przystąpienie 
„mowy 


zbłorowoj 


SEM 
acznej poprą 
wie, oraz pestanówił wezwać podle- 
ele subie oddziały do rozpoczęcia 
wstepnej akcji w tym kierunku. 


Wkońcu zarząd, będący wyrazl- 
ciulem ogółu rebotników, wobec wy 
wołanych ostatnio wypadków na te 
renie Abisynji, spowodowanych 
przez Włochy, uchwalił następują: 
ey rezolucję: 

„Śwłat pracy w wysokim stopniu 
++ 


Wyjazdy do 


Palestyny 


paszporty i wizy 


POLSKIE RAA Orbis” 


PODRÓŻY 54 


Piotrkowska 65 i 18 ci“ nie były strzeżone przez | 
graniczną policję sowiecką, a 

+6006 0000 KAC 
Prep lica więcej, istniały przypuszcze 


NA FRONGIE 
MODY JESIENNEJ 


Najnowsze Modele 


i Londynu 


prawa wzrostu cen artykułów pier- | 
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IOTRKOWSKA 


potępia ostatnie _ postępowanie 
Włoch. Świat pracy nie powoduje 
się sympatjami do jednej strony, 


lest zagrożony pokój europejski. 


W piątym dniu procesu n- 
skarżonych o przemyt ludzi do 
Rosji sowieckiej rozpoczęło się 
przsłuchiwanie świadków z gru 
py zamiejscowych. 

Pierwszy zeznaje kom, Ro- 
ber z wydziału śledczego w 
Łucku. Ze względu na możli 
wość naruszenia tajemnicy służ 
by, świadek prosi o przesłucha 
nie go przy drzwiach zamknię- 
tych. Sąd przychyla się do 


na. 

Przy zamkniętej również sali 
odbywa się pierwsza część ze 
znań drugiego świadka, kiero: 
wnika wydziału śledczego w 
| Łucku, nadkomisarza Zawidz- 
kiego, 

W jawnej części swych ze 
znąń świadek, który prowadził 
likwidację bandy przemytni- 
ków, oświadcza, iż na jej cze 
le stał Szywebucher. 


którędy przechodzili „emigran: 


OBUWIE 


z Paryża, Wiednia Smmm 


LO 


Leo Łódź, Piotrkowska 56 


UODODOCOGOCNRKAI 


Tomaszów 


KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 
Do mieszkania Hersza As 
przy ul. Antoniego 38 dostali s 
nieobócności io ki) 
cy i skradli biżuterię, przed. 
stawiającą wartość 2800 zł. oraz stre- 
trng zastawę stołową. wartości ok. 


sznkiwania. 
SPRAWA B. PREZYDENTĄ 
MIASTA. 

Wczoraj rózpatrywara byla przez 
sąd sprawa b. prezydenta miasta 
a obeenego ławnika Wacława Smul 
skiego, pociągniętego do odpowie. 
(zinlności za wypuszczenie w dniy 
1 maja r. b. ulotki propagandowej, 
w treści której władze dopatrzyły 
się haseł antypaństwowych. Sprawę 
vdroczono z powodu niestawienia 
się kilku świadków. 

ARESZTOWANIE RECYDYW)- 

STY. 

Kilka tygodni temu policja toma- 
<;owska schwytała znanego złodzio. 
gu Stanisława Knapa (wieś Ludwi 
kćw). W Blałóbrzegach udało się 
Jrzytrzymanemu zmylić czujność 
xonwojentów t zbiec. Wczoraz poli 


awiadomiona o tej kradzie | gji 
ży policja wszczęła energiczne po | sk 


y już dokonać kit 
. Oddano go do dyspo 


POOŁOSKI © NOMINACJI. 
Według kr: 


lowany na stanowi 

ydenta miasta Toma 

szowa mir Kurdziela z Gdyni. 
MŁOT — ŻTGS 2:2. 

Na boisku miejskiem odbył się 
wczoraj meez pil o mistrza 
stwo kl. B pomiędzy drużynami 
Młot — ŻTOS. Wynik remisowy 2:2 


lecz widzi, że przez postępowanie to | dowym czyniono silne 


wniosku i sala zostaje opróżnio: 


R | 
Miejsca, 


Dem a 


W związku z tem robotnicy i ro- 
botnice domagają się u władz rzą 
dowych, by ra terenie międzynaro- 
starania w 


będą wypłacane 

W dniu wczorajszym odbył: 
się w zarządzie miejskim konfe 
rencja w sprawie wypłaty ekwi | 
walentu pieniężnego za urlopy | 
robotnikom sezonowym. Na'kon 
ferencji tej byli obecni przedsta 
wiciele trzech związków. 

Po zreferowaniu swych postu 
latów, zmierzających do uzyska 
nia ekwiwalentu za urlopy dla 
sezonowców, które wypłacane 
były co roku, przedstawiciele 
związków zwrócili się do prez. 
Głazka z prośbą o przychylne za 
łatwienie tej sprawy. 

W. odpowiedzi na to prez 
Głazek oświadczył, że realiza- 
cję budżetu potęgować będą 
jeszcze prawie cały kwartał trud 
ności płatnicze, a dopiero mie: 
siące styczeń — marzec dadzą 
pod tym względem pewne odprę 
żenie. 


kierunku zagwarantowania pokoju”, 


nia, że przemytnicy porozumie 
wają się z władzami sowieckie 
mi przy pomocy sygnałów 
świetlnych, dawanych koloro- 
wemi latarkami. 

Świadka dzi że ostatnio 
przemy- 
wych granic, cho” 
dnio było to często 
praktykowane. Z tych wzglę 
dów sądził, że przemycani są 
ludzie posziakowani © komu 
nizm. 

Następny Świadek, b. radca 
urzędu wojewódzkiego, Wasi 
lewski, zeznaje, że zwrócił się 
do niego kpt. Medyński, kie- 


ito, 


Sowiety nie wydalały 
ch ze 


rownik sam. referatu O, K. i o- 
znajmił, iż dla zlikwidowania 
przemytu ma zamiar wysłać 
swych ludzi zagranicę i prosi, 
czy nie są oni 


by sprawdzić, 


WYBITNE 
INDYWIDUALNOŚCI 
EKRANU: 


LORETTA YOUNG 


(bohaterka „WYPRAW 
KRZYŻOWYCH“ 


CHARLES BOVER 


(Niezapomniany odtwórea 
„MELODYJ CYGAŃ- 

ŚKICH* i „MARKIZY 

YORISSAKA"*) 


UKAŻĄ SIĘ PORAZ PIERW- 

SZY RAZEM W NIEZWY- 

KŁYM FILMIE EGZOTYCZ- 
NYM 


SZANGŃA! 


który porusza zagadnienie wiecznie 
aktualnego antagonizmu rasowego 


JUŻ WKRÓTCE 
PREMJERA 


WAGEOOGODOGOOOCOCODOGOCOGOSEG GU nra sw yu ra AVGA 


Piekna para 


Cóż to za chłopiec strojny i 
jakaż to przy nim dziewica, 


młody, 


na piłki nożnej przyszli zawody, 


radość ozdabia ich lica. 


Mecz się już kończy. Bramka jedyna 


„jeden do zera“ 


— wygrana, 


Mimo jednak tych trudności, 


Sygnaly świetlne na granicy 


Przez Wołyń szmuglowano do Polski bibułę komunistyczną 


poszlakowani (o komunizm. 
Świadek telefonicznie spraw- 
dzał nazwiska w wydziale śled 
czym. 

Szywebucher był istotnie 
konfidentem politycznym 
świadka. Poznał go, gdy pełnił 
służbę na pograniczu. Chojnac 
kiego natomiast poznał w 
chwili, gdy zatrzymano go po 
jego ucieczce z Rosji. 

Na pytania przewodniczące- 
go świadek wyjaśnia, że nie 
słyszał o wypadku, by spraw- 
dzano nazwiska jednych, a 


przemycano przez granicę in- 
nych, podejrzanych o komu- 
nizm. O legalnym przemycie 
nie słyszał, a tolerowano prze- 
mycanie na życzenie kpt, Me: 
dyńskiego. Świadek nie słyszał 
również, aby przemycano ludzi 
z Rosji do Polski, wiedział je- 
dnak, że przez Wołyń dostaje 
się do Polski literatura komu- 


nistyczna. k 

Następny Świadek, przod. 
Polka, zeznaje przy drzwiach 
zamkniętych, poczem zeznają 
inni. 


Jutro dalsze zeznania świad- 
ków zamiejscowych. 
EZREMRTROTZ EPEA PEARED 
WYSTĘPY JULJUSZA OSTERWY 

I KAROLA ADWENTOWICZA. 

Dziś w niedzielę o godz. 11,30 
w pol. wielka rewja mody, zorgani 
zowana przez łćdzką izbę rzemieśl 
niczą. 

O godz. 4 po poł. po cenach zrze 
szeniowych interesująca ,„Szesnasto 
latka", 

8.30 włacz. Juljusz Oster 
stę będzie niezrówna 


swej gry jako kapital 
ny interpretator roli profesora Prze 
tego w A; komedji St. Że- 


znakomity artysta 
polski Karol Adwentowi icz wystąpi 
raz jeszcze jeden — bezwzględnie 
cstatni ws „Wrogu ludu” Tbsena. 


Nr. 281 


w dwuch ratach 


arząd miejski ekwiwalenty te 
będzie wypłacał w miarę możli- 
wości budżetowych tak, aby ro- 
botnicy sezonowi pod tym wzgłę 
dem uszczerbku nie ponosili. 

Ekwiwalenty urolopowe bę- 
dą wypłacone w 2 ratach — 
pierwsza natychmiast przy zwol 
nieniu — druga od stycznia 
1936 roku, w takiej kolejności, 
w jakiej będzie dokonane zwol- 
nienie z robót sezonowych. 

W każdym razie do końca lu- 
tego 1936 roku wszysey robotni 
cy sezonowi, którym się będzie 
należał ekwiwalent urlopowy — 
będą go mieli wypłacony. 


WATALINA 


lekka, ciepła | niepogrubiająca, spe- 
cjalność firmy 


EDMUND BOKSŁEITNER 


Łódź, Sienkiewicza 79. 
Tel. 141-79. 


Święfo Niepodległości 
w szkolech 


Zgodnie z zarządzeniem władz ku 
ratoryjnych w roku bież. z racji 
święta niepodległości w dniach 10 
i 11 listopada r. b, uczniowie wolni 
będą od nauki, z tem jednak za- 
strzeżżniem, że stawić się muszą w 
klasach, dla wzięcia nog w uro 
czystościąch. 

w związku ze Pati Marszałka 
Pilsuds| ciego tegoroczne uroczystoś 
ci z racji święta niepodległości zos 
staną ograniczone į nosić będą cha. 
rakter żałobny. 


JE 


„Szanghaj” 


Charles Boyer, niezwykle utalen- 
towany aktor, który po filmach 
„Melodje cygańskie”, „Marka 
Yorlsaka*" i „Urojony świat” zdołał 
się wysunąć na czoło gwłazdorów 
tilmowych, zdobywając rozgłos 
wszechświatowy, ukaże się w dra” 
macie egzotycznym p. t, „Shang- 
hał”, Partnerką jego będzie Loretta 
Young, jedna z najpopularniejszych 
u nas aktorek amerykańskich, Prócz 
tej znakomitej pary, w Ħilmie tym 
biorą udział; Warner Oland, Allison 
Skipworth i Fred Keating. 

Boyer występuje w roli urzędnika 
bankowego w  Shanghaju, syna 
księżniczki chińskiej i rosyjskiego 
arystokraty. Przybywa on do pew- 
nego amerykanina, zamieszkałego 
w Shanghaju t tu spotyka młodą 
dziewczynę (gra ją Loretta Yuong). 
Młody urzędnik wywiera na niej 
silne wrażenie, choć przypomina 
ona sobte, że przed paroma miesią« 
cami ciągnął jej rykszę ulicami 
Shanghaju. Boyer opowiada jej e 
swem życiu, zatajając jedynie swe 
pochodzenie. 

Oto krótkie streszczenie filma. 

„Shanghaj” będzie jednym z prze 
bojów sezonu, bo 1-0 występują 
w nim tak świetni aktorzy, jak Char 
les Boyer i Lore 'ta Young, 2-0 po- 
siada niezwykl» ciekawą treść, 
egzotyczne tło, tak lubiane przez 
publiczność, 3-0 był reżyserowany 
przez świetnego reżysera, Jamesa 
Flooda, 4-0, że został wyprodukowa 
ny przez wytwórnię Paramount, któ 
ra zademonstrowała już tyle kaso- 
wych obrazów. 


*niowe od 30 gr. do 2.70, 


Pocz. 12. 2, 4. 6. 8. 10 


Film ukaże sie już wkrótce na 
ekranie Grand Kina. 


Więcej niż film: ODKRYCIE 


na to z uśmiechem młoda dziewczyna 


SEQUO! 


cja panownie aresztowała zbiega, 
który ukrywa! się w Tomaszowie w 


szepcze do swego młodziana: 
„Jeden do zera — mało w tem treści, 
nam przytrafiło się więcej: 
za małą sumę złotych czterdzieści 
wygraliśmy sto tysięcy". 


Dziś o g, 12 i 2 
DWA PORANKI 


CENY 20 80 gr 


dź, 13 października 1935 r. G | sm © S 7 A RI D L ow yY 


Łódź, 13 października 1935r. 


surowce | wojna 


Istnieje eały splot przyczyn, które 
wywołują zwyżkę surowców, ale nie 
ulega wątpliwości, że wojna włosko- 
abisyńska jest przyczyną, która naj- 
skuteczniej oddziaływa na spekulację. 
Mamy tego dowód wyraźny, Zależnie 
howiem od przebiegu konferencji ge- 
newskiej, dyskusji, tam prowadzonych 
i uchwał, łam podejmowanych, ceny 
ulegają wahaniom 

Spekulacja wszędzie rozpoczyna 
działać, gdy na rynku ustala się pew- 
na tendencja cen. Spekułacja nie po- 
dejmuje nie z własnego natchnienia, 
tem mniej idzie przeciw prądowi. — 
Stara się ona prąd istniejący wyzy- 
skać I wzmocnić go, często doprowa- 
dzając do absurdu. 

Stan obecny. na rynkach towaro- 
wych. sprzyja niezwykle tranzakcjom 
spekulacyjnym. Istnieje cały szereg 
warunków, które nadają cenom pe- 
wien określony wyrażnie kierunek, 
zwyżkowy, Spekulacja jedynie tę zwyż 
kę podbija. 

Oddawna czynione są przez prođu- 
centów, najczęściej przy pomocy pań- 
stwowej, duże wysiłki w celu przysto- 
sowania produkcji i podaży do zmniej 
szonego. podczas kryzysu zapotrzeho- 
wania. Przeprowadzono porozumienia 
międzynarodowe dla ujednostajnienta 
i skoordynowania akcji. Wiełey pro- 
ducencl poszczególnych surowców sta 
rali się uporządkować rynek w obrę- 
bie własnego terytorjum i w ten spo- 
sób oddziałać na ceny światowe, Wy- 
starczy tylko wskazać na zarządzenia 
Stanów Zjednoczonych w dziedzinie 


warunkiem podniesienia 
poprawa konjunktary w 
ch. Poprawa fa jest nie- 
zaprzeczona w W. Brytanii i grupie 
krajów t. zw. bloku szterlingowego; 
w ostatnich miesiącach nastąpił rów- 
nież pewien zwrot w położeniu gospo- 
durczem St. Zjednoczonych. 

"Trzecim czynnikiem, mającym po- 
tężny wpływ na wzmożone zapotrze- 
bowacie surowców a zatem i na ich 
tene — są powszechne zbrójenia. — 
Nlemey, Wiochy, Franeja, W. Bryta- 

a a za niemi i mniejsze państwa zbro 
ja się na gwałt i na wiełką skałę. — 
Rzecz prosta, że popyt na surowce 
z lego powodu ogromnie się wzmaga. 

Wojna włosko - abisyńska stała się 
lu niezwykle skutecznym czynnikiem, 


Biok złety-zmów zagrożony! 
Wybuch wojny wywolaćé może rewolucję wałuiową 


W „Nieuwe Rotterdamsche Courant* 
naczelny redaktor londyńskiego „The 
Economist“, Gilbert C. Layton, publi- 
kuje obszerny artykuł, którego za 
nieze wywody brzmią, jak następuj 
Wybuch wojny włosko- abisyńskiej 
oznacza przewrót w gospodarstwie i 
w walutach świata. Przewrót ten zaś) 
musi przedewszystkiem dać się we 
znaki gospodarstwu krajów bloku zło- 
tego. Już gulden holenderski znowu 
walczy z brakiem zaufania. Italja zaś 
w krótkim czasie zmuszona będzie po 
rzucić standard złota. Gdy to się sta- 
nie, już sam fakt ten spowoduje dal- 


Silna zwyżka cen na Świało- 
wych rynkąch surowców prze- 
mysłowych i ważniejszych gieł 
dach zbożowych, wywołana wy 
buchem wojny włosko - abisyb 
skiej, trwa w dalszym ciągu — 
Ostatnio haussa przeniosła się 
również na rynki tłuszczów | 0- 
lei. 


Również ceny kawy osiągnę- 


przyśpieszającym zwyżkę. | Paniezne 
pogłoski, związune z wojną I sankcja- 
mi, dokonywują reszty. Po ewentual- 
nem zamknięcia morza Śródziemnego, 
dowozy z krajów, produkujących su- 
rowce, do Europy napotykają na trnd 
ności, a premje asekuracyjne zostaną 
jeszeze bardziej podniesione, zapasy 
zaś szybko zmniejszone. 
Tak więc, pomimo istnienia 

tak ważnych przeszkód w poprawie 
poziomu cen, jak ograniczenia impor- 
towe 1 nieustahilizowane waluty, ceny 
surowców idą w górę. 


Źródłowe badania nad handlem 


przeprowadza samorząd gospodarczy Łodzi 


Izba przemysłowo -handlowa 
realizuje ostatnio, jak już do- 
niósł „Głos Poranny", bardzo 
obszerne prace badawcze nad 
zagadnieniami handlu w Polsce 


sze osłabienie pozostałych walut zło-| 


tych. Po uchwaleniu zaś sankcji przez | 


także nacisk na ich waluty. 

Jeśliby Francja nawet nie przyłą- 
czyła się do wykonania sankcji prze- 
elw Italji, to rynek dewizowy jednak 


| 


chowanie przez nią standardu złota | Nowe barjery celne, nowe trudności w 


stałoby się zatem bardzo problema- 
ligę narodów wzmoże się w krajach, | tyczne. Należy przeto zastanowić się 
które za niemi się wypowiedzą, na- |nad kwestją zasadniczą: Co się stanie 
prężenie gospodarcze, a tem samem |x gospodarstwem, jeśli blok złota się 
rozpadnie? 


tym wypadku żaden ż należących do 


międzynarodowej wymisnie towarów. 
Być może jednak, iż wiaśnie to zao- 
strzenie się sytuacji zmusi do jej prze 
zwyciężenia. Całkowite załamanie się 
handlu świato 


wego może utoruje dro- 


Otóż nie ulega wątpliwości, że w |gę do współpracy międzynarodowej, a 


tego bloku krajów nie zdoła oprzeć 


wywrze wynikający z wojny afrykań- |się wynikającym stąd następstwom— 


skiej 
frank spadnie. Wobec sytuacji 
spodarczej Szwajcarji zaś jest bardzo 
wątpliwe, czy jej frank zdoła oprzeć 
się ogólnemu wstrząsowi walut. Za- 


ły znaczną zwyżkę. Zaznaczyła 
się ona szczególnie silnie na 
rynku amsterdamskim i londyń 


żki są, zdaniem sfer giełdowych 
obok podniesienia się kursu wa 
luty brazylijskiej, duże zamó- 
wienia włoskie na kawę w Bra- 
zylii. Zamówienia te, przekra- 
czające wartość 10 miljonów 
lirów, zrealizowane być mają 


Bank kupiecko-iredytowy Spółdzielczy w Łodzi 


żę ul. Piotrkowska Nr. 29 ź 
ść LOKATY EB 
si załatwia się również od godz. 4-ej do 5-ej po |Z S 
Sa południu za wyjątkiem piątków zS 
EE Bank Kupiecko-Rrodytowy Spółdzielczy w Łodzi | 2 

| ul. Piotrkowska Nr. 29. ry 


Prace badawcze izby idą w 
paru kierunkach, przyczem o- 
pierają się m. in. na danych, 
uzyskanych zagranicą w dzie- 
dzinie kształtowania się struk- 


ENEA ZAJ RA OK OW ROOJEOTOR OR OPOROWE O EAP S 
Oleje i tłuszcze dla włókiennictwa 


Przemysł łódzki ustala sposób ich skażania 


Skażanie olejów i tłuszczów 
sprowadzanych przez przemysł 
włókienniczy z zagranicy, odby 
wało się dotychczas za pomocą 
olejku rozmarynowego lub ter- 
pentyny. Min. skarbu uważając 
środki te za niewystarczające, 
wydało rozporządzenie, nakazu- 
jące skażanie olejów i tłuszczów 
50-procentowym roztworem ży- 
wiey drzew iglastych w ilości 
nie mniejszej, niż 6 proc. na wa- 
ge tłuszczu lub oleju lub też in- 
nymi środkami — za pozwole- 
niem ministra — ilości i na wa- 
runkach w tem pozwoleniu po- 
danych. 

Ponieważ zastosowanie: żywi 
cy jako środka skażającego u- 


,włókienniczemu korzystanie z 
olejów i tłaszezów w ten sposób 
skażonych, przeto związek prze- 
mysłu włók. w P. P. podjął kro 
ki w kierunku zmiany istnieją- 
cych przepisów. Min. przemy- 
słu i handlu uznało, że skażanie 
olejów i tłuszczów żywicą drzew 
iglastych jest nie do przyjęcia 
przez włókiennictwo i zwróciło 
się do związku o wskazanie in- 
nych środków skażających za 
wyłączeniem dotychczas stoso- 
wanych, które min. skarbu uwa 
ża za niewystarczające. 
Związek zwołał w dniu one- 
gdajszym konferencję rzeczo- 
znawców z udziałem przedstawi 


niemożliwiłoby przemysłowi 


Przemysł welniamy bezsurowca 


Obawa unieruchomienia większości fabryk 


Cały szereg firm przemysłu 
wełnianego nie otrzymał jesz- 
cze zezwoleń na przywóz wel- 
ny za wrzesień r. b. Długotrwa 
ła procedura udzielania zezwo- 
leń stwarza poważne trudności 
dla przemysłu wełnianego i po- 
woduje unieruchomienie fa- 
bryk. 

Należy przypuszczać, że czyn 
niki miarodajne wejrzą w tę 
sprawę, likwidując jaknajszyh- 
ciej panujące w tej chwili sto- 
sunki. 

Na podstawie danych Zw. 


cieli firm związkowych i poza 
związkowych 


Przem. Włók. w P. P. w, okre- 
sie 23 — 29 września w wiel- 
kim przemyśle bawełnianym w 
30 fabrykach zatrudnionych by 
ło 41.450 robotników, eo w po- 
równaniu z okresem poprzedza 
iącym wykazuje wzrost liczby 
zatrudnionych o 124 osoby. 

W wielkim przemyśle welnia 
nym w 16 firmach zatrudnio- 
nych było 13.280 robotników, 
co w porównaniu z okresem 
poprzedzającym wykazuje spa 


W wyniku dyskusji konferen 
cja zaproponowała szereg środ- 
ków skażających dla olejów i 
tłuszczów, odpowiadających po- 
trzebom przemysłu, 

e 


a jedno- 
możli- 


Wczoraj w obrotach prywatnych 
notowano: dolary złote 9.12 — 9.14 
przy słabszej nieco tendencji, du- 
ży:n popycie oraz dostatecznej poda 
ży. Ruble złote 4.85 — 4.90 przy 
dalszym braku materjału i mocnej 
tendencji, Dolary gotówkowe 5.45 

- 550 przy zupełnym braku mate- 
rjału, dażem zapotrzebowaniu i moc 
nej teadencji. Marki niemieckie 151 
— 152, floreny holeaderskie 350,50 
360,50, franki szwajcarskie 
172,75 — 173,25, funty angielskie 
26 — 26.10, czerwońce 1,75, koro- 
ny czeskie 21 — 21,25, franki fran 
cuskie 34,90 — 35.10, franki belgij 
skie 17,75 — 18.25, liry włoskie 
36,50 — 37,50, pengó 102 — 103, 
guldeny gdańskie 96,50 — 98, szy- 


Dalszy spadek 
pokrycia w Banku Włoch 


Bilans Banku Włoch na 1 b. mies. 
wykazuje spadek zapasu Środków po- 
krycia w dekadzie o przeszło 100 milj. 
lirów. Równocześnie hardzo niepoko- 
jące jest inflacyjne zwiększenie obie- 


dek o 83 osoby. 


gu. który wyraźnie przekroczył kolo- 


skim. Przyczyną tej nagłej zwy | towano dalszą zwyżkę cen sze- 
ż 


Bolar złoły — słabszy 


Tendencja na rynku niejednolita 


sałną liczbę 15 miljardów lirów. 


| wczoraj. 


nacisk na jej gospodarstwo i| Taki wstrząs walut złotych zaś must 
go- | wywołać dalsze zaostrzenie się konku 


i 


rencji międzynarodowej, czyli nową 


lowania międzynarodowego 


przedewszystkiem do jakiegoś uregu- 
systema 
pieniężnego. 
Waluta złota, nie posiadająca zdoł- 
ności przystosowania się da danych 
warunków, istnieć nie może. Blok 


walkę o i tak już dość szczupłe reszt-| złoty przestał też już być „bankierem 


ki handlu światowego. Innemi słowy: | ś 


Spekulacja koniunktury wojennej 


opanowała wszystkie surowce i towary 


w ciągu najbliższych 2 miesię- 
cy: 
Na giełdzie londyńskiej zano 


regu metali. Szczególnie zwyż- 
kowała cyna. 

Zwyżka notowań cyny jest 
wynikiem niedostatecznej ilości 
tego metalu na rynku. Sfery fa- 
chowe stwierdzają, że narazie 
jest rzeczą niemożliwą zaspoko- 
jenie istniejącego popytu, w 
związku z czem obawiają się. że 
cena tego metalu dojdzie nawet 
do 246 lub 250 funtów szterl. 
za 1 tonnę. 

Brak cyny na rynku zaostrzo 
ny został przez wzmożone za- 
potrzebowanie ze strony prze- 
mysłów wojennych oraz przez 
spekułację, przejawiającą się 
na tle nastrojów wojennych. 

Korzyści ze zwiększonego 
kontyngentu produkcji cyny nie 
sa narazie oczekiwane. Zreszlą 
dadzą się one odczuć dopiero w 
następnym miesiącu. 


tury handlu na zachodzie Eu- 
ropy. 

Badania o tak szerokim zasię 
gu nie były dotąd w Polsce pe 
dejmowane. 

M. in. w orbitę prac badaw- 
czych izby przem. handl. w Ło 
dzi wschodzą kwestje handlu 
hurtowego, sklepów  fabryez 
nych, współpracy handlu z 
przemysłem skartelizowanym i 
nieskartelizowanym itd 


Wynik tych prac w kołach 
kupiectwa oczekiwany jest z du 
żem zainteresowaniem. 


lingi 99,50 — 100,50, ruble srebrne 
1,75 — 1,85, bilon srebrny 70 — 85 

Papiery wartościowe; 7 proc. po- 
życzka stabilizacyjna 62,25 — 62.75 
Bank Polski 88.75 — 89,75, 4 proe. 
pożyczka inwestycyjna 109 — 110, 
5 proc. łódzkie listy zastawne 50— 
51, 4 proc, pożyczka dolarowa 52 — 
53, 3 proc. pożyczka budowlana 
40,50 — 41,50. 

Na rynku prywatnym obroty zło- 
tem nadał duże, natomiast minimal 
ne walutami oraz papierami warto 
ściowemi. Tendencja dla dolarów 
złotych cokolwiek słabsza. Dla wa- 
lut oraz papierów wartościowych 
tendencji naczół utrzymana. Z wą 
lut jedynie marki niemieckie ulegly 
zniżce o 1 punkt, dolary złote ule- 


6 


6.09, czerwiec 


listopad 5.88, grudzień 


wiata“, ponieważ kapitał międzyna- 
rodowy ucieka do Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Ta „zmiana roli“ będzie się jeszcze 
silniej nfawniała w miarę dalszego 
rozwoju wojny afrykańskiej i jej sa- 
stępstw politycznych 1 gospodarczych, 


AYNEN PENEAN 


Ceduła giełdy łódzkiej 
Na wczorajszem zel 
w Łodzi notowano: 
Tranz, Sprzedaż Kupna 


raniu giełdowem 


i Stabiilzacyjna 62.75 


Dołary 546 540 
Budowlana 41.50 41.00 
Dołarówka 52.50 52.00 
Inwestycyjna 109.00 108.00 
Bank Polski 90.00 89.50 


Tendencja utrzymana 


Warszawska giełda 
pieniężna 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warszawie 
tendencja dla dewiz była utrzymana, 
przy obrotach zmniejszonych, Noto- 
wano; Amsterdam 360,15, Bruksela 
in 213,70, Kopenhaga 116,40 
Londyn 26,07, Nowy Jork — kabel 
5,81,88, Paryż 35,01,50, Praga 24,09, 
Zurych 173,15, Medjolan 43,28 (kura 
orjentacyjny). W obrotach prywaf+ 
nych: marka niemiecka 151, szyling 
austrjacki 99,50, korona czeska 20, 
frank francuski 35, frank szwaj 
173, gulden gdański 97,50, funt angieł 
ski 26,06, funt palestyński 26,03, leje 
rumuńskie 2,97, pengo węgierskie 102, 
dinary jagosłowiańskie 11 łaj 
tewskie 129,50, dolar got. 
złoty 4,83, dolar złoty 9,07,50, 
srebrny 1,83, bilon 0,87. Bank Pols) 
płacił za banknoty dolarowe 5,28, 

OES =e My 

Na rynku akcyjnym fendencja dw 
akcji była mocniejsza, przy większych 
obrotach akcjami Banku Polskiego. 
Notowano: Bank Polski 89,25 — 89,75 
— 89,25, Lilpopy 8,26, Starachowice 
31 


Tranzakcje dokonane a nienofowa« 
ne: Cukier 36, Ostrowieckie 16, Haber 
busch 33. 
PAPIERY PROCENTOWE 

Dla papierów procentowych tenden 
cja była słabsza, przy większych obro 
tach 7 proc, stabilizac. i 5 proc. Wars 
mi. Notowano: 5 proc, 
yjna 68,25, 6 proc. dolarowa 
80,25, 7 proc. stabilizacyjna 62,50 — 


62,63 — 62,38, odcinki po 500 dolarów, 
62,75, 4 i pół proc. ziemskie 43,75 — 
43,25, 5 proc. Warszawy nowe 56,13— 
54,88 — 55. 5 proc. Łodzi nowe 49,50, 
NN 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 
Loco 11.20, październik 10.85, listos 
pad 10,84, grudzień 10.88, styczeń ~i 
10.86. luty 10.88, marzec 10.90, 
j 10.95, cze 


NOWY ORLEAN 
Loco 11,06, październik 10,88, gru- 
dzień 10.81—82, styczeń 10.8, marzec 
10.88, maj 10.92, lipiec 10.04. 
LIVERPOOL 
Loca 6.50, październik 6.20, listopad 


6.12, grudzień 6.11, styczeń 6.09, luty 


6,09, marzec 6. 


I, kwiecień 6.09, maj 

02, lipiec 6.08, sierpień 

„02, wrzesień 5.98, październik 5.93, 
8. 


Egipska: loco 8.67, pażdziernik 8.31, 


gły zniżce w żądaniu o 3 punkty | listopad 8.26, styczeń 8.11, ma 
Dla pozostałych walut tendencja Bie maj 8,04, lipiec 8.02, październik 
02. 


utrzymane. Z papierówy wartościo- 

wych akcje Banku Polskiego uległy } 
zwyżce o 75 punktów, natomiast 7! 
proc. pożyczka stabilizacyjna zniż- 
kowała o 25 punktów. Kurs pozo- 
stalych papierów wartościowych 
kształtował się na poziomie z przea | 


6. 
6.89. 


Upper: loco 7.14, październik 6,82, 
istopad 6.82, sty 0,83, marz 
.85, maj 6.88, lipiec 6.80, październiłe 
89. 


ALEKSANDRJA 
Sakkelaridis: listopad 14.20, styczeń 
——, marzec 1 
Ashmouni: paźć 


4. 


ziernik 11.89, gru- 


i dzień 11.78, luty 11.82, kwiecień 11.91 
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Teatr 


Rozmaiłoś 
Diny Haiperm i 


Dziś, w niedzielę 2 przedstawienia o 
po cenach popularnych i o godz. 9.15 wiecz. 


Telefon 


13.X.— „GŁOS PORANNY” — 1930 _ 


IDBocią$ś rozbił autobus 


10 pasażerów zabitych na miejscu 


g. 4.30 


Gościnne występy — -4 
znakomitej pary 


5 
ima broncckieśo 
Modelka operta 


GH 


P> 


WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Ziednoczone-Wima 12:4 


Dobra forma zwycięskich pięściarzy 


Drużynowy mecz pięśctarski po 
między K. P, Zjednoczone a Wimą 
zakończył się nadspodziewanie wy- 
iem zwycięstwem zespołu K. P. 
Zjednoczone w stosunku 12:4. Wi- 
ma odniosła tylko jedno zwycięstwo 
natomiast drugie dwa punkty przy- 
padły jej dzięki dyskwalifkacji Ja 
skuły, który jako przeciwnik Kło- 

asa stosował niedozwolone zbyt 
je uderzenia. Wyniki poszczegól 
nych spotkań są następujące: 


i PUDER 
a W DLA DZIECI? 


W wadze muszej Zasina (Zj.) po 
konał na punkty Zielińskiego (W). 

W wadze kogutiei Kijewski (Zj) 
zwyciężył przez techniczny nockant 
już w drugiej rundzie Sobieraj 
skiego (W). 

W wadze piórkowej Michalak 
(Zj.) wypunktował Szczepańskiego. 

W wadze lekkiej w pierwszej pa 
rze Trzaskalski (Zj.) rozperządzając 
silnym ciosem uczynił swego prze: 
ciwnika Pawlaka niezdclnym do 
walki juž w pierwszej rundzie, od 
nosząc zwywięstwo przez techniczna 
k. 0., a Dobras (Zj.) znockautował 
rtwnież w pierwszej rundzie Lauksa 
(Wima). 

W wadze półśredniej Frank (Zj.) 
pokonal na punkty Owczarka (W) 
Była to najładniejsza walka na tym 
meczu. 

Wreszcie w wadze półciężkiej 
dzięki dyskwalifikacji Jaskuły (Zj.) 
zwycięstwo przyznana Klodasowi 
(wy 

W ringu sedztował p. Lachman. 

Drużyna K. P. Zjednoczone za% 
prezentowała się na tyin meczu bar 


(dzo dodatnio. 


Aljechin prowadzi 2:1 


w meczu o szachowe mistrzostwo Świata 


Mecz szachowy ©e tytuł mi- 
strza świata Aljechin — Euwe 
trwa. Dotychczas rozegrana 
trzy partje i Aljechin ma prze- 
wagę w stosunku 2:1. 

Naogół spodziewano się przed 
meczem, że gra o tytuł mistrza 
świata toczyć się będzie spokoj- 
nie i obfitować będzie w warjan 
ty remisowe. Nie sądzono, że 
wielcy przeciwnicy zdobędą się 
na przebojowość, która pozwo 
li zakończyć aż trzy kolejne 
partje konkretnym wynikiem. 

A tymczasem przypuszczenia 
zawiodły. Pierwszą partję zde 
cydowanie wygrał obecny 
mistrz świata Aljechin, w dru 
giej jednak uległ gwałtownym 
i pięknie wykombinowanym 
atakom holendra. 

Niezmiernie ciekawa była 
trzecia partja/Wskutek kompli 
kacji przy francuskim debju- 
cie, Euwe stracił piona. Wza- 


mian jednak za to uzyskał bar 
dzo groźny atak, który dopro- 


wadzić mógł albo do sytuacji 


matowej, albo do uzyskania | 


wieży, co oczywiście równało- 
by się zwycięstwu. Atak ten u- 
zyskał hołender po efektow- 
nem poświęceniu figury. 
Aljechin był w ciężkiej sy- 
tuacji. Zdołał ją jednak genjal 
nie rozwiązać, oddając zyska- 
ną figurę, W końcówce mistrz 
świata miał o dwa piony wię- 
cej i na tem grę przerwano, 
by następnego dnia dokończyć. 
Następnego dnia Euwe nie 
przyszedł na dokończenie i te- 
lefonicznie zawiadomił kiero- 
wnictwo, że A poddaje. 


Specjalna komisja ustaliła 
już kolejność nagród za naj- 
piękniejsze partje, rozegrane 


w turnieju łódzkim z udziałem 
zagranicznych mistrzów. 
Pierwszą nagrodę otrzymał 
p. Kolski za partję z Regedziń- 
skim, drugą Steiner za parti 


z A. Frydmanem. 


Komunikat 


Niniejssem mamy sassceyt rako- 
munikować, że olbrzymim nakladem 
kosztów udało nam się zakontrakto- 
wać do wyświetlania w inouguracyj- 
nym programie naszego kina "Dziew- 
czę z Budapesstu* oszałamiające wi- 
dowisko filmowe 


„CLO - CLO" 


Role główne w tym najkosztowniej- 
szym filmie wiedeńskim kreują: Mar- 
ta Eggerth, Leo Slezak, Ida Wist, 
Hans Moser, Raif Wanka. Reż. Tur- 
żańskiego. Muz. Franciszka Lehara 


Z poważaniem Dyrekcja kina 


„RIALEO” 


KURS 


POWRÓCIŁA 


JANINA ZELIKMAŃ 


i poleca w wielkim wyborze 


NROJU, SZYCIA 
i MODELOWANIA 


zatwier- 
dzone 
przea Min. 
W.R.i O.P, 


Turniej „dzikich“ 


Wczoraj na boisku ŁKS. w 
dalszym ciągu turnieju tak 
zwanych drużyn „dzikich“ od- 
był się powtórny mecz Strze- 
lec (Chojny) — Przyszłość, po 
nieważ pierwsze spotkanie 
tych przeciwników unieważnio 
no. Zwyciężył Strzelec w. sto” 
sunku 1:0 (1:0). 


432060906000635033040036000 
Reprezentacyjne KARNO 


„RIALTO” 


PRZEJAZD 1 


pod nowym zarządem. 

Dziś i dni następnych! 
Inauguracyjny program: 

Wspaniały film wiedeński, zrea- 

lizowany wg. światowej sławy 

arcydzieła Artura Schnitzlera 


MIŁOSTKI 


(Liebelei) 
W rol. gł. 
Magda Schneider 
Olga Czechowa 
Willi Eichberger 
Paul Hörbiger 
Luiza Ullrich 
Początek o g, 12 
Bilety ulgowe i bezpłatne 
bezwzględnie nieważne, 
Ceny miejse na poranki 


80 gr. i zł 1.09 
wieczorowe Seanse: 
1.25, 1.60, 2.20 


2900049090000900000090094 


Zygon uczonego 
sowieckiego 


Zmarł w Moskwie w wieku lat 
80 akademik Michał Menzbir, 
znakomity z00-geograf i ornito- 
log, założyciel rosyjskiej szkoły 
anatomji porównawczej, czło- 
nek honorowy wielu towarzystw 
naukowych zagranicznych m. 
in. Królewskiego Tow. Nauko- 
wego W. Brytanji. 
99000000000000600000900 


WILEŃSKA 
ORKIESTRA 
SYMFONICZNAĄ 


KONCERT PRZEZ RADJO 
W NIEDZIELĘ 13, X. O GODZ. 12.15 


NAJNOWSZE MODELE PARYSKIE 


sukien, kogliimów i okryć 


Liny KAUFME 


BUENOS AIRES, 11. 10. 


(PAT). W. pobliżu Naon, w pro- 
wincji Buenos Aires, nastąpiło 
na przejeździe kolejowym zde- 
z pociągiem. 


rzenie autobnsu 


A 


PROFESOR MUZYKI 
FELIKS HALPERN 


WZNOWIŁ DZIAŁALNOŚĆ PEDAGOGICZNĄ 


Zapisy 4—6. 


Pani Marja już od samego rana by- 
ła nie w humorze. Z trudem wypiła 
filiżankę Ovomaltyny z sucharkiem, 
skonstatowała w lustrze, że ma pod- 
krążone oczy, a na domiar złego słu- 
żąca Kasia wyszła przed kilkoma go- 
dzinami po zakupy i najpewniej za- 
wieruszyła się znów z narzeczonym. 

Trrrr... Telefon... 

~= Jak się masz Maryś, przypomi- 
nam ci bridża na jutro. 

— „Nie pójdę! 

— Jakto? Co ci znów do głowy strzt 
liło. W ładnem nas stawiasz położe- 
niu. Gdzież znajdziemy czwartego? 

— Wybacz, nie mogę. 

— Ależ wygadaj się nareszcie, co 
się stało? 

— Ręce mi tak spierzchły od wia- 
tru, że nie mogę się niemi afiszować. 
Leczę je już od dwuch dni i wciąż to 


URATOWANY BRIDŻ | 


samo. 

— To cię tłumaczy, biedna Mary- 
siu, — ale czekaj. wczoraj czytałam 
ciekawą notatkę reklamową, która nas 
bridżystów, a ciebie w szczególności 
dotyczy. Dowcipna i jest w niej mo- 
wa e firmie „Antiba”, której kosme- 
tyki stosuję od lat. Słuchaj: „Przy 
bridżn widzą partnerzy twoje ręce. — 


Ch 

„Antiba”. 

— Słyszysz? Glycerijell - galaretka 
specjalnie dla ciebie, Biegnij do skła- 
da i kup natychmiast, a napewno wy- 
leczysz się do jutro. I czwartego nie 
szukam, bo mam całkowite zaufanie 
do „Antiby* No, podziękuj mi ład- 
nie... Pas 


MIETEK WRZE 
Do akt. Nr. Km. 1950 | 35 
Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 18-90, zamieszkały w Łodzi 
prs; AL I-go Maja 34 
ma zosadzle art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dniu 18 października 1986 r. 
o godr. 12 w Łodzi przy ul, 
Wólowańskiej 50 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości, a mianowicie: 
stołu do formowania pończoch, pra- 
sy drewnianej do pończoch i 102 tu- 
ziny pańczoch ze sztucznego jedwa- 
biu I gat. w różnych kolorach 
oszacowanych na łączną sumę 
sł. 3: 


które można oglądać w dnia 
licytacji w miejscu sprzedaży i w 
czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 27.9. 1935 r. 
Komornik: (-) Sf. Dulkowski 
Sprawa Natana Rokacza 
pko Sslamie Tajtelbaumowi 


Do akt, Nr. Km. 1858 | 35 
OBWIESZCZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. 13-go, zam. w Łodsi, prsy 
ul. Al. I-go Maja 34 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, 
że w dn. 18 października 1955 r. o g. 
11i14w Łodzi, przy ul. Lipowej 44 
i Zachodniej 51 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 
chomości a mianowicie: 
mebli, tapczanu, pledu, umywalki, 
dywanu plussowego, samowara niklo- 
wego, tacki, miseoski, szeslongu i 
maszyny do szycia m. „Bürger“ 


oszacowanych na łąernąsum: 
| "Gl. 10254486 © 


zł. 

które można oglądać w dniu licytacji 

w miejscu sprsedaży, w czasie wyżej 

oznaczonym. 

Łódź, dn. 25. 9. 1935 r. 
Komornik: (-) St, Dulkowski 

Sprawa firmy „Allart, Rousseau & 


Co“ p-ko Cudkowi i Libie imta] 


Bergom. 


Nr. 281 


Autobus był wleczony przez po 
ciąg na przestrzeni 500 m. Wszy, 
scy pasażerowie autobusu, w 
liczbie 10, zginęłi na miejscu. 


At. Kościuszki 53 


Krzesła i fotele 


(wiedeńskie--gięte) po tenaah fabryoz- 
nych poleca Wytwórnia Mebli Giętych 


„HERKULES podwórze 16 
ger zyczy sise 


Dr. med. 


Feliks Bornstein 


Śródmiejska 29, tel. 134-90 
akuszar-ginekolog 


powrócił 


przyjmuje nadal w gods. 5—1 


Kosmetyka Taalefowa 


w Łodzi, pod kier. 


prof, LEDINE SANDLER 


wykonywa długoletnia Jej aspstondka 
w gabinecie kosmetykl lekarskiej: 
Dr. med. M. LEWIKSONOWEJ 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-65, 
Prat. Belina i 
15-go | 16-g0 bm. 
PORADY BEZPŁATNE. 


— maa 


Do wynajecia od zaraz 


5-pokojowe mieszkanie x wszelkie- 


mi wygodami, front, parter, w domu 
przy ul, Pi d 30. = Bliższe in- 
jormacje tamże u administratora do- 
mu w godz. 9—10 rano i 3—4 popol 


lub telefonicznie 249-45, 


Rotyoowany spmedewca radiowy 


dobrze prezentujący się, s pierwszo- 
rzędnemi referencjami, se znaj. jęs. 
niemieck,, na parisli i prowizji, ma- 
tychmiast poszukiwany. Oferty sub. 
„Redjosprzedawca" do biura pea 


POŁUDNIOWA 


TELEF. 183-2 


Piramowicza 


róg Cegielnianej I piętr: 
front, TELEFON 207-23. 


Fuchsa, Plotrkowska 50. 
A 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie 
Tow, Szerzenia Pracy A m 
wej wśród Kobiet Żyćk. 
Wólezańska 21, tel. 167% 
przyjmuje zapisy na nast. dsłały: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 
2. Krawiectwo damskie - 
krój 
3. Gorseciarstwo- krój 
4. Modniarstwo-kapelusze 
5, Bieliźniarstwo: krój 
6. Ondulacja 
7. Manicure 
Sekretarjat czynny w godz. od 
9—13 i 15—19. 
. Godz. 11—19 14 
TEEL RES 
Zapisy przyjmuje 
kencelarja codzien- 
nie od g. 10 r, do 7 w. 
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Dr. med, 


GUSTAW KOHN 


specjalista chorób ko- 
biecych i akuszerji 


ul. Piłsudskiego 51 
tei. 170-03. 


Przyjm. 8 — 10 i 4 — 6 po poł. 


Lekarz - Dentysta 


C. KAIETSZIAC 


Piotrkowska 35, tel. 1 79-57 
powróciła 


przyjmuje od 10—1 1 4—7 w. 


Zatwierdzona przez władze państwowe 


SZKOŁA EOGMETYGZNA 


meo. LEWINSONOWEJ 
(kierownik dr. med, M, HELLER) 
Łódź, Piotrkowska 88 


Kurs nauki teoretycznej i praktycznej 
4-0 miesięczny. 
Informacje i zapisy na miejscu 


DOKTÓR 


KLINGER 


spec, chor. seksualnych, 
Daha eż ro Coti ki 


Andrzeja. r tel. (32-28 


Pa od 9—11 rano i od 6—8 w 
niedsielę ! święto od 10—12 


DOKTOR 


REICHER 


Specjalista chorób TaD 
wenerycznych i seksualn) 
Poludniowa 28, tal. 204 
przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 9—1 pp. 


Dr. med. 


HM. LUBICZ 


powrócił 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

1 MOCZOPŁCIOWE 
141-32. 


Cegielniana 7, tel. 


Przyjmuje od g. 8 — 10, 12 — 2, 5—8 
w niedziele 1 P aN od 9 11. 


Dr. eee 


JAKOBSON 


Chirurg 


Spec. Chirurgja Kosina 


D-n Síeriimga 22 


(Nowo-Targowa) Telef. 174-42 


ś RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 
ER 


Początek w dni powsz. o 4, 
w sob., niedziele i święta o 12 
Na pierwszy seans i poranki 

miejsca po 54 gr. 


pocz. o 12 


Początek o 


i =] Dziś i dni nas 


RADJO 
osoni ELEKTRIT 
NE | AUTORYZOWANE PUNKTY SPRZEDAŻY : 
SKLEP ELEKTROWNI _ MLFA-RADIO AUDIGFOK _ GGDIOW ISKRA-RADIO  MUZA-RADIO ST. dk 
Piotrkowska 115 Nawrot l.  Pulikowika!66. -  (resgytla t. Norutowicza%, Norutowicza 18. Legionów t 
DOEKTÓR Dr. med. Lekarz- Dentysta 


Z. Henrykowski 


Specjalista chorób wenorycznych 
skórnych i sel sualnych 
przeprowadził się na ul. 
n front, I 
Tradgulla 9, Fairo? 


przyjmuje panów od8—1 i od 6—9 w 
w niedz. i święta od 9—12.30 pp. 
Panie od 10—11 r. i 6—9 w. 


Dr. med. 
M. Dawidowicz 
powrócił 
chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 


(zdjęcia prądów ezynnościowych serca) 


ul. Narutowicza 42 
Godz. 5—7. 


i. mi. KELLER 


Spec. chorob wenerycznzch, mo- 
azopłolowych | skórnych 
Traugutta 8. Tel. 179-89 


Prayjmuje od 8—11 i od 4—8 wiece 
w niedziele 1 święta od 10—12 pp. 


Tal 


Dr. med. 


$. Kryńska 


Chor. skórne i weneryczne 
(woblety | dzleci) 


ionklewioa 54 tolt. 146-10 
gods. przyj. od 11—1 | 5— 4 pp 


——. 


DOKTÓR x 
W. Łasunowski 


powrócił 
Spec. shorób w KU 

sskanalnyah 
Gabinet Roentgeno- 
PIOTRKOWSKA 70, 
Piawie od 8.80 do 10.30 sano, où 
toj do 2.30 pps od 6 do 8.30 wisas 

w niadziole 1 Pól Ae ae rpn ad 10—1 


Wam zę TNA 


M. RUNDSCTEN =~; 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127-84 


Przyjmnie od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wiecz. 


H. Weishof 


Śródmiejska 5, tal. 162-95 


choroby wewnętrzne 


powrócił 


przyjmuje od $ — 7 po poł. 


Dr. med. 


Wołkowyski 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Choroby weneryczne, mo0zo- 
płolowe i skórne 
Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 

w wala i Święta od 9 do 1 po poł 


Dr. med. GUSTAWA 


2AND- TENENBAUMOWA 


Chor. Kobiece i Akuszerja 


powróciła 
Piofrkowska 109, tel. 220-25 


Dr. med. 


LEWITTER 


AKUSZER-GINEKOLOG 
POWRÓCIŁ 
Sienkiewicza 6 
od 6—9 wlecs. 


RZGOWSKA 157 (Chojny) 
od 4—6 wiecz. Telef. 137-25 


DR. MED. 


G. GERSZTAJN 


Specjalista chor. oczu 
powrócił 
Traugutta 12, tel. 175-10 
przyjm. od 11—2 i od 5—8.30 w. 


Dr. med. 


hjm Kokotek 


choroby wewnętrzne 
pec. infekoyjne 


ul. Nawrot 34, fel. „26-05 


Godz. przyj. 6 — 


Trin. - - dentysta 


F. Roan- RAWICZOWA 


Kilińskiego 49, tel. 154- 36 |U 


powróciła. 


Dziś i dni następnych! 
ROZSIE BARSONY, ERNEST VEREBES i TIBOR v. HALMAY 


w najweselszej komedji wiedeńskiej mówionej i śpiewanej po niemiecku 


To lubią mężczyźni 


(Ende schlecht — alies gut). 


Dziś i dni następnych! 


Fens Seidengari 


mieszka obecnie 


Zamenhofa 1, tel. 139-26 


przyjm, 16 — 1i3 — 7. 


na znim 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 


tel. 143-63 
Kosmetyka lekarska 
pielęgnowanie cery I włosów 
G.spo przyjęć od 10 rano do 8 wieen. 


Dr. med. 


choroby wewnętrzne 
(specj. ehoroby reumatyczne) 
Sęk ży 40, tel. 146-11 
Przyjm. 4.30—7 popoł: 
GABINET. FIZYKALNEJ PTERAPJI 


PRZYCHODNIA 


| 


WENEROŁOGICZKA 


leczenie chor. wenerycznych 
1 skórnych 


Zawadzka 1, tel 122-73 


czynna od B r. do 9 wicca 
Porada 3 mt. 


Dr. Ludwik Falk 


Chorohy skóme i weneryczne 
Nawrot 2. tl (0-07 


przyjmuje 10—12 i od 5 — 7 


Dr. med. 


Miecz. ARBUS 


choroby wewnętrzne 


powrócił 
Gdańska 68, tel. 114-16. 


Lekarz - Dentysta 


N. BERLIN-RAAROWA 


e obecnie 


Lekarz - dentysta 


P. Miurwiczowa 


Piłsudskiego 36, tel. 141 95 


powróciła 


przyjmuje od 9 i pół—11 rano 
i od 5—7 w. 


Lekarz - dentysta 


J. Karmazyn 


powrócił 
Poludniowa 2 


przyjmuje od 9 do 11 1 od 3 do 7-ej. 


Dr. BRAUN 


przeprowadził się na ul. 


PIOTRKOWSKĄ 81.757 


« 100-57 
spec. chor. skórnych 
I wenerycznych 
przyjm. od 8—1 i od 4—8 wiecz 


Dr. med. 


A. Kaceneisor 


Chor. nerwowe 
powrócił 
Piofrkowska 8Z, tel. 164 


przyjmuje od 6 — 8 wieca. 
Lekarzy 


LECZNICA Spo 
PIOTRKOWSKA 45, 5. 


oraz gabinet dentystyczny 

przyjęcia chorych we wszystkich 

specjalnościach. Operacje, Opatrunki + 
It d. 


Wizyty na miasto. 


4-19 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne | weneryczne 


Zachodnia 64 
telefon 185-49 
przyjmuje od 18—2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielę 1 święta od 10—12 w poł 


„NYGIENA” 


Łódź, Andrzeja 1. 


„Płajjmuje wsselkie roboty, wchoday 
Oc w zakres csysuosenia szyb, frote 
owania, eyklinowania i drutowani a 
posadsek. Sprzątanie blur i miesskań 
orar pakowdnis, okien i drawi ne 


enhofia 6 Geny niette. 
tel. 177-32 Tel. 108-4Y pryw. firmy RESTE 
5s HI p. od 3—7 w Czynny do godz. 7-eh 


SZÓKE 


SZAKALL, 


Nadprogram: Kreskówka kolorowa i aktualności 


CÓRKA GENERAŁA PANKRATOWA 


W rolach 


gł. Gwiazdy 


ekranu polskiego: MARJA BOGDA, 


NORA NEY, JUNOSZA STĘPOWSKI, BRODNIEWICZ i in. 


tępnych! 


Lo 'z»0d 


Najnowsza komedja muzyczna produkcji sowieckiej p. t. 


HARMONIA 


x udziałem najwybitniejszych artystów sowieckich. 


Nadprogram: 


BIROBIDŻAN 
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Zdrowo ! 
Smacznie! 
Szybko! 
Tanio! 


ZAWIADOMIENIE! 


modele najprzedniejszych domów paryskich Ceny przystosowane do obecnych warunków "> * 
COT TARNOW E S EERE ODT T A OLE TUE DER E AE. 9 EEE 


Leglonów 5/7 (daw. Zielona), tel, 104-72 
wróciła 


poleca na sezon simowy najnowsze fasony pasków i biustonoszy 


elegancii w 
wspanla; 
piepwszorzędny materjat 


Pracownia okryć damskich oraz futer 


A. KUJAWSKA 


została przeniesiona z ul. Trauguta 10 na ulicę 


Ri. Kościuszki 24 


Poleca się Szan; Klijenteli na sezon jesienno-zimowy. 


Odlewnia Zelaza 


FERRUM 


Łódź, Kilińskiego 121, tel. 218-20 


Wszelkie odlewy z szarego żeliwa. 


WARSZTAT MECHANICZNY. 
Ceny znacznie obniżone. 


DR. MED. Lek. dent. 
NIEWIAŻSKI F Boruńsk 
Specjalista chorób wenerycznych . oril 8 d 

skórnych | seksualnych powróciła 


Andrzeja 5, telef. 159-40 
proyjmuje od 8—4 rano i od 5—9 w 
w niedalele i święta od 9—12 


Dr. med. 


Choroby skórne i weneryczne 
powrócił 
Andrzeja %, tel. 170-50 


Aleja Kościusz:i 21 


Dr. med. 


H. HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 
przeprowadził się na ul. 


11 listopada 5 
telef. 128-39 
przyjmuje od 3—7 wiecs. 


(róg 
Gdańskiej) 


Dr. me 


L UEDESKIMOWA 


chor. dzieci 


Zawadzka 22, 


Dr. med. 


W. Lubraniecki 


chor. wewnętrzne 
przeprowadził się na ul, 


Aleja I-go Mala 15 


telef. 108-65 


telef. 
114-39 


"przyjmuje od 3—5 popoł. 


| Niniejszem donoszę mòjej Sz. Klijenteli, że strejk krawców został zlikwi- 

dowany. Obecnie pracownia moja już jest ezynna. Polecam najnowsze 
ażdej klijentce 

sprawienie sobie okrycia! 


TYLKO 


Doktór 


0.0. Tenenbaum 


Piofrkowska 109, tel. 220-25 
powrócił 


Dr. med. 


|. FajwiewiGz 


powrócił 
Śródmiejska 16, tel. 117-1 


PORADNIA 


WENEROLCOICZNA 


Piotrkowska 45 tel. 147-44 
LECZENIE OHKORÓB WEAERYCZNYCH 
BKORBYBH | SEKSUALNYCH 


Koblety | dzieci przyjmuje kobieta- 
lekarz 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


PORADA 32zł. 


Instytut Kosmetyczny 


NADAL CZYNNY 
Piotrkowska 175, tel. 138-76 
przyjm. od 10—2 | 4—8 w. 
Kuracje odmładzające metodą 
hormonową. 

Trwałe przyciemnianie brwi i rzęs. 
Upiększenia dzienne i wieczorowe 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


|. B. WOŁKOWYŚA 


Narutowicza 11 
tel. 137-70 
WÓZKI dziecięce, 

LÓŻKA metalowe i polowe, MATERACE 
różne, WYŻYMACZKI, LGDOWNIE. 


Kiuómierz 


Piotrkowska 114, tel. 200-67 
POWRÓCIŁ 


i przyjmuje zlecenia na seson bieżący. 


Dyplomowana pielęgniarka 


Jum Abramowicz 


absolwentka Szkoły Pielęgniar- 

stwa w Warszawie, wykonywa 

vszo'hie zabiegi oraz przyjmuje 
dyżury. 

Pl. Dąbrowskiego 3. Tel.169-91 


nowości MIE 
„MIMOÓZ. 


Kilińskiego 178. Dojazd tramw. Nr. 0, 4, 6. 10 i 17 


LI 


najkorzystniej w renomowa: 
kupuje się tylko nym składzie 


Ch. W. TYGIER| 


[| Fertumerja „VIOLET #40. Piotrtousta os, 


Nr. 281 


B H Zs s H Dania barowe, Obiady, Kolacje, Wódki, Wina. 
a| ZJGÓNOCZORYCH RZEŹNIKÓW ZYKOWSKIG TEŻ, i oce zi rzez 
R Lokal otwarty do godz. 2-ej w nocy. 
y|) = 


PIOTRKOWSKA 48, 54, 114 —===== 


— Przyjmujemy zamówienia na śluby i bankiety — 
ARPER 


S. Goldkopf 


Śródmiejska 20. — Telefon 213-52 


Elegancka Pani, wytworny Pan OBU Wr: b, ODERBERG Pitimi 33 


Właścicielka Pracowni Gorsetów | 


„PAULINA: 


Do moczenda bielicny : H ENKO, soda do pranie 4 kialenła 


bieta ma tyle la 
na ile Beg 


Każda kobieta mośa zachować do 
najpóźniejszego wieku młodość, zdro- 
wie i urodę, jeżeli tylko xechca sa- 
dać sobie trochę trudu. 

Nie należy jednak tracić czasu 
na escze Praca, które prse- 
ważnie nle odnoszą żadnych resul- 
tatów. 

W kweatji tak ważnej dła każdej 
kobiety, w kwestji pielęgnowania uro- 
dy młodości, trzeba zawsze zasięgać 
rady wytrawnego znawcy. 


MISS ELIZABETH ARDEN uzna- 
na została za autorytet w dziedzinie 
pielęgnowania cery 1 urody kobiecej. To też wszystkie kobiety, 
pragnące zachować jak najdłużej młodość £ powab, zasięgają rad 
tej nieomylnej znawczyni. 

MISS ARDEN pragnie pomóc każdej kobiecie i w tym właśnie 
selu wydelegowała do Łodzi jedną ze swych najudolniejszych asy- 
stentek, która ahętnie wszystkim Paniom, zgłaszającym się do na- 
szej firmy, udzielać będzie BEZPŁATNYCH, zbawczych rad od 23-go 
października br. przez kilka dni. 

Podczas konsultacji, która do niczego nie zobowiąsuje, Panie 
będą miały możność agłębienia ARES umiejętnego zachowania 
urody i świeżości cery i zaznajomią się dokładnie s metodą pielę- 
gnaeji ELIZABETH ARDEN, którą to metodę każda kobieta stose- 
wać może w domu, nie narażając się na żadne pokaźniejsze wydatki, 
a osiągając NIEBYWAŁE wprost rezultaty. 

Jesteśmy pewni, że wszystkie nasze Szanowne Klijentki 
skorzystać z fakniepowszedniej okazji, aby zasięgnąć rad siły fachowej. 

Ze względu na ograniczony czas pobytu asystentki Miss ELI- 
ZABETH ARDEN, prosimy nasze Szanowne Klijentki o jak najwcze- 
śniejsze zgłoszenia! 


DBzytelnia „PALATYŃ” 


K PIOTRKOWSKA 89 


poleca nowości w językach: 


polskim, niemieckim 
angielskim i francuskim 


Lektura szkolna. Książki dla dzieci 
Piofrkowska 
CTA ES 
I p. front 
O egz.od 1875r. 


Od wtorku, dn. 8 do poniedziałku, dn. 14 października 1935 r. włącznie 


DON JUAN 


W rolach gł, DOUGLAS FAIRBANKS | MARLE OBERON 
Następny program: MŁODY LAS 
w soboty o godz. 3 po poł. w niedziele i święta o godz. 12, ostatni o 9 wiecz. 


s 

ee " Dama z Moulin Rouge 
W roli głównej GONSTANCE BENNETT 

Początek codziennie o godzinie 4-ej pp., 


Nr. 281 


iowootworzona cukiernia SPORTOWA: PRZEJAZD 2 
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45 


tel. 191-75 — to Jedyne miejsce spotkania wszyst: 
Mch! sportowaów! — Codziennie koncert-dancing. — 
W dni świąteczne poranki muzyczne.  — — 


Cukiernia obfitować będzie w znane ze swej dobroci przedniej jakości wyroby ETETE firmy Józef Piątkowski 


ana 
AE Nauka i wychowanie FE 


MISS MARY udziela. angielskiego, 
francuskiego, niemieckiego. Załat- 
wia wszelką korespondencję. Przyj- 
muje od 10—2 — 4—8. Piotrkow. 
ska 24, m. 7. 


ANGIELSKIEGO i hebrajskiego 
udziela tanio rutynowany nau- 
czyciel, abiturjent hebrajskiego 
gimnazjum. Tel. 140-68 lub zgło 
sić się Lipowa 43, pr. ofic. I p. 


KUCHALTERJI podwójnej nauczam 
gruntownie metodą praktyczną w 
gu miesiąca z gwarancją samo- 
dzielnego prowadzenia ksiąg, miaro 

ajnych dla władz. Cena bardzo 
przystępna. Nauka pisanią na ma- 
szynie wraz z dokładnem objaśnie 
wiem konstrukcji zł. 10. Adres: 
Wólczańska 41. m. 32. 


LEKARZ WETERYNARYJNY 


M. A. Reich 


przeprowadził się na ul. 


WĘGIEL 


korzec. Dzwonić 192-35. 


MEBLE 
stołowe, _ sypialki, 


gabinety, 


skie, warunki dogodne 
105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, telef. 136-27 
S. BIMKE 


SYPIALNIA w dobrym stanie 
okazyjnie do sprzedania z po 
wodu wyjazdu, Żeromskiego 
42, m. 8. 


MEBLE: modny stołowy, ma 


Gdańską 1i7-a 


róg Zamenhoffa tel. 175-77 


LITZ - SCHOOL! Kursy języ- 
ków obcych, uznane przez państwo, 
11 rok szkolny. Konwereacja, lite. 
ratura, korespondencja handlowa. 
Wykładają cudzoziemcy, specjalnie 
wyszkoleni pedagodzy. Najszybsze 
postepy. Intormaćje codziennie od 
12 do 1 t pół t od 5 do 8. Andrzeja 
nr, 8 (dawniej Piotrkowska 86). 
10235—3 
ER ARR 
FRANCUSKIEGO gruntownie 
wszechstronnie udziela Rozen- 
blum, absolw. Uniwersyt. Par. 
(Ligenció ès Lettres). Piotkow 
ska „61, m. 42, tel. 109-74 
(2.30—3.30 g.) 326—2 
———L-—-—-—- 


FRANCUSKIEGO najnowszą 
metodą konwersacyjną szybko 
wyucza absolwentka Uniwersy- 
tetu we Francji. Tel. 192-18, 

161—2 


PO 1.000.000.— Zk. 
tylko do Kolektury Kurt WYTRZYC 
Łódź, Piofrkowska 141 i 11-go bisto- 
pada 37a. — P. K. O. 68426 
Losy 1rej kl. 34-ej Loterji już są do 
nabycia 
10KIEGO udziela «Fil 
Absolwentka niemieckiego uniwer- 
ranatyka, kon- 
) ie do matury 
Traugutta 6. Portjer wskaże. 
1715—32 


Szkoła Tańców Salonowych 
WŁADYSŁAWA CYRULSKIEGO 
Łódź, Alaja Kościuszki 21, tel. 211-26 
wyucza najnowszych tańców salono- 
wych w kompletach i oddzielnie. 
Niezamożnym ustępstwo. Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarja szkoły codzien- 
nie od 10—2 i od 4—10 w. 


OD ARC do konwersacji! Specjaliś 
mgielskiegc, hebrajskiego, francu 
skiego, niemieckiego, włoskiego, 
hiszpańskiegc. Lekcja 1 złoty. Ce- 
gielniana 6, m. 10a, tel. 173-39. 


BUOHALTERJI włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 
25 zł. Skrócony kurs w ciągu 
1 miesiąea zł. 15. Pisania na 
maszynie 6 zł. Udzielam rów- 
nież korespondencji i arytmety- 
ki handlowej i stenografji. Ki- 


lińskiego 50. Poprz. oficyna 
l piętro. Dla zapisujących się 
w b. m. 20 proc. 

LEKCJE franeuskiego (pojedgfiezo 
iw grupach) Henryka  Giiksman. 
Te. 136-67 


my, do sprzedania. 
tel. 228-67. 


PIECE do ceniralnego ogrze 
wania „Stróbla*, używane, o- 
kazyjnie do sprzedania. Dzwo 
nić 168-99. 


„ZNICZ“ — piece przenośne 
zamotowe, zapewniają ciepłą 
zime. „Znicz”, Wodna 12 - 14, 
telef. 105 - 22. 


—— 


DRZEWKA owocowe, parko 
we, alejowe, krzewo - ozdob- 
ne, konifery, byliny w wiel- 
kim wyborze poleca po ce 
nach przystępnych. Zakład o- 
grodniczy G. Stoiński w Zdro 
wiu, dojazd tramwajem 15. 


PLACE budowlane różnej wielkości 
od 600 metrów blisko ulicy Pabja- 
niekiej do sprzedania. Przystanek 
tramwajowy na mi 
Krause, Łedź, Pabj: 


W KOLUMNIE plaża z eukiernią 
tanio de sprzedania z powodu cho- 
rchy wła a An 
drzeja * (sklep kapeluszy). 


LAC 0230 przy Hra bion skiej 


OKAZYJNIE do sprzedania meble 
prawie nowe: stołowy, sypialnia, ga 
binet i pianino. Zawadzka 14, m. 


telefon 108-30. 


Syndyk tymczasowy masy upadłości Związku 


Majstrów Fabrycznych R. P. w 


jący w porozumieniu x Sędzią Komisarzem 
tejże upadłości, zawiadamia W. P., że w dniu 
19 października 1935 r., godzina 10 rano w III 
Wydziale Handlowym Sądu Okręgowego w Ło- 
dzi (Plac Dąbrowskiego 5), odbędzie się zebra- 
nie wierzycieli, których wierzytelności zostały 


sprawdzone i przyjęte do stanu 
sy, z porządkiem następującym: 


1) Sprawozdanie syndyka tymczasowego 
2) Wnioski wierzycieli i upadłego Związku 
(©) Antoni Obuchowicz 
Adwokat i syndyk tymczasowy 
Łódź, ul. Wigury 11. 


z 
DĄ kummo i sprzedaż. Bf 
p DZ ZI 


pierwszorzędny w | DYWANY: 
piombowanych workach do- | ręczne i maszynowe, 
starczam do mieszkań po 5.20 | artystyczny 
uszkodzonych dywanów. H. 
grom, Kilińskiego 18. 


perskie, 


zakład 


o 
DYWANY | RĘCZNE 


Rol 


„Golenie* 


zastrzyki 


000600 OGŁOSZENIA DROBNE evee 


! BUCHALTERJA — kurs całkowi 
ty, opłata przystępna. Nauka pisa 
nia na maszynie 10 zł. Zaprowadza 


krajowa, | my księgi i sporządzamy bilanse. Ce 
naprawia gielniana 25, m. 35. 
naprawy 


"My | ARTYSTYCZNA CEROWNIA 


(Kunststopferei) uszkodzonych 


10635—5 |ubiorów. F. Najhaus, Łódź, ul. 


Aleja 1-go Maja 37, front m. 12 


krzesła dębowe, stoły owalne, | DYPLOMOWANE pielęgniarki 155—2 
zany oraz wszelkie meble | przyjmują dyżury, 
NORSE fasonów. Cony ni-|oraz wszelkie zabiegi wshodzą- | KTOBY wiedział o miejscu za- 
ce w ich zakres. Pomorska 109 | mieszkania panny 
tel. 145-95 u pp. Diament. 
T 


Wandy Tro- 
janowskiej, córki byłego rejenta 


51—2|m. Łodzi, proszony jest o po- 


danie jej adresu za wynagro- 


— |FRYZJER przychodzi do domu | dzeniem. Wiadomość w admi- 
DO SPRZEDANIA okazyjnie | codziennie lub co drugi dzień. | nistracji. 
pokój stołowy, szafa bibljotecz- | Kto chce być dobrze i tanio z s 
na, futro męskie, wyżymaczka, | ogolony u siebie w domu nie- | ARTYSTYCZNA cerownia przyjmu 
stare wina tokayskie. Wiado- chaj złoży swój adres w koper- je do cerowania wszelkiego rodza- 
mość Pomorska 81, parter, w|cie z napisem in 

godz. 2—6 pp. 915—32 | administracji „Głosu Porannego“ | przystepne. Brandes Piotrkowska 
=a | Piotrkowska 10). 


1716—10 


do ju uszkodzenia materjałów. Ceny 


—3| 69. 


OSOBISAOŚĆ mająca stosunki 
w przemyśle i handlu poszuki- 
wana. Zgłoszenia do administra 
cji pod „Dobry zarobek*. 

11626—4 
INTELIGENTNA praktykantka (ą 
muzyką) do przedszkola poszukiwa 
ma. Rozen, Cegielniana 20. 


| Lokale E 


POKÓJ umebowany dwuokienny 
frontowy, I p. front, centrum dla 
jednej osoby. Tel. 134-72. 


NATYCHMIAST do wynajęcia 3 po 
kcje z kuchnią i wszelkiemi wygo- 
dami na parterze w ogrodzie. Wia- 
demość u administratora domu Sien 
kiewicza nr. 58, codziennie w go- 
dzinach od 3 do 5-ej. 


DO WYNAJĘCIA pokój umeblowa. 
ny. 6-go Sieronia 9, m. 10, wysoki 


3 LUB 4 POKOJE z kuchnią i wsze) 
kiemi wygodami elegancko wyr 
montowane w czystym domu do 
wynajęcia. Ul. Andrzeja 31, tet 
123-22, 


POKóJ frontowy, słoneczny z 
niekrępującem wejściem bez 
mebli, ewent. z meblami od 
zaraz do wynajęcia. Piotrkow- 
ska 163, mieszkanie 6. 756-2 


POKÓJ komfortowy, dwuo- 
kienny, z wygodami, na I pię- 
trze, Zawadzka 1, dla jednega 
pana, do wynajęcia. Telef 
205-38, godz. 10—12 i 15—16 
POKÓJ ładnie umeblowany, 
frontowy, z używalnością tele- 
fonu, łazienki, do wynajęcia. 
Wólczańska 4, m. 7. 
cą 
LO WYNAJĘCIA dwa sklepy z 
przyległymi pokojami (róg Naruto- 
wicza — Skwerowa), daniej Speł- 
dzielnia „Siła”. Wiadomość u do- 
zorey. m6—2 


POKÓJ frontowy umeblowany z nie 
krepującem wejściem, telefon, ła- 
zienka do wynajęcia. Legjonów (Zta 
lona) 42, m. 10 
UL., 11 LISTOPADA 37 (Gdańską 
11) do wynajęcia 4<pokojowe miesz: 
kanie słoneczne, frontowe y wessel: 
kiemi wygodami. Telefon 262-92. 
— 
NATYCHMIAST w lepszym donm| 
do wynajęcia 2 pokoje, przedpokój, 
z kuchnią z wszelkiemł wygodamj 
frontowe. 1 Maja ar. 40, u dozorcy. 


—— M 
CZĘŚĆ lokalu fabryéznego TO 
trów kwadratowych, centrum lley, 
Piotrkowskiej do oddania natych: 
miast. Oferty sub „Komorne poniżej 
1000.  ' PSA 
um — 
DO WYNAJĘCIA od 1 października 


front, parter, trzy pokoje z przedpo 
kojem, kuchnią, służnowym i wszgl- 


wy 
ględu na zdolnaści — 


woczesnych i wirowych. Nauka od 
ywa ste w grupach į pojedyń 
danie w prywatnych don 


parter, wejście nie krępujące. 


BIURO Wynajmu Lokali przy Społ 
Związku Lokatorów i Sublokatorów 
wszelkich tańców salonowych, no |m. Łodzi, Pi 
176-07, poleca w wielkim wyborze 
lokale mieszkalne od pojedyńczych 
rokoi da wielopokojowych, 


KTÓRA 
rancją 


Kancelarja czynna od 10 — 2 
4 0 i 


naho KanN Eh sklepy t lokale han 
dlowe we wszystkich dzielnicach 
miasta oraz przyjmujə zełoszenią 
wolnych lokali, Do sprzedania duży 
sklep spożywe: 


ktemi wygodami. Narutowicza 30. 
Wiadomość: front, I-sze piętro m. 4. 


MIESZKANIE 4-pokcjowe z wszel 
kiemt wygołami,  używalnością 
ogrodu, słoreczne, suche, ciepłe, do 
cddania oi zaraz. Wierzbowa 5, 
te.l 121-38. 


OBRAZY pon T 


przystępnych i na dogodnych warun* 
kach. Wielki wybór ram do obrazów, 


"en m rw 


NIE KUPUJCIE 


PŁASZCZY SZKOLNYCH, zanim się nie przekonacie, 
że najlepsze i najtańsze płaszcze szkolne są do nabycia w 


'|Migdała, Gdańska 59, 


onanie S, fryzjei rów ERO 


Łodzi, działa- 


biernego ma- 


ni 
Abrama. 348—19 | najęcia Piotrkowa ska 200, tel. 182- 08 


Szkoła Tańców Towarzyskich 
KAROLA TRINKKHAUSA 


członka I. U. i Ch. H. w Paryżu 
Andrzeja 17, tel. 207-91 
Kancelarja czynna cały dzień. 
w grupach i oddzielnie. 


NAJNOWSZE KREACJE 


SZTUKI FRYZJERSKIEJ 


Lekcje odbywają się 


JESIENNO-ZIMOWY 
WYKONYWA 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 


SZWAFĆ | Jabłoński 


tapot $ ag: Oprawa obrazów. 
Z. GAŃCZYK, ŁÓDŹ 
abryka Piotrkowska 158, tel. 251-91. 
Skład obrazów PIOTRKOWSKA 165, 
tel. 249-91 


ostatnich modeli 
FUTRA "„ykonywa najtaniej 
ZAKŁAD KUŚNIERSKI 


Adolf FERFECKI 


zas NAWROT 19, sklep frontowy 
tel. 210-50 


= TEL. 128-86 


16 


PR 


GRIMM 


g 


FOTO-KODAKĆ 
GRAMOFONY foriaphone 


#3 X.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


ILIPS- RADIO 


 OEZESTEZE ROZTOCZA CED 
W NAJWIĘKSZYM ŁÓDZKIM AUTORYZOWANYM 


SKŁADZIE PHILIPSA 
i KAMIEŃSKI, toet. PIOTRKOWSKA 64. 


í 


Wielki 
wybór 


e 5 
4 Narutowicza 6 g 
HBogaly wybór palt h 
gwnajle szych alunkach i 


SŁYNNY JASNOWIDZ 


OSOWICKI z Warszawy 


w transie samobolicznym  przewidzi 
"Twą przyszłość, przeszłość, teraźniej- 
szość, szczęśliwy numer  loteryjny, 
gdzie go nabyć, określa charakter z li- 
slów i fotografji. Daje cenne porady 
Napisz dzień, rok urodzenia. Honorar- 


jum t złoty od sprawy znaczkami. 
Wysyła horoskopy. Kraków, Tomasza 
15/2. 446—0 


ORYGINALNE PROSZKI 
NERVOSIN” BB 


Raw. mioo 
BA. 


zKOGUTKIEM 


sA ŚRODKIEM 


KOJĄCYM BÓLE 


z um KOGUTEK 


APTEKI 
Kino-Teatr 


„SZTUKA 


Kopernika 16. Tel. 140-72 

Początek w dni powszednie o 

godz. 4-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godz. 12-ej. 


TRE 


nowoczesnych 


konkurencyjnych 
LIPTON. BERNESE 


ZBBEWNESZ SOBIE BYTY 


ucząc się KROJU SZYCIA i MODELOWANIA na istoteją cych c ao. 1902 r. 
i zatwierdzonych przez M. W. O. P, 


KURSACH KROJU à SZYCIA 
MIRY GRYNELAT 


tyt, ZAWADZKA 36, m. 3, (el. 231-03 


Nauka odbywa się wedlug, systemu słynnej szkoly paryskiej „Ecole Mo- 
derne de coupe. de aris”, — gruntowne nauczanie gwarancja. 
Kończącym świadectwa wg. ustalonego wzoru. 


CAŁY KURS aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


Kancelarja czynna cały dsień 


[MEBLE BIUROWE | 


AMERYKAŃSKIE 
KARTÓTEKI 


WSZELKICH SYSPEMÓW 
—BO CENACH FABRYCZNYCH — 


LEON TYBER 


LÓDŹ, UL. PIOTRKOWSKĄ 49. — TEL. 106-33. 


Na składzie KOMPLETNY ASORTYMENT MEBLI 
Przyjmuję specjalne samówienia na meble binrowe. 


Thor mieć zapewniony byt i magośtinić ię? 
gws iroj, “Seia | "Modelowania 


damskiego i dziecinnego 4 aa jat aare Derm 


dzone prsez Mini x 47 
Łódz. Izby Rremietiscz, proteaorki Mòd dypl. przes 
m] 


SZEJNFINKIEL 


Aleja I B.. S 20 (róg ania kiago) Telef. 236-27 
Metoda nauczan a wyra- 


Po końco płata przystępna. 
10—20 godz. codz. 


Informacje i zapisy w kancelarji kursów o: 
Pros] tne, 


Dziś i dni nastęśnych! 


Najpotężniejsze 
widowisko filmowe 


'PRZEDSZKOL 
W. KAPŁANÓWN 


Ea 
RA 
RATY 


Bez Zaliczki 
66 


TEL. 206-26. 


GRIMM i KAMIENSHI 


h iese He PIOTRKOWSKA 64: — Tel, 206-26. 


M. SALOMONOWICZ 


Piłsudskiego 


— dawn, Narutowicza NERO RYTM == — 


Pewność zdrowia - “skarb to dužy 
OL jecznie Ci postuży 1 


Kupujcie 
z Ep źródła 


Wielki wybór 


| ŁÓŻEK komodowych 
WYŻYMACZEK 
morbi „Rubber” 


MATERACY spi WEK 
LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁÓŻEK polowych ROWERÓW i drezyn 


m egaat „DODROP ozn" e 


WÓZKÓW dziecie 


ch 
ŁÓŻEK metal 
MA 


atent” 


„Dom Dziecięcy“ 
syst. Montessori 
Piotrkowska Nr. 84, 
+ parter, lewa oficyna. 
Przyjmuję się zapisy eodriennie od 11—214—% 
Zajęcie przed 1 popołudniu. 


OWOCOWE 
Drzewka ron 
róże, rośliny simotrwałe. Datje — Georginie 
poleca w wielkim 
JERZY KOŁACZKOWSKI 
fe Kozy TALEFÓN 


rednie — LOdE, W. PIOTRKOWSKI 241, 22-00 


Kwisty cięte i doniczkowe. — Nash 
ceny, jek w pan miki Á 2 ladnie. 


J 
NA SEZON! | 


WYBOLOWE CIASTKA 


20 gr. 
oraz Śniadania i 7 


KOLACJE JAMSKIE | 
z 5-ciu dań po 1 zł. 


leca 
Cukiernia „Z RÓDBŁO” 


Przejazd 1. — Tel 209-87 i 133-72 


KESOŁA WDÓWKA 


Gra i śpiew Jeameńie Macdonald, czar romantyzmu Manta Chevaliero, 
genjusz reżyserski Ęrmesía Lubicza, nieśmiertelne melodje Finin Lehara 


Nast. progr. WONDER BAR 

Soc. il JOON, RCRÓO (ORIEJ | zjednoczone w jednym wielkim filmie. 
DŹWIĘKOWE KINO Dziś i dni t h! 

Przedwiośnie ORE TA EEN 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-88, 


Prenumerafa 


40 groszy, z przesyłką pocztową w 


miesięczna „Głosu Porannego” 
datkami wynosi w Łodzi zł. 
kraju — zł. 6—, zagranicą 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Nadprogram: Aktualności 


Najpiękniejszy film uśmiechów i łez p. t. 


 [GRŁOPLY Z PRAGU 


Piękna karta wydarta z księgi prawdziwego życia. — Film ten winni wszyscy zobaczyć. 


Ceny miejsc: I m. 1.09, H m. 90 gr. IH m. 50 gr. 
bi pasi kad Ogłoszenia redakcyjnym zł. 1.50; w 


LA o || 50 gm. nekrolog! 40 gr. 
Poszukiwanie pracy 40 gr. za wyraz, 
szenia obficzene są 


ze 
4.60, za o 


za wiersz milimetrowy ina) (strona 5 szpalt): ł-sza strona 2 złą 
ìe: z rastrzegeniem miejsca 60 gr., bez zastrzeżenia miejaca 
jne (str. 10 szpak 12 gr. Drobne 15 ge. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie sł. 1.80 

najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia sarączynowe i zaślabinowe 3 mł. Ogło- 
o EA drotej, Ra, sagr. 100%, Za ogłoszenia tabelarycune lub fantas. dodatk 
oszenia dwukołor. o_50//p drożej. 


— Kupony ulgowe po 10 gr. — Początek o g. 4, w niedziele o g, 12. 


Reklamy tekstem 


„Redaktor odp.: Stanisław Rożniecki Za Wydawnictwo „Prasa , wydawniosa sp. z ogr. = lłagenjusz kKironman. W drukarni własne; Platrkowska 101 
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stronne, nierzadko-głupie. Tak 
jak w medycynie najtrudniejszą 
rzeczą jest rokowanie (progno- 
za), tak w polityce lub w histo- 
rji najtrudniejsze są zbliżone do 
rzeczywistości przewidywania. 
Na los i życie państwa, narodu, 
społeczeństwa wpływa niemniej 
różnorodnych, więcej lub mniej 
ważnych, czynników, niż na ży- 
„ie pojedyńczego organizmu. — 
Mały tylko odsetek tych wszyst 
kich wpływów jest dostępny dła 
naszego rozumienia i oceny, a 
momenty decydujące przeważ- 
nie wymykają się z pod naszej 
nwagi. 

'Toecząca się obecnie w Afry- 
te wojna jest pod tym względem 
zupełnie podobna do wszyst- 
kich poprzednich. Nikt nie wie, 
jak się ona potoczy, jaki weź- 
mie obrót, eo będzie? — Rozwa- 
ła się różne możliwości, wśród 
nich nieraz takie, które chwi- 
lowo się wydają niemożliwościa 
mi, a za kilka: miesięcy już mo- 
ga być: faktami. 


I w tym chaosie przypuszczeń 
wyłania się jedno, jakby nowe i 
może zbyt śmiałe: Co będzie, je- 
żeli włosi będą pokonani? — O 
tem się pisze przecież i tę możli- 
wość przewiduje się w ramach 
istniejących polityk. A więc: nie 
bezpieczeństwo powstań zbroj- 
nych w innych kolonjalnych kra 
jach, rewolucyjne walki prze- 
riwfaszystowskie w różnych pań 
stwach, znaczny wzrost wpły- 
wów Japonji i t. d. 


Kiedy się jednak czyta opisy 
walk w Abisynji, kiedy się my- 
sii o tych zapasach, w których 
zbliżone do pierwotnych plemio 
na rzucają się chmarami na o- 
paneerzone wszystkiemi zdoby- 
czami technicznej cywilizacji 
wojska europejskie, to przycho- 
dzą na myśl jeszcze inne możli- 
wości, dalsze skutki ewentualnej 
porażki włochów. 


Jeżeli się okaże, że to wszyst- 
ko, co dobrodziejstwa cywiliza- 
eii technicznej dają do rąk czło 
wiekowi walezącemu dla ataku 
i obrony, zawodzi; jeżeli krwio- 
żerczy zapał, rozpaczliwa odwa- 
go, okrucieństwo bez przybo- 
rów, zabobonne dogmaty, po- 
garda śmierci, fizyczna siła i 
wytrzymałość więcej będą miały 
znaczenła, niż chemja, metalur- 
gia. aeronautyka, strategja, hy- 
gjena i t. p. — to nasuwa się re- 
ileksja: jakie to będzie miało 
uastępstwo dla tej technicznej 


EWJ 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 13-go października 1935 r. 
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cywilizacji? Czy będzie to bodź- 
cem do nowych udoskonaleń 
śmiercionośnych Środków? Czy 
będzie to klęską wszystkich rze- 
komych tryumiów? — A może 
będzie to tylko wskazaniem, że 
trzeba nareszcie zmienić front?! 
Że środki, które duch ludzki zdo 
bywa sobie w swoim bezprzy- 
kładnym pochodzie poskromi- 
ciela natary, mogą i powinny słu 
żyć do okiełznania natury, ale 
wyrazem tego nie powinno być 
okiełznanie jednego człowieka 
przez drugiego, Może ta kłęska 
państwa o tak wielkiej, pięknej 
i wszystkim drogiej kulturze, 
niosącego dziś z sobą na czarny 
ląd najdoskonałsze sposoby ni- 
szezenia życia ludzkiego, mogła 


TEE E AE O Z OI TOI LINE. 


by się stać początkiem lub zapo- 
wiedzią nowej ery w historji kul 
tury? Ery, której hasłem mogło- 
by być tylko pokonanie śmierci, 
a nie niszczenia życia. Zwycię- 
stwo życia w jego pierwotnej for 
mie nad zmaszynowaną, zorga- 
nizowaną technicznie armją, sta 
łoby się może wielkien: memen- 
to dla nowoczesnego czło! 


wznowionem przykazaniem: — 


Nie zabijaj! 

Kultura techniczna ma dwa 
oblicza: pogodne, twórcze, zdo- 
bywcze į okrutne, zdradzieckie. 
niszezycielskie, Gdy to ostatnie 
oblicze zostanie _ zniweczone 
przez klęskę wojenną, to z ko- 
nieczuości narody cywilizowa- 
ne cały rozmach swego dziejo- 


wego pędu skierują na dosko- 
nalenie pierwszego. I zdoby- 
wać sie będzie ludy i kolonje 
nie pożogą i trucizną, le 
twórczością, Świalłem i nadzie 
ia. 

Lotnik pędzący wśród mroź- 
nych wiehrów nad Lodowaty 
ocean, opuszczający się na po- 
dobieństwo ptaka arktycznego 
na lodowatą krę, aby uratować 
żeglarza, który został na nia 
wyrzucony podczas bohater- 
skiej wyprawy — nie skańbi 
swego metalowego latawea rzu 
caniem trujących bomb 
człowieka 


Nadawczy aparat radjowy. 
przez który bohaterski uczony 
dyktuje gasnącym 


z zimna i 


— A więc jedno miasto „scywilizowane"! 


Mężowie stanu w karykaturze 


Gen. Goering 


JEŻELI, TO MOŻE... 


Przewidywania na temat woj 
ay są zawsze zwodniczę, najczę 
ściej błędne, przeważnie jedno- 


wycieńczenia głosem swoje ©] 
krycia i spostrzeżenła, zebrane 
w dalekiej i niebezpiecznej wy 
prawie, nie będzie shańhiony 
nadawaniem  nienawistnych 4 


podjudzających okrzyków i 
przemówień. 
Dzięki klęsce zdobywczych 


Środków techniki wojennej, p“ 
niesionej nie w zetknięcia s 
doskonalszą techniką, tylko v 
napół pierwotną dzidzą, może 
się rozpocząć ta era dalekiej 
przyszłości, w której, według 
adaw Theodora Lessinga! (za- 
mordowanego na emigracji 
przez niemców), nasza współ- 
czesne życie będzie się wydawa 
ło ciężką przebytą chorobą. 


Jak niebezpiecznie jest pró- 
bować przewidywać wyniki 
wojny! 


Dr. Józef Kon. 
rrr] 


Murzyn-komunista 


przeciw polityce 
Litwinowa 

(b) W komunistycznem  piś- 
mie nowojorskiem ukazał się ar 
tykuł sekretarza sekcji murzyń- 
skiej komunistycznej partji A- 
meryki Płn., w któ! autor o- 
świadcza, że zrzeka się swego u- 
rzędu i stanowiska i występuje 
z partji, czyniąc to na znak pro: 
testu przeciwko stanowisku, ja: 
kie zajął Litwinow wobec kon- 
fliktu włosko - abisyńskiego. — 
Komunista murzyński widzi w 
takiem stanowisku dowód, że 
rząd ZSSR. nie ma należytege 
stosunku do kwestji murzyń: 
skiej. 


Dzisiejszy numer 


„RE WJI“ 


zawiera min. następujące rzeczy: 
Dr. Józef Kon: Jeżeli, to może.. 
Andre Maurois? Pamiętnik Boga 
Wojny. 

* * *  Harrar — miasto trę- 
dowatych. 


S. Bab: Wstęp wzbroniony. 


Arnold Zweig: 
Verdun. 


Wychowanie pod 


Marja Bonvreuil: Loża Nr. 6. 

* + + Szekspir w Hollywood 
*** Piszące rośliny. 
Roda-Roda: Najdłuższy człowiek 
A. Hahn: Szczęściomierz. 


az szybciej, coraz bez- 


Czy“: 
„Głos Borannv” 
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-= ĄABI/YNJA === 


Oczy całego świata skierowa- 
ne są obecnie na Abisynję. Nie 
od rzeczy będzie podać kilka 
szezegółów, dotyczących tej e- 
gzotycznej krainy. 

SZKIC GEOGRAFICZNY 

Kraj dzieli się na trzy wielkie 
części: wyżynę Habėszu, wielko- 
ści dzisiejszych Niemiec, ciągną 
cą się do wysokości 4,000 m., 
nizinę ubogą w wodę i ro- 
Ślinność, oraz krainę, znajdują- 
cą się pogpiędzy poprzednio wy- 
mienionemi, kończącą się w Dan 
kalji, wielkiej pustyni, a nale- 
żącą do strefy Wielkiej Doliny 
Afrykańskiej. 

Od brzegu morza Czerwonego 
wznośi się płaskowzgórze, po- 
czątkowo składające się z wyso- 
kich skał, o rzadkich  przełę- 
czach. Im dalej ku zachodowi, 
tem bardziej płaskowzgórze zni 
ża się, opadając tarasami do 
niziny Nilu. Centrum płasko- 
wzgórza stanowi miejsce, w któ 
rem jezioro Tana dotyka łańcu- 
chów górskich. Wszędzie wzno- 
szą się strome i niedostępne ma- 
sywy skalne o kształtach pira- 
mid lub gór stołowych. 

Wszystkie rzeki, potoki i stru 
mienie płyną krętemi łożyska- 
mi, dzieląc krainę na wiele czę- 
ści, tak, że zachowanie łączności 
między oddziałami wojskowe- 
mi, które tutaj manewrują, jest 
bardzo trudne. Dostęp do środ- 
ka'kraju' jest również niezwykle 
utrudniony. Od wschodu jest on 
możliwy tylko na północ i połu- 
dnie od przełomów rzeki, w o- 
kolicy Shoa, od północy zaś tyl- 
ko od strony Massaua. Przejście 
to posiada jednak tę niedogod- 
ność, że już o 70 klm. dalej, ko- 
ło Halai, teren wznosi się do wy- 
sokości 2.600 m. 


Klimat tej wyżyny stanowi 
również wielkie utrudnienie dla 
obcych wojsk. 

Zarówno na wybrzeżu, jak i 
w błotnistych częściach na za- 
chodzie i północnym zachodzie 
znajdujemy wielkie puszcze, 
zrzadka tylko poprzecinane dro 
gami. Przebycie tych puszcz wy 
maga 8 dni marszu. 

Pod względem komunikacyj- 
nym kraj przedstawia się bar- 
4zo: ubogo. 

Linja kolejowa istnieje tylko 
jedna, od Dżibuti (francuskie 
Somali) do Addis - Abeby. 

Całkowita komunikacja odby- 
wa się wyłącznie drogami lądo- 
wemi, przeważnie gruntowemi, 
oraz ścieżkami. 

Rzeki o licznych wodospadach 
wartkim biegu i płytkiem, kamie 
nistem dnie, stanowią raczej 
przeszkody komunikacyjne, niż 
drogi wodne. 

Powyższe cechy nadają Abi- 
śynji charakter obronny. Armja 
nieprzyjacielska może tu posu- 
wać się naprzód tylko z wielką 
trudnością. Utrzymanie łączno- 
ści między oddziałami również 
nie jest łatwe. Armja broniąca 
kraju znajduje się w znacznie 
lepszych warunkach, gdyż ma- 
newruje tutaj małemi oddziała- 
mi, prawie wszędzie znajduje 


naturalne zasłony i może prze- 
szkadzać posuwaniu się armji 
nieprzyjacielskiej, stwarzając 
jej utrudnienia komunikacyjne. 
Każdy wystrzał armji obronnej 
posiada w tych warunkach swo 
je znaczenie. 

Cesarz Abisynji pracuje od 
wielu lat nad postawieniem swej 
armji na stopie europejskiej, je- 
dnakowoż, pomimo dużych re 
zultatów, które już osiągnął, ar- 
mji abisyńskiej nie można jesz- 
cze porównać z żadną z europej 
skich. Kadrę jej stanowi gwar- 
dja, składająca się z 90.000 lu 
dzi, wyekwipowanych i uzbro- 
jonych w sposób współczesny. 

Organizacja wojska polega na 
istnieniu poszczególnych armji 


w każdej prowincji, pad wodzą 
panujących lub gubernatorów. 
Przeważnie prowincje posiadają 
od 30 do 50 tysięcy wojska. 


STOSUNKI POLITYCZNE 

Abisynja jest monarchją. Po- 
siada ona trakłaty graniczne z 
Wielką Brytanją (cała dolina Ni 
łu do Sudanu), na północy i 
wschodzie z W. Brytanją i Wło 
chami z roku 1900, 1901 i 1902. 
W roku 1908 został sprzedany 
Włochom pas wybrzeża Afarui 
Danakiłu o szerokości 40 klm. 
Południowa granica z W. Bry- 
tanją jest sporna (Kenja), gdyż 
traktat graniczny z roku 1907 
nie został przez Abisynję ratyfi- 
kowany. Linja kolejowa Dżibu- 


ti — Addis-Abeba jest międzyna 
rodowa. Neutralność kraju za- 
gwarantowana jest przez trak- 
tat brytyjsko - francusko - wło- 
ski z roku 1928, przyczem wy- 
mienione państwa europejskie 
zastrzegły sobie oddzielne sfery 
wpływów. 

Gambela wydzierżawiona jest 
W. Brytanji (angielsko- egipski 
Sudan) od roku 1922. Assab sta- 
nowi strefę wolnocłową dla Abi 
synji, zgodnie z traktatem abi- 
syńsko - włoskim z roku 192 

Abisynja jest członkiem ligi 
narodów. 

Konstytucja z roku 1931 okre 
ślila Abisynję jako dziedziczną 
monarchię. Cesarz (Negusa Ne- 
gist) nie jest odpowiedzialny za 


Nauka szycia w nceum w Addis - 


W SZKOLE ABISYŃSKIEJ, 


Abebie, do którego przyjmowane są tyłko 


córki rodów. 


znakomitych 


Adua i Aksum 


Główne uderzenie włoskie 
przeciwko abisyńczykom wy- 
szło od północy z Erytrei w kie 
runku miast Adui i Aksum, le- 
żących w odległości około 50 
km. na południe od granicy et- 
jopsko - erytrejskiej i uwień- 
czone zostało zdobyciem tych 
miejscowości, dziś _ odebra- 
nych zresztą przez armię abi- 
syńską. 

Obydwa te miasta leżą w kis 
iu Tigre, oddzielonym z półno- 
cy doliną rzeki Mareb, stano: 
wiącą pogranicze z Erytreą, a 
z południa — doliną Takaze.— 
Cały ten kraj przecinają góry, 
wśród nich najwyższe szczyty 
Abisynji — Semien. W pobliżu 
głębokiej doliny rzeki Takaze 
masyw górski staje się coraz 
bardzie poszarpany, a wąwozy 
są czasem tak ciasne, iż z dołu 
nie widać wcale nieba. Zimą le 
żą tu miesiącami śniegi. 

Mieszkańcami Tigre są naj- 
dawniejsze plemiona  abisyń- 
skie, pogańscy agau i żydow- 
scy [alasze. Falasze są miesza- 
niną najstarszych hamitów z 
żydami. Pierwotnie zajmowali 
się pasterstwem i myślistwem 
na niedostępnych szczytach Se- 
chrześcijańskie plemiona, częś- 
ciowo zostali wybici przez 
chrześcjańskie plemiona, częś- 
ciowo zmuszeni do przejścia 
na wiarę chrześcijańską, lub 
łeż zbiegli w najbardziej nie 
dostępne góry. gdzie zachowali 
wiarę swoich przodków. Gdy 
w górach braknie im pożywie- 
nia, schodzą w doliny i wędru 


ją po kraju w poszukiwaniu 
zarobku i zajęcia, przeważnie 
jako kowale. 


Stolicą Tigre jest Adua, leżą- 
ca na wysokości 1965 m. nad 
poziomem, na czterech wzgó- 
rzach góry Addi Tsellina. Na 
trzech wzgórzach wznoszą się 
trzy główne świątynie koptyj- 
skie Adui: Enda Tsion, Enda 
Sellase i Enda Medhanie Alem, 
dokoła których grupują się 
trzy główne dzielnice miasta. 
Czwawia dzielnica, 4 kościo- 
łem Enda Gabriel, leży na pół 
nocnej krawędzi góry Addi 
Tsellina, piąta — z kościołem 
Micael, lezy o pół kilometra na 
północ pod górą Szelloda. Ma- 
ły potok, Mai Azem, biegnie 
na zachód od miasta, łącząc 
się o kilometr dalej z innym 
potokiem, Mai Guanja. O trzy 
kilometry od miasta leży wzgó 
rze Fremona, na którem jezu- 
ici zbudowali w XVII w. je- 
dno ze swoich głównych kole- 
giów w Abisynji. 

W XVI — XVII w. mało by 
ło słychać o Adui. Pod koniec 
XVII w. Adua staje się cen- 
trum politycznem Tigre, któ- 
rem pozostała do dziś. 

Ludność Adui liczyła ok. 10 
tys. mieszkańców. Adua była 
świadkiem największych bo- 
daj wydarzeń w życiu Etjopji: 
tu w r. 1578 ponieśli straszli- 
wą klęskę turcy, a w r. 1896 
rozgromieni zostali  włosi. 
Włosi stracili tu 10.000 zabi- 
tych i rannych, 7.000 jeńców. 


Miasta, które przechodziły z rąk do rąk 


72 działa, nie licząc pomniej- 
szych zdobyczy. Uszło z ży- 
ciem tylko 5.000 ludzi. 


Drugiem ważnem miastem 
Tigre, otoczonem większą jesz 
cze czcią niż Adua, jest Aksum, 
dawna stolica Etjopji, obecnie 
jej święle miasto, Rzym abisyń 
skiego kościoła. 

O Aksum mówią już wzmian 
ki arabskie z I w. po Chr., ale 
cały kraj nosił dawniej nazwę 
królestwa Aksum, a jego kró- 
lowie zwali się .„negusami Ak- 
sum“, Przez 1000 lat Aksum 
było rezydencją negusów Etje 
pii. O starożytności i świetnos 
ci tego miasta świadczą lic: 
wspaniałe gmachy, pomniki i 
ruiny. 

Kiedy Aksum przestało być 
stolicą polit ną, niewiadomo 
oozostało ono jednak stolicą 
«eligijną, dzięki kościołowi, po 
święconemu Matce Boskiej. i 
Arce Przymierza, którą, jak 
«nówi legenda, Menelik, syn Sa 
tomona i królowej Saby, przy- 
wiózł ze świątyni w Jerozołi- 
mie Kapłani Aksum szczycili 
się pochodzeniem od biblijne- 
go Arona. 

Ludność Aksum wynos 
becnie około 3 — 4 tys. mi 
kańców, wśród których duży 
procent stanowią młodzi kte- 
rycy, tu bowiem koncentrują 
się szkoły religijne Etjopji. 

Oprócz Adui i Aksum są jesz 
cze w Tigre miasta: Adigrat 
Makalle i Antah. 


a 


m. d. 


rządy, zwołuje i rozwiązuje iż 
by ustawodawcze, wydaje de- 
krety, wypowiada wojny, zawie 
ra traktaty. Posiada zwierzchnią 
władzę, prawo łaski i jest na- 
czelnym wodzem armji. Każda 
ustawa podlega jego zatwierdze 
niu, — 

Przedstawicielstwo narodowe 
składa się z 2 izb, nie posiadają 
cych prawa inicjatywy. Senat li 
czy 56 mianowanych senatorów, 
parlament, do czasu wprowadze 
nia powszechnego głosowania, 
składa się z 56 posłów, miano- 
wanych przez panujących w 
prowincjach. Ministrowie są 
mianowani i zwalniani przez ce 
sarza. Są oni odpowiedzialni tyl 
ko wobec niego. 

Abisynja dzieli się na 7 Kró: 
lestw i 3 kraje. 

Cesarski dom panujący: Haile 
Sellasie I, Cesarz Abisynji (Etjo- 
pii) Tafari Makonnen, Król Kró 
lów, urodzony w Harrarze 27 
lipca 1891 roku, syn wicekróla 
rasa Makonnen, gubernatora 
Harraru i żony jego Onizero 
Yechiemmabet des Bal-Abat de 
Ourelou. 

Następcą tronu został 27 wrze 
śnia 1916 roku, otrzymując god 
ność rasa i regenta, proklamo- 
wany jako król (Negus) 7 paź- 
dziernika 1908 roku, po swej 
siostrze ciotecznej cesarzowej 
Judycie, córce cesarza Meneli- 
ka II. Koronowany w Addis-Abe 
bie 2 listopada 1930 roku. Na- 
stępca tronu, ks Asfau - 
Wossan ur. w Harrarze 27 lipca 
1916 roku. 

Powierzchnia kraju wynosi 
1.120.400 klm. kw., z czego 435 


klm. kw. terytorjum spornego 
z Włochami. 
Ludność: 12.000.000, z czego 


83.500.000 abis 
micko - hamic| 


yków (rasa se 
Je 
„> Wyznanie państwowe: chrze- 
ńsko - koptyckie, Oprócz 
tego przeszło 38.000.000 maho- 
metan. 

Ważniejsze miasta: Addis - A- 
beba (100.000), Adua (6.000), A- 
ksum (4.000), Ankober (3.000), 
Debra Marcos (5.000), Debre - 
Berhan (3.000), Dessie (5.000), 
Dire - Daua (30.000), Dźindźiga 
(4.000), Dźiren (6.000), Fitsche 
(2.000), Gambela (4.000), Gondar 
(6.000), Harrar (40.000), Soko- 
ta (3.000), Waldia (13.000 miesz 
kańców). 

Budżet: 
francuskich. 

Handel: ok; 400.000.000 fran 
ków franc. 


a 


70.000.000 franków 


Eksport: 
wosk, 


futra, skóry, kawa 
kość słoniowa, tkaniny 
bawełniane i jedwabne. 

Pieniądze: talary Marji Tere 
sy oraz talary Menelika. 

Komunikacja: Linja Dżibuti 
— Addis - Abeba długości 783 
klm.. z czego 90 klm. na terytor 
jum francuskiem. 


16 urzędów pocztowych, 4.500 
klm. linji telegraficznej, 2.200 
klm. linji telefonicznej. 

W Abisynji wychodzi 5 gazet, 
z których dwie w języku abisyń 
skim 
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PAMIĘTNIK BOGA WOJNY 


Kapral Bonaparte ocalił cesarza Napoleona 


W Paryżu ukazało się ponowne wydanie pamiętników Napole- 
ona, spisanych na Ś-tej Helenie przez towarzysza niedoli cesarza, 
markiza Las Cases, Oto, co pisze z tej okazji autor świetnych mo- 
nografji historycznych, Andre Maurois: 


Wiemy już dziś, że mały 
szambelan w granatowym sur- 
ducie i z czapką bobrową w 
ręku (mowa o Las Cases—przy 
pisek red.) „drepczący jak pu- 
del* za cesarzem i notujący 
skrzętnie wszystkie jego powie 
dzenia, nie był w całkowitej 
zgodzie z prawdą, ani też nie 
by# stuprocentowo niezaintere 
sowany, Ale ten mały człowiek 
napisał wielką książkę Możli- 
we, że później zniekształcił to 
swoje dzieło usunął niektóre 
szczegóły, chcąc zatrzeć niepo- 
rozumienie i pochlebić ,moż- 
nym tego świata — w każdym 
razie rdzeń pamiętnika jest z 
pewnością autentyczny. Jest 
w nim ton. który nie może my 
lićć Jedynie człowiek, który 
rządził i panował, może prze- 
mawiać tak jak bohater „Pa- 
miętnika*, Wyziera z tej książ 
ki cesarz, takim, jakim był na 
Ś-tej Helenie, baczny zarazem 
„na spojrzenie świata“ i na 
wrażenia, jakie odbiera jego 
interlokutor, pózujący dla po- 
tomności, a jednocześnie dość 
swobodny, w każdym razie bę- 
dący bardziej sobą niż w okre 


sie Tuilerjów lub Fontaine- 
bleau. 7 
Człowiek 


Był mistrzem w sztuce zjed- 
nywania sobie ludzi. W stosun 
ku zwykłego śmiertelnika do 
wielkiego człowieka jest to, że 
chętnie widzimy u niego odru- 
chy poufałoścj, czułości, za- 
pomnienia się, Wszystko to, co 
przypomina nam, że człowiek 
genialny ma ciało — zbliża go 
do nas, nawiązuje między nim 
a nami nić sympatji. Napoleon 
miał dużo takich odruchów, 
które czyniły go sympatycz- 
nym; gdy przekomarzał się z 
kimś np., zwykł ciągnąć swego 
rozmówcę za ucho; wielkie 
wzruszenie objawiało się u nie- 
go drganiem lewej łydki, w 
zdenerwowaniu zaś zwykł dra- 
pać się w głowę. Do pewnego 
radcy stanu, który adenerwo- 
wał. go kiedyś szczególnie, 
rzekł: „Niech się pan postara 
załagodzić mój zły bumor — 
widzi pan, drapię się w głowę 
'- to zły znak!“ Jednak gdy 
io kogoś odzywał się zbyt szor 
stko, starał sią natychmiast 
swaje słowa załagodzić? razu 
pewnego pozwolił sobie zażar- 
tować z matki i siostry jedne 
go ze swych oficerów. a wi- 
dząc, że ten ma łzy w oczach, 
rzekł z nieprzepartym  wdzię- 
kiem: „Jakiż ta barbarzyńca. 
faki syran ze mnie, skoro w 
tak ordynarny sposób dotykam 
lak czułych strun!“ 

Inuy symytomałyczny rys 
jego charakteru: cesarń lubit 
towarzystwo dzieci, może dla- 
tego, że były to jedyne istoty, 
zdolne go zachowania natural- 
uości i swobody w jego towa- 
rzystwie. Wiery, że bawił się 
chętnie w ogredzie z małemi 
dziewczynka. córeczkami au 
glików. mieszkających w są- 
siedztwie i że pozwalał im na 
wsrystko w stosunku do swej 
osoby. 

Jego rodzinna wyspa, Korsy 
ka, pozostała dlań na zawsze 
we wspomnieniu oazą szezę- 
śliwvch chwil. Gdy przerzi 
jąc atlas geograficzny napoty- 
kał mapę Korsyki — zatrzymy 
wał się nad nią długo. „Mógł 
bym rozpoznać Korsykę z zam 
©niełemi oczyma, po zapachu 


ziemi!- — mawiał. 

Jego rodzina, przeciętna kor 
sykańskaj mieszczańska radzi- 
na, z której on uczynił rodzinę 
cesarską — stanowiła w jego 
oczach ośrodek świata. O mat- 
ię zawsze z naj- 
c em; „Wielkość 
jej unosiła ją. Duma, szlachel- 
na ambieja szły przed zmy: 
słem oszczędności”. O siostrach 
mówił: „Moja siostra Eliza, a 
słabej głowie. lecz silnym du- 
chu... Karolina jest nadzwy- 
czaj zręczna i bardzo zdolni 
Paulina, może najpiękniej: 
kobieta swojej epoki, była i po 
zostanie do końca najlepszą z 


istot żyjących...“ 
Obie swoje żony kochał bar- 
dzo: o Józefinie mówił, że 


„jest to wcielony wdzięk”, a o 
Marji Ludwice, że posiada wszy 
stkie rowabe niewinności" 
Małżeństwo jego z Józefiną by- 
ło typowym  mieszczańskim 
związkiem; przez długi czas 
dzielili wspólny pokój i wspól- 
ne łoże: „ckoliczność nader u- 
moralniająca — mówił cesarz 
— która ma wielki wpływ na 
życie małżeńskie, zapewniając 
zależność małżonka,  przyczy- 
niając się do zachowania pou- 
fałości i dobrych obyczajów“. 

Zawsze bronił się przed za- 
rzutem, że poślubił Marję Lud 
wikę przez snobizm: „Wyrzu- 
caja mi, że dałem się olśnić 
blaskowi panującego domu au- 
strjackiegoy czyżbym napraw 
dę popadł w takie dziwactwo? 
Stanęła na mej drodze Kobie- 
ta młoda, piękna, urocza... -= 
Czyż nie wolno mi było eka 
zać z tego powodu radości? —* 
Nie, jedynym moim błędem w 
tym związku było, że wniesłem 
doń zbyt mieszczańską duszę”. 

Podobnie, jak nigdy nie za- 
tracił duszy korsykańskiego 
mieszczucha, tak też pozostało 
w nim na zawsze coś z kapra- 
la. Był naczelnym wodzem 
konsulem, cesarzem, panem 
Świata; żoną jego była córka 
Cezarów: ale pozostań żołni: 
rzem, któremu się los uśmiech 
nął. Ta świeżość umysłu po 
zwoliła mu znieść nagłe przej- 
ście z pałacu do baraku na 
świętej Helenie. Podczas bitłwv 
pod Walerloo cesarz rano ob- 
chodził pole i zbliżył się do e 
gnia, przy którym biwakowali 
żołnierze. Kazał sobie dać z 
garnka kartofel i począł go za- 
jadać, rozmyślając na 
„Koniec końcem, to jest wca- 
le dobre.. Można to znieść... — 
żna tem żyć wszędzie i za- 
Może ta chwila zbliża 
Na wyspie mówił czę 
wolałby żyć w Paryżu 
za dwanaście franków dzien- 
nie. 


e 

Rysem wzruszającym u Na 
poleona była jego namiętność 
do książek, Wybór jego padał 
tylko na dzieła nieprzeciętne. 
Kazał sobia czytać Ewangelję 
i słuchając kazania na Górze za 
chwycał się głęboką pięknością 
morału. Corneille'a znał niemal 
na pamięć i cytował go często; 
Racine w jego pojęciu  zgrze- 
szył  przywiązywaniem zbyt 
wielkiej wagi do pierwiastka 
erotycznego. Gdy jeden z jego 
grenadjerów popeinit samobój- 
stwo z miłości, Pierwszy Kon- 
sul wyraził się do swych żoł- 
nierzy przybocznych: „Żoł- 
nierz powinien umie przezwy- 


głos: . 


ciężyć boleść i melancholję na 
miętności; ten, kto znosi wy- 
trwale cierpienia duszy, wyka- 
«uje tyleż prawdziwej odwagi, 
jak ten, kióry wytrwa dzielnie 
pod ogriera artyleryjskim“. 

Ciekawe jest, że słuchając 
lektury jakiegoś arcydzieła, ce- 
surz często osądza je z punktu 
widzenia techniki wojennej. — 
W „Mitiydacie* krytykuje plan 
bitwy: „Może to być piękne ja- 
ka opis, ale nie ma racji bytu 
jako koncepcja strategiczna“, 
Czytając biblię, zatrzymuje się 
przy każdej nazwie miejscowoś 
ci, aby opowiedzieć o bitwie, 
jaką !am stoczył. Podoba mu 
się Odysseja, ale czyni wyrzu- 
ty Udyssesowi: „INie przystoi, 
aby władcy walczyli jak żebra 
ty Ulyssesowi: „Nie przystoi, 
dzy królewskiej“. 


Dykrator_i rewolucjonista, 

W Głębi, z instynktu i z wy- 
chowania, był monarchistą, — 
Spędzi swą młodość w szkole 
królewskiej Brienne. Wład- 
ca, dwór, szlachectwo — były 
ta dla niego słowa pełne zna- 
Czeniu i siły. Ale podczas gdy 
serce skłaniało się do rojalizmu 
inteligencja jego była jakobiń- 
ska. V licznych m ejscach Pa- 
miętnika znajduje ślady wałki, 
jaką toczyły w nim te dwa sy- 
siemy rządzenia. Pó pawroż» z 
Włoch i Egiptu rzekł: „Tron 
to Ivko deska pokryta aksami 
tem". Nawet po Waterloo ; try 
umfie Świętego Przymierza wie 
rzy w trwałość rewolucji: „Nic 
nie zdoła zniweczyć lub wynta- 
zač wzniosłych zasad naszej re 
wołacii. Pierwsze jej plamy 
zmyliśmy w potokach sławy — 
Odtąd zasady te są nieśmieriel 
ne. Żyją ome w Wielkiej Bry- 
tanji, oświecają Amerykę, przy 
jeły się jako zdobycz narodo- 
wą we Francji. Oto trójnóg, z 
którego wytryśnie światło świa 
ta. One będą nim rządzić One 
bedą wiarą i moralnością naro- 
dów całego świata. A ia pamięt 
na era związana będzie — co- 
kolwiekby się rzekło — z moją 
osobą", 

Dlaczego, skoro tak myślił, 
stanął pierw:zy na czele kontr 
rewojucji? Tłumaczył to po- 
trzebą chwślif*, nieraz) jednak 
żałował swego wyboru. „Po 
zwycięstwach odniesionych z 
nimi (z Jakobinami) musiałem 
odrazv zwyciężać ich samych, 
Posługiwanie się zaś pantją 
dziś poto, by ją zwalczać naza- 
rutrz — jest zawsze rzeczą r: 
zykowną. Nie leżało to nigdy 
w moich zasadach“, 

Pragnął więc mieć dwór, po- 
iieważ dwór daje ludziom roz 
rywkę; rozdawał odznaczenia 
1 tytuły, ponieważ sądził, że 
chronł ba jednostki ambitne 
przed niebezpiecznemi; myśla- 
mi: „Łatwiej jest zająć ludzi 
głupstwami, niż słusznymi ide- 
ałami“. Tak przynajmniej tłu- 
maczyły po zamachu swoje po- 
stępowanie; ale w Pamiętniku 
tu i owdzie przebijają inne u 
czucia, może wbrew woli wy- 
rażone: mimowolny szacunek 
dla wysokiego urodzenia, po- 
trzeba podbicia tych, którzy 
nie chcieiś jeszcze uznać jego 
zwycięstwa, a również żal, że 
nie mogą mu służyć ci, co 
prawdziwie umieją służyć. 


Dola_t niedola cesarza 
Z 


Gdy wgłebiamy się w dzieje 
tej  zdumiewającej  karjery. 
skłonni jesteśmy nieraz—wraz 
z nim — przypisać część po- 
wodzenia królowi Przypadku. 


* „Wielkich ludzi stwarza powo 


dzenie“ — rzekł razu pewne: 


Ro. 

Los jednak, jak zwykle los, 
okazał się niestałym. Charak- 
terystyczne jednak, że w chwi- 
lach największego wyniesienia 
Napoleon odznaczał się wielką 
rezerwą i surowością sto- 
sunku do bogactw tego świa- 
ta, które stały przed nim otwo 
rem. Jest to zresztą rys wspól- 
ny wszystkim wielkim przywód 
com mas: mało zależy im na 
tych rzeczach, które są objek- 
tem pożąd, ludzi przeciętnych 
lub chciwych. W czasie wypra- 
wy włoskiej najpiękniejsze ko- 
biety starały się o jego wzęlę- 
dy. „Duch mój był zbyt silny, 
aby wpaść w sidła. Szczę 
mojem była moja mądrość”, 

Majątku osobistego nigdy 
niemal nie posiadał. Miał wstręt 
do wszelkiego rodzaju intere- 
sów i ludzi, którzy je prowa. 
deili. „Chcecie wiedzieć, jakie 
są moje prawdziwe skarby? — 
Oto one: piękny port Antwer- 
pii» roboty wodne w Wenec 
drogi z Antwerpji do Amster- 
damu, z Moguncji do Metzu, z 
Bordeanx do Bayonne; przej- 
ścia Simplon, Mont s, Mont 
Geneve i de la Corniche, bra- 
my Alp w czterech kierunkach. 
Tylko w tem tkwi przeszło o- 
siemset milionów". 

Ludzie, których działalność 
zostaje uwieńczona pomyślnym 
skutkiem, są przeważnie reali- 
stami. Niektórzy z pośród nich 
mogą się wydawać z początku 
dokitrynerami. Doktryna służy 
im do zjednania sobie pierw 
szych uczniów. Ale w chwili 
gdy siedzą już mocno w siodle, 
odstępują tanio swe. systemy. 
Napoleon był pod tym wzglę- 
dem bardzo giętki: „Człowiek 
mądry zawsze rezerwuje sobie 
prawo do wyśmiewania się na 
drugi dzień z poglądów, któ- 
rym wczoraj hołdował”. A w in 
nem miejscu: „Nigdy nie chcia 
łem naginać wypadków do swe 
go systemu; przeciwnie, stara- 
łem się przystosowywać sy 
stem do nieprzewidzianych za- 
wartości dziejów“. A także ten 
cudowny w swej zwięzłości a- 
foryzm: „Rewolucja powinna 
nauczyć się niczego nie prze- 
widywać”. 


Filozof i znawca ludzi 


Wielcy ludzie czynu widzą 
ludzi takimi, jakimi są, a nie 
jakimi powinni być. 
nie są ani zupełnie źli, ani cał 
kowicie dobrzy“ — mówił Na- 
poleon. Nie spodziewając się 
doskonałości, wybaczał im do- 
syć łatwo różne niedociągnię- 
cia i usterki. 

Las Cases nie dostrzegł w ce 
sarzu żadnej nienawiści w slo- 
sunku do ludzi, którzy go zdra 
dzili Wyraża się o nich ozięh- 
le, kładzie ich postępowanie 
na karb okoliczności lub ludz- 
kiej słabości. je znasz ludzi 
— mówi do Las Casesa —lak 
trudno określić ich charakter, 
gdy pragnie się być sprawiedli 
wym w ocenie! Czy znają sami 
siebie? Czy rozumieją się? 
Większość z pośród tych, któ- 
rzy mnie opuścili, nie byłaby 
może nigdy podejrzewała w so 
bie zdolności do tak niskiego 
czynu, gdyby mi się nadal po- 
wodziło. Istnieją wady i zalety 
okolicznościowe". 


W innem miejscu mówi: „Pa 
wiadają, że ludzie są niewdzię 
czni. Nie jest to zupełną praw 
dą, a jeśli nieraz trzeba się u- 
skarżać na niewdzięczność ludz 
ką, to dlatego tylko, że dobro- 


czyńca wymaga więcej niż da- 
je. Powiadają również, że z 
chwilą gdy poznajemy charak- 
ter człowieka, mamy klucz do 
jego postępowania. Jest to po- 
glad fałszywy. — Człowiek z 
gruntu: poczciwy może popeł- 
nić czyn zły. Można postąpić 
źle, nie będąc złym”, 

Realizm posuwa się u niego 
nieraz aż do cynizmu, Jest wy 
znawcą siły: „Aby rządzić, trze 
ha być wojskowym; rządzą tyl 
ko buty i ostrogi“. Ma zasady 
Makjawela: „Napastnicy nie 
mają racji na tamt cie; 
na tym mają zawsze rac, 
Cel jest dla niega wszystkiem; 


względy moralne w nader 
mało. Ale w tych wyznaniach 
iest pełnia szczerości, niema 
ani cienia hipokr' i to josz- 


cze jeden powód jego wielko- 
ści. 


Polityk i mąż_stanu 
Umysł bystry, rozległ 
ciwość intelektualna; brak 
dzeń co do ludz 
ka zjednywania ich sobie bez 
sehlebiania—te wszystkie przy 
mioty powinny hyły ustalić ze 
go fortunę. Tymecza 
prowadziły go na św 
ne. Dlaczegóż-lo? 
Bezwątpienia 


nieuda- 


wiele 


nych posunięć zawdzięcza on 
zbyt żywej wyobraźm, Każdy 
człowiek, który stawia sobie za 


tel kształtowanie przyszłości 
must spotkać się pwiędzej czy 
później z Nieoczekiwanem. 

Ale często jego najz 
sze przewidywania, by 
miewająco trafne. Przeczuł om 
bieg historji Anglji, przewidział 
Dominja i ich nowoczesną for- 
mę rządów. Tworzył projekty 
rekonstrukcji Europy, w któ“ 
rej przewidział zjednoczone 
Włochy, zjednoczone Nięmey; 
zjednoczone ludy słowiańskie 
i związek europejski, jednoczą 
cy te ludy. Miał gotową kon- 
cepcją podboju Europy przez 
„A potem, gdybyś maie 
zapytał, jak minister Pyrrusa: 
Poco to wszystko? odpowiedział 
bym: Dla założenia nowego u- 
stroju społecznego i dla unik- 
nięcia wielkich nieszczęść”, 

Zdawał sobie jednocześnie 
sam sprawę z tego, że te wszy 
stkie zamierzenia przekraczają 
siły jednego człowieka. Wie- 
dział, że historja raz wprawiu* 
na w ruch toczy się sama; 
„Można dać pierwszy impuls, 
a potem wypadki cię wciąga- 
ja”. 

Wiedział również w chwiląch 
największej jasności umysły, 
że święta Helena była wznio- 
słym i ohydnym, a jednak nie 
zbędnym epilogiem jego histo- 
cji: „Gdybym umarł na tronie; 
w chmurze swej wszecnpotęgi. 
pozostałbym niedopełniony dla 
większości ludzi. Dziś, dzięki 
nieszczęściu, będą mnie mogli 
osądzić do głębi”. 

Nie jest to, jak powiedzieli- 
śmy na początku, prawda 
pełna, gdyż Napoleon oskar 
iąc się, broni się, podobnie jak 
ta ezynili Dostojewski i Rous- 
seau. Napoleon zawsze stara 
się podobać zarówno swemu 
powiernikowi, jak czytelnikom 
„iPamiętnika* i udaje mu się 
to dzięki nieoczekiwanej świe- 
żości umysłu i sercu, dzięki ja 
kiejś odnalezionej na nowo 
młodości. 

Podczas jakiejś bitwy powie- 
dział: „Teraz tylko generał Bo 
naparte, mógłby ocalić cesarza 
Napoleona“. W Pamiętniku zaś 
kapral Bonaparte ocalił cesa- 
rzą Napoleona. 


Łe 


OD LEWEJ: 1. Jak bombardowano Adnę. Artylerja włoska, podczas ostrzeliwania miasta. — 2. Abisyński następca tronu mianowany pi 
3. Rzym świętuje „Zemstę za Aduę*. Pierwsze zwycięstwa wojsk włoskich wywołały w Rzymie 
cze wiadomością o zdobyciu Adni. Ulicami miasta. przeciągnął olbrzymi pochód z pochodniami i iransparentamina których widniały napisy: 


x młodszym 


voim bratem ks. Harraru. 


Główna kwatera czarnego cesarza Abisynji 
Z dua AD ŁR MAM 


Harrar -- miasto trędowatych 


Nailepsze lekarstwo -- kąpiel w krwi noworodków. -- Napój 


Jak doniosły depesze, cesarz 
Haile Sellasie wyznaczył na 
miejsce postoju swojej kwate 
ry głównej miasto Harrar — 
stolicę muzułmańskiej Btjopii, 
położone w pobliżu stacji Dire 
daua na jedynej linji kolejo- 
wej, łączącej Addis - Abebę z 
francuskim portem w Dżibuti. 


Wybór Harraru na siedzibę 
kwatery głównej nastąpił z 
tego względu, że jest to 


punkt centralny w stosunku 
do teatru działań wojennych 
zarówno w północnej prowin= 
cji Tigre jak i południowej 
Ogaden. Stąd negus może naj 
lepiej kierować obroną swego 
państwa, będąc jednocześnie 
spokojny o własne bezpieczeń- 
stwo, Harrar bowiem leży pa 
za sferą dosięgalności lotniczej 
włochów. 


Wśród niewielu miast abisyń 
skich Harrar niewątpliwie zaj: 
muje obok Addis - Abeby pier 
wsze miejsce, a teraz wobec 
wyznaczenia na siedzibę kwa- 
tery głównej, nabiera szczegól 
nego znaczenia, Warto więc je 
poznać. Jak to możemy uczy- 
nić? Najlepiej będzie, gdy od- 
będziemy  imaginacyjną wę- 
drówkę, a za przewodnika po- 
służą nam wrażenia kilku fran 
ceuskich podróżników, którzy 
niedawno przed wybuchem 
zwiedzili Harrar. Wszyscy oni 
stwierdzają, że jest to miasto 
niezwykłych kontrastów. O- 
bok samochodu najnowsze: 
marki, można spotkać narzę- 
dzia z okresu neolitycznego, 
któremi posługują się jeszcze 
mieszkańcy przy uprawie roli, 
obok nowoczesnych karabinów 
maszynowych gwardji negusa 
zobaczyć można dzidy i włócz- 
nie oddziałów kacyków prowin 
cjonalnych, przybyłe do obro 
ny granic kraju. 


Od stacji kolejowej Diredaua 
— opisuje jeden z podrółni- 
ków — do Harraru jest at 
kim. okropnej gliniastej dicgi. 
T.zeba być mistrzem w kiero- 
waniu samochodem, aby cało 
dojechać do Hazraru. L czn= 
mosty, ledwie się trzymają, gru 
żąc lada chwila zawaleniem „ię 
w przepaść, ostre wiraże, stro- 
me góry, wszyslko to sprawia, 
że samochód posuwa srę bar- 


EPEE w 


Harrar z lotu ptaka. Miasto to, drugie co do wielkości w Abisynji, bo liczą- 
ce 80.000 mieszkańców, jest najbliższym celem, do którego zmierzają woj- 
ska włoskie od strony Ogadanu. 


dzo wolno. Ponadto na drodze 
panuje ruch. Stada krów, tabu 
ny owiec, murzyni z wiązan- 
kami chrustu lub pakami na 
głowach, wysokie ładne kobie- 
ty z dzbanami wody... Raz po 
raz samochód staje. 


Dość często można ujrzeć na 
drodze następującą scenę: ty- 
raljera ludzi w białych płasz- 
czach z karabinami na ramie- 
niu energicznie opróżnia drogę. 
W pewnym odstępie posuwa 
się za nią orszak, na czele któ 
rego wolno idzie muł, niosący 
jeźdźca w czarnym płaszczu i 
olbrzymim filcowym ` kapelu- 
szu. To któryś z rasów i jego 
świta. Wszystko musi mu ustą 
pić z drogi. Gdyby samochód 
nie usłuchał wezwania konwo- 
ju, zepchną go siłą, chociażby 
nim jechał przedstawiciel naj- 
potężniejszego mocarstwa w 
Europie. 


Harrar. leży pośród kwitną- 
cej doliny, tonącej na horyzon 
cie w piaskach somalijskiej pu 
styni, Na wschodzie zarysowu- 
je się wyraźna linja gór Gun- 
dudo. Czerwone budynki mia- 
sta zdaleka przypominają po- 


tężne budowle termitów, oto- 
czone zielenią sadów. Dwa 
białe minarety wysoko strzela- 
ją ku górze. 


Pięć drewnianych bram, za- 
miykanych eodziennie o godzi- 
nie 9-ej wieczorem na ciężkie 
rygle, broni dostępu do miasta. 
Od centrum ku bramom pro- 
wadzi w kształcie gwiazdy 
pięć ulic. po których z wiel- 
kim trudem można przejechać 
samochodem, natomiast inne 
ulice i zaułki zupełnie nie na- 
dają się do komunikacji, tak 
są ciasne. Na ulicach panuje 
ruch i rwetes nieopisany. Do 
rynku dostać się można tylko 


piesz ale gdy wejdzie tam 
europejczyk, zaraz go otoczy 
Hum strasznych ‘kalek, natar- 


czywie wyciągających ręce po 
datki. Fetor i zaduch okropny 
zmusza czemprędzej do uciecz 
ki, ale nie jest to takie proste. 
Trędowaci, kalecy, ślepey, głu 
choniemi, dzieci i starcy zwar- 
tym tłumem domagają się „bak 
cziszu*. Tylko kije przewodni- 
ków mogą utorować droge. 


Harrar słynie jako miasto 
trędowatych. Zarażonych i o- 


potęgujący pobudliwość płciową 


błąkach abisyńczycy traktują z 
zabobonnym szacunkiem. N 
ich nie leczy ani odseparowujć 
od reszty społeczeństwa, włó 
czą się więc roznosząc zarazę, 
która jest najokropniejszą klę- 
ską miasta. Produkty: spożyw- 
cze, wystawione w kramach, 
obsiadły roje much, które 
przed chwilą być może gryzły 
zarażonych trądem. Do pięk- 
nych dywanów i tkanin, które 
zachwala kupiec, przed chwilą 
dotykała ręka trędowatego... 


Tuziemcy nie boją się trądu. 


Według przekonania mieszkań 
ców Harraru trąd jest chorobą 
dziedziczną, która może wystę- 
pować w odstępach -50 i 100 
lat. Uzdrowić mogą jedynie 
znachorzy, a jednym z zabie- 
gów radykalnie zapobiegają 
cych zarażeniu się jest według 
tuziemców... kąpiel w krwi no- 
worodków. 


Francuska misja katolicka, 
istniejąca w Harrarze od lat 25 
pod kierunkiem O. Charle'a o- 
niekuje się kilkuset chorymi. — 
Jest to jednak kropla w morzu 
wobec masy zarażonych. 


W. Diredaua lub w Harrarz' 
podróżnik zmienia franki, luk 
dolary na pieniądze miejscowe. 
Sa to srebrne talary z wizerun 
kiem kobiety, Gdy przyjrzymy 
się uważniej, poznamy, że jesi 
to wizerunek Marji Teresy. Na 
odwrotnej stronie widnieje o 
rzeł Habsburgów i korony Au- 
strii św. Stefana i św. Wacła- 
wa. U dołu rok: 1880. 

Mimo, że każdy talar liczy 
sohie 150 lat wieku, pieniądze 
wyglądają jak nowe. 


— Innych monet w Abisynji 
— objaśnia właściciel hotelu 
— nikt nie przyjmuje. 


To są jedynie uznane przez 
wszystkich pieniądze. W pro- 
wincjach zamieszkałycn przez 
dzikie plemiona można płacić 
kawałkami soli kamiennej. 

W jaki sposób austrjacki ta 
lar z XVIII wieku jest środ- 
kiem płatniczym w Afryce? — 
Jest to tajemnica czarnego ce- 
sarstwa. Negus Menelik II pró 
bował puścić w obieg monet; 
z własnym wizerunkiem, pró- 
ba jednak nie powiodła się, po 


z cesarza wodzem w prowincji y 
nicopisany entuzjazm, który spolęgował się jesze 
„Adua jest nasza“, — „Zemsta za Aduę" itp. 


Dessie wraz 


nieważ nikt nie chciał przyj- 
mować nowych monet. Marja 
Teresa umarła w r. 1870, ale 
bicie monet nie zostało przer- 
wane i dopiero niedawno men 
nica wiedeńska ustąpiła swe 
prawa, do bicia talarów ahis 
skich pewnej prywatnej firmie 
angielskiej. 


Grecy i ormianie wymienia- 
ją w Harrarze talary po kur- 
sie jeden talar = 6 frunków 


Życie jest tutaj niezwykle la 
nie. Ziemia rodzi ablicie. 
ca koszuje grosze i w 
setki talarów uważa się za za* 
możnego obywatela, Murzynki 
przynoszą do Harraru z miej- 
scowości odległy: tki 
kilometrów v. iszauki 
zwanego „kat“, aby sprz 
je za kilka cenlimów, oddając 
uprzednio połowę swego Daga- 
żu urzędnikom miejskim przy 
wejściu do miasta, jako obła- 
tę rynkową. 


marzuł 
Zarówno 
miasta, jak a czne 
szczepy są wyznawcami religji 
mahometańskiej. Jest to rezul- 
a lat 
panowania półksiężyca na tym 
odcinku Afryki. Pewna odręb- 
ność obyczajowa w porówna 
niu do innych skupień muzuł< 
mańskich odrazu rzuca się w, 
oczy. Oto kobiety w Harrarze 
nie noszą zasłon, mężowie zaś 


są surowo karani za bicie 
swych żon. Surowe obyczaje 
sprawiają, że ludność Harraru 


i najbliższej okolicy jest odse- 
parowana pdinnych szczepów, 
zamieszkujących połu 
centralne prowincje Abisynji. 


W Harrarze bardzo rozpo- 
wszechnione jest spożycie napo- 
ju; sporządzanego zz ka 
„kat“, który zastępuje miesz- 
kańcom wino i spirylualje za- 
kazane przez Koran. Gorzki na 
pój potęguje pohudliwość płcio 
wa łem silniej, im większe 
jest zmęczenie fizyczne, Zwłasz 
cza niewolnicy, których tutaj, 
mimo oficjalnego skasowania 
niewolnictwa, jest dużo, namięt 
nie piją „kat* i często można 
zaobserwować jak pracują go- 
rączkowo w sadach i na polach 
padając później w stanie słod- 
kiej ekstazy. 


REWJA 


zem 9 


PESYMIZM TOŁSTOJA 


(W 25 rocznicę śmierci genialnego pisarza) 


W najpowszechniejszej opinji 
— Dostojewskiego uważa się za 
skrajnego pesymistę, negatyw- 
nie ustosunkowanego do warto- 
ści życia, w Tołstoju zaś doszu- 
kuje się optymistycznej oceny 
rzeczywistości. 

Czy opinja taka jest słuszna i 
właściwa?! 

zi, myślących socjalnemi 
kalegorjami i wyraźnie różnicz- 
kujących poziomy i tryby życia, 
przedewszystkiem uderza w po- 
wieściach Dostojewskiego zupeł 
na negacja uznanych 


wartości 
lepszych i słuszniejszych form 
życia. _ Niszczycielski, trujący 
wpływ Dostojewskiego, polega 
na tem, że autor „Braci Kara- 
mazowych'* stara się usprawie- 
dliwić, wytłumaczyć, nadać war 
lość każdej — dosłownie — for- 
mie istnienia człowieka, Morder 
ca i prostytutka, kłamca, szale- 
niee, najbardziej ponura wege- 
lacja w najciemniejszym pro- 
wincjonalnym kącie i najstrasz 
niej zapomniane istnienie w ol- 
brzymiej, petersburskiej kamie- 
nicy, najbardziej skrzywdzeni, 
poniżeni i chorzy, wszyscy, w u- 
jęcia Dostojewskiego, mają rów 
he prawo do życia, którego prze 
jawy i formy zewnętrzne czy 
miejsce na drabinie społecznej, 
nie mają żadnego znaczenia. — 
W ten sposób staje się Dostojew 
ski piewcą wartości życia, bez 
względu na cel i jego objawy. 
pacieszycielem najbardziej sa- 
mołnych i skrzywdzonych. Ale 
jego wiara w czlowieka i i 
nie znajdując potwierdzenia w 
realnych stosunkach socjalnych, 
epoki, w jakiej żył, niby w krzy- 
wem zw. ierciadle, odbiła się w je 
go mistycyźmie i skrajnie reak- 
cyjnych poglądach społecznych. 
Nowej aktualności nabrać bę- 
dzie mogła w przyszłem społe- 
czeństwie, które ujarzmiwszy 
przyrodę i opanowawszy sto- 
sunki produkcji, starać się bę- 
dzie o najdoskonalszy i o najbo- 
pi tszy rozwój indywidualności. 
Wtedy też natknie się na Dosto- 
jewskiego. 
że niewiele mówi Dosto- 
jewski o śmierci i wieczności! 
Dramatycznie napięte, pełne tre 
ści 1 bogactwa opowieści jego 
kończą się tam, gdzie wkracza 
śmierć. Ileż potrafił powiedzieć 
ywym Teodorze Pawłowiczu 
mazowie, o Smerdiakowie, 
1 jak mało, żadnego niemal sło- 
wa nie poświęcił ich umiera- 
niu. 5mierć i wieczność są dla 
Dostojewskiego bez znaczenia 
i nigdy nie mogą naruszyć niepo 
hamowanej, nieskończonej dy- 
namiki życia, którego nieokieł- 
znany, zwycięski żywioł staje 
się jedynem i niewyczerpanem 
źródłem jego natchnienia. 
Czemże również, jeśli nie 
wspinaniem się w górę, zdoby- 
waniem czy przynajmniej ambi- 
cją zdobycia nowego życia jest 
miłość w powieściach Dostojew 
skiego. Miłość — otwierając no- 
we horyzonty, wydobywa jedno 
cześnie z człowieka najpiękniej 
sze cechy jego charakteru, naj- 
szlachetniejsze zamiary, To przy 
nosi ze sobą uczucie Raskolni- 
kowa i Soni Marmeładow, w tem 
tkwi znaczenie, jakże głębokiej 
i ludzkiej historji miłosnej Dy- 
mitra Karamazowa i Guszy. 
Zupełnie inna jest rola śmier- 
i miłości w powieściach Tot- 
ypychając tych za- 
gadnień na widownię, jak to czy 
nili najlepsi nawet z symboli- 
stów i dekadentów schyłku ub. 
wieku, ustawia ich w takiej ar- 
i, jak w real- 
cia. W rze- 


Blask czy właści- 


|zagadnienie. 


wie mrok, otaczającej życie wie- 
czności, nadaje artystycznej wi- 
zji Tołstoja straszliwą powagę, 
surowość i realną logikę i układ 
faktów, uczuć-i charakterów. — 
Zresztą — ileż więcej miejsca, 
niż u Dostojewskiego zajmują 
te zagadnienia w twórczości Toł 
stoja 

Dość przypomnieć sobie u- 
mieranie księcia Wołkońskiego, 
wpatrzonego w gwiazdy nad gło 

wą, chorobę i śmierć Mikołaja 
Lewina czy Iwana Iljicza — 
(„Śmierć Iwana Iljicza”), dezor- 
ganizujące całe życie, które cho 
roba i zbliżająca się śmierć, prze 
niknęły, jak najgorszego rodza- 
ju trucizna. Wieczność i śmierć 
nie stoją, jak u Dostojewskiego, 
gdzieś daleko poza granicami 
życia, ale z fatalną siłą przepa- 
jają i przygnębiają, każde zjawi 


sko, uczucie, każdą myśl. Tak, 
Konstanty Lewin, szczęśliwy 
małżonek, ojciąc rodziny, który 
cieszyć się powinien piękną żo- 
ną, dzieckiem, gospodarstwem, 
książką, którą pisze — właśnie 
wśród tego wszystkiego: „po 
raz pierwszy zrozumiał, że za- 
równo dla niego, jak i dla każde- 
go człowieka, nic nie istnieje w 
przyszłości prócz cierpienia, 
śmierci i wiekuistego zapomnie- 
ni: 


Fatalna siła ciąży również 
nad miłością i sprawą seksual- 
ną. Albo więc miłość układa się 
w warunkach codziennego życia 
i wtedy ogranicza się Tołstoj do 
ukazania tylko jej zewnętrz- 
nych objawów, zastygających w 
skorupie codzienności. Tak jest 
opisana miłość Nataszy i Piotra 
Bezuchowa z „Wojny i Pokoju“ 


czy nawet Kitty i Konstantego 
Lewina z „Anny Kareninej". Al 
bo też miłość, i związane z nią 
zagadnienie seksualne /z okryt- 
nym fatalizmem, podobnie jak 
zagadnienie śmierci i wieczno- 
ści, rozbija, niszczy, dezorgani- 
zuje życie, doprowadza do tra- 
gicznych powikłań, z których je 
dyne wyjście to: wyrzeczenie się 
lub samobójstwo. 

Tak w tragiczny, a przytem 
najzupełniej realnymi warun- 
kami zaciśnięty węzeł, splatają 
się uczucia i wzajemne stosun- 
ki Anny Kareninej i Wrońskie 
go, takim tragicznym ciosem 
przecina miłość życie księcia 
Kassackiego („Ojciec Sergjusz") 
szczęśliwego oficera gwardji, 
zmieniając odrazu w nieszczę- 
śliwego, cierpiącego, błądzące- 
go człowieka. Miłość, a może 


Wsięp wzbroniony? 


Wędrówki „szalonego reportera" po =P „zakazanych* 


„Kodeksem dla artysty jest 
estetyka. Musi on sobie uświa- 
domić, że rządząca klasa bur- 
żuazyjnego społeczeństwa znie 
wala go do współpracy z sobą 
i wyznacza mu rolę swego 
brońcy. W czasach prosperity 
zostawia się artystom pewne 
pole dla działania. Ich zada- 
niem jest opisywać radość ży- 
cia, pozbawionego radości. > 
Pobożny poełą i literacki cy- 
Ran są wysoko cenieni. Ale bez 
litosne i drakońskie są prze- 
pisy estetyki dla pisarza, który 
jest jednocześnie krytykiem 
społeczeństwa. On i jego dzie- 
ła zostają potępione. Tem więk 
sze stają się zadania uświado« 
mionego społecznie pisarza, jed 
nocześnie tworzyć į walczyć”, 


Tak mówił Egon Erwin 
Kisch) na paryskim kongresie 
obrony kultury. W tych kilku 
słowach zawarte jest credo pi- 
sarskie Kischa, kwintesencja je 
Ró twórczości literackiej, Two- 
rzyć i walczyć! Nie zasypiać 
na laurach sybarytyzmu este- 
tycznego. Temu  przykazaniu 
pozostał Kisch wierny od pierw 
szęj chwili swego pojawienia 
się na arenie literackiej, Autor 
„Chin bez maski“ nie jest bo- 
wiem artystą służącym „sztuce 
dla sztuki“, Nie jest też jedy- 
nie objektywnym reporterem, 


świetnym obserwatorem, skru- 


pulatnie notującym i barwnie, 
po mistrzowsku utrwalającym 
na swej taśmie reporterskiej, 
zjawiska otaczającej rzeczywi- 
stości. Autor „Raju amerykan- 
skiego“ jest pisarzem par exel- 
lence społecznym, bojowym. — 
Krytykuje, demaskuje, zagląda 
do najbardziej tajemniczych, 
wstydliwie osłoniętych zakąt- 
ków, odsłania prawdziwe obli- 
cze „cywilizacji* współczesnej. 

Tej linji ideowej i artystycz- 
nej pozostał „szalony reporter“ 
wierny i w nowym zbiorze 
swycn reportaży p, t. „Eintritt 
verboten“, Ostrożnością obser- 
wacji. plastyką w odtwarzaniu 
postaci i zjawisk, iście kischow 
skim humorem,  przechodza- 
cym w subtelną irouję nie u 
stępuje zbiór ten najlepszym 
dziełom autora „Chin bez mas 
si“, Znamienny jest już tyiuł. 
„Wstęp wzbroniony —oznacza 
to. że ukrywa się coś przed 
światem, że «słania się przed 
niepowułanyet wzrokiem wy- 
¿ysk i nędzę, żerowanie na głu 
pocie i nieświadomoś. ludz- 
kiej. Czyż własiie dlatego nie 


Szoijków rzeczywi 
by je utrwalić na taS- 
mie reporterskici by je odsło- 
nić przed obliczem świata? — 
I Kisch czyni to skrupulatnie, 

W zbiorze wyróżnić należy 
dwa cykle reportaży. Pierwszy 
— to reportaże „pracy“, opisy 
osobliwych, mało : znanych 


szerszemu ogółowi, a niezwykle, 
ciekawych procederów przemy 
słowych, Przesuwają się przed 
naszemi oczyma kopalnie rtęci 


ni drogocennych (łudząco przy 
pominających prawdziwe) w 
Czechach, wytwórczość sztucz- 
nych futer: lisów, skunksów, 
tygrysów, fok, karakułów itd. 
w Saksoali etc. Wszy:iko to 
spisane skrupulatnie, z wiel: 
kiem zamiłowaniem i niemniej 
szą znajomością rzeczy. Mimo 
nagromadzenia szczegółów tech 
nicznych opisy te ani przez 
chwilę nie nużą czytelnika. — 
Przeciwnie przyciągają i sku- 
piają jego uwagę, fascynują 
wyobraźnię, przenoszą w obce, 
a tak ciekawe światy. Kisch 
okazał się tu wspaniałym po- 
pułaryzatorem. Mimo wszystko 
jednak same procesy technicz 
ne, chcćby i najciekawsze nie 
stanowią tu sedna rzeczy. Uwa 
ge Kischa, jak zawsze, przycią- 
ga przedew szystkiem żywy czło 
wiek jego warunki życiowe, 
sposób życia, obyczaje — stra- 
szliwe stosunki „zdrowotne“ w 
kopainiach rtęci w Hiszpanji, 
wyzysk czeskich producentów 
drogocennych kamieni itd. 
Obok reportaży przemysłowych 
zawiera ksiazką szereg opisów 
osobliwości 'nnego rodzaju. — 
Z subtelną iron;ą odtwarza 
Kisch praktyki nzdrawiające w 
Lourdes („Ich bade im heiligen 
Wasser”). W bardzo ciekawym 
reportażu op wiada dzieje słyn 
nego kasyna w *ionte-Carlo— 
Na po:lkreśienie zasługuje rów 
nież reportaż o miasteczku u- 
mysławo chorych w Belgji. 
Nieco odmienny charakter 
nsiada ci.:onologicznie ostat- 
nia książsa Kischa pod tyt. 
„Z siedmiu ghett*. Na pierwszy 
rzut oka wydać się ona może 
zlepkiem rzeczy przypadko- 
wych. Obok nowości mamy tu 
utwory z przed lat (oczywista 
wydane dclychczas książ- 
owo), obok reporiaży — no- 
wele i opowiadania, obok rze- 


czy poważnych — humoreski i 
groteski, obok utworów współ 
czesnych tematycznie — 0po- 
wiadania o charakterze raczej 
historycznym, Tę barwną mo- 
zaikę łączy jednak wspólnota 
tematyczna. Jest to bowiem 
żydowska”. Zebrał w 
niej Kisch wszystko, co pisał 
kiedykolwiek o żydach i żyda- 
stwie. Tym razem jednak nie 
udało się znakomitemu reporte 
rowi dać szerokiego przekroju 
odtwarzanej rzeczywistości — 
jak w „Chinach bez maski“, 
lub „Obliczu Azji sowieckiej". 


~ Obraz naszkicowany przez Ki: 


scha jest dość ograniczony i je 
dnostrony. Kisch widział i u- 
chwycił jedynie stary, umiera 
jący Świat ghetta, pozostałości 
żydowskiego średniowiecza: 
ciemnotę, klerykalizm, niepro- 
duktywność. Nie zauważył na- 
tomiast olbrzymich przemian, 
jakie zaszły w życiu żydow- 
skiem w ostatnich dziesięciole- 
ciach: przemian struktury so- 
cjalnej, masowej produktywiza 
cii, sekularyzacji i unarodowie 
nia życia żydowskiego, prze- 
mian w psychologji, w nasta- 
wieniu życiowem jednostki itd. 

Fakt ten nie zmniejsza jed- 
nak w niczem wartości artysty 
cznej książki. W „Siedmiu ghet 
tach* objawia się nam Kisch 
humorysta. Humor należał za- 
wsze do organicznych współ- 
czynników twórczości autora 
„Raju amerykańskiego". Tutaj 
występuje on jednak (w każ- 
dym bądź razie w szeregu utwo 
rów) jako czynnik główny, w 
postaci niejako skondensowa- 
nej. Książka zawiera kilka 
prawdziwych perełek muzy h 
morystycznej. Że wymienimy 
tylko świetną nowelkę o pen- 
sjonowanym redaktorze Lóbin 
gu (Lóbing — der pensionier- 
ter Redakteur) lub opowieść o 
manjaku  Kosinerze  (Schime 
Kosiner verkauft ein Grund- 
stück). Pełen sarkazmu jes 
„Romans o żydach bagdadz- 
kich** — obrazek wyzysku ko- 
lonialnego — stanowiący zresz 
tą wyjątek zć znanej książki 
o „Chinach bez maski”. Z rze- 
czy „poważnych* zasługują 
jeszcze na wymienienie notat- 
ki z ghetta paryskiego. 

„Wstep wzbroniony“ i „Z sie 
dmiu ghett“ to dwa nowe elapy 
wędrówek „szalonego reporte 
ra“ po zakazanych zaułkach 
rzeczywistości; świadectwa nie- 
spożytej żywotności artysiy 
bojownika. S. Bab. 


już raczej seksualna jej strona, 
spokojnega i przeciętnego mał 
żunka i obywatela, popycha do 
zabójstwa żony, czyniąc z nie: 
go jednocześnie wyznawcę naj: 
bardziej pesymistycznych teo- 
mi („Sonata Kreutzerowska”). 

W jednej, mniej może zna- 
nej noweli Tiłstoja, niszczący 
fatalizm miłości i zagadnienia 
seksualnego, występuje z tak 
druzgocącą, a przytem tak real 
ną siłą, jak może na żadnych 
innych stronicach jego książek. 

Jest to opowiadanie p. t. 
„Djabeł*, 

Młody, dwudziestosześciolet- 
ni właściciel ziemski, Eugen- 
jusz Szteniew, przerywa służbę 
państwową, aby wrócić na wieś 
i gospodarować swoim mająt- 
kiem. Jest to zdrowy, rumiany 
mężczyzna, którego jedyną wa 
lą fizyczną jest krótki wzrok, 
Szteniewowi, który z zapałem 
bierze się do pracy, zaczyna do 
kuczać brak kobiety, Załatwia 
tę sprawę normalnie, t, j. prze 
ciętnie tak, jak się wledy w je 
Ro sferze te sprawy załatwiało. 
Usłużny ekonom przyprowadza 
mu zdrową, wiejską dziewczy- 
nę Szteniew żyje z nią przez 
newien czas, połem znajomość 
się urywa. Młody człowiek że: 
ni się z kobietą swego środowi- 
ska, zostaje szczęśliwym oj- 
cem, ukochanym mężem i zda- 
je mu się, że tamta historja 
jest drobnostką, której nie war 
to pamiętać. Tymczasem tutaj 
właśnie zaczyna się tragiczny 
konflikt, — Dawna miłość czy 
wspomnienie tego dawnego po- 
życia wracają, zawisając nad 
życiem Szteniewa, jak niebacz* 
nie sprowokowany demon z nie 
znanych głębin piekla. Szteniew 
clice się ratować, ucieczką, po- 
dróżą, miłością, pracą i wresz- 
cie widząc, że nic mu nie po- 
może, że niema siły w życiu, 
którą mogłby przeciwstawić fa 
talnym żywiołom zmysłów — 
kończy swoją mękę samobój« 
czym strzałem, 


Lekarze kwalifikują go póź- 
niej jako osobnika psychicznie 
chorego, psychopate, czego zro 
zumieć nie mogą żona ani mal 
ka Szteniewa, które 
najbliżej, „l rz 
wiada Tołstoj — 
jusz Szteniew był r 
chory, to w takim razie wszys- 
cy ludzie są tak samo psychicz- 
nie chorzy*,. 

Ileż pesymizmu, jakie be: 
względne przyznanie bezradnoś 
ci w tem krótkiem zdaniu. 


Jeżeli teraz dodać do tego— 
nieskażony  tołstojowski rea< 
lizm, którego jedyną i nicod 
zowną zresztą deformacją, bye 
ła ideologia własnej klasy I 
środowiska feodałów pańszczyź 
nianej Rosji, wobec rozszerza- 
iącej i podważającej poważnie 
realistyczne podejście, idej chry 
stjanicznych Dostojewskiego— 
przewaga  nieprzezwyciężonej 
sugestii tołstojowskiego pesymi 
zmu w jego artystycznej wizji 
stanie się zrozumiała. 
Przerażony własną,  straszli- 
a i złą prawdą, której jako pó 
sarz był prorokiem, wyrzekał 
się Tołstoj twórczości, uciekał 
na błędne drogi swych filo- 
zoficznych teorji, któremi 
chciał uczyć, wychowywać į za 
przeczyć, za wszelką cenę włas 
nemu pesymizmowi. 

Czyż mogło mu się to jednak 
udać, kiedy jednocześnie zbu- 
dował dla swęgo pesymizmu, 
tak trwałą i niezniszezalną o% 
pokę, jak własną, najdoskonal 
szą artystyczną prozę?! 

Rafał Len. 
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WOJENNE NASTROJE w ILUSTRACJI 
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1. Centrum potęgi militarnej Augljt— 
Widok portu na wyspie Malta. Na 
pierwszym planie widoczne są potęż- 
ne krążowniki brytyjskie. — 2. Mobl- 
lizacja w Rzymie. Oddział dohoszów 
przeciąga ulicami Rzymu, ogłaszając 
rozkaz mobilizacji powszechnej, — 3, 
Bitwa pod Adua w r. 1896. Według 
sztychu abisyńskiego. — 4. Gabinet 
abisyński. Członkowie rządu abisyń- 
skiego. Pośrodku — minister spraw 

icznych Belaten Gneta Herouy 


s udających 
się na wojnę z włoch: Thimy 
przed pałacem królewskim w Londy 
nie w oczekiwaniu wiadomości o 
nawisku. Anglji wobec wojny włosko 
abisyńs — 7. 1ó-letnia maskota, 
Nello Sartorjo t5-letni chłopiec po 
trzykrotnej ucieczce z domu do woj- 
ska, uzyskał wreszcie osobiste zezwo- 
lenie Mussoliniego na wyjażd Lo Afry- 
ki. Na zdjęcia widzimy go w mundi- 

ji r włoskich, który 
1 maskote, — Š. 
Defilada 
) przed 
ym armji wloskiej w 
Bono. — 9. W Abi 
nji Defilada oddziałów wojskowych 
eljopskich przed p w 
Addis - Abebie w d 


— 11. Na té 
ja przeciwlotnicza. 
ckspedjowana dô Airyki. 
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Wychowanie pod Verdun. 


Poslżej zamieszczamy Jeszcze jeden fragment powieści 
„Erziehung um Verdun“, wydanej w Amsterdamie, W po- 


Zwelga p. t. 
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przednim numerze „Rewji* czytelnicy znaleźli sąsiedni ustęp nowego 
dzieła autora „Sporu o sierżanta Gryszęć, 


Podczas dni, które poprzedza 
ją decydująca rozgrywkę, od- 
dział z lasku des Fosses wycho 
dzi z punktualnością zegarka 
rano, a wraca po południu. — 
Ażeby błoto nie dostało się do 
bucików, owija -się cholewy 
sznurkami, Ustawianie słupów, 
które zuryły się w mule nie na 
leży do najprzyjemniejszych 
zajęć na tym padole, ale 'bywa- 
ją wszak jeszcze gorsze, Zaś to, 
że nie widać nie, uchyla, zda 
się, niebezpieczeństwo. Zamiast 
w powietrzu, ludzie poruszają 
się w mlecznej zupie, francuzi 
zaś roztropnie nie chcą jej zmą 
cić porcją szrapmeli, 

Przy rowie Dzika następuje 
ciężki npadok- wgłąb 
$kwaszeni ludzie  pozr 
nawzajem po, sposobie, 


w 
patrzą wprost przed. siebie ze 


mmarszczoną brwią Í zaciśnię- 
teni gorzko ustami,  podezas 
gdy nogi ich wygrzebują się nie 
zdawnie z gęsiego przydrożnego 
błota. Pluska o i bulgoce, 0- 
brzydliwa topiel dosięga aż do 
łydek. gay żołnierz, roztargnio 
ny i zatopiony w myślach, nie 
wymacą końcem kija dziury, 
czyhającej na jego but w płyn 
nem hłocku. 

Codziennie zegar funkcjonu 
je bez przeszkody. Ale dziś.. 
Oddział jest jaż na wysokości 
Ville, gdy nagle rozlega się gu, 
chy gremott W niewidzialnej 
dali daje się słyszeć © 
mata po tygodniacjt zdrądziec -= 
kiej ciszy, Nadsłuchują jeszcze, 
spoglądając na siebie wzajem- 
nie, gdy wieni w dole coś wy* 
bucha za jednym zamachem, 
jak ulewa dudniąca po drew" 
nianym dachu — odległy i stra 
szliwy huk: kanonada Verdun, 
jak w najgorszych miesiącach 
lata: francuzi! 

«Żołnierze wracają ze Ściśnię- 
tem sercem. To wre i dudni za 
horyzontem podczas gdy omi 
wracają do bara Towarzy» 
szy im to po drodze do kuchni. 
Przykuwa ich uwagę podczas 
mycia naczyń, a nawet podczas 
wydzielania porcji, w wiele go- 
dzin później. Gdy saper Bertim 
kładzie się spać, myśli o Kroy- 
singu, o Sussmannie, o Niggiu, 
tym biednym pożałowania god 
nym łajdaku, o saksończykach 
w zalanych okopach; wzdycha 
i obraca się na drugi bok. 

W nocy hałas miast zmaleć 
wzmaga się; nazajutrz rano z 
poza wzgórz dochodzi dziki, da 
leki ryk deszczu detonacji. Ru» 
szając w droge saperzy słyszą 
ten ryk, słyszą również naszych 
którzy odpowiadają jednym 
strzałem co dwie minuty: brak 
amunicji. Potrząsając głową. 
wałęsają się przez cały ranek 
na odcinku robót 1 powracają 
do baraków przed porą obiadę 
wą. Z szeregów wyrywa się nie 
mal westchnienie ulgi, gdy po 
południu komunikują im; wszy 
stkie oddziały do roboty, wyła- 
dowanie amunicji! Naturalnie, 
kompanja oczekuje na swą ko- 
lej przez dobre dwie godziny, 
dzieląc się uwagami i wymie- 
niając krótkie rozmowy. Wresz 
cie dwie lokomotywy wciągają 
łańcuch wagonów na odpowied 
ni tor, może czterdzieści, a ma 
że pięćdziesiąt wagonów — sa- 
perzy stracili już ochotę do li- 
czenia. Rozdzielają ich w małe 
grupy, żołnierze spluwają w rę 
ce: oto jesteśmy gotowi! Co 
(doświadczeńsi z nich wdrapuja 


się do otwartych wagonów i 
każdy zręcznym ruchem zarzu- 
ca na ramię koszyk z łoziny, 
zawierający długi lub krótki po 
cisk, kalibru piętnastocentynie- 
trowego, jak niegdyś: pęki dzi 
rytów w bołczanach. Z niezwy 
kłym tym bagażem ludzie scho 
dzą ostrożnie, kojąc się pośl 
zgnąć œ strome, gładkie des! 
wazonów. Z westchnieniem od 
kładaja- bomby. które ciążyfy 
im na ramieniu, ustawiając je 
w stożkowate słosy. Najcięższe 
ważą osiemdziesiąt pięć fun- 
tów. W powrotnej drodze żoł: 
nierze odprężają, się prostują 
kręgosłup, przygotowują się, a 
by ugiąć się na nowo pod żela- 
znym ładunkiem. O zmierzchu 
wagony zostają oświetlone 
lampkami  górniczemi; słaby 
ich blask oświetla z dołu twa- 
rze trzech mężczyzn. stojących 
w odsuniętych drzwach. Pochy 
lają się i prostują. inni zaś 
przechodzą przed nimi nieko 
czącym się szeregiem, wy 
gają ręce, chwytają ci 
kosz i oddalają się. ikają w 
półmroku, a wkrótce potem w 
ciemnościach; w oczach Berti- 
na podobni są do posługaczy 
Losu, którzy dają do dźwiga- 
nia synom człowieka zrodzone 
ga z gliny odwieczny ciężar. —- 
Tutaj każdy jest numerem, pa- 
rą ramion i nóg. W niekończą 
cem się szurganiu podbitych 
gwoździami butów wszelka myś! 
w mózgu ciemnieje: i zamiera. 
Około godziny jedenastej, gdy 
ostatnie wagony są opróżnio- 
ne, siłgicz Karol Lebehide po- 
niósł taki sam ładunek jak słab 
szy od niego Bertin i jak cho- 
ry Pahl. 

Na drugi dzień o Świcie lu- 
dzie wdychają mleczne powie- 
trze, wilgotne i zimne; słońce 
przez cały dzień nie pokaże się 
nad taborem artylerji, nad za- 
budowaniami i stosami amuni* 
cji. Kucharze, którzy w odłeg- 
łości: kiłku metrów rozdzielają 
poranną. kawę, podobni są w o- 
błokach pary dobywającej J 
z garnków do upiornych, bla- 
dych demonów, które nalewają 
duszom zmarłym napój letejski 
Następnie poszczególne oddz 
ły znikają — oddział z parowu 
d'Orne, oddział z pagórka 310, 
ziat z lasku Chaume, z las 
ku des Fosses, Przed upływem 


jednak dwuch godzin wszyst- 
kie oddziały wra a: tam, na 
przodzie, toż-to istne piekło 


nie można tam wcale iść, Tym 
czasem nieruchomy mur gęstej 
jak wała mgły unosi się nad po 
lem, tłumi wszelkie odgłosy, 
zamienia tabor w odciętą od 
świata wyspę, Saperzy są nader 
zadowoleni, gdy dowiadują się, 
mają pozostać w barakach 
i wypocząć. Porucznik Benn- 
dorf, który dowodzi taborem 
avtylerji, wie, czego wymagał 
ad nich poprzedniej -nocy. wie, 
czego zażąda znowu tej no 

N około południa zacz; 
é: francuzi po- 
dohno uczynili wyłom, Douai- 
niont podobno poddało się — 
poważna szczerba we froncie 
W przeciągu jednego kwadran 
sa nieokreślony niepokój ogar 
nia większość żołnierzy, We- 
zwani zostają podoficerowie i 
kaprałe; wracają z żołnierzami 
dy inżynieryjnej; którzy 
milczą przygnębieni; otrzymali 
amunicję. homby, karabin: 
pół godziny ` rozpocznie 
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strzelanina. Saperzy nie mają 
ochoty do żartów. Jeżeli ich, 
spokojnych podoficerów bierze 
się jako rezerwowych, to poto, 
hy rzucić ich, wraz z rekruta- 
mi z rezerw (repion i Flabas, 
zaopatrzonymi w piki i łopaty, 
w wyłom, jaki uczynili francu 
zi. Robotnik gazowni, Haleziń- 
ski, spotyka się z powszech- 
aem uznaniem, skoro ©znaj- 
mia: „Ano dobra jest jeżeli 
fuż nie mają nikogo. więcej 


prócz nas, to lepiej byłoby, że 


by podpisali pokój“: Po Śniada 
niu jednakże nastrój robi się 
iepszy pod wpływem tego zu- 
pełnego odosobnienia od resz- 
ty świafa, które daje żołnie- 
rzom złudzenie pozornej ciszy. 
O pół do trzeciej zostają odko- 
mienderowani, jak zwykle, do 
różnych robót. Wszyscy ci, któ 
czy byli już w pierwszych lin- 
iach, zostają wezwani do tabo- 
ru dział. Bertin udaje się tam 
również. Być może, nie zauwa 
żonoby wcale jego nieobecnoś- 
ci, ponieważ nie ma on nic 
wspólnego z amunicją połową. 
Ale nie ulega watpliwości, że 
¿na on „pierwsze linje“. Możli 
we. że zażądają różnych wska- 
zówek. 


Potrzebni są przewodnicy. — 
W schronie komendanta Schul- 
za tłoczą się wokół mapy ad- 
iutanci i oficerowie  artylerji, 
podczas gdy żołnierze obsługu- 
iący wielkie działaj zabierają 
amunieję i układają jej stosy 
w wagonetkach, należących do 
toboru artyleryjskiego. Ustawia 
sią nowe -baterje. Pirzychodzą 
one z terenów ćwiczebnych, po 
łożonych po drugiej stronie Mo 
ży, Gołąb pocztowy i kilka szta 
fet przyniosło wiadomość; jest 
to posępny dzień. Bertin zosta- 
je bez trudu przydzielony do 
kanonjerów, którzy mają za zą 
danie przeprowadzenie armat 
po wąskiej drodze; Bertin o” 
trzymuje rozkąz dokładnego 
trzymania się drogi, która pro 
wadzi na jego posterunek pod- 
słuchowy w parowie Dzika. Na 
le słowa: „Parów Dzika”, mózg 
Bertina prześwietla  błyskawi- 
cai Groysinę! Sussmann! Jeżeli 
ocaleli, to są tam. Biegnie do 
baraków po mundur, po maskę 
gazową i namiot, po torbę i rę 
e (w rękawiczkach łat 
i iest popychać i hamować 
wagonetki). Przed wyruszeniem 
w drogę każą mu jeszcze zułe- 
lefonować z małej stacji dla 
sprawdzenia, czy linja dobrze 
funkcjonuje. Okazuje się, że 
stacja nie odpowiada. 


Nieznajomi kanonierzy mają 
na kołnierzach naszywki: -sta~ 
vią oni c: dywizji gwar- 
wyjaśniają; są to pomorza- 
nie, którzy rozmawiają ze sobą 
narzeczem i to bardzo szybko. 


W wagonetkacn znajdują się 
granaty polowe o długich szyj 
kach; wyglądają one jak nabo- 
je jakiejś olbrzymiej strzelby. 


Ze zgrzytem i aniem długi 
konwój amunicji toczy się ku 
nicości Nigdy jeszcze Bertin 


dczył tak sunie uczu 
cia, ywa nieznane, jak 
w tej ch > gdy uczepiony 
pierwszego wagonika rusza na- 
przód, pozostawiając za- sobą 
znany krajobraz, pogrążony w 
półmroku. Na prawo próźnia, 
na lewo próżnia; przed nim pół 
tora metra szyny; za nim dwa 
wagony wyraźnie widoczne, Je- 
den o konturach zatartych, 
dwaj kanomierzy. A jeszcze dā- 
lej z tyłu mgła i turkot toczą- 
cych się wozów. Prócz tego Ra 


py j 


łasu cisza panuje dokoła. Gto. 
wy zdają się dotykać obłoków; 
nogi, nogi doświadczonych żoł< 
nierzy, przeskakują z kamienia 
na kamień, lub maszerują po 
torze z desek, który ciągnie się 
wzdłuż szyn. Ani jednego strza 
łu. 


Niemcy nie wiedzą, gdzie 
zgrupowały się resztki ich pie- 
choty, gdzie zbierają się obce- 
nie francuzi. Jedna rzecz jest 
pewna: Douaumont jest straco* 
ny i regiment popróbuje kontr 
ataku, który powinien być po- 
party przez artylerję. Bertin u- 
słyszał te nowinę czekając w 
komendanta. Usłyszał również, 
jak mówiono, że Douaumont 
został w ciągu nocy dobrowoj- 
nie opuszczony. Dobrowolnie— 
może wolno jest przemilezeć 
pewne wątpliwości na ten te- 
mat. Lecz obecnie nadzieja: 
która przed chwilą przenikała 
Bertina, wzmaga się. Człowiek 
taki jak Kroysing nie opuszcza 
swego posterunku na dłużej, 
niż to jest bezwzględnie konie- 
czne. Czy jest już trzecia gœ 
dzina? Piąta?- Czas rozpuszcza 
sie w obłokach, podobnie, jak 
przestrzeń zaciera się w żółta: 
wrch oparach... 


* 


U Naumanna Brunona (wszy 
scy dodawali do nazwiska fryz: 
jera jego imię w celu należyte- 
Ro rozróżnienia go od Nauman 
na Ignaca, kretyna pułkowego) 
w baraku Naumanna panowa- 
ła cisza, jasność, ciepło i zæ 
pach mydłą migdałowego. Na 
krześle siedział podoficer- Kar- 
de. który dopiero co dał się o- 
strzyc. Wydawca z Lipska, 
którego małe przedsiębiorstwo 
cierpiało bezrobocie, znał, po 
dobnie iak robotnicy, kłopoty 
rodzinne i dzięki swejpoważnej 
i ludzkiej naturze cieszył się 
dużym szacunkiem wśród wszy 
stkich rozsądnych żołnierzy, 
jakkolwiek sympatyzował z ich 
politycznymi przeciwnikami 
„narodowymi niemcami“, jak 
siebie nazywali. Karl Lebehde, 
jeden z dwu świeżo przyby- 
łych, napełnił wkrótce izbę swe 
mi żartami i Karde nie mógł 
się powstrzymać. od. śmiechu. 
podziwiając  tednocześnie w 
dwuch lustrach swój nieskazi- 
telny przedział; następnie Le- 
bchde usiadł, aby się dać ogo- 
lié. Karde odpiął pas, zapłacił 
dwadzieścia fenigów, pożegnał 
się i wyszedł. 

— Zajmknij drzwi na klucz, 
Bruno — rzekł Lebehde uprzej 
mym tonem, jakgdyby zdarza- 
ło się to codzień. 


— Chee ci dać dowód mego 
zaufania: wrzucisz to pojutrze 
do skrzynki na listy na dwor- 
cu w Montmedy. Kładę to tu, 
do szuflady. A teraz możesz po 
kazał koledze Pahłowi list od 
swojej kobiety i kawałek gaze- 
ty. z chyba, Wilhelmie 
ył zdziwionemu Pah 
lowi — że nowiny przychodzą 
parami, jak tramwaje z przy- 
czepką. tę zaś nowinę przecho- 
wuję już od kilku dni. 

Gładka, rumiana twarz fryz- 
jera zadrgała, jakkolwiek am 
na chwilę nie uczuł wątpliwo- 
ści co do osoby Pafila, przezwa 
nego Liebknechtem; 


— Powodzi jej się tam nie- 
źle, mojej kobiecie. (Co wie- 
czór przychodzi mi chęć, aby 
spalić ten kawałek papieru; 
le corano powtarzam sobie, że 
szkoda byłoby. 

Otworzył starą_tekę, wyjął z 


niej paczka starannie związa” 
nych listów, poczem przeczytał 


półgłosem następujący ustęp: 


» — Sa nowiny, ale nie u mnie 
Przez trzy czwarte mego czasu 
siedzę w pokoju. Lasy, pola, - 
wszystko opusłoszało. Ale ze 
spragunkami bardzo się plet 
szę. Doliny i góry nie stykają 
się, ale ludzie się odnajdują. — 
Jojo ich zwymyślał, a co ty o` 
tem sądzisz? o 
Pahl słuchał uważnie, stara« 
jąc się zrozumieć poco odczy* 
tywano mu ten list bez znacze* 
nia, Wziął go z rak Naumanna. 
Fryzjer bez słowa pochylił się 
ku niemu i końcem brzytwy 
naznaczył dwie kreski między 
dwiema grupkami słów. Powsta 
ły z tego dwa nowe słowa, któ- 
te Pahl wypowiedział szeptem: 
„Zimmerwald* i „Kienłal”, 
Zerwał sie z miejsca. 


— Na,miłość boską! — rzekł. 

Dobrze poinformowani ro-- 
hotnicy wiedzieli już o tem: w 
roku ubiegłym, a także i w tym 
przywódcy mniejszości socjali/ 
stycznych przybyli z licznych + 
kraiów, zebrali się w szwajcar 
skich miasteczkach Zimerwald 
i Kiental i spotykali się tam z 
kilkoma niezrzeszonymi oraz z 
delegatami małych grup, po! 
piającymi prowojenną polit 
swoich partji większościowych. 
Deputowany Ledebour, ezło- 
wiek starszy, wzbudzający sza- 
unek nawet u swych przeciw 
ników politycznych, przyjechał 
z Niemiec, aby się do nich Maj 
łączyć. Dwie najniebezpiegaj 
sze osobistości z poka tik 
końtentów, deputowany Karol 
Liebknecht i Róża Luksemburg 
nie otrzymali wizy wjazdowej, 
lub znajdowali się w więzieniu. 
Już w 1915 roku kongres wy- 
dał odezwę do robotników całe- 
go Świata; według nich wojna 
światowa była jedynie nieunik- 
nioną konsekwencją taró eko 
<amiczych i głodu zaborczego, 
cechującego ustrój kapitalistycz 
ny. Gazety niemieckie wszyst“ 
kich odcieni wyśmiewały się z 
tych „Zimmerwaldystów*, 
twierdząs, że przebywają oni w 
Królestwie Utopji. „Powiedzcie 
to franeuzom!* wołała prasą * 
niemiecka. „Prawcie takie ka* 
zania niemcom!* — zwłała z 
kolei prasa francuska, I wkrót- 
ce milczenie rozpostarło się wo 
kół małoważnego zdarzenia, a 
którem wspominała dzielna pa- 
ni Naumann. 


Niepewnym ruchem fryzjer 
otworzył szufladę stołu, w któ: 
rej przechowywał swoje brzy- 
twy, Szuflada tą była wyłożona 
słaremi gazetami, Naumann wy 
ciągnął z niej niewielki arkus 
sik pożółkłego papieru, który 
był widocznie najpierw pognie 
ciony, potem wygładzony. Pahl 
przeczytał: 

„A gdzie jest dobrobyt, który < 
wa mohbiecywano na początku = 
wojny? Od dziś począwszy mo= 
żna jasno ujrzeć prawd NA 
slępstwa wojny: nędza į niedo- 


statek, bezrobocie i śmierć, mie — 


dożywienie i choroby. Przez 
długie lata, przez dziesiątki laty" 
wydatki wojenne  wehłoną w 
siebie siły narodów, unicestwi 
wszelki postęp, jaki osiągneliś 
cie w trudnej walce o uczynic“ 
nie swego życia bardziej ludz- 


u 


kiem, bardziej godnem. Spus 3 


toszenie duchowe i moralne. 
katastrofa ekonomiczna j roak- 
cja polityczna — oto jest rezul 
tat tej straszliwej wojny naro- ~ 
dów, jak również wszystkich 
dawniejszych wojen... 


tie odpoczywają po forsownym marszu. — 2. Pułk włoski ru- 
sza na pozycję. Jedno z pierwszych zdjęć z placu boju na fron- 
cie północnym pod miastem Adua. — 3. Fatalne drogi w Abi- 
synji. Charakterystyczny obrazek z terenu wojny. Kolorowi żoł- 
nierze popychają samochód z amunicją, który utknął w piasku 
— 4. Transport ciężkiej artylerji. Zdjęcie nasze przedstawia mo 
ment załadowania ciężkiego działa w porcie neapolitańskim. 


1. Pod skwarnem niebem Abisynji. Oficerowie włoscy w namio p 


Loża szósta na drugiem pię- 
trze znajdowała się naprzeciw- 
ko sceny. Nie różniła się niczem 
od innych: była obiła czerwo- 
nym pluszem i składała się z 
sześciu miejsc, czterech foteli i 
dwuch krzeseł. U sufitu wisiała 
lampa w formie świecznika, zaś 
w przedsionku stał stolik z lu- 
strem i wieszak na okrycia. Za- 
zwyczaj loża bywała zajęta przez 
jakąś czcigodną rodzinę, która 
się składała z ojca, matki, dzie- 
ci, ciotki i kuzynki. Ustawiwszy 
na aksamitnym parapecie pu- 
dełko z cukierkami, rodzina ta- 
ka nudziła się zazwyczaj uczci- 
wie. Czasem. słuchała „Samsona 
i Dalili“, czasem podziwiała pod 
skoki jakiegoś Lifara lub jakiejś 
Spesiwcewej. Ale tym razem pu 
bliczność była zgoła inna. Ma się 
bowiem odbyć koncert sławne- 
go, nieporównanego Weltmeye- 
ra. Jeszcze oklaskiwano w Bue- 
nos - Aires, a już długie szeregi 
wielbicieli jego talentu wysta- 
wały przed okienkami kasy ope 
rowej. 

Panna Blunt była jedną z 
pierwszych przy kasie biletowej 
ara panna, prosta i bezpośred 
której słosunek do mu 
był pełen kultu i pasji niewyży 
tej w innych uczuciach. 


rzekła do 
swojej przyj. „ pani Webb, 
która po przykrościach małżeń 
skich prze: ła okres melan- 
cholji. „Jaka szkoda, że pani nie 
uprawia żadnego rodzaju sztu- 
ki! Mogłaby pani zaznać wiele 


ulgi!“ 

Panna Blunt zakupiła dwa 
miejsca: dla siebie i dla pani 
Webb. Ale ta ostatnia zapadła 


na grypę i panna Blunt zaofia- 
rowała bilet swojej sąsiadce w 
hotelu, pewnej rosjance, Choro- 
ba wypadła bezpośrednio przed 
koncertem i stała się przyczyną 
wielkiego zamieszania. Dały się 
słyszeć okrzyki radości, wcho- 
dzenie i wychodzenie, pukania 
wi, okazało się bowiem, 
Szczukina nie ma odpo- 
viedniej sukni, ani rękawiczek 
i wogóle nie jest przygotowana 
do pójścia na tak wspaniały kon 
cert. Ale ostatecznie wszystko 
dało się ułożyć. Rękawiczki zo- 
stały oczyszczone, suknia odpra 
sopana, szal zarzucony na ra- 
miona i tysiąc złeceń zostało wy 
danych dla małżonka Szczu- 
kina, wiernego Alekseja, aby 
dziecko przełożył i w porę dał 
mu flaszkę. Wreszcie hałaśliwe 
metro uniosło obie kobiety w 
kierunku Opery, ku życiu i pięk 
nu. — 

Zachwyt ogarnął je już w 
chwili, gdy wstępowały na scho 
dy Opery. Pani Szczukina szła 
lękliwie, świadoma swej nicości, 
zaś panna Blunt zamożna i nie- 
zależna, pewna siebie jak przy- 
stało córę Albionu. 

Głowa angielski podobna do 
głowy starzejącego się cherubi- 
na o oczach niebieskich, policz- 
kach różowych i pełnych, osa- 
dzona była na potężnej szyi. — 
Panna Blunt trzymała w ręce 
wielką torbę wypchaną różnemi 
przedmiotami dość niezwykłe- 
mi. No: w niej biblję, cukier- 
ki eukaliptusowe, fotografje sio 
strzeńców z Melbourne, papie- 
rosy, lornetkę, lampkę elektry- 
czną. Panią Szczukinę ogarnęło 
przerażenie, gdyż spostrzegła, że 
pończochy jej nie są dobrze 
przypięte i opadają wdół. Gdy 
odźwierna wprowadziła panie 
do loży, rosjanka zrobiła krok 
włył. Boże, jakież olśniewające 
światło! Jak'się skrzą szkła pa- 
jąków, jak wszystko błyszczy, 
olśniewa, połyskuje w oczekiwa 
niu misterjum, które za chwilę 
zostanie odprawione! Na dole, 


"albo, gdyby mi nie odpowiedz 


pomiędzy pierwszemi rzędami 
kroczą, nie Śpiesząc się, wspa- 
niałe kobiety niczem ptaki pod- 
zwrotnikowe. Siadają, gorliwie 
poprawiają swoje ozdoby, kosz- 
towne narzutki opadają im z ra 
mion. Jakie toalety, jakie dekol- 
ty! Pani Szczukina wpada w eks 
tazę, zapomina nawet o tem, że 
nie ma zrobionego manicure'u. 
Nagle cofa ręce z parapetu loży. 


-Jakiś pan w monoklu z loży są- 


siedniej spogląda na nią. Niena- 
widzi w tej chwili swoich rak 
pracownicy. 

„Myślałam o tem“. 
ale natychmiast umilkła. 


* 


W tej samej chwili Robert za- 
dzwonił do drzwi swej przyja- 
ciółki, Madelaine. Umówili się, 
że pójdą na koncert. Robert speł 
niał obietnicę niechętnie. Był 
znudzony. Nie lubił muzyki. Znu 
żony już był stosunkiem, który 
mu ciążył coraz bardziej, 


zaczęła, 


„Przecież to absurd* — mó- 
wił do siebie. — „Przecież to tyl 
ko przypadek, że z łą, a nie z 
inną. Gdyby owego wieczora, po 
teatrze, nie padał de: gdy- 
byśmy oboje nie czekali przed 
bramą na taksówkę, gdybym do 
niej nie przemówił kilku słów 


ła w sposób ba , nie- 
by między nami 
raz! Nieba sprawiedliw: , 
wyrzuty, gdybym jej był o- 
biecał miłość dozgonną. Miłość! 
I czy aby tu tylko o miłość cho- 
dzi? 

Tak, ich związek miłosny o- 
siągnął właśnie ten smutny po- 
ziom, gdy bez porywu odgrywa 
li rolę kochanków, przyczem jed 
no z nich było zawsze ofiarą, a 
ielem. Paradoksal 
polegała na tem, 
że gdy ofiara lękała się i niena- 
widziła dręczycieła, dręczyciel 
jeszcze. w większym stopniu nie- 
nawidził swej ofiary, która go 
zmuszała do dręczenia siebie. 


Madelaine naturalnie nie była 
gotowa, wobec czego zły humor 
Roberta, który musiał czekać, 
jeszcze się spotęgował. Z powo- 
du jakiejś drobnostki wybuchła 
kłótnia, która innym razem prze 
szłaby może niepostrzeżenie, ale 
obecnie zamieniła się w gwałto- 
wną wymianę zdań. Wypowie- 
dzieli się i objawili sabie rzeczy 
najgorsze: ona chorobliwą 
nieufność i temperament nie- 
zdrowy z powodu nadmiernej 
nerwowości, on — nieświadomą 
obłudę i tchórzostwo znudzone- 
go samca, który nie kochając, 
pragnie tylko jednego: aby go 
zostawić w spokoju: 

„A więc dobrze, idź* — zawo 
łała ze złością. „I między nami 
koniec, raz na zawsze!“ 

Wyrzucając z siebie te słowa, 
Madelaine wypowiadała z łe 
zdania, któremi posługiwała się 
już wielokrotnie i które zazwy- 
czaj prowadziły do spokoju i po 
jednania. Ale tym razem było 
inaczej. 
dlatego, że naprawdę chciał kres 
położyć miłostce, Robert skorzy 
stał z okazji i poszedł. Madelai- 
ne pobiegła za nim, powtarza- 
jąc: 

— Ale nie wracaj! Słyszysz? 

Bynajmniej tak nie myślała, 
Stała przez kilka chwil pod 
drzwiami, osłupiała, nie mogąc 
uwierzyć w to, co się stało, ma- 
rząc, że wróci, krzycząc wresz- 
cie: „Robercie!“ 

Robert nie odpowiedział. — 
Schodził po schodach  rytmicz- 
nie krokiem odmierzonym. Na 
piętrze poniżej ktoś otworzył 
drzwi. Cofnęła się zawstydzona. 
Wszystko skończone. Nie wró- 
ci, — 


Przez złość, czy może* 


Wróciła do swego pokoju, sta 
nęła na chwilę przed lustrem, 
ujrzała swą zmienioną twarz, 
zrzuca płaszcz i padła na lap- 
czan. Dzień miał się ku schyłka- 
wi, nasłąpiła noc gle jeszcze 
leżała na kanapie, w sukni wie- 
czorowej, marzną w tę chlod- 
ną noc wiosenną, odrętwiała z 
bólu. Odczuwała jednocześnie 
rozpacz i wstyd i niesłychaną ul 
gę na myśl, że chwila, której się 
tyle razy obawiała, nastąpiła o- 
słatecznie, i że nie ma się czego 
obawiać, gdyż zło już się st 
uła się jak po ciężkiej nieunik 
nionej opera Pacjent zazwy- 
czaj odradza się, z dnia na dz 
czuje przypływ zdrowia i ży! 
i e myśleć o cierpieniu! 
Cierpienie przychodzi później! 


Robert zaś szedł jakiś czas ci- 
chemi ulicami, bez celu. Był pod 
wrażeniem zerwania, 

„Do djabła z tym koncertem! 
Ale jestem wolny teraz, wolny! 
Dość kobiet, dość komplikacji, 
koniec! 

Powtarzając w myślach te sło 
> szedł nieświadomie za mto- 

smukłe nóż 
» uwagę w spo 
sób osobliwy. Kobieta zatrzyma 
ła się przed wystawą, uśmiech- 
nęła się do niego. O tej porze la- 
two było o zawarcie znajomości 
Płochość wisiała w powielrzu, 


ulice były pusle. Kilku spóźnio- 


do 


nych urzędników śpieszyło 
domów, gdzie przy 
stołach ły na nich miłżon 
ki w szlafroczkach. 


Mijając Operę, przypomni=i 50- 


bie o biletach na koncert, Po- 
stanowił zwrócić je przy kasie 
i uczynił to właśnie w chwili, 
gdy pewien siwy pan bardzo o- 
tyły o majesłatycznej postawie, 
pytał o miejsca na koncert. Z nie 
zadowoleniem przyjął windo- 
mość, że pozostały tylko dwa 
zwrócone bilety, które przypad- 
kowo mogą być do jego dyspo- 
zycji. Pragnął dla siebie i dla 
swojej olśniewającej towarzysz- 
ki loży parterowej, albo przynaj 
mniej dwuch foteli w pierw- 
szych rzędach. Juanita chciała 
za wszełką cenę usłyszeć tego 
wieczora sławnego Weltmeyera, 
a życzenie Juanity było rozka- 
zem dla Don Miguela Maranez. 


LJ 


Piąte i szósłe miejsce w loży, 
Nr. 6 zakupił młody medyk dla 
siebie i dla swojej przyjaciółki 
Florent. Medyk był bardzo rady 
mogąc ofiarować przyjaciółce 
bilet na koncert, wiedział bo- 
wiem, że * jest zdenerwowana, 
zmęczona i niespokojna. Napi- 
sał więc do niej te słowa: 

„Moja kochana, kupiłem dwa 
miejsca na koncert Welimeyera 
z myślą. że Ci tem sprawię wy- 
jatkowa przyjemność. Wstąp 
po mnie około godzin: ódmej, 
będę u Webera, zjemy razem ko 
lację”. 


Siedzieli oto po posiłku, szezę 
$ , że byli razem. trochę smut 


ni jak to bywa u młodych ludzi, 
ję wiosna na nich 
się 


gdy budząca 
działa. Słodycz rozlewała 
wokoło, a oni przeczuwali wsz 
ko co jeszcze pr: miel 
goryczy i rozczarowań. 
— Filipie — odeż 
się Florent, którą piękny wie- 
czór i spotkanie z pr 
usposobiły do zwierzeń — nie- 
raz się zastanawiałam czy się o- 
boje nie mylimy. Dlaczego wy- 
brałeś medycynę, czy jest na- 
prawde twoiem powołaniem? 


Nr. 6 


— Mojem powołaniem? Je- 
stem medykiem, ponieważ moi 
przodkowie byli medykami: 
dziadek i pradziadek. Taka jest 
fradycja w naszej rodzinie. Ale 
ja pie posiadam specjalnego za- 
miłowania do medycyny. Wła- 
ściwie wolałbym zostać muzy- 
kiem. Uwielbiam muzykę. 


— A ja, pytam siebie nieraz, 
czy ja naprawdę mam zdolności 
muzyczne? — rzekła Florent. 
-— Godzinami całemi męczę mię 
śnie, oczy i głowę. Z dnia na 
dzień napotykam trudności co- 
raz większe, przytem moja mu- 
zyka nie daje mi żadnej satysfak 
cji, Co więcej, przyznam ci się, 
myślę o tem, czy warto. Prze- 
€ to tylko zwykły przypadek: 
gdybym w mojem dzieciństwie 
nie odwiedzała Piotra Jamme- 
sa, któregó ojciec był skrzyp- 
kiem i gdyby we mnie nie był 
znalazł inklinacji do gry skrzyp 
cowej, być może nie grałabym 
weale. Straciłabym wiarę. 

— Właściwie — odparł Filip, 
— przypadek rzuca nas na dro- 
4ę przeznaczenia, po której cho- 
dzimy z trudem, z oczyma prze- 
słoniętemi, abyśmy się nie roz- 
praszałi. 

Po tych słowach, które bynaj 
mniej nie budziły otuchy, opu- 
seili laras Webera i udali się 
w stronę Opery. Ostatni przyby- 
li do loży Nr. 6. Koncert miał się 
rozpocząć za PK 


Gdy w Hiszpanji wybuchła re 
wòlucja, Don Miguel, który jej 
losami kierował od kilku lat, 
zmuszony był opuścić ojczyznę. 
Nie czekał na rozwój wypad- 
ków, które kryły dla niego sa- 
me zmartwienia, Pieniądze miał 
dobrze ulokowane w bankach 
europejskich, ale lękał się o swe 
życie. Mało zależało mu obecnie 
na losach kraju, w którym uda- 
ło mu się zająć stanowisko na- 
czelne, Obecnie pragnął zdala od 
wszelkiej polityki zużytkować 
wielką fortunę, zdobytą sposo- 
bami różnemi, dozwolonemi i za 
kazanemi. Na statku zawarł zną 
jomość z młodziutką, zaledwie 
osiemnastoletnią tancerką hisz- 
pańską, niezwykłej urody. Stara 
opiekunka, która uchodziła za 
jej ciotkę, uważała za stosowne 
zniknąć po otrzymaniu rekom- 
pensaty. Od tej pory Don Miguel 
i Juanita podróżowali razem ja- 
ko małżeństwo Maranez. Miłość, 
która go ogarnęła w tak póź 
nym wieku, spowodowała, że 
zapomniał poza nią o wszyst- 
kiem. Dumny człowiek, zniena- 
widzony przez kraj, który był 
f z niego eksploatowany dłu- 
gie lata, stał się obecnie igrasz- 
ką w ręku dziecka o hebano- 
wych włosach i czarującym u- 
śmiechu. 


'Tymezasem komitet rewolu- 
y zadepeszował do młodega 
studenta Pablo o ucieczce Don 
Miguela i wydał polecenie śle- 
dzenia zbiega i zgładzenia go — 
Ponury i piękny rewolucjonista 
stał się odtąd cieniem Don Mi- 


guela na każdym kroku. Speł- 
niając swą misję, nienawidził 
starego dyktatora. Widział w 


nim uosobienie zła, które toczy- 
ło kraj: Brutalny egoizm, hypo- 
kry ję, chciwość użycia. Brzy- 
dził się Don Miguelem w imie- 
niu tego wszystkiego, co było 
drogie jego egzaltowanej psy- 
chice. Przybywszy do Paryża za 
mieszkał u kolegi anarchisty w 
jednej z małych ulic, w quartier 
du Maine. Ponieważ pieniądze z 
partji przychodziły bardzo nie- 
regularnie i z opóźnieniem, Pa- 
blo sam musiał się starać o środ 
ki do życia. Zaangażował się 
więc jako „fortencer* w jednym 


z najbardziej uczęszczanych lo- 
kali na Montmartrze. Sąsiedzi 
byli zdumieni, widząc go wie- 
czorami opuszczającego nader 
skromne mieszkanie, które dzie- 
lił z rodakiem. Był bowiem we 
fraku z kwiatem w butonierce, 
w lakierach. Pablo nie przyjmo- 
wał wizyt, nigdzie nie wycho- 
dził, nie rozmawiał prawie z ni- 
kim. Dzięki komu jednak był 
tak dobrze poinformowany? — 
Nie był to bynajmniej przypa- 
dek, że przybył do Opery bar- 
dziej blady, bardziej ponury niż 
zazwyczaj. Przybył, gdy kon- 
cert już się miał rozpocząć. Miał 
z tego powodu lekką sprzeczkę 
z woźną, która go nie chciała 
wpuścić, ale ostatecznie znalazł 
się około orkiestry oparty o ba- 
lustradę, odwrócony plecami do 
sceny. Zdawał się szukać kogoś 
w ciemnościach. 


Tymczasem Weltmeyer grał.. 

Grał tego wieczora w sposób 
niezapomniany. „Przeszedł sa- 
mego siebie“ — mówili kryty- 
cy. — Zaś w loży Nr. 6 ka: 
zachwycał się na swój sposób 
cudowną grą artysty. 


Panna Blunt, złożywszy swe 
małe tłuste rączki na brzuchu, 
przymknęła oczy i uniosła się 
na falach muzyki wysoko, wyso 
ko aż do tronu Wszechmocnego, 
który rządzi naszym niedosko 
nałym światem. 


Pani Szczukina zapomniała 
niepokoić się o swe dziecko i 
dała się ukołysać przez muzykę. 
Zdawało jej się, że nieznany cza 
rodziej gra na strunach jej isto- 
ty, gra słodko i powoli, dzieli je 
i wyciąga jedną strunę długą i 
złocistą drżącą i subtelną jak ja- 
sny włos jej dziecka. Wszystko 
w tej chwili: nędza, samotność, 
emigracja, tkliwość dla ojca i 
dziecka, która ją pożerała, i ta 
smutna miłość — wszystko po- 
łączyło się ze sobą, stawało się 
konieczne i nabierało sensu. — 
Wszystko stało się jasne w tej 
harmonji! 


Młody medyk, Filip, słuchając 
Weltmeyera z wzrokiem utkwio 
nym w lśniące pukle włosów 
Juanity, był jak urzeczony: mu- 
zyka i kobieta tworzyły jedno. 
Oczyma zakochanego patrzył na 
cudownego rajskiego ptaka, ja- 
kim była dla niego Juanita. Nie 
wiedział kim jest, nie wiedział 
jak się zbliżą i czy to wogóle na- 
stapi, ale muzyka natchnęła go 
wiarą, niefrasobliwością, . pew- 
nością niewysłowioną. 


Florent także podziwiała mu- 
zykę Weltmcvera, ale równole- 
gle do zachwytu rodziła się w 
niej smutna pewność swego prze 
znaczeni; iłki wydawały się 
jej bezcelowe, zdolności nie nie- 
znaczące. Akompanjamentem do 
tych gorzkich myśli, który nie- 
bawem wyrósł ponad nie, była 
Śpiżowa muzyka. Wznosiła się 
w regjony coraz wyższe, sięgała 
granic świata  materjalnego, 
wkraczała w krainę zgrozy. 


Juanita słuchając muzyki, ma 
rzyłą słodko. Była wzruszona, 
beztroska, zadowolona. Przed 
nią na estradzie staf obcy czło- 
wiek, cały w czerni z białą pla- 
mą-gorsu, szczupły, o twarzy a- 
seetycznej i oczach głębokich. 
Tylko wykrój warg zdradzał 
nienasycenie natury ludzkiej. W 
tej sali wydanej na łup zachwy- 
tu, w tem zapamiętaniu się, on 
jeden był ruchem.  Przytalał 
skrzypce, które tworzyły z nim 
jedną całość, pieścił je smycz- 
kiem. Juanita nawskroś muzy- 
kalna odczuwała tę muzykę ja 
ko radość i jednocześiie cle- 
szyła ją myśl o strojach, o dia- 
imentach, o swem życiu wystaw 
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nem į o przyszłości, która ją 
prowadziła ku bogactwu, potę- 
dze į miłości. Myślała o dro- 
dze, którą przebyła od małej 
spelunki marynarskiej w Ar- 
gentynie aż do tego wspaniałe- 
go teatru. Myślała także o tem 
że ło jest dopiero początek, 
że życie jest piękne i że mło- 
dy człowiek, który siedzi poza 
nią i nie spuszcza z niej oczu, 
podoba jej się i że obecnie, 
posiadając brylanty, byłoby jej 
łatwo porzucić Don Miguela 
Zaś Don Miguel, który sie- 
dział w pierwszym rzędzie z 
wystającym brzuchem i ręko 
ma złożonemmi na krawędzi lo- 
ży marzył także. Rozważał swo 
je życie, a muzyka  wplatała 
swe motywy w marzenia o po- 
ddze i wiellkości.. Wymknęła 
mu sie wprawdzie władza po- 
lityczna, ale pozostała inna, 
bardziej pewna, którą daje pie 
niądz. Złoto zapewni mu mi- 
łaść, poważanie i sławę. A je- 
żeli zechce, to sam Weltmeyer 
zagra jutro wyłącznie dla nie- 
go i dla Juanity. Jedno jest 
pewne: jako syn biednych 'ro- 
dziców, który w osiemnastym 
roku życia opuścił kraj, aby 
zrobić karjerę w  kolonjach, 
miał Don Miguel nadzwyczaj- 
ne szczęście. Don; Migual co- 
fnął się także myślą do tych 
chwil, gdy miał zostać dykta- 
torem dzięki naturalnie swoim 
trzem zasadom, istotnym praw 
dom, których nie przestawał 
głosić. Brzmiały one: nia ufać 
nikomu i niczemu, nie podda- 
wać się skrupułom i sentymen 
tom i mieć zawsze twardą rę- 
kę. , 
Jakiż był silny dzięki tym 
maksymóm. Jak się zycie uś- 
miechało doń od tej pory! 


Nie wygłąda na lat pięódzie- 
siąt pięć, a przy swym zdro- 
wym organizmie będzię mógł 
Yyć jeszcze dwadzieścia, albo 
trzydzieści lat. Kupi książęcy 
zameczek w Turyngji, ożeni 
się z Juanitą. Ministrowie i dy 
plomaci będą do nich przyjeż- 
dżać na week-end do niego, 
syna szewca z Barcelony! - 
Chwała tym, którzy mają 
szczęście... 


W tej chwili rozległ sie 
strzał rewolwerowy, Weltmeyer 
zbladł i przestał grać. Ludzie 
oszaleli. Rzucili się z krzykiem 
ku. drzwiom. Agenci policji : 
świadkowie zamachu chwycili 
bladego Pablo, który zacisnąw 
szy szczęki milczał, odmawia 
iac odpowiedzi na wszelkie pv 
tania. 


Lożę Nr. 6 obiegł tłum. — 
Umierała w niej biedna pani 
Szczukina. którą opatrywał le 
kurz, Do ostatniej chwili za- 
chowała słodki uśmiech na twa 
rzy. A Don Miguel otoczony 
ze wszystkich: stron, perorował, 
pvsznił się i sobie przypisywał 
zasługę. że uniknął kuli. 

Ale w tumulcie ogólnym o- 
garniety trwagą wyfrunął ptak 
rajski. Filip odnalazą Juanitę 
na: dole u głównego wejścia. 
gdzie z bijącem sercem, w nic 
wysłowionym lęku opadła na 
słup kolumny. Uspokoił ją sło- 
wami, poprowadził całą drżą- 
cą jeszcze ku wyjściu. poczem 
zniknęli w cieniach nocy. 


Miss Blunt, przerażona. u- 
dzielała wyjaśnień co do oso- 
by zabitej. Florent poszła do 
domu, wydana na łup rozpa- 
czy bezgranicznej. 


Muzyka, Śmierć, piękność 
brzydota, miłość i rozpacz po- 
dały sobie dłonie tego wieczo- 
ra w loży Nr. 6... 


1. Most zbudowany w ciągu 8 minut, Oddział pionierów austrjac 
kich doszedł do takiej perfekcji, że buduje pontonowy most. 
który widzimy na zdjęciu, w rekordowym czasie 8 minut. — 
2. Nowy krążownik francuski został spuszczony na wodę w sta 
czni Bordeaux. — 3. Prezent krawców japońskich. Związek 
krawców japońskich ofiarował armji japońskiej wspaniały apa* 
rat podsłuchowy, widoczny na naszem zdjęciu. Aparat ten zo 
stał zakupiony z dobrowolnych składek członków ku. = 
4. Zaręczyny syna królewskiego. Syn króla Anglji, książę Glouce 
ster łączy się związkiem małżeńskim z przedstawicielką starej 
szkockiej arystokracji. Na zdjęciu widzimy od lewej: matkę na- 
rzeczonej, króla Jerzego V w szkockim stroju, narzeczoną, na 
rzeczonego i królową Anglji 
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Partja szachów przez 
telefon 


Ekscentryczność jest cechą an 
glików, którą przejęli od nich a- 
merykanie, wynaturzając ją en 
gros. Gwoli tej ekscentryczności 
dwa kluby szachistów  angiel- 
skich, jeden w Durham, drugi w 
Yorkshire, postanowiły rozegrać 
partję szachów przez telefon 
międzymiastowy. Aby. komuni- 
kacja telefoniczna w czasie gry 
nie szwankowała, wystąpiły oba 
kluby z prośbą do dyrekcji tele- 
fonów o oddanie im do dyspozy 
cji dwuch osobnych kabli. Dy- 
rekcja zgodziła się na tę propo- 
zycję, żądając wzamian opłaty 
30 funtów. Match rozpocznie się 
wkrótce, budząc zaciekawienie 
wśród szachistów angielskieh, a 
w wielu klubach i kołach rezpo- 
częto już nawet robić zakłady. 
Do partji staną znani mistrzo- 
wie gry królewskiej. 


„Negus“, wyraz ten niekoniecz 
wie musi wywoływać w wyobraź 
mi postać obecnego władcy Abi- 
synji. Istnieje pewien rodzaj na- 
poju, mieszanki portweinu, go- 
rącej wody z cukrem i gałką mu 
szkatułową, który smakuje bar- 
dzo dobrze, ceniony jest przez 
smakoszów, a nazywa się właś- 
aie „Negus“, Ten „Negus“ wy- 
wadzi swą nazwę bynajmniej 
nie z Abisynji i nie od króla kró 
lów, leez od oficera angielskie- 
go Francis Negusa, który jest 
edo wynalazcą. Negus żył w 13 
wieku, nie odznaczył się żadnym 
złośnym wyczynem prócz wyna 
lazku, iakim była owa mieszan- 


ka. — 


Nowości wydawnicze 


Wyszło z druku i znajduje się już 
w MR sgA ie, uzupełnione wy- 
danie Sexual“ dr. Pa 
wła Klingera, Książka ta, której az 
szy nakład został zupełnie wyczerpa- 
ny, wszechstronnie i gruntownie roz- 
patruje wszełkie dziedziny życia se- 
ksualnego człowieka. , 

Nie będziemy tu pówłarzali zalet 
i znaczenia książki, które omówili 
my w recenzji pierwszego wydania, 
chcemy jedynie zatrzymać się nad u- 
zupełniehiami i zmianami, dokonane- 
mi przez autora w nowem wydaniu. 

Przedewszystkiem idąc za głosem 
czytelników dr. Klinger rozszerzył 
znacznie dział wskazówek  praktycz- 
nych, opisując wszystkie dawne i naj 
nowsze metody leczenia i przeciwdzia 
łania. Pozatem w książce uwzględnio- 
ny został o wiele obszerniej dział o 
małżeństwie, a także wszystkie naj- 
nowszę zdobycze nauki i wiedzy se- 
ksualnej, wreszcie opracowany został 
szczegółowo dział techniki leczenia 
osychoanalitycznego impotencji. Po- 
zatem dział „Życie płciowe a prawo” 
uległ gruntownej zmianie ze względu 
na nowy kodeks karny polski, który 
wszedł w życie w roku 1932. 

Głównym celem, który przyświecał 
autorowi przy pracy, była chęć słu- 
żenia radą młodym, niedoświadczo: 
nym małżonkom, którzy często dopie- 
ro po wielu latach znajdują koniecz- 
ną w pożyciu małżeńskiem harmonję 
seksualną. Książka niewątpliwie speł- 
ni swe zadanie, zaoszczędzając wiele 
goryczy i upokorzeń. 

W przedmowie do drugiego wyda- 
mia autor serdecznie dziękuje dr. Sta- 
mistawowi Skalskiemu za cenne wska- 
2ówki, jakich mu nie szczędził przy 
korekcie drugiego wydania. 


SUMIENNY MUZYK 


W ten sposób ćwiczy puzonista, gdy 
go bolą zęby 


Z inicjatywy międzynarodo- 
wego kongresu, odbytego w Pa 
"yżu w sprawach naukowej ki- 
nematografji, doktór K. F, 
Schulz skonstruował film, będą 
sy niezwykle ciekawem odbi- 
ciem życia roślin, życia które- 
go nikt prawie nie domyślał 
się do niedawna, 


Rozumie się, że nłema roślin, 
któreby odczuwały potrzebę 
wypowładania się drogą pisma. 
Ludzie zbudowali jędnak apa- 
raty, tmożliwiające wgląd w 
wewnętrzne życie roślin, Szere- 
ch kresek mówią nam 
iach i cierpieniach, o 
szczęściu i smutku rośliny, re- 
agującej narówni z ludźmi i 
zwierzętami na bodźce ze stro- 
nv otoczenia. 


Nie dostrzegamy np. jak skrę 
ca się w bólach pokrzywa, gdy 
„Ścinamy* ją trzymaną w ręku 
laską. Uchodzi naszej uwagi 
walka roślin z suszą lub wilgo- 
cią. Doktór Schulz, twórca wie 
lu naukowych filmów, wyjaś- 
nił, że rośliny obdarzone są 
równie wrażliwym systemem 


nerwowym, jak ludzie i zwie- 
ezeta i reagują na wszelkie 
bodźce zewnętrzne. Aby udo- 


wodnić nakowo ten fakt i umo- 
żliwić laikom wejrzenie w pra- 
cę zmysłów rośliny, zbudował 
doktór Schulz film najosobliw- 
szy pod względem posłaci i treś 
ci, W ciągu jednogodzinnego se 
ansu rozwija się przed naszemi 


Naogół panuje przekonanie, 
że w wodzie tony nie odgry- 
wają żadnej roli. Ryby i dzieci 
nie mają głosu A'e nietylko 
ło: niemal za pewnik uchodzi 
ło. że ryby metylko są nieme, 
ale i głuche. Zresztą pocóż po 
trzebne by im były uszy, sko 
ro nie wydają one żadnych 
dźwięków? Lecz pocóż w takim 
razie —— stało się to zresztą 
zagadnieniem  naukowem 
posiadają one uszy, skoro nie 
mają co z tem robić. W rze- 
czywistości bowiem posiadają 
ryby wewnętrzne organy słu- 
chowe bardzo nawet skompli- 
kowane, a nie posiadające, jak 
się zdawało, żadnej praktycz- 


nej wartości. Pewne doświad- 
czenia, poczynione przez ho- 
dowców ryb, pozwalały spo- 


dziewać się u ryb słuchu. Nie- 
gdyś, w klasztorach panował 
zwyczaj zwoływania ryb zapo- 
mocą dzwonienia do pewnego 
zgóry wiadomego miejsca je- 
ziora na karmienie. Ryby 
przybywały rzeczywiście i są- 
dzono, że wobec tego słyszą 0- 
ne głos dzwonka, Ale nauka 
była sceptyczna.  Twierdzeniu 
o rzekomym słuchu, przeciw- 
stawiała nauka twierdzenie o 
niezwykłej wrażliwości ryb na 
fale powietrzne i wodne prądy 
i uchodziło za pewnik, że by- 
najmniej nie głos dzwonka, 
lecz wywołane dzwonieniem 
wibracje wody przywołują ry- 


— REWJA 


oczyma życie rośliny od chwili 
kiełkowania poprzez radości i 
udręczenią bytu aż do chwili 
gwałtownej lub naturalnej 
śmierel. 


„Nakręcanie* tego „roślinne 
go“ filmu pozostaje tajemnicą 
jego twórców. Laikom wiado- 
mo tylko, że konstrukcja pole- 
ga na połączeniu systemu ner- 
wowego rośliny zapomocą prze 
wodów elektrycznych z specjal 
nemi aparatami, które utrwala- 
ja w szeregu krzywych kresek 
przejawy w ten 
sam sposób, jak utrwalone są 
automatycznie słany uczuciowe 
ludzi. 


Widzi sie na tym 
ekranie, jak roślina 
żeniu, jak walczy z »uszą, wil- 
gocią i chłodem, jak upada pod 
brzemieniem cierpienia, jak o- 
rzeźwia ją i raduje słoneczny 
poranek, jak osłabia skwar po- 
łudnia, jak „układa“ się do noc 
nego spoczynku. Film zaznaja- 
mia ze środkami obrony, jakie 
ni rozporządza roślina i ilustru 
je w specjalnej krzywej jej stan 
zdrowotny. Na ekranie przesu- 
wa się zamierające stopniowo 
życie, walka ze Śmiercią i ko- 
niec roślinnej bohaterki. 


osobliwym 
ulega znu- 


Filmowane rośliny stoją 0- 
bok aparatu, rzucającego na ©» 
kran przeja ich wewnętrzne 
go życia. Nie ukryje się przed 
nim najlżejsza reakcja. W kre- 
ślonych przez niego symbolach 


by na oznaczone miejsce jezio 
ra czy stawu. 


Skoro nauka chciała rozwią- 
zać ten problem, trzeba było 
eksperymentować. Od kilku 
lat próbował profesor Frisch 
z monachijskiego instytutu zo- 
ologicznegoj rozwiązań to za- 
gadnienie. Jako ryby, najbar- 
dziej podatne eksperymentom, 
obrano — szczupaki, Podczas 
karmienia ryby wydawano ja- 
kiś, stale ten sam, dźwięk. Po 
kilkakrotnem powtórzeniu ry- 
ba reagowała na ten dźwięk 
tak, jakby ją karmiono. Z 
chwilą, gdy rozlegał się znajo- 
my dźwięk, ryby poczynały 
szukać na dnie akwarjum je- 
dzenia. 


Można jednak dalej jeszcze 
tresować rybę. Prócz tonu 0- 
znaczającego posiłek, przyzwy 
czaić można rybę także i dn 
tonu ostrzegawczego. Przy wy 
dawaniu tego dźwięku należy 
rybę uderzyć szklaną pałeczką. 


Po pewnym czasie ryba sły- 
sząc ten dźwięk, ucieka, 
Zapomocą tej metody zba- 


dać można też jak wielki za- 
sieg posiada słuchowa odbior- 
czość ryby. Okazuje się, że za 
leżne to jest od indywidual. 
nych właściwości ryby. Nawet 
wśród tego samego gatunku, ża 
uważono poważne. odchylenia 
indywidualne. 

Stwierdzono tedy z całą pe 


MUZYKALŁNE. RYBY! 


„Dzwonek na śniadanie" -- srwowane szczupaki 
Gdzie ryka ma uszy? 


czyła się, jak w otwartej księ- 
dze. Istota, której odmawiano 
długo prawa do psychicznego 
życia, uzyskała możność prze- 
konania Świata, że istnienie jej 
nie różni Sie od istnień, obda- 
rzonych wolą, że jest takim sa- 
mym splotem radości i cierpień 
taką samą walką o byt, takim 
samym lękiem przed nicością. 


* 


Tak więc widzimy, że niety]- 
ko ludzie i zwierzęta reagują na 
bodźce wszelkiego rodzaju. Czy- 
nią to również rośliny w mniej- 
szym wprawdzie stopniu. Rea- 
gowanie roślin posiada cechy 
stałości, ponieważ pozbawione 
są woli, wpływającej u ludzi i 
zwierząt na charakter reakcji. 


Jednym z najcharakterystycz- 
niejszych objawów wrażliwości 
roślin jest reagowanie na świa- 
tło. Poza wpływem na wzrost ro 
ślin światło wywołuje u nich re- 
akcję ruchomą, zwłaszcz 
pada z jednej strony. R 
kiełkujące w ciemności, reagują 
na nagłe oświetlenie nachyla- 
niem się w jego stronę. Ta wła- 
ściwość roślin nazywa się „po* 
zytywnym lub dodatnim foto- 
trapizmem*. Istota jego nie zo- 
stała jeszcze należycie zbadana, 
ale objawy są bardzo ciekawe. 


Najbardziej interesujące obja- 
wy fototropizmu występują w 


zarodkach owsa, długich na dwa 
do trzech centymetrów. Nachyla 


wnościa, że ryby słyszą. Alc 
zagadką pozostało — jak one 
słyszą. Wewnętrzny organ słu- 
chu jest u ryb równie skom- 
plikowany, jak uw ludzi. Zada- 
niem jego jest nietylko odbie- 
rać tony i „przekazać* je do 
mózgu, ale mieści on także 
zmysł równowagi. Aby uzy: 
skać dokładne dane o organie 
słuchowym ryby, należało 7a- 
stosować operacje. Zapomocą 
niezwykle delikatnej metody, 
wycięto rybie części organu 
słuchowego. Ryby traciły zu 
pełnie poczucie równowagi i 
pływały na grzbiecie, na baku, 
stały na głowie. Ale mimo to 
słyszały. Jeśli natomiast wyci- 


na się inne części ucha, to 
płyną one wprawdzie i nadal 
tak samo zręcznie, są jednak 


głuche, ale tylko ną Średnie i 
wysokie tony. Niskie tony od- 
bierajaą i nadal. Okazuje się za 
tem, że niskie tony słyszą ry- 
by innym organem. Dalsze ba- 
dania wyjaśnią niewątpliwie 
— ten skomplikowany system 
słuchowy ryb, bez reszty. 


A zatem jeśli nawet, wraz z 
dziećmi, są ryby nieme, to 
głuche nie są w każdym razie, 
Kto wie zresztą, może nauka 
wykryje u nich także i zdol- 
ności wydawania dźwięków, a 
wtedy nieme ryby.. przemó- 
wią, a rodzicom niegrzecznych 
dzieci zabraknie argumentu. 


PISZĄCE ROŚLINY 


Posiadają one równie wrażliwy system nerwowy jak człowiek 


ją się zawsze w stronę światła, 
padającego z jednej strony. Naj 
wrażliwszym na działanie św 
tła jest wierzchołek długości 
ćwierć milimetra. 


Pochylanie się zarodka zwięk 
sza się w miarę intensywna: 
oświetlenia do pewnej jedna 
granicy. Przy świetle, wynoszą - 
cem 5,000 świec reakcja ze stro 
ny zarodka ustaje i wznawia się 
przy 6,000, w przeciwnym jed- 
nak kierunku, Zarodek nie po- 
chyla się ku światłu, lecz odchy 
la się od niego. Zjawisko to po- 
wtarza się przy różnych stop- 
niach natężenia światła, polęgu 
jącego się do niezwykłych roz- 
miarów, wynoszących wkońcu 
25 miljonów świec, 


W, przyrodzie daje się bardza 
często zaobserwować pochylanie 
się roślin w stronę najintensyw- 
niejszego światła, czyli w stronę 
słońca. Charakterystycznym pod 
tym względem jest len, którego 
główki w pierwszych stadjach 
wzrostu stale zwracają się ku 
słońcu. Zjawisko to daje się rów 
nież stwierdzić w stosunku do 
liści roślin z rodziny malw, któ 
re zwracają się stale w stronę 
słońca, czyli rankiem na wschód, 
w południe na południe, a ku 
wieczorowi na zachód. Czynią 
to również liście akacji, łączące 
parami swe powierzchnie, gdy 
nastaje wieczór. 


Zjawisko ruchu liści pod wpły 
wem światła słonecznego nale- 
ży do najciekawszych w przyro- 
dzie. Niektóre rośliny nie zno- 
szą intensywnego światła i gdy 
ża się południe, zwracają ku 
słońcu jedynie krzegi liści. Jesz 
cze dziwniej zachowują się ro- 
śliny, zwracające stale po- 
wierzchnię swych liści w stronę 
południa, czyli w stronę, skąd 
padają prostopadłe, najbardziej 
palące promienie słoneczne. Ro 
śliny te noszą nazwę roślin kom- 
pasowych, ponieważ liście ich 
rosną w ten sposób, że brzegami 
zwrócone są w górę i na dół, 
blaszkami na wschód i zachód, 
a wierzchołkiem na południe i 
północ. Liście nie zmieniają 
swej pozycji podczas pochmur- 
nej pogody. Z takich kompaso- 
wych roślin najpospolitszą jest 
u nas dzika sałata, bliska krew 
niaczka głowiastej. Pomimo po 
spolitości tej rośliny, jej kompa 
sowe własności zostały odkryte 
stosunkowo niedawno, bo w ro- 
ku 1881 przez botanika Stabla, 


Rośliny kompasowe znane są 
w Ameryce już oddawna. Pierw- 
sza wzmianka datuje się z roku 
1842, gdy opisano jedną z nich 
na posiedzeniu „Amerykańskie- 
go towarzystwa szerzenia wie- 
dzy“, Znali ją dobrze żołnierze 
i myśliwi, odnajdujący według 
niej drogę na niezmierzonych 
stepach Północnej Ameryki, 


Łacińska jej nazwa brzmi sil- 
phium laciniatum. W Europie, 
dokąd została sprowadzona, w 
roku 1781, hodowano ją w ogra 
dach, nie wiedząc wcale o jej 
astronomicznych własnościach 


W. Ameryce znana jest powszech 
nie. Znakomity poeta Longfel- 
low opisał ją w poemacie, przy: 
pominającym „Hermana i Doro 
tę“. Niejednemn myśliwemu i 
traperów pomogła przebrnąć nie 
zmierzone prerje, a amerykań- 
skie dzienniki w dawniejszych 
czasach opowiadały nieraz o 
ciężkich sytuacjach, z których 
wyratowała zhłąkanych „zielona 
busola“. 


Americana 


W stame Północna Karolina 
islnieje zakaz całowania wła- 
snej żonę publicznie. Zakaz 
ten jednakże obowiązuje tylka 
w niedzielę. W zwykłe dni ty 
godnia zakszane jest tylko pu- 
bliczne caiowanie kobiety, 7 
którą się nie jest żonatym. 

* 

Pewien farmer w stanie In- 
diana chciał posłać swych 
trzech synów na uniwersytet, 
nie miał jużnak pieniędzy ta 
ich utrzymanie, Pomimo to po 
słał ich Go miasta i dał im ze 
sobą 550 ki które doskonale 
znosiły jaj Ze sprzedaży 
tych jaj trzej synowie mieli 
zdobyć pieniądze na swe utrzy 
manie. 


* 


W stanie Michigan karani są 
krawcy, którzy wszywają tylne 


kieszenie do ubrań męskich. 
Prawo to pochodzi jeszcze z 
czasów, gdy w tego rodzaju 


kieszeniach szmugłowano alko- 
hol w specjalnych płaskich bu 
telkach. 

* 


Pewien przedsiębiorca cyrka 
wy, który od roku bawi na zo: 
ścinnych występach w San 
Francisco, bierze w formie e- 
płaty za wejście tylko żywe 
zwierzeta, W ciągu jednego ro 
ku cyrk ten zainkasował oka 
ło 20.000 psów, 15.000 kotów, 
gołębi, kóz, osłów, owiec, ale 


również jednego słonia, kilka 
morsów i dwa iode lwy O- 
siągnięty zysk jest bardzo 
znaczaty. 

* 


22-lelnia panna Mabel Tal- 
garth, która od 5 lat jest panną 
do dzieci, sprowokowała w cią 
gu tego czasu 19 ojców, rodzin 
do pocałunku, za które brała 
przeciętnie 100 dolarów za 
„milezenie*. Dopiero 120 ojciec 
rodziny nie miał względów ani 
na swą żonę, ani na piękną 
pannę do dzieci ii złożył skargę 
o wymuszenie. 


Mr. A. Urban Shirk, general 
ny dyrektor w Litte Neck w 
stanie Nowy Jork, założył się, 
że w ciągu dwuch i pół roku 
prze a na głos 23 tomy en- 
tyklopedji od pierwszego do 
ostatniego wiersza. Lektura od 
bywała się przy stałej obecnoś 
ci dwuch notarjuszy, którzy 
w ciągu tego czasu musieli być 
pięć razy zmieniani. Cierpliwy 
mr. Shirk wygrał zakład. który 
przyniósł muj oprócz zy”rotu 


kosztów notarjuszy jeszcze 3 
tysiące dolarów. 
* 

» Gmina poszczenia* jest sek 

lą, która została założona 


przed rokiem w Ohio, a dziś 
liczy już kilka tysięcy człon 
ków, Muszą się oni zohowią- 
zać, że w każdym  dzielącym 
się przez 5 dniu miesiąca nie 
będą spożywali ani jadła, ani 
napoju, nie będą palili i nie 
spędzą również tego dnia w 
łóżku. Szczotka do zębów jest 
jedynym przedmiotem. z któ 
rym mogą wejśd w kontaki 
zęby członka sekty! każdego 
„piątego dnia miesiąca... 
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Szekspir w Hollywood 


„Sen nocy letniej“ 


Feljeton poniższy jest dowcip. 
ną recenzją ze świeżo nakręco- 
négo filmu Reinhardta, osnutego 
na tle „Sou nocy letniej” Szeks- 
pita, Recenzja ta ukazała się w 
jednym z tygodników amery- 
kańskich. 


Duch Wiliama Szekspira znalazł 
się przed drzwiami kabiny do zdjeć 


dźwiękowych, opatrzonej nume- 
rem 8. 
— Czy mogę wejść? — spytał. 


— Czy ma pan tu coś do roboty? 
— zapytał dozorca. 


— Jestem autorem. — rzekł Will 
— napisałem tekst. 


— A, w takim razie przypu- 
szczam, że może pan wejść — rzekł 
dozorca, — Ale musi pan uważać, 
aby panu buty nie skrzypiały, 


Wewnątrz kabiny duch Szekspira 
znalazł się na obszernym trawniku, 
w jednym rogu którego znajdował 
się jasno oświetlony fragment lasu. 
Ujrzał tam grupę aktorów, 1uawpół 
zakrytą cieniem drzew. Gdy szef 
maszynistów przeszedl obok niego, 
Szekspir zatrzymał go. 


— Mój przyjacielu, — rozpoczął 
— czy to tutaj bracia Warner kręcą 
tilm zatytułowany: „Sen nocy tet- 
niej”? 


— Tak — odpart mechanik — ti 
jeśli chce pan poznać moją osobistą 
apinję, to jest to dia maszynisty maj 
miewdzięczniejsza sztuka pod słoń: 
cem, 


— Ą co przedstawia ta scena? — 
spytal Will. 

— Ma to być las w pobliżu Aten, 
— odparł maszynista — ale opera- 
torzy dostaną ód tego kręćka, 


— Ciekawe — rzekł Szekspir — 


Ja sam nigdy nie byłem w Atecuch, | 


— A jak się pan nazywa? 


— Jestem Will Szekspir—oświad- 
czył duch, —Jestem autorem tekstu; 


— Oho, — rzekł maszynista - - 
więc pan jest autorem? Chciałem 
wlaśnie pana poznać. Niech - no mt 
pan powie, czy według pana to jest 
tatwa rzecz pokazać jak pański pro. 
mień księżyca prześlizguje się poza 
Anitą Luizą, Wiktorem Gory i wróż 
kami? A jak pan myśli — gdzie 
my znajdziemy lilje wodne, po któ 
cych możnaby chodzić nie miaczając 
nóg? A ten pomysł tańca mgły, co? 

— Nie mam pojęcia — rzekł duch 
Szekspira nieco zasmucony — gdy 
pisalem sztukę nie wiedziałem, że 
nastręczy wara tyle lłopotu. 

-— Ale koniec końcem — mruknął 
mazynista — skąd pan wytrzasnął 
tę historję? 


— Mój człowieku — rzekł Will 
— to stara, stara historja. Taka 
sfara, że już jej prawie nie pamię: 
tam. Ale przypominam sobie, że 
było to podczas bardzo długiego i 
bardzo zimnego lata. Niezwykle 
zimeiego. . 


— Aha, wiem już — rzekł maszy 
nista — przypominam sobie, było to 
w roku 1932, kiedy u nas odbywała 
się Olimpjada i.. 


— Nie, nie — przerwał łagodnie 
WII! — mam na myśli inne lato, Ty 
sige pięćset dziewięćdziesiąt cztery, 
o ile mnie pamięć nie myli. Jeden 
z moteh przyjaciół wyprawiał ślub 
i na jego cześć wystawiłem tę sztu- 
kę. 

— Aha! Chciał ich pan trochę 
rozruszać, co? — zażartował mecha- 
nik. 


— Coś kolo tego — rzekł duch 
poety. — Musi pan wiedzieć, że w 
swoim czasie sztuka tą była uważa- 


na za.. za. jakby to powiedzieć? 
— trochę płochą... 

— Tak jest i do dziś dnia — 
przyznał maszynista, — Ta scena 


w lesie np. między Dickiem Powell 
a Olivią de Havilland. Jest kilka do 
brych momeatów. Ale myślę, że 
wszystko co pan napisał, Will, po- 
winno być dobrze przyjęte przez 
pańskich rodaków, 

— Jest pan bardzo upizejmy — 
rzekł Szekspir, — Królowa orzekła, 
że sztuka jest nieco za Śmiała, ale 
udana, 


— Jakiego miał pan maszynistę? 

— Wie pan — rzekł duch — nie 
używaliśmy wówczas prawie wcale 
dekoracji. Mielismy kilka krzeseł, 
jeden — dwa stoły, trachę akceso- 
rjów i całą masę pięknych kostju- 
mów, które wypożyczaliśmy od 
Dworu. 


— A coście używali zamiast pro- 
mienia księżycowego? 

— Och, musiała wystarczyć wy- 
obraźnia puliczności. 

— W takim razie żałuję, że nie- 
przybył pan do ras wcześniej, Może 
udałoby się panu przekonać Maxa 
Reinhardta, aby się obszedł bez tej 
muzyki w krzakach, bez kropel ro- 
sy na Nściach, bez leopardów, oślich 
głów i ogona Puka. 


— 0, nie! — rzekł Szekspir — to 
byłoby niemożliwe, my też mieliśmy 
ogon dla Puka. Była to moja ulubio 
na postać, Dziiśnty mu duży ogon 
rozwidlony na końeu, Mieliśmy rów- 
nież oślą głowę dla Spodka. 

— Ale tańca mgły nie było? 

Szekspir smutnie zaprzeczył gło- 
wą. 

— Nie, — przyztał — tańca mgły 
nie było. Nie wiedzieliśmy, jak zro- 
bić mgle Ale, a propos, kto gra Ty 
tanję, królową elfów?? 

— Aktorka imieniem Anita Luii- 
za, mojem zdaniem najpiękniejsza x 
iiziewcząt w*Holływood. 

— AM to dobrze.—rzekł Szekspir. 
— Tytanja powinna być piękna t 
mieliśmy zawsze dużo kłopotu 2 
tą rolą. 

— Jakto? 

— Widzi pan, w naszym teatrze 
nie występowały kobiety—wyjaśnił 
Szekspir. — Role ich były grane 
przez młodych chłopców i trudno 
nam hyło znaleźć w Anglji odpowie- 
dnio ładnego chłopca do roli Tytan 
ii. 

— Datbym sobie z tem radę przy 
nomocy Percy Westmore'a — rzekł 
maszynista, To jest czarodziej ma- 
quillage'u. 

— Prawdopodobnie, — przyznał 
grzecznie Szekspir. — Ale kto gra 
Spodka? 

— Jim Cagney w nowej dla siebie 
goli. 

— Myśmy wybrali tęższego męż- 
czyznę, —- rzekł Szekspir — Ale to 
nic nie szkodzi. 


— Chcieli mu dać żonę — rzekł 
maszynista — ale potem myśleli, że 
pan nie będzie zadowolony. 

— Och, byłoby mi wszystko je 
dno; prawdopodobnie miał on żonę, 
nie przypominam już sobie, 

— Nie wiedziałem nigdy aby sie 
dotychczas liczyli z autorem, ale je 
éli chodzi o pański tekst, to odnie« 
śli się do niego z całym szacun- 
kiem. 


— Za moich czasów nie było tak 
dobrze — przyznał Szekspir. — Wie 
pan przecież: nikt nie jest proro- 
kiem we własnym kraju... 

—Cicho tam! — ryknął pomocnik 
reżysera, — Światlo! 

—Teraz nastąpi taniec mgły — 
uprzedził maszynista. — Niech pan 
uważa dobrze, wyjdzie to panu 
na korzyść. 

—0 ilekroć dr. Reinhardt wysta 
wia którąś z moich sztuk, przypa- 
truje stę z zainteresowaniem, Żału- 


ję, że nie urodził się 350 lat wcze 
śniej.. 

— A jak robiono u was las? — 
zapytał maszynista po chwili miicze 
nia. 

—- Poprostu wywieszało się na- 
pis: Tu znajduje się las, — rzekł 
Szekspir z westchnieniem. 


— Tylko tyle, Nie więcej? 

— Nie więcej — powtórzył 
Szekspir ze smutkiem, — Wyglą 
dało to niezbyt ładnie. 

— A jak robiliście scenę zatytu 
lowaną: pałac w Atenach? 


— Tak samo. 


— I publiczność godziła się na 
to? 

— W owym czasie nie było nic 
lepszego— rzekł Will. 

— A czy mieliście muzykę, jakiś 
akompanjament?—pytał dalej ma- 
szynista. 


— Tak, robiło się, co mogło. Ale 


1. Katastrofa górnicza w Anglji. W k 
się katastrofa; w której zginęło 16 górnikó 
W okolicach fortu Madison miała miejsce katastrofa kolejowa. .. Lokomat: 
wa. wyskoczyła z szyn i wraz z dwoma wagonami stocz, 


nakręcany w Ameryce 


jakie sto lat temu niejaki Mendef 
sonn ułożył bardzo piękną muzykę 
do mojej sztuki; jest to najlepsza 
muzyka jaką słyszale 


— My jej również używamy, =+ 
rzekł maszynista, — Ale niech-no 
pan posłucha, Will, pana nie widuje 
się zbyt często — może mógłbym 
otrzymać pański autograf? Mam ko 
lekcję autografów. 


— Żałuję bardzo, przyjacielu -= 
rzekł Szekspir — ale cd trzystu lat 
opowiadają takie przykre rzeczy a 
moich manuskryptach, że stałem ste 
podejrzliwy. Nie podpisuję już nie, 
chyba gdy jestem zmuszony. A 
zresztą, co to znaczy nazwisko? 

Niech tak będzie — rzekł maszy 
nista, — Skoro pan tak uważą,.. 

— Dowidzenia— rzekł Szekszpit, 
— życzę szczęścia. 

— Cicho tam! — krzyknął pos 
moenik reżysera. — Co on sobie 
myśli ten gaduła, że kim jest? Co 
najmniej Szekspirem?,., 


ire wydarzyła 
urtach rzeki 


— 2. Pociąg 


— 3. Nowe zdobycze techniki wojennej. Na lewo w 


pedowej, lecz za pomocą ręki i specjalnego mechanizmu. 


my nowa włoską armate przeciwlotniczą, która daje sto Pah na mie 


nutę. 
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Świat wrażeń na falach eteru 


Jaki nabyć odbiornik? 


Radjotechniczny przemysł kra 
jowy produkuje rocznie dziesiąt 
ki tysięcy odbiorników, które 
nietylko swym wyglądem ze- 
wnętrznym, lecz i jakością od- 
bioru mogą zadowolić nieprze- 
ciętne wymagania radjosłucha- 

„ Wśród najbardziej nowo- 


ściowego i przestarzałego sprzę- 
wego. Dlatego, kto za- 
muierza nabyć odbiornik, powi- 
nien zapoznać się z prostemi 
sposobami odróżniania dobrego 
radjoaparatu od najgorszej tan- 


wowych wladomości teoretycz- 
nych i prak dziny 
radjotechni 
zapoznać 
czemi własn charakte- 
ryzującemi każdy odbiornik. 

Kto zdecydował się na ku 
nie odbiornika, ten powinien od- 
razu określić sprzedawcy, w ja- 
kich warunkach ma pracować 
rudjoaparat. Rozróżniamy zasad 
niezo trzy rodzaja warunków 
lokalnych, które za”eżą głównie 
od terenu, w m znajduje się 
antena odbiorcza. Teren płaski, 
nie zalesiony, a przytem wilgot- 
ny, najbardziej sprzyja dobremu 
odbiorowi. Znacznie słabszy od- 
biór otrzymamy w terenie gór- 
skim. W miastach, gdzie anteny 
są osłonięte wysokiemi domami, 
siła odbioru zmniejsza się na- 
wet o 50 proc, w porównaniu do 
wypadku pierwszego. Dlatego 
na skromnym i tanim aparaciku 
mieszkańcy wsi odbierają dwa 
a nawet trzykrotnie więcej sta- 
cji, niź w mieście, 

Rodzaj anteny ma również 
wielki wpływ na dobroć odbio- 
ru. Przeważnie wszyscy radjo- 
słuchacze starają się zainstalo- 
wać antenę na dachu domu, lecz 
w wiełu wypadkach spotykają 
się z poważnemi trudnościami, 
Bardzo duża ilość anten na da- 
chu domu często uniemożliwia 
zainstalowanie nowej anteny — 
W takim wypadku radjosłuch 
cze korzystają z t. zw. anten 
stępczych (świetlnych, pokojo- 
wych i t. p.) Ponieważ odbiór 
na antenie zastępczej jest conaj- 
mniej o 50 proc. słabszy niż na 
antenie dachowej, przeto w celu 
skompensowania strat, trzeba si 
łą rzeczy nabyć aparat silniej- 
szy. — 

W sprzedaży istnieją dwa za- 
sadnicze typy odbiorników: de- 
tektorowe i lampowe. Pierwsze 
z nich są przezmaczone wyłącz- 
nie do odbioru audycji stacji lo= 
kalnych na słuchawki. Wśród 
odbiorników lampowych spoty- 
kamy najrozmaitsze odmiany, 
tak pod względem zasilania, jak 
ilości amp. Kto posiańm w swem 
mieszkaniu oświetlenie elektrycz 
ne, ten powinien nabyć odbior- 
nik zasilany prądem z sieci o- 
świetleniowej. 

Aparaty lampowe, zawdzię- 
dzając silnemu wzmocnieniu sła 
biutkich prądów, wypromienio- 
wanych przez anteny bardzo od- 
dalonych stacji nadawczych, 
możliwiają odbiór na głośnik 
nietylko audycji krajowych, 
lecz i zagranicznych, Dobry od- 
biornik lampowy powinien mieć 
duży zasięg, jaknajwiększą se- 
Jektywność oraz dużą siłę i czy- 
stość głosu. 

Mianem zasięgu przyjęto 0- 
kreślać zdolność odbiornika do 
chwytania nietylko silnych lecz 
i słabych stacji, oddalonych na- 
wet o tysiące kilometrów. Od 


radjoaparału 
czyli zdolno: 
zbliżonych ci 


oddzielania fat 
sścinmi, Odbior 


Konkurs na speakera 


W poszukiwaniu najlepszych „gadacz * polskiej radjofonji 


Polskie Radjo ogłasza kon- 
kurs na stanowisko speakera 
lub speakerki rozgłośni warszaw 
skiej. 

Celem tego konkursu jest t- 
stalenie listy dobrych  speake- 
rów i speakerek radjowych, któ 
rzyby mogli być użyci do pracy 
przed mikrofonem w miarę po- 
trzeby, 


Do konkursu mogą stawać 
wszyscy obywatele polscy bez 
różnicy. płci, którzy nie ukończy 
li 35 roku życia i którzy mogą 
wykazać się ukończeniem śred- 
niej szkoły ogólno - kształcącej 
lub zawodowej. - Przy tych sa- 
mych warunkach  radjofonicz- 
ności pierwszeństwo przed 0so- 
bami ze średniem wykształce- 
niem, będą mieli kandydaci ze 
studjami wyższemi, krajowemi 
lub zagranicznemi. 


Kandydaci na speakerów rad 
jowych lub speakerki muszą po- 
siadać biegłą znajomość języka 
franeuskiego w słowie i piśmie, 
ponadto zaś znajomość przwideł 
wymowy języków: niemieckie- 
go, angielskiego i włoskiego, nie 
tylko teoretyczną, ale przede- 
wszystkiem praktyczną. 

Do podania o dopuszczenie 
do konkursu na stanowisko 
speakera dołączyć należy: a) od 
pis świadectwa maturalnego 
względnie odpisy świadectw u- 
niwersyteckich; b) dokładny ży 
ciorys. Podania należy składać 
do dnia 15 października b. roku 
pod adresem: Polskie Radjo, 
Warszawa, ul. Zielna nr. 25, Biu 
ro wykonania programów. 


Z dniem 1 października r. b. 
rozpoczęła próby techniczne no 
wa radjostacja w Warszawie— 
Jest to radjostacja krótkofalowa 
przeznaczona na daleki zasięg. 

Nowa stacja  radjofoniczna 
znajduje się w Babinach pod 
Warszawą, na terytorjum wiel- 
kiej radjostacji telegraficznej t. 
zw. transatlantyckiej, znajdują 
cej się pod zarządem minister- 
stwa poczt i telegrafów. 

Stacja nadawać będzie na fali 


nik nieselektywny chwyta jedno 
cześnie kilka stacji, przez co od- 
biór jednej stacji jest niemożli- 
wy. Zasięg i selektywność zale- 
żą głównie od ilości łamp oraz 
ilości t. zw. obwodów strojo- 
wych. Im więcej odbiornik po- 
siada lamp oraz obwodów stro- 
jowych, tem lepszy ma zasięg i 
selektywność. Ilość obwodów 
strojowych jest ściśle związana 
z ilością kondensatorów obroto- 
wych, osadzonych na wspólnej 
którą porusza gałka stroje- 
niowa. 

Siła i czystość głosu odbiorni- 
ka zależy głównie od mocy (si- 
ły) lampy końcowej i dobroci 
głośnika. 

Wymienione trzy własności 
zasadnicze odbiorników, na któ 
re krpujący powinien zwró 
specjalną uwagę, decydują o do- 
broci nabywanego aparatu. 


Wszyscy kandydaci, których 
zgłoszenia poparte będą wyma- 
ganemi dokumentami, poddani 
będą dwu egzaminom konkurso 
wym. 

Pierwszy egzamin konkurso- 
wy polegać będzie na zbadaniu 
ogólnej radjofoniezności głesu. 
Kandydat lub kandydatka prze- 
czyta przed mikrofonem wyzna- 
czony przez Polskie Radjo tekst, 
poczem komisja wyda orzecze- 
nie, czy głos kandydata na spea- 
kera lub kandydatki na speaker 
kę jest radjofoniczny, czy nie. 


Ci kandydaci na speakerów, 
którzy będą mieli głosy radjofo 
niczne, poddani będą drugiemu 
ściślejszemu konkursowi, który 
polegać będzie na: 

a) wypowiedzeniu specjalne- 
go tekstu w języku polskim, 

b) wypowiedzeniw tekstu w ję 
zyku polskim w stylu wiadomo- 
ści prasowej, 

c) wypowiedzeniu tekstu w ję 
zyku polskim z nazwami muzy- 
cznemi, 

d) wypowiedzeniu tekstu w ję 
zyku francuskim, jako w języku 
obowiązującym, 

e) wypowiedzeniu tekstu w ję- 
zyku niemieckim, angielskim i 
włoskim, jako w językach nieo- 
bowiązujących, 

f) wypowiedzeniu tekstu lite- 
rackiego w języku polskim (wy- 
jatek z powieści i wiersz). 

Ponadto ci z kandydatów, któ 
rzy władają jedną z gwar ludo- 
wych polskich, będą mogli wy- 
powiedzieć tekst gwarowy. 

Konkurs odbywać się będzie 


Krótkofalowe audycje dla polaków za oceanem 


długości 22 mtr., z mocą 10 kw. 
w antenie. Znak wywoławczy 
tej stacji brzmi: SPW. Długość 
fali zapewnia olbrzymi zasięg 
tej nowej rozgłośni, bo aż do 
wysp japońskich na wschodzie 
i Ameryki Południowej — na za 
chodzie. Z powodu właściwości 
fali, jaką tu zastosowano, od- 
biór pierwszej warszawskiej 
krótkofalówki w Europie, będzie 
możliwy z większą pewnością 
tylko we Włoszech, południowej 
Francji i Hiszpanji. Od strony 
wschodniej, odbiór będzie mo- 
żliwy na całej długości Dalekie- 
go Wschodu. Te osobliwe wła- 
iwości odbioru nowej rozgłoś- 
ni polskiej, wynikają z zastoso- 
wania tu systemu kierunkowe- 
go anten. 


Jako czas nadawania audycji 
próbnych, mających składać się 
z muzyki płytowej i krótkich za 
powiedzi, wybrano godzinę 
17.30 do 18.30, według czasu 
środkowo - europejskiego. Roz- 
głośnia zacznie nadawać właści- 
wy program przedewszystkiem 
do użytku polonji amerykań- 
skiej nie wcześniej jak 15. 10. 
r. b, po okresie próbnym. 

Dzięki tej radjostacji polacy 


| zamieszkali na terenach połud- 


Nowa orkiestra symfo- 


niezna rozgłośni 
Polskiego Radja 


Z początkiem października r. 
b. przedstawiła się publiczności 
radjowej nowa orkiestra symfo- 
niczna Polskiego Radja, Dawno 
już w prasie zapowiedziany pro 

Po upływie terminu składa- t Polskiego Radja stworzenia 
nia podań, a więc po 15 paździer | własnej, wyłącznie na usługach 
nika b. roku, w ciągu dwu ty- radja pozostającej orkiestry, 
godni Polskie Radjo rozpatrzy przybrał obecnie formę realną, 
zgłoszone kandydatury, poczem 
wszyscy, którzy będą mieli po- 
dania zaopatrzone odpowiednie- 
mi dokumentami, zostaną do- 
puszczeni do pierwszej próby, 

O terminie tej próby kandy- 
daci na speakerów i speakerki 
radjowe zostaną powiadomieni. 

Do drugiej próby, t. j. do ści- 
ślejszego konkursu, dopuszcze- 
ni będą tylko kandydaci, którzy 


w ten sposób, że kandydaci wy- 
losują numery porządkowe, aby 
nazwisko nie wpływało na opi- 
nję członków jury. 


Po starannej selekcji sił arty- 
yskać 
tro- 
ten będzie większy 
orkiestry poprzedniej, 
uzupełniony bowiem będzie o 
szereg instrumentów ja! rzeci 
flet, trzeci puzon, trzecią trąb- 
kę it. d. Członkami ork 

są znani polscy muz 
zarówno o soliści 
kamerali Odpowie 
funkcję koneertmistrzów objęli 


wykażą się przed mikrofonem | świetni skrzypkowie: Józef 

radjofonicznością głosu. O ter- | miński i Stanisław Tav 

minie drugiej próby kandydaci wicz. Da dzimy w pierw- 
szych skrzypcach znaną kompo 


zostaną powiadomieni osobno. 

Zwracamy uwagę, że konkurs 
ma na celu ustalenie listy najlep 
szych speakerów i speakerek, 
nie chodzi więc tu o konkurs na 
jedną posadę, gdyż ta narazie w 
Polskiem Radjo nie wakuje, ale 
o możliwość częstego zatrudnia- 
nia kilkunastu osób, które zwy 
ciężą w tym konkursie, Specjal- 
nie chodzi o osoby z pośród ra- 
djosłuchaczy, gdyż ci najlepiej 
orjentują się w warunkach pra- 
cy radjowej. 

Dzięki temu rodzajowi orga- 
nizacji konkursu zamiast jed- 
nej osoby, któraby ewentualnie 
zwyciężyła w konkursie, szanse 
ma większa ilość osób, co nie- 
wątpliwie skłoni słuchaczy ra- 
dja do zainteresowania się tym 
konkursem. 


zytorkę G: 
Władysław: 
munta Ledermana 
arszawskiego i £ d. W altów- 


ak do 
jak Mie 
Jana Gornow 
lonczelowa 

słów: Z. Adamskiej 
cha, T. Lifana i R. H 
bas objął m. in. 


z zapałem pod 
jęli się swej ciężkiej roli. Kwar- 
tet Warszawski w komplecie, 
część Kwartetu Polskiego, znane 
nazwiska poszczególnych arty: 
stów, gwarantują całości zespo- 
łu nietylko precyzją techniczną, 
ale także doskonałe brzmienie. 
piękną, pełną, krągłą kantylenę, 
ogólny wysoki pozioma wyko- 
nawczy. 


burg — perki 


Dyr. Grzegorz Fitelberg z mło 
dzieńczym ogniem, ale i nie- 
zmierną dokładnością, pracuje 
nad młodym zespołem. Pierw- 
sze już próby wykazują dosko- 


nały poziom orkiestrowy; tła- 
niowo - amerykańskich repu- | twość i szybkość orjentacj i te- 
blik, a więc w Argentynie i Bra- chniczne opanow instrumen 
tów, co pozwala wróżyć młode- 


zylji oraz w Azji w Mandżurji. 


4 Zz; |! | mu zespołowi świetną przy- 
otrzymają codziennie audycje | szłość. 
radjowe w języku polskim. 


- 
RZ 


NUK 


SION 


NIE 


— Czego mnie pan zatrzymuje. bardzo si ę, 
— Teraz może pan jechać dalej. Chodziło mi tylka o to, 
żeby sig pan koło mnie zatrzy mał i mnie nie opryskał 


pów. 
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Coraz szybciej i coraz bezpieczniej 


Co przynosi nowy salon samochodowy w Paryżu 


PARYŻ, w pażdzierniku. 


Po raz pierwszy od lat kryzysu 
tegoroczny Salon automohiłowy w 
Paryżu świadczy o pewnem wstrzy- 
maniu tempa, Błyskawiczny napływ 
nowości, z pośród których wiele zna 
mionuje rewolucję w technice kon- 
strukcji samochodowych, został 
wstrzymany. Zwiedzający sałon w 
tym roku nie napotka na ani jedną 
konstrakcję, któreby go uderzyła 
czemś nieoczekiwanem, wprowadza- 
laby nową zasadę Igb łamała zasa- 
dy istniejące, 


Ale cały szereg nowości z lat ubie, 
glych został poddany sprawdziatio- 
wi czasu i praktyki, To, co wyda- 
wało się ryzykownem i niebezpiecz 
nem, wytrzymało egzamin, Prakty- 
ka domagała się zmiany pewnych 
detali, usunięcia braków, które 
wyszły na jaw, i ulepszenia tych 
czy innych konstrukcji, 

Jeśli z tych względów nie można 
mówić o rewolucyjnych nowościach, 
to mie znaczy to, aby obecny salon 
świadczył o zastoju. Przeciwnie, czy 
ai on wrażenie zuacznego postępit 
i dalszego zbliżenia się do tego typu 
maszyny, która przy urzeczywistnie 
niu maksymałnej szybkości, daje 
największą wygodę kierowania, 
najwyższe bezpieczeństwo i najwięk 
szą ekonomię, nie mówiąc o komfor- 
cie, który czyni z każdej przejażdź- 
ki samochodowej przyjemność i o 
elegancji, która przekształca samo- 
chód nietylko w przedmiot codzien 
negò użytku, ale i w ulubioną przez 
darosłych zabawkę 


Szybkość 


Szybkość jest syntezą wszystkich 
salet maszyny. Zwiększenie Szyb- 
kości wymaga zwiększenia bezpie- 
rzeństwa, Wszystko, co się dokonu- 
je w różnych dziedzinach — czy 
bedzie to ulepszenie hamulców, czy 
równowagi maszyny, czy wreszcie 
profilu, opon — wszystko to zmie- 
rza do jednego celu: powiększenia 
czybkości, Wszelkie wysiłki kon- 
struktorów i fabrykantów skierowa- 
ne są w tę stronę, 


Jeszcze dwa lata temu nie bylo 
na rynku maszyny, która mogłaby 
rozwijać szybkość większą, niż 130 
kim. na godz. (Mówimy o t. zw. ma 
szynach turystycznych, a nie wy- 
icigowych). Niektóre maszyny, któ- 
re przyrzekały w prospektach i re- 
klamach tę szybkość, w rzeczywi- 
stości dawały tylko 120 do 125 klm, 

W obecnym salonie jest niemało 
maszyn, które z łatwością rozwijają 
szybkość 130 kim. na godz. Są ma- 
szyny, pędzące z szybkością 150 
ktm, t więcej. Jest ich coprawda nie. 
wiele, ale do tch liczby należą: 
Bugatti (typ 57), Talbot, Dolahayo, 
Renault i tn. 

o wielo Szybsze stały się także 


średnie wozy,. Obecnie, niema. już 
dwulitrowej maszyny, która dawała. 
by mniejszą szybkość niż 110 kims 
a czterocylindrowy „Primaquatre” 
Renault ` naprzykład | gwarzntuje 
szybkość 120 klin. 


Poprawa szos w Europie w ciągu 
ostatnich lat daje możność rozwija- 
uia. szybkości 130 klm. na godz., a 
nawet więcej w warunkach zupełne- 
go bezpieczeństwa, Znany technik 
Henry Petit wypróbował na francu- 
skich drogach dziesiątki maszyn, pę 
dzit, jak wykazuje opublikowany 
przez niego wykres, z szybkością 
zawsze przewyższającą 100 klm. — 
a nieraz dochodzącą do 150, zrobił 
dziesiątki. tysięcy  kilomeirów i 
przez ostatnie lata nie miał najmniej 
*zego wypadku. 


Powtarzamy to, co wiadome jest 
wielu automob'listom: szybkość 
zupełnie nie stoi w sprzeczności z 
ostrożnością i bezpieczeństwem. Sza 
leńcem jest nie ten, kto jedzie szyb 
ko, a ten, który jedzie szyhc'ej, niż 
na.to pozwala stan drogi, czchy ma 
szyny i warunki jazdy. Nieraz moż 
na ryzykować życiem, jadąc z szyb 
kością 60, klúr., to znaczy. przy nor- 
walnej szybkości taksówek, a mož- 
na się czuć zupelnie hezpiecznym, 
gdy strzałka wskazuje szybkość 
130 kim. 


Maleńkie maszyny 

Zanim przejdziemy do technicz- 
nych osobliwości obecnego salonu, 
należy podkreślić jeszcze jedną po- 
wszechiią tendncję. Dla roku 1935 
typowe są maleńkie maszyny z mo- 
torem, którego pojemność cylindrów 
waka się od 600 do 900 centyme- 
(rów sześciennych. Liczne wielkie 
firmy wypuszczają obecnie takie ma 
szyny. Oczywiście jesl to spowodo- 
wane warunkami kryzysowym, któ 
ry w przemyśle samochodowym naj- 
silniej daje się we znaki we Fran- 
cji. Stany Zjednoczoe i Anglja po- 
dwoiły w r. 1935 lixzwę produkowa- 
nych samochodów w . porównaniu 
z rokiem 1932, Niemcy nawet ją 
potroiły, a we Francji iiczba ta co- 
kolwiek sie zmniejszyła w porówna 
niu z rokiem 1932. 


Zwiększenie siły 


Małe maszyny stawiają konstruk- 
torom zasadnicze zadanie: powięk- 
szenie siły, Maleńki motor musi da- 
wąć o wieje większą siłę. Osiąga sie 
to różnymi sposobami. Z pośród 
nich w pierwszym rzędzie należy wy 
mienić: powiększenie liczby. obro- 
tów motoru, powiększenie współ- 
czynnika sprężenia i zmniejszenie 
wagt maszyny. 


W tym kierunku zrobiono bardzo 
wiele, Jeszcze zupełnie niedawno 
wielka liczba obrotów uważana by- 
ła za wielką wadę. Jakiej surowej 


Jak KWD 45 


p. temu? 


Plerwszy samochód, który ukazał się na ulicach Paryża w 1690 r. 


krytyki poddawany był silnik, któ- 
ry robił 3.00) obrotów na minutę! 


Swego czasu zarzuty te były zupeł 
nie usprawiedliwione, Wielka liczba 
obrotów doprowadzała do szybkiego 
zużycia motoru, do tak zwanej 
„owalizacji” cylindrów, przegrzewa- 
nia, niewspółmiernego zużycia oli- 
wy i t. p. 


Ale zmieniły stę materjały, z któ 
rych buduje się silnik, Tioki, cylin- 
dry, głowice wyrabia się obecnie z 
niezwykle trwałych stopów atumi- 


ujum i innych metali, które wytrzy*- 


mują bardzo wysokie temperatury 
i ogromną liczbę obrotów. Jednocze- 
śnie stopy te są wyjątkowo lekkie. 
Znaczne poprawienie  karburacji, 
rozszerzenie przekroju _ cylindrów 
przy zachowaniu ich objętości, syn 
chromtzowana skrzyttka biegów, za- 
wieszenie motorów ł t, p. znacznie 
ułatwiły pracę motorów i doprowa= 
dziły do tego, że naprzykład siła 
dwulitrowych silników powiększo- 
tala prawie wdwójnasób, 


Aerndynamiczne 
karoserie 


Wielką rolę odegrały aerodyna- 
miezne linje karoserji. Niestety, u 
wielu maszyn linja aerodynamiczna 
jest jeszcze na razie bardziej etykie 
tą, niż rzczywistością. Sama zasada 
wznana jesi przez wszystkich, ale 
urzeczywistnienie jej nie jest takie 
proste. Ustalenie rozumnej formy 
serodynamicznej dła samochodów 
wymaga jeszcze poważnej nauko- 
wej i Inboratoryjnej pracy. 


Nie wystarcza narysować .ołów- 
kiem linię, przypominającą ksztalt 
spadającej 
koñata wedle tego wźoru. karoserja 
bedzie aćrodynamiczią. Konstruk- 
cja karoszeji | musi być określona nie 
tyfko tą fiola, ale T całym -szere 
giem innych czynników. ` Te firmy, 
które odniosły się do tego zagadnie 
nia poważnie, osłągnęły naprawdę 
naważne powiększenie szybkości 
przy niezmienionej sile i znany nam 
jest wypadek, kiedy to. powiększe- 
nie siły doszło do 20 proc. 


Automatyczne skrzynki 
©» "biegów 


Naiwiększego udoskonalenia  do- 
znała w roku bieżącym skrzynka bie 
gów. Oheznie można już powie- 
dzieć bez wszelkiej przesady, že 
idziemy szybkimi krokami ku pełnej 
automatyzacji skrzynki biegów. 


Synchronizacja pozwoliła prze 
nieść dźwignię szybkości na deskę 
(naprzykład u Citroena). Jeszcze w 
ubiegłym salonie powszechną uwagę 
uwróciła uwagę na siebie „preselek- 
tywna skrzynka biegów”, zainstalo- 
wana ma maszynach Talbota. Sy- 
stem te (patent Wilsona) usnwa 
dźwignie. Na kierewnicy umieszcza 
się niewielką, łatwo poruszającą się 
dźwignię. Przewidując zmianę szyb- 
kości kierowca z góry nastawia ma 
leńką tę dźwignię na odpowiednią 
szybkość t w razie potrzeby, naci- 
ska jedynie pedał sprzęgła. W tym 
momencie nastąpi zmiana szybkości, 


„Preselektywny system” (oprócz 
Talbota jest on zastosowany w ma- 
czynach Delahayo) ogromnie upra 
szcza zmianę szylikości, czyni ją zu 
pełnie pozbawiona szmerów i ułat- 
wia kierowanie, Ale i ten system 
jest tylka półautomatyczny. Przy 
nim w każdym razie utrzymane z0- 
staje sprzęgło. 


Elektromagnetyczna skrzynka bie 
gów (patent Cotaliea) wprowadza 
jeszcze większą automatyzację i zu 
pełnie usuwa sprzęgło. Na kierowni 
cy również umecowana jest maleń 
ka dźwignia. Przesuwając tę dźwig 
nię kierowca zmienia szybkość lub 
daje tylny bieg, nie naciskając pe 
dału sprzęgła, które w maszynach 


opli i uważać, że wy” 


z tym systemem wogóle ile cd 
Elektromagneta sk 

gów wprowadzona zostáfa w. 

szeregu maszyn francuskich: w m 

wym modelu Peugeot „102%, 


<cynach Chenard - Yalcker, ` Sak F 


meon i in. 


Równowaga maszyny 

Wiele. uczyniono również dla 
równowagi maszyny, Jeszcze cztery 
— pięć lat temu równowagą wiele 
pozostawiała do życzenia, Istniały 
samochody, rozwijające wielką 
szybkość, ale które łatwo zarzucały, 
wywracały się na zakrętach lub 
przy zmienionym profilu drogi 
przy wielkiej szybkości itp. Nowo- 
czesna karoserją nadała maszynom 
równowagę, jakiej nie znano do 
tychczas. Obniżenie środka ciężkoś 
ci, niezależne kola, ulepszenie sy- 
stemu zawieszania jeszcze bardziej 
sprzyjają tej równowadze, Niezaleź 
ne koła coraz bardziej. zdobywają 
sobie uztianie. Zaopatrzone są w 
nie w tym roku nietylko lepsze ma- 
szyny wyścigowe (Alfa - Romeo, 
Mazzoratti, Mercedes, Auto Union) 
ale nawet surowy i poważny Rolls- 
Royce, który a propos zmienił swą 
cześć mechaniczną (12 cylindrów 
w motorze zamiast 6-ciu) ale nie 
wygląd zewnętrzny 


Najuiniej udoskonaleń. doznały ha 
mulce. Zadanie jest oczywiście bar- 
dzo trudne, Rozmiary opon wciąż 
się powiększają, a odpowiednio do 
tego wciąż zmniejsza się promień 
koła. Samochody idą z większą szyb 
kością t hamować należy silniej, 


~ Konstęuktorzy nie mogą wybrnąć 
z tego zaczarowanego Kóla. W sa- 
lonie pokazano pewne: zmiany do 
tali, których nie można uważać za 
nieważne. Tak' naprzykład - firma 
Bendiex, która zaopatruje w hamul- 
ce prawie wszystkie samochody frap 
cuskie, wyrabia kable dla hamulców 
zupełnie nowego typu. Hydrauliczne 
hamulce również dokonały kroky 
naprzód. Ale wszystko to jest ` nie 
wystarczające. Wraz z powiększe 
niem szybkości znaczenie hamulców 
wzrosło. Przed wojną ant jeden au 
tomobilista nie skarżył się ną ha- 
mulce. Obecnie Sytuacja. zmieniło 
się gruntownie. 


Dobrze uregulowane hamulce 
z łatwością zatrzymują maszynę, ja 
dącą z szybkością 60 klm, na godz. 
Ale prawie wszyscy kierowcy skar- 
żą się na niedokładną pracę hamul- 
ców: czasami działają iTar aan a S EAYN zbyt ener 


gicznie, czasami niędość euerg,cz 
nie. Przy hamowaniu kierowca do 
pewnego stopnia jest zależny od 
przypadku. A tymczasem współczes 
{na technika i warunki bezpieczeń 
stwa wymagają, aby przy hamowa: 
niu kierowca mógł zgóry z całą 
dokładnością wyliczyć nietylko mē- 
try, ale centymetry, a nawet mili- 
metry. Od tego czasami zależy ży 
cie ludzkie. Dlatego też bodaj naj 
ważniejsze zagadnienie współczesnej 
techniki polega na-tem, aby osiąg- 
nąć dokładną i niezawodną prace 
hamulców. 


Jeśli zapytać zwiedzającego sā 
lon, który obszedł wszystkie stoiską, 
jaką maszynę należałoby wybrać, 
nie będzie mógł odrazu doć odpo: 
wiedzi. 


Z małymi wyjątkami wszystktę 
maszyny jednakowego typu i jedna 
kowej mocy są do tego stopnia „a 
skonałe, że przy wyborze trzeba się 
hędzie kierować  przypadkoweni 
okolicznościami, Oczywiście są nia. 
Szyny, które kosztują drożej i ta- 
niej, są bardziej i mniej eleganckie 
cieszące się opinja wspaniałych lu 
skromniejszych. Ale a mieglzy 
niemi wciąż się niweluje, Weme 
swych technicznych walorów B-mia 
cylindrawy Ford może być zalicza” 
ny do kategorji najleps ych maszy4 
zi doniedaw. 
na „płebejuszowskiemw*” samochodo 
wi mogą pozazdrościć maszyny, 
kosztująte dwa lub trzy razy dro- 
jej. Samochody Renault pod wzglę 
dem eleganckiego wykonania, 
niękua linji 1 charakterysty: 
dla franewzów gustu, k 
amerykarom przew 
stynce marki, o kt 
zwyki w mówić z wielkiem tež 
nowaniem. 


Dlatego też przy wyhorza maszy- 
ny należy zatrz, glównia 
na technicznych w tej czy 
innej marki Jakość meszyny nieza 
wsze określana jest jej cena. Nie. 
rez wyższa cena uwartińkowana 
jest tem, że maszyny są wyposażo: 
ne w drogie aparaty, Tak naprzy 
kład.„preselektywna skrzynka, hie- 
gów” na maszynach Talbot i De: 
Jahayo kosztuje sama 8,000 franków, 
co oczywiście bardze podraża koszt 
wozu. Przy inych maszynach, jak 
np. w modelu „402” Peugeota wmon 
towanie „Elektro - magnetycznej * 
skrzynki biegów kosztuje 6.000 fran 
ków, podczas gdy w innych maszy* 
nach koszt tej skrzynki biegów fest 
włączony do ceny maszyny, jak op. 
u Voisina, Salmsena itp. Fr. R. 


Samochód z motorem aeroplanowym 


W najbliższym wyścigu samochodowym ‘weźmie udział hr, Tossi, znany 
wmyścigowiec na samochodzie marki Alfa-Romeo z motorem aeroplanowym, 
Będzie to pierwszy eksperyment tego rodzaju 


— Widzisz, taki kostjum kąpielowy 
tobie kupię! 


Sceptyk 


Można mówić o dobrem wychowa- 
niu co się chce, ale szczypce do cukru 
absolutnie się nie nadają do faryny... 


RODA-RODA; 


NOWA SZTUKA 


' Dyrektor: Co nowego? 

Agent teatralny: Jest nowa 
sztuka. Coś nadzwyczajnego! — 
Coś niebywałego. Jeśli pan po- 
zwołi, opowiem panu pokrótce 
jej treść. 

Dyrektor: Proszę. 

Agent: Tytuł brzmi: „Lord 
Blum“. Ter lord Blum jest sta- 
rym kawalerem, który zamierza 
właśnie wyjechać okrętem do 
Kairu. Jednak ciotka jego, która 
kocha  akrobatę  cyrkowego, 
sprzeciwia się temu wyjazdowi. 

Dyrektor: Wspaniałe. 

Agent: Przyjaciel jego lord 
Pilitz chce mu ukraść weksel, a- 
by móc z łątwością rozbić bank 
w kasynie w Monte Carlo. 

Dyrektór: Bank? 


Agent: Przecież mówię wyraź ` 


nie. Hrabia Pilitz, który w eza- 
sie całej tej sceny ukryty był za 
parawanem, posyła nagle służą- 
cego do majora, który natural- 
nie pieni się ze złości. 

Dyrektor: Aha, zaczynam ro- 
zumieć. _ 

Agent: Jako trzecia postać mę 
ska występuje dr. Morituri, zna- 
komity okulista, który był kie- 
dyś wmieszany w sprawę fałszer 
stwa wekslowego w banku łorda 
Pilitza. Rozumie pan? 

Dyrektor: Naturalnie. 

Agent: Następnie akt drugi. — 
Kurtyna idzie w górę. Widzimy, 
scenę pełną życia. Widzimy ry- 


nek. Lord Blum, przebrany jako _ 


handlarka jarzyn, gawędzi z ad- 


Było to za starych dobrych 
czasów przed wojną. Pewnego 
dnia październikowego pan ka 
pitan spytał: 

— (zy są już wszyscy rekru 
ei? 

— Panie kapitanie, melduję 
posłusznie, że brak tylko jed- 
nego. Niejakiego Bauera. 

— A więc prawie wszyscy — 
Trzeba obejrzeć sobie to towa- 


tzystwa, 

Poszedł oglądać i przegląd 
ten zadowolił go w zupełności. 
Wszystko wiejscy chłopcy z 
czerwonemi policzkami, dobrze 
odżywieni. — Niektórzy nawet 


wcale niegłupi. Pięciu czy sze- 

«ścia ma po kilka klas gimnaz- 
jalnych. — Materjał naprawdę 
yrzyzwoity. Tym razem komen 
sa uzupełnień wywiązała się ze 
swego zadania. 

W trzy dni potem rzekł ka 
pitan: „Hey ogniomistrzu, czy 
niema jeszcze ciągle tego jed- 
mego rekruta? 

— Niema, panie kapitanie— 
Brak niejakiego Bauera. 

— A no w takim razia trze; 


ba 


pitan posłanowi zawiado. 
mió komendą uzupełnień, ale 
wkrótce zapomniał o tem, cie- 
sząc się nowymi rekrutami, 
którzy mu się tak podobali. Ale 
na drugi dzień przypomniał so 
bie znowu tego brakującego: 
„Tum do djabła byłbym zapom 
niał — powiedział do ogniomi 
strza — zdaje się, że brakuje.. 
niejakiego... 

— Tak jest, panie kapitanie, 
niejaki Bauer... 

Kapitan przebiegł spojrze- 
niem po swoch nowych lu- 
dziach, którzy ustawieni w sző 
stki wykonywali pracowicie i 
sumiennie musztrę. Doskonały 
materjał, Średniego wzrostu, 
krępi, wytrzymali. Nawet kra- 
wiec i szewe niczego... 


— AM więc jednak brak, eo? 

— Tak jest, panie kapita- 
nie. Niejaki Bauer. 

— No, to pięknie. Każ pan 
spocząć. * 


Podczas gdy żołnierze odpo- 
czywali, a kapitan przypatry- 
wał się im z przyjemnością po- 
wsłało za nimi lekkie porusze- 
nie. Gdy kapitan skierował tam 
spojrzenie, spostrzegł... Nie. 
nie można powiedzieć ezłowie- 
ka.» To nie był człowiek, to by 
ło chyba dwuch ludzi jeden za 
drugim... Monstrum jakieś w 
cywilnem ubraniu, otoczone kil 
koma szeregowymi, którzy w 
danej chwili byli bez zajęcia, 
szli za nim i śmiali się. Z miną 
niesłychanie bezradną i małą 
walizeczką w ręce zbliżał się ku 
kapitanowi, wreszcie doszedł i 
powiedział, jakgdyby z zawsty- 
dzeniem: 

— Nazywam się Bauer.. — 
Mam tu służyć... 
— (o macie robić? — zapy- 
tał kapitan jakgdyby nie wie- 

rząc uszom, A 

— Służyć mam w wojsku — 
Jestem Bauer. — A potem, jak- 
gdyby zrozumiał. że musi do- 
dać do swej osoby pewne ko- 
mentarze: — Z zawodu jestem 
olbrzym.. Byłem na Syberji, w 
Ekaterynosławiu... Dlatego się 
spóźniłem. ZH 

Kapitan obejrzał Bauera od ' 
stóp do głów i to dość szybko, 
jednakże trwało:to pełną mi- 
nutę, gdyż pan kapitan sięgał 
Bauerowi mniej więcej do pa- 
sa. Na wszystkich placach ćwi- 
czebnych _ zakomenderowano 
„spocznij* i wszystko zleciało 
się, aby patrzeć na to dziwowi- 
sko z gór, na nieszczęsnego Ba- 
uera. Pam kapitan skrzyżował 
ręce na piersiach i zapytał ofi- 
cerów sąsiedniej baterji: 

— Widzieliście juś kiedyś w 


mirałem Weisensteinem. — Po 
chwili okazuje się, że admirał 
nie jest właściwie admirałem, 
lecz hrabią Pilitzem. Przyszła 
naturalnie za nim jego żona i o- 
boje śpiewają duet. Lord Pilitz 
jest potem oburzony, Lilla też, 

Dyrektor: Kto to jest Lilla? 

Agent: Zjawia się ona w dru- 
gim akcie. O wszystkiem dowia- 
duje się naturalnie ciotka i przy- 
sięga lordowi zemstę. 

Dyrektor (zdenerwowany): — 
No, a trzeci akt? 

Agent: Nie domyśla się pan? 

Dyrektor: Nie! 


Na bezludnej wyspie 


— Dobrze, możemy się rozwieść, ale 
wobec tego nie wolno mam się więcej 
widywać, t 


życiu coś takiego? Popatrzcie 
na tego draba. Co ja mam z 
nim robić? 

Teraz poczęły się sypać py- 
łania: Ile właściwie mierzy r0- 
bie? Co jada i jaką ilość dzien- 
nie? i t. p. Bauer odpowiadał 
płynnie, przyzwyczajony. do te- 
go w panoptikum, gdzie wystę: 
pował: 

— Nazywam się Bauer. Uro- 
dziłem się w Radkersburgu w 
Styrri, jako trzeci z pięciu nor- 
malnego rodzeństwa. — Ojciec 
mój i matka, a także dziadek 
t babka, byli raczej małego 
wzrostu. Do dziesiątego roku 
życia nie wyróżniałem się z po 
śróa moich rświeśników. dopie 
ro potem nastąpiło gwałtowne 
rośnięcie, które zrobiło ze mnie 
największego człowieka na 
świecie, słynnego Goliata sty- 
ryjskiego, uiubieńca kobiet i 
dzieci, podziwianego przez naj 
zmakomitszych państwa. Mój 
wzrost wynosi 2 metry i 10 cen 
tymetrów. Długość moich rąk 
wynosi 45 em. Mały palec ma 
10 cm.Spożywam codziennie na 
śniadanie pięć litrów kawy, bo 
chenek chleba i dwa funty mię 
sa. Na drugie śniadanie znowu 
dwa funty mięsa, na obiad... 

— Przestańcie... na Boga! — 
icknał kapitan, 

Po południu przystąpiono 
do ubierania długiego Bauera. 
Dano mu spodnie mundurowe 
wielkości I. Wszedł w nie łat- 
wo i zariął „e... cokolwiek po- 
Dano mu najwięk 


kurainie do ostatniego żebra.— 
Rękawy do łokci. Przestrzeń 
między ostatniem żebrem, a ko 
lanami pozostała odsłonięta. 

Jeden z dowcipnych zawsze 
podporuczników zaproponował 
by resztę owinąć płótnem na: 
miotowem. e 

— Wypraszam sobie takie 
żarty — zawołał kapitan nerwo 
wo. — Jak się człowiekowi zda 
rzyło nieszczęście, żarty są nie 
na miejscu. 

To powiedziawszy odszedł 
pośpiesznie. 


Agent: Trzeci akt jest wprost 
bajeczny. Proszę tylko pomy- 
śleć: Lord Pilitz wraca z Kairu, 
dokąd także lord Blum nie mógł 
jechać. Młodzi ludzie rzucają 
się sobie w objęcia, ciotkę tra- 
fia szlag, nagle zjawia się kapi- 
tan okrętu i woła: „Lord Pilitz! 
Śpiesz pan do domu, pańska żo- 
na urodziła syna“. Może pan so- 
bie wyobrazić, jak wściekły był 
wskutek tego lord Blum. Roz- 
dziera testament, każe przygoto 
wać okręt do podróży, jednak 
nigdzie nie można znaleźć ma- 
szynisty. No? Co pan mówi na 
taki obrót rzeczy? 


Dyrektor: Wspaniałe, napraw 
dę wspaniałel 

Agent: Maszynista, naturalnie 
nikt inny jak Lilla w męskiem 
przebraniu, zjawia się na sce- 
nie, skacząc na głowie, połyka 
testament i odsłania całą tajem- 


nicę. Kapitan jeszcze raz wpada , 


na scenę i woła: „Lord Pilitz, 
śpiesz pan do domu, żona pań- 
ska urodziła syna!* W tem miej 
scu wpada w akcję orkiestra, w 
głębi kulis okręt rusza w drogę. 
lord Blum zjawia się zapóźno i 
młodzi odlatują w rezultacie ae- 
roplanem do Antwerpji. No? 

Dyrektor: Znakomite. Zdaje 
mi się tylko... 

Agent: Co? 

Dyrektor: Zdaje mi się tylko, 
że akcja jest zbyt prosta. 

F. Molnar. 


Ogniomistrz powołał kon- 
gres krawców. Postanowiono 
uszyć uniform dla Bauera 7 
csterech starych mundurów i 
materjału przeznaczonego na ła 
ty. Na buty ofiarował sam pan 
pułkownik zużytą skórę ze sła- 
rego fartucha powozowego, a 
ady nie starczyło dodała pani 
majorowa kawał skóry niedź- 
wiedziej, która przez szereg lat 
służyła jej za dywanik _ przed 
łóżko. 

Długi Bauer sypiał w dwuch 
razem zestawionych łóżkach — 
Dostał podwójną, a potem po- 
irójną porcję t, zw. „komiśnia- 
ka*. Gdy zrobiło się chłodno 
| potrzebował płaszcza, litości- 
we baterje złożyły sie na ma- 
terjał. 

Trzeba przyznać, że w tem 
wszystkiem nie wyglądał szcze 
gólnie elegancko. Przepis mun 
durowy okreśiuł wysokość koł- 
nierza nu cztery centymetry, a 
długość szyi Bauera wynosiła 
26 cm.. Szabla pętała mu się ko 
ło boku jak sztylet. 

Do tgo wszystkiego można 
się jednak przyzwyczaić. — 
Wkrótce nikt w baterji nie ga- 
pl sie na otlzyma. 

Powoli 
niezły żołnierz. Dreptał obok, 
kiedy inni maszerowali z miną 
należycie surową. Na jazdę kon 
na kapitan nie pozwolił mu— 
Nie było dla niego konia w ba 
terii, chyba, że r.ovłóczyłby no 
gami pe ziemi. — Mimo to ol- 
brzym ksziaicł się pilnie w 
wojskowych umiejętnościach i 
cnotach, tak że na wiosnę zo- 
stał starszym żołnierzem, czyli 
„freitrem*, 

* 


Pewnego dnia przyszła wia- 
iomość, że pan generał prze- 
prowadzi saspekcję w 29-tym. 
Oczywiście nie powstało z tego 
powodu specialne podniecenie. 
gdyż podniecenie panowało sta 
le w U9-1em. To, co powstało. 
nazwać trzeba wrzeniem wul- 
kann 

Na czternaście dni przed za- 
powiedzianą nspekcją. było 


zrobił się z Bauera/ 


- Pedantyczna 
SACZ 


— Niech pani spojrzy, ea pani pics 
zrobił z mojemi spodniami! 

— Ależ mój panie, przecież nie zo- 
stał mi pan przedstawiony.. 


Dziwy natury 


Amatorski ogrodnik, który zasadził 
groch z konserw 


wszystko mniej więcej przygo- 
towane. na lyGzień przedtem 
najzupełniej kolowe. Ale dopie 
ro ostatniego dnia wpadło pn- 
nu kapitancwi do głowy: 


— (o ztobię z długim Baue- 
rem? = 

Znalezicno wieszcie wyjście 
z sytuacji, wyjście poprostu 
kenjalne Bauer zepsułby cały 
front Nie mesina go zostawić 
w koszarach, gdyż byłoby to 
wbrew przepisowi. Ale „posta- 
wi się go w drugim szeregu i 
zakopie w ziemię”, Tak też zro 
biono. 


Pan generał przeszedł wraz ż 
orszakiem przed wyprostowane 
mi szeregami baterji i nikt, naj 
dosłowniej niki, poza wtajem- 
niczonymi, nie zauważył, że w 
drugim rzędzie tkwi człowiek 
niemal do pase w ziemi, w wąs 
kiej qamie, kunsztownie wyko- 
panej i zammaskowanej. Jeżeliby 
jednak miao dojść do defilady 
to--powieaziano Baterowi chy 
ba ze trzydzieści razy — ma 
wskoczyć w krzaki į zniknąć i 
nie pokazywać się conajmniej 
przez trzydzieści godzin 

Wszystko odbyło się pięknie. 
Do defilady nie doszło, przynaj 
mniej narazie, 

Gdy generał skończył obchód 
szeregów, rzekł; 

— Gratuluję panu, panie puł 
kowniku, tak pięknego pułku. 
A teraz chciałbym zobaczyć lu- 
dzi od jaszczów, Niech pan da 
rozkaz. bv pris posunął się o 
pięć kroków naprzód! 

Pułkownik krzyknął: „Baaa- 
Pięć kroków naprzód 


SZ: 

Generał stał kolo lewego 
skrzydła i zobaczył nagle, jak 
inkiś potwór uniósł się niespo- 
dziewanie z ziemi, straszliwie 
rósł i wydłużał się bez końca. 
Panu generałowi opadła dolna 
szczęka i zbladł. Gdyby go ad- 
tant nie podtrzymał, byłby u- 
padł, Dn, posiadacz krzyża za- 
sługi z dekoracją wojenną, bo- 
hater wyprawy okupacyjnej, 
lew z pod Doboj.. 


REWJjA 


$ynowie, odmładzający ojców 


Przeszczepianie starcom gruczolów płciowych ludzi mlodych 


Czy dozwolony jest handel gruczołami i czy wolno je sprzedawać osobom obcym 


Sprawa odmładzania, czynią 
ca tyle hałasu, weszła obecnie 
na nowe tory, zasługujące na 
uwagę zarówno z punktu wi- 
dzenia medycyny, jak etyki i 
prawa. Twórcą nowego syste- 
mu jest znakomity ` wiedeński 
chirurg Adolf Lorenz, cieszący 
się sławą w Ameryce i Europie. 
Przed trzynastu laty poddał 
się, jako  siedemdziesięcioletni 
starzec, kuracji jodmładzającej 
i zachował po dziś dzień pełnię 
sii fizycznych i umysłowych — 
System, którego jest twórcą, 
polega na odmładzaniu „czło- 
wieka przez ezłowieka*, — Nie 
małpy, lecz ludzie mają przy- 
wracać słarcom energję młodo- 


śet 


Odmładzanie człowieka przez 
człowieka polega na przeszcze- 
pianiu starcom gruczołów płcio 
wych młodzieży tej samej płci. 
Wyniki nowej procedury są lep 
niż przy  przeszczepianiu 
gruczałów małp, ponieważ gru 
czoły ludzkie, składające się z 
tych samych 'tkanek, zrastają 
się intensywniej z odmładza- 
nym organizmem i zachowują 
dłużej energję życiową. 

Jest więc metoda odmładza- 
nia zapomocą gruczołów ludz- 
kieh bezwzględnie korzystną 
dla osobnika odmładzanego. — 
Powsłaje jednak kwestja, czy 
nie przynosi szkody odmładza- 
iącemu. Czy młody myżczyzna 


sze, 


lub kobieta, pozbywając się 
pewnej ilości gruczołów w celu 
przywrócenia młodzieńczej e- 
nergji starcom, nie rujnuje 
skutkiem tego własnego zdro- 
wia. Doktór Lorenz uważa o- 
bawy te za bezpodstawne, po- 
wołując się na parzysty ustrój 
gruczołów ludzkich, hojnie wy 
nosażonych przez naturę w 
zdolność tworzenia zarodków. 
Każdy człowiek bez względu 
na płeć może pozbyć się poło- 
wy swych gruczołów bez jakiej 
kolwiek szkody dla organizmu. 

Jest zzeczą jasną, że osobnik 
pozbywający się połowy gru- 
czołów,  poniósłby poważny 
szwank na zdrowiu, gdyby spa 
dła do połowy ilość wytwarza- 
nych w nich hormonów, co po- 
ciągnęłoby za sobą upadek sił 
fizycznych i duchowych. Nale- 
ży jednak wziąć pod uwagę, że 
gruczoły rozrodcze mają ustrój 
parzysty i funkcjonują w ten 
sposób, że zanik jednego wy- 
wołuje podwojenie energji funk 
cjonalnej towarzysza, skutkiem 
czego strata zostaje w zupełnoś 
ci wyrównana. Zjawisko takie 
zachodzi .np. po usunięciu dro- 
ga cperacji jednej nerki i roz- 
ciąga się na organy rozrodcze. 
Gdy usunięmy jeden z płcio- 
wych gruczołów, drugi zaczyna 
produkować taką samą ilość 
hormonów, jaką wytwarzały 
przedtem oba organy. Taki stan 
rzęczy wyklucza obawę osłabie 


nia organizmu osobnika odmła 
dzającego. 

Odmłądzanie więc człowieka 
przez człowieka daje z punktu 
widzenia medycyny wyniki do 
datnie. Zastrzeżenia mogą po- 
wstać jedynie ze strony prawa 
i etyki. 


Gdy jakaś wybitna jednost- 
ka np. wielki pisarz, kompoz 
tor czy uczony zaczyna tracić 
sprawność fizyczną i umysło- 
wą, a ich młodzi wielbiciele o- 
świadczą gotowość oddania czę 
ści swych gruczołów, aby przy 
wrócić genjuszowi energję mło 


Pożar katedry 


Siynna katedra w, Como, zbudowaną w 14 wieku padła ofiarą pożaru.: Po- 
mimo akcji ratowniczej, w której udział wzięła straż i oddziały faszystów. 
skie katedra spłonęła prawie doszczętnie, 


dości, to posiępek taki zasła- 
guje na uznanie pod każdym 
względem. Chwalebnem będzie 
również poświęcenie takie dla 
zejących sie rodziców. 

Inacze: jednak przedstawia 
się sprawa, gdy bogaty starzec 
zaproponuje młodemu kupno 
iegc gruczołów. Prawo i etyka 
będą miały tu coś do powiedze 
nia, jak to miało niedawno 
miejsce we Włoszech, gdzie 20 
stala przeprowadzona kuracja 
odmładzająca z doskonałym 
zresztą wynikiem. Pewien stu- 
dent zgodził się na wycięcie 
gruczołów, kupionych przez 
starca, pragnącego odmładnieć, 
Fomimo, że młody człowiek nie 
poniósł żadnego szwanku na 
zdrowiu prokurator wytoczył 
lekarzowi proces o okaleczenie, 
ale sąd go nniewinnił. 

Lorens sajn zdania, že 
sprawa kuraco odmładzających 
winna być ujęta w przepisy 
prawne. Moze bowiem wytwo- 
sie sytaucja, że młodzi Tū- 
dzie obu płci, przyjdą do prze- 
konania, że posiadają majątek 
w postaci graczołów płciowych 


jest 


i uczynia je przedmiotem han- 
dlu grozącego wielkiem niebez 
pieczeństwcm. Nieograniczone 
bowiem prawem  szafowanie 
gruczołami może doprowadzić 
do fizycznego wyczerpania mło 
dzieży. co grozi jaż konsekwe: 
cjami dla rozwoju przyszłych 
pokoleń, 


A. HAHN © 


S$Szczęściomierz 


„Kilka miligramów materji, 
którą gruczoł płciowy wysyła 
do ciała — stwarza młodość— 
upojenie bez wina. A jeżeli ch 
l zjawia się starość, kocio 
kwik bez wina, Jeżeli dusza 
znajduje się w stanie radości, 
żołądek produkuje sporo soku 
żołądkowego; jeżeli się znajdu 
ie w stanie trwogi, wtedy mię- 
sień odbytnicy odmawia służ- 
by. W złości krew pędzi ku 
słowie, a zużycie kwasu węglo- 
wego, bezwodnika j tlenu jest 


wzmożone. Dlaczego tedy lu- 
dzie zaprzeczają, że są maszy- 
nami?“ 


Temi słowy Józef - Wiedner 
zaczął dwuchsetnąpięćdziesiątą 
pierwszą stronę swego pamięt- 
nika. Później na dalszych pię- 
ciu stronach spisywał swoje 
przyrodniczo - filozoficzne roz 
ważania, aby na stronie dwi 
ciepięćdziesialej siódmej dojść 
do następuiącego wniosku: „Pa 
nieważ więc każdy stan uczu- 
ciowy znajduje swój wyraz w 
zupełnie określonych chemicz- 
nych symptomstach, w chemi- 
tznych i fizycznych  wielkoś- 
ciach, musi być możliwe, przez 
dobrze obmyślane, czułe apa- 
raty zmierzyć nictylko rodzaj 
pewnego uczucia, ale też jego 
intensywność”, 


A teraz następował znowu 
na dwudziestu stronach długi, 
subtelny traktat o poszczegól- 
nych uczuciach. — Na stronie 
dwieścięsiedemdziesiątej ósmej 


autor doszedł do wniosku, któ- 
ry nas tutaj najbardziej inte- 
resuje: „Jest więc możliwe roz 
miary uczucia szczęścia dokład 
nie odczytać na skali, podzielo 
nej na 100 stopni. Instrument 
ten jest mtjwspanialszym i naj- 
donioślejszym wynalazkiem, ja 
kiego kiedykolwiek dokonano, 
Wszelka filozofja kończy się 
słatecznie nauką o szczęściu — 
Tylko ludzie, mimo wszelkiej 
filozofji, nie wiedzieli czy i jak 
bardzo są szczęśliwi. Od dzisiaj 
możliwe jest eksperymentalne 
badanie szczęścia. Będzie mo- 
żna na drodze doświadczalnej 
określić, co człowieka czyni 
szczęśliwym — Co najbardziej 
czyni człowieka szczęśliwym = 
(iz tem „to“, pod wpływem 
ego wskazówka szczęściomie 
rza stanie na 100, ni 
punkcie wrzenia szcz: 
„coś“ będzie odnalezione i 
przez nie będzie możliwe utrzy 
mywanie ludzi w. stałym stanie 
100-stopniowego szezęścia!** 


Skoro Wiesner napisał te sło 
wa, szybko podskoczył, przy- 
tknał koniec jednego drutu do 
lewej, koniec drugiego do pra- 
skroni i przyglądał się in- 
tensywnie skali aparatu, który 
wyglądał podobnie do barome- 
tru bębenkowego. Wskazówka 
pokazywała 10. 

— Mój Boże — powiedział 
Wiesner — szczęście z powodu 
dokonania wynalazku, uszczę- 
śliwiającego ludzkość, wynosi 


zaledwie 10 stopni. 

Podczas gdy słowa te wypo- 
wiadał, wskazówka spadła do 
zera. Wiesner miał uczucie, że 
wskazówka spadłaby znacznie 
poniżej zera, gdyby skala mia- 
ła stronę minusową. Postano- 
wił tedy tymczasowo nie mie- 
rzyć swego własnego szczęścia. 

Włożył mały, poręczny apa- 
cat do kieszeni i udał się do po- 
koju swej żony. 

Pani Wiesnerowa miała dzi- 
siaj swój zły dzień. Spoczywała 
cierpiąca, z migreną, na kana- 
pie i mówiła słabym głosem.— 
Na jej łonie leżał, ciepło przy- 
tulony, zwinięty, karłow 
sek. Przed nią stał stoli 
aim czekolada i konfitury. 
Głowa spoczywała na puszy 
iedwabnej poduszce. Podniosła 
swe bólem przesiąknięte oczy 
na męża, 

— Jak się masz, Amaljo? 

— (Cierpię. 

Wiesner, nie mówiąc słowa, 
przyłożył druty do jej czoła. — 
Zamknęła oczy. Na skali Wies- 
ner odczytał 25 stopni. 

— Dziewko! — powiedział. 
ic więcej. Potem opuścił po- 
Stwierdził. że cierpią 
biety na puszystej kanapie są 
szczęśliwsze, niż uszczęśliwia 
cze ludzkości. 

Wsiadł do auta i pojechał 
wprost do swej metresy Kitty 
Z cudownym  rozpędem, jak 
16dźż motorowa, przecinająca 
fale, wyleciała naprzeciw nie 
go i rzuciła mu się w objęcia. 
Jej twarz jaśniała zachwytem 
siódmego nieba. Pocałowała go 
w usta, czubek nosa i łysinę i 
obskakiwała go jak pudel. 

= Wytęskniłam sobie serce 
zą tobą, mój kotku. Że też zno- 


wu jesteś u mnie! W nocy gry- 
złam poduszki i wołałam: źre- 
bakul 

Siadła na jego kolanach, przy 
łożyła usta do jego ust, pod- 
czas gdy on odpinał jej suk- 
nię na plecach, Rozpuściła wło 
sy i upajający bczwład wydo 
bywał się z jej członków. Łe- 
żała jak samia żądza. Wiesner 
zanińsł ją do lóżka. Z zamknie 
temi oczami leżała w oczekiwa 
mju — jak zienua przed desz- 
rrem, i Wiesner położył 
się koło niej j trzymając pie: 
czotliwie swe ręce na jej sk» 
niach, przycisnął do nich oba 
dwuty szczęściomierza. Pokazy- 
wał zero. 


— 0, jakie to interesujące— 
pomyślał Wiesner. — Naprę- 
żenie, gorące oczekiwanie, spo- 
kój przed wyładowaniem naj- 
wyższego szczęścia — nie jest 
jeszcze szczęściem. 

Przytuliła się do niego, wgry 
zła sie w niego — aparat poka- 
zywał zero. Teraz, teraz — jej 
oczy patrzały w próżnię — a- 
parat pokazywał zero. A kiedy 


słodko znużona leżała, szeptał 
icha: — Przyniosłem ci 
z pereł. — Wtedy 


wskazówka skoczyła na 55. 

Wiesner wstał, ubrał się i nie 
mówiąc słowa, odszedł. O trzy 
domy dalej, wszedł na schodv 
i wstąpił do gabinetu swego 
przyjaciela Waltera Schneide- 
ra. 

— Oto — powiedział —mam 
ój nowy aparat do mierzenia 
ciśnienia krwi. Sprobujemy go 
na tobie. 

Przyłożył druty do skroni 
Schneidera. Aparat pokazywał 
zero. 


— Nie zdaję się, jeszcze nie 
funkcjonuje dobrze. — Kiedy 
wypowiedział słowo „nie“ wska 
zówka poszła na 10. 
1a — pomyślał Wiesner. 

— Oprócz tego prośba o u- 
dzielenie mi docentury została 
załatwiona odmownie— Wska- 
zówka ustawiła się na 20. 

— Jednak to są drobnostki. 
Potrzebuję od ciebie innego ro 
dzaju pociechy. Moja żona — 
wskazówka skoczyła ua 30 = 
saradza — 40 — mnie — 50. 

~ Biedny chłopcze — powie 
dział przyjaciel, a na twarzy 
lego rozlało się współczucie. 


— Jestem człowiekiem beze 
wartościowym. Odkryłem, że 
nawet mała Kitty mnie nie ka 
cha. 60 stopni. Odgrywa kome- 
dje — 70 i tylko chodzi jej o 
moje pieniądze — 80. — Moja 
praca i moja osoba są djabio 
warte. 

Schneider w milczeniu uści- 
anat jego ręke, podczas gdy 
wskazówka drgała około 100. 


Wiesner odjął druty od skro 
ni Sehneidera, schował aparat 
do kieszeni i milcząco opuścił 
pokój. Teraz wiedział, jak wy- 
glada 100-stopniowe szczęście. 

Poszedł do domu, ułożył kon 
kursową krzyżówkę, której Ti- 
tery początkowe z góry na dół. 
z prawej ku lewej stronie, od 
tyłu do przodu i na krzyż two- 
ły znaną cytatę. Posłał ją 
e gazet i ustanowił tego, któ- 
ry znajdzie najlepszy rym do 
końcowego wiersza, uniwersa|- 
nym spadkobiercą w swoim te- 
stamencie, — Potem zakończył 
swoje obrzydliwe życie. strze- 
lając sobie w usla wodą z ka- 
rabinu, model 98. 
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CO NIESIE MODA? 
Ubranka dla dzieci 


Dzisiaj kilka słów o ubio- 
rze dla dzieci, Tą dziedziną jest u 
nas zaniedbana i niesłusznie, bo- 
em naprawde można tanio t tad- 
nie skompletować dziecinną garde- 
robę. Każda matka może sama, w 
domu przy niewielkim nakładzie 
pracy i kosztów uszyć śliczną wy- 
prawkę, 

Jak wskazuje nasza rycina, ko- 
szulka dziecinna z cienkiej fianeli 
powinna być długa do kostek z na- 
kładanemi kieszeniami, zapięta pod 
szyję na trzy guziczki z masy perło- 
wej, 

Jeżeli natomiast mamusia życzy 


ROZRYWKI 


sobie, by jej córeczka nosiła jedwab 
ną bielizuę to może uszyć jej ko- 
szulkę w zakładeczki, z bubi - koł- 
nierzykiem, obszytym wąską falba- 
neczką, z przodu klin, obszyty rów- 
nież falbanką, 

Śliniaczek, kapuzka, majteczki 
czy kombinezka, powinny być skro 
jone prosto i marszczone- ręcznie 
(kratka), tworząc w tan sposób ślicz- 
ną, estetyczną całość... 

A więc drogie panie; parę złotych, 
krajowy materjał i odrobinę dobrej 
chęci a ubierzecie pięknie swoje 
dzieci, 


UMYSŁOWE 


Krzyżówka 


Znaczenie wyrazów: 

Poziomo: 1) Gatunek drzewa. 
6) Ptak. 8) Inicjały. 9) Roślina 
jadalna. 11) „Módl się" — w ob- 
cym języku (wspak). 12) Podział 
13) „Uwięzić* — inaczej. 14) 
Zwierzęta domowe (wspak). 15) 
Rzeka w Rosji. 18) Oznaka wła- 
dzy królewskiej, 19) Nauka o 
ciałach niebieskich. 


Pionowo: 1) Oświadczenie, 2) 
Imię męskie (dźwiękowo). 3) 
Warjatka. 4) Rzeka w Polsce 
(wspak). 5) Odrodzenie. 7) Po- 
jazd. 8) Zwierzę domowe (zdro 
bniale). 10) Wzór malowidła 
ściennego. 12) Tnicjały. 16) Dro- 
ga kolejowa. 17) Zasmek. 18) 
Inicjały. 


Konikkówica 


Ruchem konika szachowego 
odczytać przysłowie polskie. 


* 

Rozwiązania powyższych roz- 
rywek umysłowych, należy nad- 
syłać do redakcji „Głosu Poran- 
nego“, z adnotacją „Rozrywki 
umysłowe*, do dnia 20 paździer 
nika. 

Za trafne rozwiązania redak- 
cja przeznacza drogą losowania 
nagrodę, w postaci 2 biletów do 
kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 38 „REWJI” 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

Poziomo: Krata, Oleg, aura, 
brama, mora, kalka, wrak, zraz, 
żart (wspak), mróz, Artur, En- 
de, grupa, kram, arka (a==r), 
walka. 


Pionowo: Kask, rumak, tank, 
Orawa, Emma, gałka, B. R., oa- 
za, lato, rzut, rząd, Omega, rze- 
pa, rumak, rura, ręka, rama. 

ROZWIĄZANIE SZARADY 

Pianina. 


NAGRODY 


Nadesłano 164 rozwiązania, z 
czego 139 było dobrych. 

Nagrodę, drogą losowania, 0- 
irzymała Helena Jabłońska, ul. 
Gdańska 61, m. 15 


Po odbiór nagrody zgłosić się 
należy do aqdministrącji „Głosu 
Porannego* (Piotrkowska 70), 
w poniedziałek, między godz. 5 
— 7 po pol 


Kc REWJA 


zwiastuny zimy == futra 


Zasadnicze elementy  futrza- 
nej mody mało się zmieniły. — 
Klasyczny długi płaszcz z futra, 
stanowiący do niedawna nieja- 
ko podstawę zimowej gardero- 
by pani, uznany został jako nie- 
modny. Nowy płaszcz zimowy 
jest fantazyjny i skomplikowa- 
ny. Futro traktowane jest w nim 
jako ciężka kosztowna tkanina, 
z której można zrobić wszystko, 
czego duszą zapragnie. Płaszcz 
z kapturkiem — to pasja nowej 
mody. Kapturek taki nie jest 
czczem upiększeniem jedynie, 
służy on również jako nakrycie 
głowy. W razie zimna zarzuca 
się go na głowę, co stanowi ino- 
wację estetyczną i zarazem prak 
tyczną. Chroni przed wiatrem, 
zimnem i jednocześnie jest twa- 
rzowy. Kapiszon taki stanowić 
będzie poważną konkurencję dla 
kapeluszy. Każda pani wie, jak 
trudno jest dobrać odpowiedni 
kapelusz do zimowego pł: za, 
który ma kołnierz podniesiony 
do góry. Kapelusz taki nie po- 
winien mieć ronda z tyłu, nie 
powinien być wógóle duży, a 
przecież co drugiej pani w ma- 
łym kapeluszu jest nie do twa- 
rzy. A kapturek obramo' fu 
terkiem jest bezapełacyjnie twa- 
rzowy, bez względu na charak- 
ter twarzy i rysów. 


Oprócz płaszczyka z kapiszo- 
nem, moda w pogoni za staro- 
świecczyzną, lansować będzie 
peleryny, taksamo zaopatrz 
w kapturki. Osoby mniej wr: 
we na hasło: „ostatni krzyk mo- 
dy“, nosić będą zwykłe sporto- 
we płaszczyki z karakułów, źre- 
baków i łapek. Agneau rase są 
zimą mniej noszone.  Pasiaste 
leopardy opatrzyły się nam już. 
Za często były noszone zeszłego 
roku, zresztą jest to futro za ma- 
ło puszyste, żeby je nosić zimą. 


Strojne płaszcze popołudnio- 
we i wieczorowe są przeważnie 
aksamitne i niekoniecznie czar- 
ne. Płaszcz taki może być rów- 
nież w kolorze ciemno - zielo- 
nym lub granatowym. Rękawy 


Go będziemy nosiły 


Eleganckie, zgrabne palto z zie- 
lonej wełny bouele, ozdobione koł- 
nierzem ze srebrnych karakułów. 
Kołnierz ma kształt kloszowego ża- 
botu. 


Do tego palta ślicznie wygląda 
kapelusik z antylopy, w kolorze zie- 
lonym. Szare rękawiczki t zielona 
torba są uzupełnieniem tego strojn. 


dość szerokie, ściągnięte przy 
ręce kilkoma pasami futra, koł- 
nierz suty, fantazyjny, często 
wiązany na kokardę. 

Należy mieć na względzie, że 
do kapeluszy nosi się krótkie od 
stające woalki. Mała czapeczka 
sobolowa również wymaga wo- 
alki. Te kapelusze, które nie są 
ozdobione woalką, przybrane są 
piórami i rajskiemi ptaszkami. 
Berety, bez których nie obejdzie 
się w tym roku żądna pani, ro- 
bione są z najrozmaitszych ma- 
terjałów i mają najfantastycz- 
niejsze kształty, 


noszenia ciemnej 
O" 


Futro jest nieodstępnem przy 
braniem każdej sukni i każdego 
kostjamu zimowego. 

Od lewej ku prawej widzimy: 
czarną garsonkę z kamizelką 
breitszwaneową i futrzanemi gu 
zikami, dalej suknię z gładkiego 


bluzki do jasnego kostjumu, us 
tarł się już i nie dziwi nikogo. 
Ozdobne bluzki z białego crepe 
- satin, lamy, tafty lub koron- 
ki w połączeniu z powłóczystą 
spódnicą z czarnego jedwabiu, 
nadają się nawet na dancing, 
nie mówiąc o herbatkach prosza 
nych i prywatnych*wieczorkach, 
Takie bluzki muszą mieć bar- 
dzo efektowne, szerokie rękawy, 
spięte u nasady dłoni. Bluzecz- 
ki wieczorowe mogą być nietyl- 
ko białe; bladoróżowy, kremo- 
wy, złocisty kolor w równym 
stopniu nadaje się do tego. 
Celine, 


materjału z kołnierzem i ręka: 
wami z małp, kostjum z djago= 
nalu (zielone z szarem), ozdobio- 
ny przy szyi lisem i wreszcie 
trzyćwierciowy czarny Koif:nv 
ozdobiony fokami. 


Kobieia przed lusiacza 


Wiadomo, jak ceną w oczach ko 
biety jest smukła kibić : piękna po- 
stawa, Malajczycy, którzy mogą u- 
chodzić za wzór pod tym względem 
csiągają cel w bardzo prosty ory- 
finalny sposób. Dzieci ich spędzają 
pierwszy rok życia w pozycji leżą- 
cej i na zupelnie płaskiem posłaniu, 
Biorą je na ręce «zadko i na bardzo 
krótko, W lan sposób powstaje sq 
ny i idealnie prosty kręgosłup, zja 
wisko nie częste u nas, ponieważ 
dzieci stanowczy za wcześnie zaczy 
na się sadzač, Jla dorosłych wska- 
zane jest również ze względu sa 
proste trzymanie się, prawidlowy 
oddech i absolutny wypoczynek, u- 
nikanie wzniesionej pozycji górnej 
części tułowia podczas sou, Cel ter 
daje się łatwo osiągnąć, gav 7" , 
limy się jedną malą pe” j 
jaśkiem. 


trzeba zapopnnąć, że skrapianie per 
Iumami jedwabiu i wełny pozosta- 
wia plamy na materjale, Perfumy 
należy rozpylać, we włosy zaś roz- 
cierać lekko. Zapach przechowuje 
się najdlużej w tiulu. 

= 


Co wpływa na delikatną, jak pła 
tek róży, cerę miodych angielek i 
irlandek? Słyszy się często, że wpły 
wa na to wilgotny i mglisty klimai, 
Doświadczenie poucza istotnie, ze 
żadne środki kosmetyczne nie mogą 
zwalczyć niszczącego wpływu na 
cerę gorącego i suchego powietrza. 
Skóra staje się pomńno wszystko 
szorstką i twardą. Lecz już piewsze 
dni wilgotnej jesieni nadają jej tago 
dny matowy połysk. Jeden spacer w 
mglisty poranek odświeża i ożywia 
<erę. Nie należy również wyrzekać 
się spaceru podczas deszczu, będące 
go wielkim przyjacielem ładnej ce- 


ry. 
* 

Interesującym jest jakt, że każda 
epoka faworyzuje inną część kobie 
cego ciała. W dawnej Grecji całe cia 
ło było piękne i wyćwiczone, ponie 
waż wymagała tego moda, kultywu 


jąca nagość. Styl rokoko obnażał ra 
miona į piersi i te części ciała pie- 
tęgnowano najstaranniej. Czasy cno 
uiwej osłony, czasy krezy i kryno- 
Jiny były jednocześnie epoką naj- 
mniejszych misek do mycia, Troska 
o nogi znikła wraz 2 poćkasaną Dla 
ną i odżyła dopiero za naszych cza 
sów. Nigdy jeszcze oglądano ty 
te pięknych vóg, fal: obeerie. Na 
samym końcu przyszła kolej mą 
obnażone plecy. 
Nowoczesna kobieta ma dużo Kło- 
potu z linją wymaganą przez modę, 
lecz potrafi sprost nakazom. 
Co za zmiany w ciagu dwuch ge 
neracji, co za różnicą pomiędzy da- 
mą z kobietą osy i całą górą błeli- 
any, damą, która na star stawa 
la się bezkształina masą tłuszczu, 
a chłopięcą wnuczką i babką © 
becnej doby, Wszystko zależy d sile 
nej woli. 


— wstyd zesfat nam gany dla prze! 
żenia naszej niedoskonałe 


Hygiena w zimie 

Ubranie zimowe powinna być 
ciemnego koloru, owiem bar 
wy ciemne wchłani znacznie 
lepiej ciepło, niż jasne; jeśli o= 
znaczymy stopie chlonności 
dla barwy białej cyfrą 100, to dla 
koloru czarnego cyfra ta będzie 
wynosiła 208, a dla granatowe- 
go 204. W czasie chłodów jesien 
nych a w zimie mrozów uczucie 
zimna potęguje się pod wpły- 
wem wypromieniowania ciepła 
przez ciało, które funkcjonuje 
jak wiec: ochładza się w miarę 
wydzielania z siebie ciepła. A 
jakim stopniu odzież wqftywa na 
utrzymanie ciepłoty ciała wska- 
zują cyfry. Otóż jeśli utratę cie- 
pła ciała nagiego oznac: y 
frą 100 przy temperaturze 15 st. 
Celsjusza, to cyfra ta spadnie do 
73 po włożeniu na sicbie koszul- 
ki wełnianej, do 60-ciu przy ko- 
szulce wełnianej i koszuli płó- 
ciennej, a przy całkowitem ubra 
niu do 38-miu. 


